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ZENDAWESTA
czyli

S T W Ó R C A  I S T W O R Z E N I E  W E D L E  Z O R O A S T R A .

I- Rys ogólny systematu Zoroastra. II. Jego żywot. III. Jego  księgi rodzajów, czyli 
Kosmogonia. IV. Obrzędy Parsów i modlitwy.

I. Rys ogólny syslemalu Zoroastra.

Sześćset lat przed Chrystusem, kiedy izrael, głuchy na głos 
proroków Jehowy, brodził w besprawiu i kalał się częścią, bo­
żyszcz cudzoziemczych, obudzą się potężny ruch moralny na 
trzech odległych stanowiskach pogańskiego świata. W Chinach, 
Konfuciusz naucza kilkuset milijonów ludzi jak święcić najwyż­
szą istotę, jak żyć i sprawować się pisze dla nich kodex reli­
gijny i obyczajowy; w Grecii, Terekidas, nauczyciel Pythago- 
resa, zakłada filozoficzną szkołę rozprawia o Bogu, o Przyro­
dzie, o nieśmiertelności duszy naszej i bez wiedzy, toruje 
drogę apostołom ewangelii; nakoniec, w Persyi Zoroaster, 
ok tórym  tu  wyłącznie zamierzamy mówić, sięgnął wyżej i głę­
biej niż Terekidas i Konfuciusz: po latach samotności i roz­
mysłu, wyszedłszy z gór przytykających do ojczyzny Abraha­
ma izraelskiego, Zoroaster przyniósł ziomkom swoim „zwia­
stowanie" (avesta) czyli objawienie Boga swojego, słowo tłó- 
maczące zagadkę bytu ziemi i człowieka: Bóg, czy jak go Zo­
roaster nazywa „Czas bez granic," oddał docześnie zarząd 
1 kierunek wszech świata pod władzę dwóch przeciwnych po­
tęg, złej i dobrej, walczących z sobą a nieśmiertelnych jak 
dusza stworzonego świata. Dobre i zło mają także siłę twórczą, 
mają każde lud swój i zastępy swoje. W ścieraniu się tych 
dwóch nieprzyjaznych potęg, leży tajemnica istnienia. Po wy­
pełnieniu się dni zakreślonych tej olbrzymiej walce, światło, 
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ogień, piękność cielesna i duszna, życie, jednem słowem dobro, 
zwycięży zle, tojest ciemnie, chłód, kalectwo, grzech i śmierć; 
stworzenia wrócą do pierwotypu doskonałości swojej, każde 
w postaci jaką miało wychodząc z rąk Stwórcy, zmartwych­
wstaną i wedle zasług, czynionych podczas walki, pójdą wie­
kować, dobry do raju źli do piekła.

Wiara ta przyjęta i zrealizowana przez Persów, z siłą i wy­
trwaniem na jakie tylko synowie wschodu zdobyć się umieją, 
wcześnie postawiła Persów na arcy wzniosłem stanowisku po­
myślności domowej i publicznej. Herodal, Pythagoras, Henofoul 
i tylu jeździli do Persii uczyć się filozofii i mądrości praktycznej, 
dziwili się dostatkom, rządom i cnotom obywatelskim zwolen­
ników Zaroastra. Stolica państwa Perskiego, była w dzisiej­
szej anatoli, w pobliżu przymorskich osad jońskich. Brane 
stamtąd światło rozlewało się po europejskiej Grecyi, ex ovicnte 
lux, rozednialo najprzód w helleńskiej a później w rzymskiej 
cywilazacii. Za odrodzeniem się nauk w chrześcijańskiej Euro­
pie, uczeni ;ej długo to tylko wiedzieli o Zoroastrze czego doczy- 
tywali się o nim w książkach greckich i łacińskich. Ledwie aż 
z początkiem XVIII wieku obudziła się chęć a za nią nastręczyła 
się i możność czerpania ze źródeł autentyczniejszych. Uczony 
Hyde, ogłoszeniem swojej historii wiary staropersów, pierwszy 
otworzył drogę do szukania Zendawesty w ojczyźnie Zoroastra. 
Ale Hyde umiał tylko po u o a v o  persku, nie umiał ani języka 
Zend, którym Log Zoroastra rozmawia z prorokiem SAVoi, ani 
języka pelilewi, na który tłumaczono księgi zendskie. Źródłami 
P. Hyde są Avyłącznie dziejopisoAvie perscy, epoki muzułmań­
skiej , więc tłómaczy z tłómaczeń podejrzanej wierności i ro­
bionych przez P ersow 11 ienawidzą cy cli Avi u ry i giebrÓAV Zoro- 

 ̂ CłiAvała bliższe ̂ o poznajomienia Europy z Zoroastrem 
należy się głównie i dotąd, można powiedzieć, jedynie pracom 
P. Anquetil du Person, autora: Zend- A vesta, ouvrage de Zoroa- 
stre, Contenant les idees theologiques, physiques et morales de 
ce legislateur etc. etc. Paris 1771; trzy tomy 4to , z których 
pierwszy poświęcony opisom podróży autora a v  Indyach. Su­
mienny ten i nadfrancuskiej cierpliwości mąż, poświęcił całe 
życie SAVoje uczeniu się językÓAY zend, pehlewi i nowo per­
skiego. ZAviedził miasta indyjskie a v  których mieszkali persowie, 
poznajomił się z najuczenszemi mobedami Avieku SAvojego i pod 
ich okiem przetłómaczył Jeszt, Sade, Siruze, Bemdekisz, Avró- 
cn do Paryża z oryginałami przekładów SAVoich i narodoAvą 
bibliotekę uposażył zbiorem po dziś dzień najbogatszym w Eu­
ropie. Żaden jeszcze uczony nie przyczynił sie tyle do obeznania 
nas z Zoroastrem, nawet żaden nie odAvażył się na olbrzymią 
pracę porównania z oryginałami, tłómaczeń i licznych rozpraAV 
jego. V szakże niemamy dotąd ani oryginału ani tłómaczenia
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samej Zendawcsty. Pan Anquetil du Person nie był w Persii 
niezwiedził osad giebrów miast Jezdu i Kiermanu ani mógł 
przejrzeć ich biblioteki. Wspomniane jego źródła, pisane wpraw­
dzie po zendzku i pehlewijsku, dotyczą się tylko modlitw 
1 obrzędów czcicieli Hormuzda. Kosmogonia zoroastrowa, no­
sząca ty tuł Bundeldsz, jest widocznie kompilacyą robioną już 
w epoce islamskiej, z syłającą się na źródła zendskie których 
uieznamy. Przed kilką laty uczony niemiecki Westergaard, za­
powiedział zupełne wydanie ksiąg Zoroastrowych, nie obiecu­
jąc także oryginału Zendawesty. Pierwszy tom już wyszedł, 
zawiera rzeczy znajome z przekładu du Persona i o ile mo­
żna sądzić z tej próby, będziemy mieli texta drukowane po 
zendsku i po pehlewijsku, lecz mało co albo zgoła niedowie- 
niy się niczego więcej nadto co już znajome, dzięki du Per­
sono wi. Mówierny dzięki, gdyż pomimo niezupełności badań 
jego, jest w nich taki dostatek szczegółów, taki zasób wiado­
mości niezaprzeczenie dokładnych, iż , zanim się niepojawi wła­
ściwie zwana Zendawesta, można już sobie utworzyć o jej 
naukach i o jćj autorze zupełniejsze pojęcie. Będziemy tedy 
trzymać się Anquetil du Persona, prostując tu  i ówdzie tylko 
wymawianie imion właściwych, to jest zbliżając je ku wyma­
wianiu rodowitych persów.

Zasadnicze dogmata wiary Zoroastrowej, dają się streścić 
następnie:

1) „Czas bez granic," najwyższa Istota i pierwsza przy­
czyna wszystkiego, stwarza pierwszą wodę, pierwszy ogień, 
Hormuzda i Ahrimena, stwarza ich wolą swoją objawioną 
w słowie swojem. Hormuzd pierwiastek wszelkiej dobroci, 
czynny, nieśmiertelny; Ahrimen, pierwiastek wszelkiej złości, 
Czynny, nieśmiertelny. Obaj mają siłę twórczą, każdy ma lud 
9zyli chór swój. Ich pan i stwórca, raz zakreśliwszy im okres 
lch walki niby jednę chwilę wieczności, i dawszy im siłę do 
zużycia czeka spokojnie wygrany, i nie mięsza się do robót 
Zapaśników, aż się wypełni miara dni i czynu ich.

2) Zakreślony im okres czasu, kończy się po 12,000 la­
tach. Zwycięztwo przechyla się to w korzyść Hormuzda, to 
w korzyść Ahrimena. Każdy panuje nad światem w skutek wy­
granej swojej. Hormuzda triumf ostatni zamyka walkę.

3) Z liczby Feruerów, to jest pierwotypów istot które 
tlormuzd stworzył w pomoc sobie cło walki z Ahrimenem, 
Najdroższymi dla Hormuzda są, feruer Zakonu t. j. (Zenda- 
Ave.st,y) i feruer proroka Zoroastra: dwa ideały, za których 
przyczyną ludzie nauczą się chwalić Stwórcę i Pana Przyrody.

pól kują iln wszystkie inne istoty świata Hormuzdowego, szcze­
gólniej w Persii Iran ), aniołowie opiekuńczy (czed), święci 
y&nsze-spend) i inne dobre utwory, nieprzyjazne zepsutemu
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Ahrimena światowi dziwów, (dziw), poczwar, (petjare) ,  smo­
ków (aszmog) , czartów (* (darudż) i innych istot złośliwych i nisz­
czycieli jak  ich wody.

4) N ad każda częścią Wszechświata czuwa stróż geniusz, 
stworzony przez Hormuzda. Opiekuńcze te bóstwa tw orzą łań ­
cuch potęg działających, k tóry sięga aż do Czasu bez granic, 
Dzieło rodzajów idzie koleją następną: stworzenie pierwszego 
buhaja, skąd rodzaj ludzki, zwierzęta i rośliny; stworzenie 
Kiejum ersa, duszy niepokalanej i nieśmiertelnej, wlanej w czło­
wieka sprawiedliwego i w olnego; początek skażenia; pierwo­
rodny grzech pierwszej pary  ludzi, Meszja (mąż) i Meszjane 
(mężyna, t. j. żona), ojca i m atki rodu człowieczego, stąd  spółka 
złego z dobrem jawiąca się odtąd w całej Przyrodzie, w sku­
tek ścierania się ludu H orm uzda z ludem A hrim ena, cnoty 
z występkiem.

5) Nakoniec, oswobodzenie człowieka i życie przyszłe. 
Po śmierci, mieszkanie sprawiedliwych w raju (behiszt), grze­
szników w piekle (duzech). P rzed zmartwychwstaniem ciał, 
wszystka ziemia i co na niej przyjmie Zakon Zoroastra i przej­
dzie przez nowe próby otwierające grzesznikowi drzwi zbawie­
nia; grzesznicy oczyszczeni w mękach piekła, w ogniu rozto­
pionych kruszców, idą podzielać ze sprawiedliwymi szczęście 
na wieki. Odbudowanie całej P rzyrody i odnowienie nawet 
piekła. Świat Ahrimena zniknie. Hormuzd w towarzystwie pier­
wszych siedmiu izedów, Ahrimen w towarzystwie siedmiu 
pierwszych Diwow, przyniosą wspólnie modlitwy i ofiarę Naj­
wyższej Istocie. Tak się zamknie ostatnia scena dram atu  wszech­
św iata, po upłynieniu 12,000 lat.

Na tej posadzie w sparty system at zoroastrowej budowy, do 
której klucza księgi parsów niedają, a którą kapłani (Destur) 
ich, nawet najuczeńsi, opisują dosłownie nieszukając dalszych 
treści allegoryi. Wszakże wczytawszy się pilniej w ich modlitwy 
i nauki, możnaby wszystko podciągnąć pod dwa główne całe 
dążności i woli Zoroastra:

1 ierwszym je s t miłość wszystkiego co dobre i czyste. 
Czcić H orm uzda, dawcę wszelkich dobrodziejstw , pierwiastek 
wszechsprawiedliwości, wedle nakazanych przezeń obrzędów, 
chwalić go czystością m yśli, słów i uczynków; dla czystości 
tej wnętrznej pomocniczem i niezbędnem jest ochędóstwo ciała, 
czystość^ zewnętrzna. Szacunek i wdzięczność dla istot (iżed) 
niebieskich którym  Hormuzd zlecił straż nad przyrodą: rozmy­
ślanie nad właściwemi każdej znich cnotam i, naśladowanie cnót 
tych, zapatrywanie się na cudowną harm oniją rozmaitych

*) Parsowie piszą jak hebrajczycy od prawćj do lewej, czytając więc ten wyraz 
po polsku, będzie (liu ra t , czart jak francuzkie jou r  czytając wstecz odpowiada per- 
skiem ruz dzień rossyjskiemu lucz promień etc. takich przykładów wiele.
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zjawisk świata i uczczeniu Hormuzda w dziełach jego. Każde 
zwierze, każda roślina ma swego opiekuńczego izeda, swój 
pierwotyp w niebie.

Drugim proroka celem jest obudzić wstręt i ohydę do 
złego. Pobożny pars nienawidzi Ahrimena, sprawcę wszela­
kiego brudu, kalectwa i bolu w Przyrodzie; przeklina go, 
a także i sprawy jego i lud jego; broni jak może i samego 
siebie i bratnią, przyrodę od ucisku i zamachów złego a przez 
to pracuje na polu chwały Hormuzda, jest obrońcą prawdy, 
pogromcą kłamstwa, nie żyje jeno dla tego aby niszczył po­
tęgę Ahrimena.

Pod prawem takiej teologii zwolennicy Zoroastra wiele zy­
skali. Dzisiaj jeszcze, z pierwszego rzutu oka nietrudno ich rozró­
żnić w tłumie parsów muzułmanów. Uczciwi, miłosierni, bardzo 
łagodni; nawet z twarzy i z oczu im patrzy coś chrześcijańskiego. 
Zdarzało się nam nieraz mówić z parsami. Mniemają że dzi­
siejszy świat jest pod potęgą złego, a jednem z narzędzi Ahri­
mena jest islam arabów. Cóżkolwiek bądź, to niezawodna że 
koran nie wywarł nigdzie tyle zgubnego wpływu ile w Persyi 
pa charakter narodowy: chytrzy, pochlebcy, chciwi, rozwiąźli 
1 kłamcy, różnią się tylko wadami od reszty jednowierców swo­
ich. Parsowie są nierównie moralniejsi, może też i dla tego 
że prześladowani i cierpią.

Dla tego to Zakon, wcielenie słowa bożego w głoskę ludzką, 
ma swój pierwotyp, czyli mówiąc językiem Zoroastra, swego 
feruera, "wiekującego na niebiosach, gdzie zawsze tak dosko­
nały, tak piękny i tak niepokalany jak w chwilę gdy wycho­
dził z rąk Stwórcy. Czytanie ksiąg Zakonu jest nietylko hoł­
dem należnym Słowu twórczemu, niezbędną powinnością czło­
wieka, lecz nadto, pars wierzy że czytanie i powtarzanie w głos 
^endawesty, wywiera wpływ bezpośredni na ziemię, ożywia ją  
1 czyści jak za pierwszych dni stworzenia, gdy Bóg czynił i bu­
dował słowem stań się.

Modlitwa jest również konieczną potrzebą. Broni ona czło­
wieka od nieustannej napaści i sideł Ahrimena, ostrzega bó­
stwa opiekuńcze i sprowadza ich spółdziałanie przeciw spoi­
wem u wrogowi. Dzisiaj jak za dni Herodota, kapłan modli się 

siebie, za wszystkich jednowierców, za króla ich, wzywa­
jąc obecnych aby się z nim spolili w modlitwie do wszystkich 
dusz Hormuzdowi miłych, dusz w ciele i bez ciała. Dodaje 
że się myślą spoli z dobremi uczynkami Sprawiedliwych, za- 
^ Ca pokój i miłosierdzie. Pars modli się pięć razy w dzień, 
ż-aczyna pacierz od wyznania grzechów swoich, wzywa Czas 
bez granic; Hormuzda i lud jego stworzony na początku, to 
Jest Emszespendow, izedow i inne bóstwa przełożone nad strażą 
i^eczy ziemskich; stosując modlitwę do przedmiotu zwierzonego
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ich opiece, a jeżeli te bóstwa są gwiazdami, do chwili ich obec­
ności, i tak gwiaździe mówi bądź pozdrowiona w czasie jej 
wschodu na horyzont, słońcu w dzień, xiężycowi we dnie 
i w nocy i t. p. Od chwały duchów niebieskich Pars*) prze­
chodzi do chwały Hormuzda a w jego stworzeniach wszystkich, 
od człowieka do piasku, gdyż wszystko dobre jest dzieckiem 
jednego ojca. Modlitwom towarzyszy ofiara drzewa, zapa­
chów etc.

Z żywiołów, najczęstsze hołdy odbiera ogień. Nasz ogień 
co się pali, jest obrazem, ale mało podobnym do ognia pier­
wotnego co od początku stworzenia ożywia wszystkie istoty 
utrzymując w nich ciepło i ruch. Tenże sam boski ogień krąży 
w ziemi, w roślinach, w człowieku i zwierzętach, iskra taje­
mna łączącą stworzyciela z całą rodziną stworzeń. Zoroaster 
widzi w ogniu najczystszy symbol bóstwa obecnego i działają­
cego wszędzie i zawsze; każe oddawać mu cześć osobliwszą, 
a w bożnicy parsów; jednym wyjątkiem ogień ma ołtarz swój. 
Strabo już zauważał (Geogr. xięg. XV) że parsowie: „każdą 
modlitwę do bogów swoich zaczynają od hołdu ogniowi. “ Xe- 
nofon (Cyroped. xięg. VII) mówi że — „ Cyrus najprzód Wescie 
(ogniowi) cześć oddał, potem królowi Bogów, gdyż magowie 
największą część obrządków swoich odprawują przed ogniem.u— 
Dziś jeszcze modlitwa (neaesz) ognia trwa we dnie i w nocy, 
pięć razy co dzień kładą weń kadzidła i drwa. Nielada drzewo 
dostępuje zaszczytu tego, a nawet sznur do przewiązania drew 
świętych jest czczony.

Łatwo więc pojąć dla czego Zendawesta naznaczyła tak sro­
gie kary za naruszenie westalskiej czystości ognia. Kto wrzuci 
martwe ciało do ognia, wart śmierci, gdyż trup kala wszystko, 
czegoby tylko się dotknął. Kto dmucha na ogień, wart śmierci, 
gdyż oddech wychodząc z nieczystości wnętrza ludzkiego, kala 
ogień. Nawet brzemie (barsom) drewek świętych, leży na oso­
bnych soszkach wysoko od ziemi, aby dotknąwszy pyłu pod­
łogi nie zbrukało się. A cóż dopiero gdy, pomimo nieusypia- 
jącej ostrożności mobedow, ogień ich straci panieństwo! Wielką 
tę biadę przewidziały księgi zendskie. Ogień w którym trup 
palił się, musi przejść przez dziewięć innych ogni wprzód nim 
go można przynieść na ołtarz Dadgahu „miejsca sprawiedli­
w ością bo tak parsowie zowią bożnicę swoją Ogień Behram, 
to jest anioł opiekuńczy państw i krajów, złożony z piętnastu 
różnorodowych ogniów, przejść musiał aż przez 1001 ognisk, 
nim się uświęcił!

Spieszmy ostrzedz że cześć parsów dla ognia i innych ży-

*) Wiadomo żc imieniem p a rs  nazywają persów wiary zoroastrowćj. Persowie 
muzułmanie nazywają siebie dla różnicy tram  irubcam; język swój F a rsi  farsyjskim.
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Wołów i stworzeń jest coś nakształt części obrazów i świętych,
0 którą tak niesłusznie oskarżają nas katolików. Pars zaczyna 
modlitwę od Hormuzda i kończy ją na nim, a wszystko inne 
czci dla niego tylko.

Kapłan Zendawesty musi stawać do modlitwy, Jak Zoro­
aster stał przed Hormuzdem, nieskalany w duchu i na ciele. 
Czystość ducha objawia się czystością myśli, słów i uczynków, 
utrzymuje się zgłębianiem nauki zakonu i stwierdza się aktami 
codziennego życia robionymi z wiedzą i z wolą. Kapłan idący 
tą drogą, powinien czynić dobrze, jak pierwszy z niebieskich 
Emszespendow, bydź uczonym, mówić z prawdą i prostotą, 
bydź szlachetnie wielkim i wysokiego rozumu. Czystość ciała, 
uiezbędnie konieczna do osiągnienia i trwania w stanie dosko­
nałości moralnej, broni od przystępu złych duchów, ułatwia 
bezpośrednią styczność z potęgami niewidomego świata, otwiera 
oczy i uszy śmiertelnym a tem samem pomaga do gromienia 
potęgi Ahrimena. Ale pojęcia parsów o czystości cielesnej, nie- 
zawsze zgodne z naszemi i trudno dziś nam zrozumieć nie­
które, z bardzo mnogich, obrzędów oczyszczenia, zaczynają­
cych się najczęściej od mycia skalanych członków moczą wołu
1 oszuszania jej piaskiem.

Człowiek, mówią parsowie, rodzi się nieczystym na ciele, 
gdyż ciało pierwszej' pary ludzi, Meszja i Meszjana poczęte 
przez Kiejumersa, skalanego brudem ahrymeńskim. Do nowo­
narodzonego dziecka przychodzi Ahrimen i mówi: „jestem 
sprawcą Przyrody" dusza niemowlęca wierzy kłamstwu i grze­
szy. Stąd konieczność mycia nowonarodzonych wodą niby 
chrzest. Woda, dar hormuzdowy, jest przedmiotem części i mi­
łości należnej bóstwu. Ona nietylko oczyszcza i uświęca, ale 
też oddala zło wszelkie, i broni przystępu Ahrimenowi. Wszakże 
nblucye zapewniają tylko czystość powierzchni ciała nie jego 
wnętrza dla śliny, oddechu i wszystkich sekrecyi wychodzą­
cych z ciała, przepisano inne sposoby oczyszczenia. Sok drzewa 
hum, wypity ze stosownemi modlitwami, odświeża i zasila, do 
dalszego życia i do walki z czartami gnieżdżącymi się w ciele 
Uaszem, a ogień hormuzdowy, to jest życie i ciepło zwierzęce, 
dokonywa zwycięztwa, którego ostatnim wystrzałem jest, (zga- 
dniejcież co?)  kichnięcie! — z niem to, jak z kartaczami za­
palonego działa, wylatują precz złe duchy, psuć i zabijać gdzie 
indziej. Po każdej potrzebie naturalnej trzeba się umyć a bie­
dnym kobietom parsów, to już tyle przepisów oczyszczania się 
*c i anielską cierpliwość zmęczą. Ma to niezawodną korzyść 
hzyczną w kraju upałów i kurzu. Zakon zendawesty karze 
śmiercią dobrowolne niechlujstwo lecz też zastrzega że w ra- 
zie niemożności oczyszczenia się cielesnego, żal szczery, skru­
cha i modlitwa z sercem upokorzonem wystarczają. Są roz-
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m aite stopnie cielesnej nieczystości. Mniejsze karzą się sztra- 
fem i chłostą. Kapłan rad  się sroży nad grzesznikiem , w prze­
konaniu że pracuje nad jego zbawieniem: bije w nim złość 
ahrim eńską, mści się nad zniewagą w yrządzoną Hormuzdowi 
skalaniem jego dzieła, trzebi ścieżki prowadzące do raju.

Zauważano już  nieraz że prawodawstwa religijne mają na 
celu hygienę swoich zwolenników. Mahomet zabronił arabom  
trunków  upajających, świniny, zająca i staranne mycie zębów 
podniosł do szczebla cnoty religijnej. Zoroaster parsom  pozwala 
jeść w szystko, prócz p sa , ulubiony przysm ak chińczyków, ko­
tów, myszy, żab, wężów i innych stworzeń A hrim ena, a w ogól­
ności wszystkich zwierząt mięsożernych. Owszem kazał niszczyć 
i zabijać te szkodliwe ludziom żywiątka.

Parsow ie, jedynym  podobno wyjątkiem z wiar świata, nie- 
m ają żadnych postów. Przeciwnie pars wierzy że jedząc i pi­
jąc  dobrze, chwali H orm uzda, karmiciela przyrody: —
Ciało syte silniejsze, więc jest lepszą pomocą i orężem dla duszy 
broniącej się od napaści czychających na nią potęg piekła. 
Mnóstwo bóstw opiekuńczych czuwa nad wygodą człowieka: 
Ram eszne, odpocznienie Charzun, Churdard (dawne jadła) Emer- 
dad i inni izedowie śpiżarni bożej, dostarczają m u : pokarm u 
i roskoszy, a ten ostatni zaprawia dojrzałe owoce właściwym 
każdemu ich rodzajowi smakiem i zapachem.

Miłosierdzie ku zwierzętom pożytecznym człowiekowi je st 
cnotą teologalną u parsów. W ół i krowa osobliwie szanowane. 
Pies uważany za przyjaciela i członka rodziny. Kogut pełni na 
ziemi urząd wielkiego wezyra i nam iestnika, jednego z pier­
wszych książąt niebieskich, Serusza. Kogut budząc człowieka do 
porannej modlitwy, uzbraja go na walkę całodzienną z Ahrime- 
nem. Zdaje się że Mahomet niechciał także pozbawić zwolen­
ników swoich podobnej pomocy: i pożyczył u zoroastra kom- 
m entarze K oranu mówią że Allals m a koguta białego ze skrzy­
dłam i sadzonemi w drogie klejnoty. Jednem  skrzydłem  sięga 
krańców zachodu, drugiem  wschodu; głową dostaje podnu- 
żka tronu  A llalsa, a ostrogam i nóg trzym a się zaczepiony w 
powietrzu. Co światu śpiewa hym n Bogu tak  głośno że wszy­
scy niebianie słyszą, duchy podrzędne i ludzie niesłyszą, lecz 
zato koguty na ziemi w tórują m u , śpiewając dla ziemian. Otóż 
gdy dzień sądu ostatecznego zbliży się, Allals powie koguto­
wi sw em u: stu l skrzydła i m ilcz! W tedy niebianie poznają że 
stanowcza godzina nadchodzi się, ale duchy podrzędne i lu ­
dzie nie zrozumieją czemu koguty na ziemi zamilkły. —

Pies ma także, u parsów, swoją m ystyczną rolę do ode­
grania: konającemu przyprowadzają psa którego spojrzenie po­
trzebne duszy opuszczającej ciało. Obrządek ten szczególniejszy 
zowie się Segdid „psa widzenie." Podobno stąd  owe błędne
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mniemanie u Greków jakoby magowie karmili psy trupam i 
bidzkiemi. (Euseb. Prop. Evangiel. lib. VI.), co je st najniespra- 
wiedłiwszą potwarzą.

Podobnież niesprawiedliwe twierdzenie iż Zendawesta każe 
palić trupów. Pars dopuszcający się takiego grzechu przeciw 
czystości ognia, byłby skarany śmiercią.. Nawet samo dotknię­
cie się do martwego ciała kala. Są na to osobni ludzie , któ­
rych obowiązkiem zanieść nieboszczyka na przygotowane do 
tego miejsce w górach, o podał od mieszkań i poi zasianych, 
na pożarcie ptakom. Suche i najczęściej gorące powietrze Per- 
syi robi że trup  raczej schnie niż gn ije , przeto zwyczaj ten nie 
tyle szkodliwy tam  ile by to w naszych krajach bydź m o­
gło. Ciało martwe obudzą największy w stręt i ro la na którą 
by ścierwo padło, brudzi i zaraża rosnące tam  zboże, tak  że 
go żaden pars dotknąć nieśmie. W  ogólności nieżywe ciała
należą do ludu  Ahrimena.

Święta i uroczystości zendawesty, nacechowane tąż samą 
czcią Przyrody co i inne persów ustawy. Takiemi są Galsenbar, 
albo sześć świąt pięciodniowych na pam iątkę tyluż epoch, 
w których H orm uzd swój lud stw arzał: Nouruz {nowy dzień) 
czyli wiosenne porównanie dnia z nocą, spowitanie wiosny, 
nakoniec, w pół roku po Nouruzie, święto jesieni, MeJndzan, 
dla wszystkich m odlitwy dziękczynne Hormuzdowi za dar ży­
cia i żyzności. U starożytnych parsów, wedle świadectwa Stra- 
bona (Geogr. ks. XV) obrzędy ślubne odbywały się wiosną.

Obrzęda pogrzebowe nie sm utne, jak  dla tego ażeby 
przypomnieć że: śmierć, dla sprawiedliwych je s t jeno przyj­
ściem do życia szczęśliwego, a dla grzeszników, początkiem roz­
grzeszenia i prób oczyszczających wady przeszłego żywota. 
W  modlitwach tych mówi uczucie miłości ku krew nym , pa­
nom, przyjaciołom a także wiara że pacierz żywych osładza 
męki zmarłego i gładzi jego grzechy. Zakon idzie jeszcze d a le j. 
nakazuje krewnym i przyjaciołom nieboszczyka jałm użny i po­
bożne uczynki w okup za jego grzechy; a co dziwniejsza ka­
że wdowie męża zmarłego bezdzietnie uważać dzieci z diugie 
go małżeństwa za należące do nieboszczyka, dla tego że mąż 
bezdzietny niemoże dostać się do nieba Hormuz dowego! -  
Słowem śmierć nierozrywa związków zmarłych na ziemi a sąd 
odbuduje je  na nowo. Pewnego razu Zoroaster chciał aby go 
Hormuzd zrobił nieśmiertelnym. Bóg odpowiedział: „dobrze, 
lecz niebędzie zm artwychstania dla reszty lu d z i,“ więc prorok
zgodził się na śmierć. .

Kontemplacyjnego życia Zendawesta mezaleca, _ owszem 
Przemawia raczej do serca i rozum u niż do wyobraźni. W szy- 
stko co 'H orm uzd  stworzył je st praktycznie użytecznem , lze- 
czywistością, a dzieła Ahrimena u łudą , kłam stwem , dla tego

P rz e g lą d  Poy.nański  X X H .  2. '
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jedno z nazwań złego ekied, znaczy „nicość rzecz bez użytku." 
Hormuzd powiedział: „T rzy  są m iary" to je s t praw idła — 
„działania, jako to , czystość m yśli, czystość słów i czystość 
czynu" gdy skarb ten już posiadłeś staraj się go pomno­
żyć. Desturowie dodają, że: dobrego zam iaru nie odkładaj do 
ju tra.

Zoroaster pochodził z rodziny szachów panujących przed 
nim w Iranie, zachował ustanowioną przez nich polityczną 
organizacyą państwa. Po daw nem u, na cztery klasy rozróżnił 
ludność: kapłani, wojownicy, rzemieślnicy i rolnicy, i połączył 
je spójnią religijną z królem , czyli, dokładniej mówiąc, przez 
ziemską najwyższą władzę połączył je z najwyższą w ładzą nie­
bieską.

Jak  każda część Stworzeń Hormuzda poczynione swojemu 
aniołowi strożowi tak  i każda z czterech klas irańskiego ludu 
słucha rozkazow swego naczelnika, k tóry powinien bydź le­
pszym i uczeńszym od swoich podwładnych. Głowa ducho­
wieństwa powinna najlepiej rozumieć zakon rolników, mieć naj­
lepiej dopatrzone bydło , i drzew a, wojowników, mieć najnie- 
zaprzeczeńszą sławę odwagi etc.

Urząd Desturan Destur, t. j. najwyższego kapłana dawany 
tylko temu kto zrobił najwięcej sprawiedliwych uczynków. Ob­
szerna wiedza rzeczy tyczących się zakonu, wzniosłość uczuć, 
głębokie zamiłowanie prawdy, oto czego Zoroaster wymaga po 
najwyższym kapłanie. Jako wódz religijny, m a, w każdym ru ­
chu ciała i duszy swojej, bydź przykładem , wzorem dla wszy­
stkich. Jeżeli zgrzeszy dobrowolnie, zwołani na radę parsowie 
osądzą i ukarzą, bacząc na stopień występku i na łatwość lub 
trudność niedopuszczenia się tego w ystępku, wedle słów: kto 
bez grzechu popraw igrzeszn ika; prosty li pars D  ester a , Destur 
li prostego parsa. W ładza najwyższego kapłana je st wyłącznie 
duchowną, nie mięsza się do spraw rządu królewskiego, szcze­
gólniej odkąd Zendawesta przestała bydź wiarą całego Iranu. 
Za czasów przedislam skich, urzęda świeckie wykonywały wy­
roki władzy duchownej, dzisiaj zdarza się to tylko gdy pars 
je st urzędnikiem kraju w którym  mieszka, czemu*) już coraz 
mniej przykładów Hierarchiczne różnice srogo strzeżone: De-

*) Anquetil du Perron cytuje następne zdarzenie. Przed kilku laty w Baroczn, 
w Indyach, pars uwiódł panienkę parską, i uciekł za granicę. Desturowie skarali obu 
na śmierć. Bządzca B aroczu, m uzułm anin, za pieniądze, zgodził się na spełnienie wy. 
roku Desturdw. Sprawiło to wiele radości tamecznym Parsom . M atka występnej panny 
nietylko że mecheiała korzystać ze zręczności wysłania cdrki także za granicę, lecz 
owszem sama ją  przyprowadziła na sąd zebranych kapłandw. Po ogłoszeniu wyroku, 
własnoręcznie złam ała cdrce kość pacierzową a kapłani dobili bićdną grzesznicę. Opo. 
wiadający to du Perronowi kapłan drżał z radości że mają jeszcze m atki tak silnie p rz v - ' 
wiązane do ojczystej wiary.
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stur słucha kapłana najwyższego, mobed Destura i tak dalej, 
Lud szanuje duchownych, jako pośrednikiów między nim a Hor- 
ttittedem, karmi ich i robi co każą. Nieposłuszny wart śmierci, 
jak za czasów Strabona nieposłuszni królowi, gdyż opierać się 
Woli Desturan Destura jestto nieuznanie woli bożej.

W dzisiejszym stanie rozproszenia parsów po krajach in- 
nej wiary, Zakon nakazuje posłuszeństwo władzy miejscowej. 
Kobiety również podległe ustawom zakonu jak i mężczyźni. 
Ciekawa rzecz do zauważania, iż kobiety mają w niebie Hor 
piuzda, opiekuńcze bóstwo płci swojej. Pierwotyp niewieści, 
Jest istota cnotliwa, łagodna, piękna i płodna, takieini są izedki 
Sipendumad, Aszeszing i Perwend.

Księgi zendskie obszerniej rozwodzą się nad władzą kró­
lewską. Ogień ożywiający króla jest iskrą tegoż przeczystego 
°gnia co płonie przed Hormuzdem. Na ziemi król jest tern 
samem co ized pokoju, Bejmen, drugi w liczbie siedmiu Emszes- 
pendów na niebie. Władza królów, jest darem Horinuzda, jak 
*> widno ze słów Zoroastra: Hormuzdzie, ty stanowisz króla, 
aby wspierał i karmił ubogich. Uszanowanie to posunięte tak 
daleko iż Zoroaster widzi pomazańca hormuzdowego nawet 
w osobie Zohaka i Efrasyaba, którzy za panowania swego 
prześladowali magów. Nieprzeszkadza to mu bynajmniej prze­
klinać ich i oskarżać że służą Ahrimenowi. Wszelka władza, 
ftiowi Zoroaster, idzie albo wprost od Hormuzda albo od ize- 
dow jego. Za to też przymioty wymagane od króla są nie- 
lada: świętóść myśli, słów i czynu; niezgięta wola karcąca wro­
gów ludu hormuzdowego; dobroć i szczodrobliwość ku słabszym 
1 biednym etc.

Z ułamków Zendawesty rozrzuconych po księgach zend- 
skich, widno jak troskliwie prorok przemyśla o każdej z klass 
narodu swego. W przykład przytaczamy następną radę Zoro- 
astra w duchowy obrok fakultetowi medycznemu: Doktor niech 
S1§ doskonali w naukach swoich, i próbuje swojej biegłości: 
najprzód nad tymi co się kłaniają Diwom; jeżeli trzej pierwsi 
chorzy um rą od danych przezeń lekarstw, znaczy to iż leczyć 
nie umie i że ma zaniechać dalszej praktyki. Gdyby zaś od­
ważył się potem, truć lekami swojemi zwolenników zakonu, 
Avart kary śmierci!

Od bożnicy i tronu, Zendawesta przychodzi do urządze­
nia stosunków rodziny, ojca, matki, dzieci i reszty krewnych, 
hierarchiczną koleją. Dzieci są stopniami po których rodzice idą 

\ raju. Już Herodot (księg. I) i Strabo (Geogr. ks. XV) wspo- 
że królowie perscy corocznie rozdawali nagrody ro ­

dzicom mającym liczne potomstwo. Zoroaster zostawił modli­
twę swoją do ojca wielu dzieci. Hum jest imie izeda, który 

aJe męża rzeźwego i rozsądnego kobiecie niezamężnej. Szed
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Mehra (M ithra, t. j. miłość), czuwa nad płodnością, stworzeń 
ziemi, je st bóstwem kochania, wrogiem gadziny siejącej za­
zdrość i śmierć. Bezpłodność wielkim grzechem, broniącym 
przejść po moście Czinewad co łączy ziemię z niebem. Roz­
pusta i związki z nienależącą prawnie osobą, karane śmier­
cią, podobnież jak  i dobrowolne bezżeństwo. W zmieniliśmy 
już o zwyczaju dawania um arłem u żony i dzieci, co noszą jego 
irnie, jeżeli nieboszczyk niemiał ich za życia, albo przynajmniej 
nieusynowił kogo. Parsowie wierzą, że związki płciowe przed 
ślubem , płodzą diwow i czeladź piekielną; żenią więc dzieci 
jak  można najprędzej. Herodot i Strabo mówią, że magowie 
pozwalali polygamiją aby mieć liczniejsze potomstwo. — Teraz 
pars może tylko mieć jedną żonę, wyjąwszy w razie jej bez­
płodności.

Rolniczy stan , po kapłańskim , jest najulubieńszym , naj­
szanowniejszym w oczach Hormuzda. — Najsławniejszy z pier­
wszych Persii królów, Dżemszyd, złotym kindżałem orał niwę. 
Ziemia, istota żywa, jak  reszta stworzeń dobrych, pokazuje 
człowiekowi wdzięczność swoję i radość swoję, rodząc obficie, 
za to że ją  starannie zmiękczywszy i zrównawszy, zasadził i za­
siał , że osusza bagniska i prowadzi kanały, albo polewa, tam  
gdzie brak wody. Czytamy w W endidad Sade (str. 283) roz­
mowę Zoroastra z Hormuzdem. Na zapytanie proroka: jaka 
ziemia najlepsza, jak  ona darzy człowieka i jak  pokazuje mu 
radość swoję? Bóstwm odpowiada: „Ziemia w k tórą, o Zoroa- 
s trze, zrównawszy dobrze, nasadzą nasion, ziół, drzew, a oso­
bliwie drzew owocowych; ziemia którą polew ają, gdy pragnie, 
osuszają, gdy m a zanadto wody; nietrzeba długo zwlekać 
upraw y tak  płodnej ziemi. Trzeba ją  starannie przeorać, za­
siać ziarnem czystem. W szystko tam  pójdzie gwoli rolnika. 
Ziemia nakoniec owoc przyniesie i dobrze jej z tem  będzie. 
Kto, o m ądry Zoroastrze, przewróci tę ziemię w prawo, w lewo, 
tem u ona przyniesie obfitość wszelaką. Jak  kochający m ąż, tuli 
w objęciu ulubioną żonę, cieszy się widokiem dziatek igrają­
cych na rozesłanym dywanie, tak  wdzięczna ziemia, zruszona 
w prawo, w lewo, zrównana gładko, wyda owoce wszelakie 
i rozradują się, o m ądry Zoroastrze! — Człowiekowi troskli­
wie chodzącemu około ziemi swojej, przewracającemu ją  w pra­
wo, w lewo, ta  ziemia powie: niechaj wsi twoje mnożą- się 
i obfitują! Niech niwy twoje zażyznią się i wy owocują wszy­
stko co ku  jedzeniu dobre, owoce i ziarna! — Człowiekowi 
co zaniedbał przewracać ziemię w lewo w prawo, w prawo 
w lewo, ta  ziemia powie m u, niechcącemu jej przewrócić w lewo 
w prawo, że: oby pokarm y czyste i zdrowe oddaliły się z mię- 
szkania twojego! Oby . czart Nesusz udręczył cię! Oby rola 
twoja przyniosła ci za owoc dla jedzenia twojego, setne trwogi
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i niepokoje!“ — Gdzieindziej. Hormuzd powiedział: „siać ziarna 
* czystością, jestto wypełniać zakon w całej jego rozległości 
& ten co to czyni je s t „większym człowiekiem u Hormuzda, 
niż gdyby sam stworzył sto , tysiąc is to t, albo odprawił dzie­
sięć tysięcy nabożeństw (izeszne).u Z tądto niektóre występki 
rozgrzeszają się daniem człowiekowi prawem u kawałka ziemi 
dobrze zroszonej, lub zabiciem pewnej liczby gadzin i kretów 
kaleczących rolnika i podgryzających korzenie roślin, albo sta­
wieniem zagród i płotów dla zabezpieczenia upraw y od szko­
dników.

Hodowla bydląt je st także przedmiotem pieczy dobrego 
Zoroastra. Aby pozyskać sobie względy ziemi karmicielkiej, 
trzeba rozmnażać trzody, obchodzić się z domowemi zwierzę­
tami ludzko, karmić je  dobrze zasłaniać od upału i zimna, 
słowem uczcić w nich rękę dawcy dobra.

W  społeczeństwie tak  dobrze urządzonem , z kapłanam i 
świętymi, z królem sprawiedliwym, z ziemią okrytą wsiami, 
niwami i ogrodam i, potrzeba także handlu uczciwego. D łużnik 
ma niezbędnie uiszczać się z d ługu, nawet wierzycielom bo­
gatszym odeń. Przypom nijm y sobie świadectwa starożytnych
0 ślachetności persów. H erodot (księg. 1) mówi że kłamstwo
1 nierzetelność uchodziły u  nich za największą hańbę. Xeno- 
fon (Cyrop. ks. 1) i Ammianus M arcellinus, twierdzą że praw a 
magów karały  srogo niewdzięczność. W  ułamkach Zendawesty 
doszłych n a s , jeszcze więcej podobnież zaszczytnych dla Zo- 
roastra ustaw  moralności: niedotrzymać danego słowa; zatrzy­
mać płatę należną komu za usługi; nienakarmić zwierzęcia 
domowego; nienagrodzić nauczyciela, w yrobnika, sługę etc. 
W szystko to przewidziane w zakonie i ubezpieczone przepi­
sam i, że tyle a tyle należy się doktorowi za wyleczenie, ka­
płanowi za pogodzenie grzesznika z Hormuzdem. Sedri Bun- 
dehisz mówi: „Niemasz większego grzechu nad to aby zaku- 
» pić pszenicę i chować ją  aż się ceny na nią podwyższą i prze- 
55 dawać drogo; gdyż zastrzeżono w zakonie, że człowiek tak 
nCzyniący i przyw ykły tak  czynić, bierze na siebie odpowie­
dz ia lność  za wszelkie biedy i głód i ucisk co się w świecie 
»zdarzają.<‘ M oralna dążność prawodawcy sięga jeszcze odle­
głej. Sypie on pochwały i błogosławieństwa każdemu kto do­
broczynny, hojny, kto dobrze świat karmi; danie biednemu choć 
garstki zboża, je st ciosem uderzającym  w serce diwow. Prze­
ciwnie zaś, skąpiąc, odmawiający części m ajątku swego uboż­
szym od siebie, mnoży obrzydliwości Ahrimeńskie, nielubiący 
dawać idzie na mieszkanie do piekieł.

Sama myśl o złem je s t grzechem. Zawiść, wedle Zenda- 
"westy, je st stworzeniem diwow; chęć uderzenia kogo, zasłu­
guje na karę. Jeśli Zoroaster chwali stan rycerski i męztwo
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książąt Iranu, to dla tego że za ich przyczyną mniej cierpień 
na świecie, że bronią ludzi %d ucisku; niezapomina ostrzedz 
że bohater musi mieć serce pokorne jak kiej Chosrow, jak on 
łagodny i miłosierny, a przytem radzić się rozumu nawet czy­
niąc dobro. Człowiek ważący dobro na szali uprzedniej roz­
wagi jest bóstwem, dla którego Zoroaster napisał modlitwę. 
Drzwi do poprawy zawsze otwarte: Iiorm uzd, w dniach zmar­
twychwstania, tknięty skruchą grzeszników, przebaczy im a będą 
wiekować w szczęściu ze sprawiedliwymi. Za życia, człowiek 
ma naśladować miłosierdzie to , darować urazy swoim wino­
wajcom, i jeżeli się ukoczą, pogodzić się z nim. Kochać na­
wet swych nieprzyjaciół, Zoroaster jeszcze nieumiał. To osta­
tnie słowo odkupienia, najgórniejsze, czekało na przyjście 
Chrystusa.

Księgi, znajome nam dotąd, zendskie i pehlewijskie nie­
wiele co wspominają o czasach przed Zendawestą. Zaczynają 
wręcz od chwili gdy świat stworzony doskonałym przez Hor- 
muzda, cierpiał i psuł się w szponach Ahrimena. W tem jawi 
się Zoroaster i przynosi księgę zakonu, jako jedyny sposób 
zbawienia ludzi i reszty braterstwa ziemnego. P a rs , uczeń tego 
prawodawstwa i zwolennik, ma siebie za żołnierza zastępu hor- 
muzdowego, co podwodzą bóstw opiekuńczych idzie na bój ze 
sprawcą zła. „Pacierz parsa poranny mówi mu o końcu i o na­
g ro d z ie  tego boju, o zmartwychwstaniu i o radości świętych 
„nieba hormuzdowego. Po odmówieniu pacierza, woda siły 
„(zur) zmięszana z sokiem święconego drzewa (hum), orzeźwia 
„pierś bojownika, przypomina mu że jest apostołem wiary swo- 
„jej. Pas i koszula, jak je Zoroaster nosił, są ubiorem bojo- 
„wym. Jego zaczepnym i odpornym orężem, są: modlitwa, 
„którą sprowadza sobie w pomoc niebieskich rycerzy; słowo, 
„co świat stworzyło; obrzędy spisane w zakonie, utrzymujące 
„czystość ciała, nakoniec ślepe posłuszeństwo woli Stworzy­
c ie la  swojego, ręczy mu za czystość duszy. Czując wielkość 
„powołania swojego, tem chętniej pełni służbę swoję iż prze- 
„konany, że przez to gotuje sobie zapas na życie doczesne 
„i przyszłe, że póki zakon zakonem, w ojczyźnie parsa, pola 
„i drzewa będą rodzić, ludzie mnożyć się i obfitować w trzody 
„i dostatki, pokój i szczęście panować. Zła-ci dola zaskoczy, 
„gotów na ciosy przeciwności, ani się zniechęca. Rozpacz, ba 
„nawet zwątpienie o ostatecznym tryumfie, nie mają przytułku 
„w sumieniu wojowników prawdy odwiecznej. W dniach po­
m yślności, pars używa swobodnie, ale z m iarą, rozkoszy pra- 
„wnie^ mu podanych ręką Przyrody i używając mniema że 
„czyni sprawę Hormuzda. Wszystko co po za sprawą tą , ka- 
„żdy ruch wsteczny pomnożyłby potęgę Ahrimena, który mówi: 
„Oszukuję na czterech teraz innych miejscach, jak  niewiasta, pto-
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»dzę spoląc się z nierządem. Zbrodnie jak cudzołóztwo, gwałt, 
^rozpusta, mord, przemoc, kradzież, kłamstwo, zła wiara, 
^łamanie praw zakonu obostrzone srogiemi karami, czasem 
^śmiercią, dla tego że wszelki grzech płodzi przywary i kie­
pski trapiące parsów, ubliżając części należnej Stwórcy dobra 
>d mnożąc narzędzia zguby jakiemi wróg boży wywraca po­
rz ą d e k  wszechświata *).“

Kończąc na tem zarys ogólny systematu Zoroastra, nie od 
rzeczy napomknąć, co już może czytelnicy i sami zauważali, 
iż w księgach zendskich i pehlewijskich spotykają się często 
imiona jednego pochodzenia ze sławiańskiemi. Wielka ta po­
ję ta  niejednego może skusić do wnioskow i poszukiwań. Znamy 
pewnego orientalistę Polaka, co obiecał całą Zendawestę prze­
czytać za pomocą źródłosłowów sławiańskich i zapowiada od­
kryć w niej rzeczy zupełnie inne, o których parsom i du Per- 
ronowi ani się śniło. Zaiste wielkie to byłoby odkrycie dla 
piśmiennictwa i historyi powszechnej, coś nakształt odkrycia 
Kolumba. Z nieobłudną bynajmniej pokorą czekamy na poja­
wienie się tak ważnej nowości. Istotnie że w staropolskim na­
pisie z czasów Dariusza Hysztaspa jest cały period czysto sło­
wiański. Styczność ta może właściwa wszystkim starożytnym 
językom, im dawniejsze tem podobniejsze do siebie, bo biblijna 
tradycya o wieży Babel niejest baśnią. Ztąd w zendskim tyle 
Wyrazów łacińskich i wyrazów przeszłych z łacińskiego do na­
rzeczy późniejszych. Bezpieczniej więc przestać na tej przy­
czynie owego podobieństwa, dopóki niema lepszych i więcej 
niż dotąd wiadomości o początkach i migracyach ludów indyj­
sko europejskich.

II. Żyw ot Zoroastra.

Kolebka wielkich mężów starożytności zawsze otoczona 
krokiem. Kiedy przeszło dwadzieścia miejsc różnych ubijało 
się o zaszczyt bycia ojczyzną Zoroastra, imie jego było i jest 
powodem sporu uczonych. Dinon i Hermodor, cytowani przez 
lóiogenesa Laerta, a z nimi Scaliger, tłómaczą to inne z gre* 
cka, astrothytis „ofiarujący gwiazdom.“ Inni inaczej. Wątpliwa 
Czy autorowie greccy umieli po zendsku, to pewniejsza że ich 
tłómacze europejscy, przed Anquetil du Perronem, nie umieli.

*) Anquetil, la Perron Zendavesta I I ,  str. 618.
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Ten ostatni pierwszem przykładem zajrzał do źródła i tłuma­
czenie swoje oparł na etymologii języka którym prorok mó­
wił: po zendsku zere złoto, lub złoty, a taszter znaczy gwia­
zdę. Ze złotej gwiazdy zendskiej, skaleczonej po pehlewij- 
sku zereteszt a po parsku zerduszt, grecy zrobili swoje Zo­
roaster a chrześcijanie powtórzyli je i przyjęli. Zdaje się że 
Zeretosztro, niebyło przydomkiem proroka, lecz imieniem gdyż 
Hormuzd, w rozmowach swoich, nazywa go Sapetmen Zere­
tosztro fcPrzewyborny Zoroaster." Jedna z gwiazd nieba Zen- 
dawesty nazywa się podobnież Tesztre. Zgodziwszy sie na 
imie, trudno nie przystać i na miejsce urodzenia, które du 
Perron, w bardzo uczonej rozprawie swojej,*) naznacza Zo- 
roastrowie w Urmii, mieście na brzegu jeziora słonego Szahi, 
prowincii Perskiej noszącej do dziś dnia zendskie nazwanie 
Aderbejdżan. Xiegi nabożne persów nie wątpią, że ich prorok 
był potomkiem najstarożytniejszych szahów persii. Xięgi ro­
dzajów (Bundeliisz) daje całą gałęź genelogiczną, i dowodzi 
że ojciec i matka Zoroastra pochodzą od Ferejduna, jedena­
stego następcy po dżemszydzie, protoplaście dynastyi piszda- 
dijańskiej, piastów Iranu. Żadna z tych ksiąg nie zostawiła 
żywota Zoroastra. Pan du Perron ją  wypisał z dwóch poe­
matów perskich Zerduszt name „Zoroastrowa księga" i Czen- 
gregacz name, tłómaczonych z oryginałów nam nieznanych 
i których istnienia desturowie indijscy niezaprzeczają, Fran­
cuski ten wypis niepozwala sobie własnych dodatków, trzyma 
się jak  może najbliżej wzoru.

Otoż Zoroaster, syn meda Poroszesp i matki medanki 
Dogdo, miał rodziców zamożnych na owe czasy, to jest bo­
gatych w konie, czego dowodzi imie ojca, porosz „wiele" i esp 
„koni.**) Porosz wyznawał wiarę przodków swoich, radził się 
czarowników (dżadu, dziad), dawał im dobre obiady i z niemi 
wierzył że bóstwo Heomo mieszka na wierzchu kaukazkiej 
góry Alburdż, że stamtąd zsyła wody na ziemię i oddala od 
niej śmierć, bóstwo lubiące ludzi, co niegdyś, na ich proźbę, 
przysłało im Dżemszyda: pierwszego z piastów Iranu. Uko­
rzył się więc przed Heomo, wezwał go ezarodziejskiem zaklę­
ciem i, za to, w darze otrzymał syna na imie Zoroaster, 
wielkiego i znamienitego, co miał zwiastować Iranowi słowa 
Hormuzda, skuteczniejsze niż zaklęcia czarowników, a potęgą 
tych słów wygnać diwów. Dziecko to błogie urodziło się ku 
końcowi jednej z epok triumfu Ahrimena na świecie. Autor

•) Memoire, de 1’ Acad. des bell letr. tom X X X I pag 370.
*) Zoroaster, w jednćj z modlitw swoich, mówi: „wzywam wodę co tylą dóbr 

obdarzyła jaśniejącego Dżemszyda, wodza ludów m nogich, co go wyniosła na szczyt 
sławy i dała mn sto dzielnych koni, tysiąc wołów, dziesięć tysięcy zajęcy 1“ Abraham
i inni patryarchowie izracla podobnież byli bogaci.
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Zerduszt-name mówi: nieprawość panowała na ziemi, ludy 
miewały sędziów, Ahrimen rządził i sądził wedle złości swojej. 
Bóg im ukazał twarz miłosierdzia, pozwolił nowemu drzewu 
Wyrosnąć z korzenia dynastii piszdadijańskiej, Zoroastrowi, 
ażeby oswobodził lud swój z pod jarzma ahrimeńskiego.

Matka jego, już po piątym miesiącu ciąży, miała sen 
okropny. Zdawało się jej że widzi chmurę czarną, jakoby 
skrzydło orle, przesłaniającą blask słońca, tak iż na ziemi 
bardzo ściemniało. Z chmury deszczem padały tygrysy, lwy, 
nosorożce, węże, wszystko z ostremi zębami i kłami, na dom 
Boroszespa. Jedno z tych zwierząt, brzydsze i złośliwsze od 
meszty, rzuciło się na Dogdo, i szponami z łona jej wyrwało 
Zoroastra. Do wołającej matki o ratunek, niemowlę przemó­
wiło : nielękaj się , te potwory niemogą szkodzić mi. Bóg mój 
czuwa nademną. Matko uznaj mojego Boga. Wiele tu potwór 
lecz sam jeden im podołam. Natychmiast w miejscu gdzie były 
zwierzęta wyrosła góra aż pod niebo. Słoneczne światło roz­
proszyło chm urę, wiatr jesienny wionął i wszystkie owe bestye 
spadały jak z drzewa liście. Wyszedł młodzieniec piękny jak 
czternasto dniowy księżyc, w jednej ręce róg jasny, dla wy­
mywania diwów z korzenia, w drugiej książka, którą rzucił 
na zwierzęta, i wnet znikły, a dom Poroszespa oczyścił się 
zupełnie. Zostali tylko wilk, lew i tygrys. Młodzieniec zbliżył 
s ię , uderzył w nich jasnym rogiem i poniszczył. Potem pod­
niósł niemo wiatko, Zoroastra; odłożył go w łono matki, tchnął 
na nią, i była w ciąży jak przedtem. Rzekł: .Niebój się, Dogdo, 
król nieba opiekuje się tern dzieciątkiem; świat pełen oczeki­
wania na przyjście jego; to prorok posłany od Boga ludowi 
swemu; zakonem jego świat się rozraduje; napoi z jednej rzeki 
i lwa i baranka (t. j. pogodzi ich z sobą): niebój się tych po­
twór; czegóż się lękać, gdyby nawet świat cały powstał prze­
ciw temu komu Bóg pomaga? Na te słowa młodzieniec zni­
knął; Dogda obudziła się.

Było to ku północy. Strwożona matka biegła poradzić 
się pewnego starca, umiejącego sny tłómaczyć. Na widok jej 
ncieszył się bardzo. Miał już asholab zwrócony ku niebu, raz 
jeszcze spojrzał na słońce: na gwiazdy, pisał na gładkiej de­
seczce, kasował, liczył, nakoniec obrachowawszy wszystko do­
kładnie rzekł matce Zoroastra: widzę czego nigdy żaden czło­
wiek niewidział. Jesteś w piątym miesiącu i 23 dniach ciąży 
twojej. Gdy przyjdzie czas, dziecko które urodzisz będzie na- 
zWane: błogosławiony Zoroaster, zwiastun zakonu co świat roz­
weseli. Zwolennicy praw nieczystych, wrogowie jego zaczną
Wojnę. Będziesz cierpiała jakoś cierpiała widząc potwory dra­
pieżne, ale w końcu zwyciężysz. Widziałaś młodzieńca zstępu­
jącego z szóstego nieba, promiennego jasnością. Róg jasny

Przegląd Poznański. X XII, 2 20
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trzym any w jednem reku , znaczy potęgę bożą, ,  k tóra będzie 
miał Zoroaster dla wykorzenienia złości. W  drugiem  ręku 
księga, je st pieczęcią proroctw a, co diwów precz wypędzi. Po­
zostałe troje zwierząt je st obrazem trzech silnych wrogów, co 
mu niezdołają zaszkodzić! Za dni jego, będzie król pełniący 
zakon w obliczu świata, Bóg mu da ra j; dusza nieprzyjaciół 
jego pójdzie do piekła.

Jak  mogłeś wiedzieć przerwała Dogdo, żem na szóstym 
miesiącu ciąży ? A\ ierz iż ci prawdę m ów ię; sztuka moja i li­
czby moje oparte na gwiazdach. Tak napisano w starych 
książkach.

D ogdo, pijana radością jak  winem, z sercem drżącem jak  
obłok, podziękowała snów wykładaczowi i wróciła do domu 
opowiedzieć wszystko mężowi.

Naśladujemy tu  P. Anquetil du P erron ; trzym ając się stylu
perskiego powieściarza; może przydługo i czasem nudno, ale
ma to barwę miejscową i nie psuje ani zaciemnia ciągu rzeczv. 
Więc dalej. ,  o j

Na schyłku dziewiątego miesiąca Dogda powiła chłopie. 
Nazwano go Zoroastrem. W szyscy dziwili się że przychodząc 
na świat uśmiechał się, zkąd wnieśli, że przynosi jakąś wielką 
radość dla^ świata. P linus i Solimus piszą toż sam o, a pier­
wszy dadaje iż na głowie dzieciątka żyły nabrzm iałe drgały 
tak silnie że podnosiły położoną na nich rękę, a to  wróżyło 
potęgę przyszłej mądrości jego.

. . . ten arcy .s '£ niepodobał czarownicom, obecnym w li­
czbie kobiet otaczających Dogdę. Niewidziały nigdy" nic podo­
bnego. Mężowie czarowniki zatrwożyli się także, a było ich 
wielu, bądzili że cud groził im biedą i postanowili zabić nie­
mowlę. Mówił o tem później sam Horm uzd Zoroastrow i: „na 
początku Diw powstał przeciw Zoroastra i chciał go zniszczyć. 
Ale dziecie użyje_ radości czystej i zwycięży." W endidad (fer- 
gerd 25) wchodzi w większe szczegóły: „O d strony północnej, 
z rożnych miejsc co są na połnocy, mówi H orm uzd, przybiega 
pełen złego A hrim en, pan zakonu złości. Ustawnie biega tam  
grzesznik złopełny, pan zakonu złości. Ten czart przebiega 
świat niszczy go, o Zoroastrze niepokalany! Ten czart chodzi 
wszędzie; on Diw, sprawca bied, on pustoszy, męczy i naucza
Prawa złości. ......... „Ręce ma długie, ciało ogrom ne, o święty
Zoroastrze! Bez względu na wielkiego H orm uzda, sędzio spra­
wiedliwy jak  ziemia rozległa, przebiegł ją  wszerz i dokoła,
I rzeszedłszy m ost co sięga (z nieba do ziem i), przybył do 
mieszkania, do zam ku Poroszespa. Zoroaster był mocniejszy 
mz grzesznik, o w grzesznik prawodawca zakonu złości."

Był wówczas tam  książę, na imie D uranserun , starosta 
czarowników i nauczyciel wszystkich co chodzili wedle zakonu
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złosci. W iedział on że wraz z pojawieniem się Zoroastra za­
konu, siła magii zniknie. Na wieść o zlgżeniu Dogdy, skoczył 
z tronu  ja k  byk ukąszony, dosiadł konia spieszył do domu 
koroszespa. W idzi tam  nieinowlątko ssące pierś matczyną, 
z twarzyczką jak  wiosna, a  wielkość Boga promieniła m u sig 
z ciała. Dowiedziawszy się o szczegółach zlężenia, starosta 
pbladł od gniewu, kazał oprawcom swoim porwać nieinowlg 
1 dobył szabli, aby go rozciąć; ale, wolą najwyższą, rgka zło­
czyńcy uschła. Uciekł a za nim reszta czarowników, kurcząc 
sig i sycząc ja k  gadziny.

Niebawem później czarownicy kradną Zoroastra i niosą 
p u sty ń , na stos drew oblanych neftą , kładą nań niemo- 

Wlg , zapalają stos i z radością biegną oznajmić Duranserowi. 
tym czasem  Dogdo przypada do płonącego stosu. Widzi na 
nim swojego synka. Spał spokojnie, a ogień mu słodki jak  
Woda źródlana. Twarzyczka mu jaśniała blaskiem planet. O sy­
pała go całusami i odniosła do domu.

Wieść o tem  wszystkiem gruchnęła po kraju. Dowiedziano 
sig że ogień nieuszkodził Zoroastrowi. Diwowie i złośnicy 
spikngli sig na zgubę dziecka obietnicy. Znowu go kradną 
1 k ładą na ścieżce kgdy chodziły woły, w nadziei że go stra ­
tu ją i zabodą. Trzoda przypada, jej wódz ogromny buhaj, 
Wziął dzieciątko przedniemi nogami i przytulił do piersi, jak  
naatka, bodąc woły i krowy co sig zbliżały; a gdy już wszystkie 
odeszły położył Zoroastra i wrócił do trzody. Na krzyk pa­
stuchów że sig nowy cud zdarzył, Dogdo wyszła i odniosła 
dziecie. D uranserun każe go znowu wziąść i położyć na prze- 
chodzie koni dzikich. Rozkaz natychm iast wykonano: Rzucili 
niemowlg na ziemig popękaną i spaloną od skw aru słońca. 
Stado nadbiega, klacz jedna staje nad poduszką dziecka i cie- 
uiem swoim zasłania od upału. Dogdo odzyskuje dziecko, 
strzeże myśli we dnie i w nocy w sercu swojem o dziwnem 
zdarzeniu że tysiąc Diwów niemogły nic przeciw temu kim 
ttóg sig opiekuje. Nierażony trudnościam i D uran seru n , pew­
nego wieczora gdy wilcy wychodzą szukać jeść na pustyni, 
kładzie do ich nory Zoroastra, pozabijawszy znalezione tam 
wilczątka. O świcie wilk przychodzi otwiera paszczg, dziecko 
wyciąga rączkę, cały rój wilków ucieka, prócz wilczycy, m a­
tki ; ta  tylko siada przy dzieciątku sm utno patrzy na trupy 
wilcząt swoich, ale dziecięciu szkody nieczyni, ani dziecięciu 
ani dwom owieczkom, co przyszły z gór, dać m u ssać, z wy­
mionami pełnemi mleka. Wszechmocność boża, sprzyjaźniła 
wilka z owcą, karm iła niemowlę aż do wschodu słońca. Dogdo 

, dziwiła się bardzo widząc co sig działo w norze, wilka i owce 
przy Zoroastrze.

Między czarownikami, był mąż wielkiej sławy, na iinie
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iubera to rsz . Rzekł im : co tu  się żalić i wściekać, krzyk nie- 
nada. W iern że nic nie wskóramy przeciw Zoroastra. Niebieski 
wódz Behmen zaprowadzi go przed tron H orm uzda a ten od­
kryje m u rzeczy skryte i zrobi go prorokiem  świata całego. 
Potężny król zna prawo zakonu i wytraci czarowników. S ły­
sząc to I ureszesp p y ta ł: co znaczył uśmiech dziecięcia wy­
chodzącego z łona matki. 1 uberatorsz odpowiedział: nie troszcz 
się, jak  świat światem nic jeszcze podobnego się nie zdarzyło, 
lo  dziecie, to cud świętości, ludom  skaże drogę czystą, p rzy ­

niesie im Zendawestę z rozkazu Boga czystego, z ̂ vy cię z kiego. 
Nasz k ró l, Gusztesp będzie zwolennikiem wiary Zoroastra. 
W yrazy takie napełniły radością serce Pureszespa. Nd prośb'ę 
sąsiada i starego przyjaciela swojego, pewnego starca, oddał 
mu go na wychowanie: Zoroaster rosł i rozwijał się pod 
okiem staruszka, jak  kwiat piękny i miły. W  siódmym roku 
życia powrócił do domu i zachorował. Uczony znawca ziół 
i leków, Tuberatorsz przygotował m ixturę z rozmaitych ingre- 
dyencii, czystych i nieczystych. „W ypij to mówił Zoroastrowi, 
królowi sprawiedliwości, wypij a będziesz zdrów .u Zoroaster 
poznał że to były zaczarowane przypraw y których używać nie- 
wolno ludowi. Hormuzda. W ziął więc leki i rzucił na ziemię, 
mówiąc: duszo błota, niepotrzeba ani plugastw  twoich! — 
Spróbuj czy podziałają na mnie zaklęcia czarownicze! Napró- 
żno zmieniłeś szaty , wiem ja  kto ty. Bóg mi odkrł skrytości 
twoje, Bóg daje życie i bierze je.

Owego czasu czarownicy posiadali ziemię; większa część 
łudzi, zapominając o Stwórcy świata, radziła się Diwów: Pu- 
reszesp, czciciel Horm uzda nieuległ powszechnej pokusie, m ie­
szał  ̂cześć Boga z szacunkiem dla narzędzi czartów. Raz za­
prosiwszy na ucztę 1 liberator,sza , D uranseruna i wielu innych 
najznamienitszych czarodziejów, prosił ich aby mu dali elixir 
szczęścia. Słysząc to Zoroaster, rzekł: zaniechaj słów tych 
ojcze! Niepotrzebne ci zgoła te gusła. Idź inną d rogą, droga 
praw ą, bo idziesz w prost do piekła. Wierzysz poszeptom złego, 
nie rozkazom Boga twojego. Czarownicy skończą w piekle, 
a ich sprawy nicość i gnój. Na to T uberatorsz: lepiej byś 
milczał, mówco zarozumiały. Albożeś mędrszy nad nas, nad 
ojca twego? Sądzisz żeś zgadł tajemnicę moję. Żaden jeszcze 
z śmiertelnych jej niewie, ani się chełpił jak  ty  młokosie. O d­
tąd jestes pod zaklęciem i serce Twoje nie uczuje radości!

Duszo błota! odparł Zoroaster. Słuchaj, bo w ustach 
moich glos prawdy, i a ręka w proch cię obróci. W  imie 
Wszechmocnego, zdruzgoczę sprawy twoje, zasmucę duszę 
twoję 1 ciało złannę.

W yrazy te bardzo przeraziły czarowników. Tuberatorsz,
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jakgdyby już ducha wyzionął, skurczył się. Ledwo doszedł 
do domu swojego, a tak się trapił że dostał silnej gorączki.

Tak Zoroaster dożył piętnastego roku życia. Co dzień, 
co godzina nowe trwogi i przeszkody. Przepędzał dni i noce 
na modlitwach z duszą zbolałą ciałem cierpiącem, z czołem 
Ha ziemi. Tajemnie świadczone jałmużny i pomoce jakie czynił 
bliźnim, wyzuwając się nieraz z ostatniego, nie mogły bydź 
długo w ukryciu. Słynął już wszędzie przed dwudziestym ro­
kiem i z cnót i z mądrości w której się doskonalił u mędrców 
Chaldei, kraju pogranicznego z Urmiją.

W trzydziestym roku życia Zoroaster z kilku krewnymi 
swymi opuszcza ojczyznę swoje. Serce wiodło go do ziemi 
Irow, do Iranu, gdzie miał się ostatecznie przygotować do po­
słannictwa swego. Wyrazem Iran za dni owych nazywano tę 
część Zakaukazkich krajów co nad rzekami Araxem, Kurem 
i morzami Kaspijskim i Czarnym. Zendskie książki zowią ten 
kraj Eriene - weedżo „Iran czysty,“ dzisiaj jeszcze wskazany 
imieniem twierdzy Eriwan na brzegu Araxu. Zdaje się że to 
Unie- (Iran) już po czasach pozoroastrowych zaczęło być imie­
niem zbiorowem tych rozległych ziem od Dżejhuna (oxus) do 
Indii i Eufratu, co w kronikach perskich i arabskich znajome 
są jako należące do Persii czyli Iranu. Może bydź nawet że 
już społcześni Zoroastra znali to ogólne jeograficzne imie i że 
właśnie dla odróżnienia Zoroaster nazywa Iran czysty, jak pro- 
wincyą w której była Urmia nazwano Ogniem czystym, Ader- 
bejdżanem, od ader ogień i weedżo czysty. Ale uczeni wscho­
dni nie łamią sobie głowy nad ścisłością jeograficzną i chro­
nologiczną. Zerduszt - nam e, opisuje szczegóły dalszej wędrówki 
proroka:

Trzydziestoletni Zoroaster, z częścią rodziny swojej przy­
chodzi na brzeg rzeki Araxes. W styd mu było że towarzyszki 
podróży, musiały się ukasać aby przebrnąć rzekę, bez pramu 
I mostu. Zapłakał i Hormuzd wysłuchał modlitwę łez, po­
dróżni przeszli suchą nogą po rzece za nim. Było to w dzień 
nowego roku; panowie i gmin zebrani święcili tę uroczystość. 
Zoroaster chciał iść do nich ale go noc zaskoczyła i miał sen 
następny: Wojsko wężów ciągnęło z północy, i zalegało kraj 
szeroko, tak że przejścia wolnego nie było. W tern od połu­
dnia zbliżyło się inne wojsko i rzuciły się do boju. Połu­
dniowi zwyciężyli.

Znaczyło to że czarownicy i diwy podniosą oręż na pro­
c k a ,  lecz że po nawróceniu się jego bratanka, Mediomy (który 
pierwszy uwierzył w Zendawestę), przyjdą z południa pomodz 
^oroastrowi i przepędzą czartów.

Zoroaster ztamtąd idzie na brzeg morza, który księgi 
^cndawesty zowią Daeti (Kaspijskie czy Euxyn). Bez bojaźni
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wszedłszy do m orza, miał wodę najprzód po pięty, potem po 
kolana, potem w p as , nakoniec aż po szyję. Znaczyło to  że 
zakon hormuzdowy wzrośnie w czterech odległych wiekach: 
pod Zoroastrem , później pod dwoma jego pośmiertnymi sy­
nam i (coś nakształt antichristów ). a ostatecznie pod trzecim 
synem , także pośm iertnym , co przyjdzie w czas zm artwych­
wstania ludzi, i uczyni ziemię rajem.

Zoroaster kąpie się w Daeti odmawia pacierz i idzie na 
brzeg inny, w góry żyć na osobności i radzić się tylko Boga 
swojego, ażeby przynieść ludziom te odpow iedzi, spisane w je ­
den kodex praw  (awesta) językiem (zend) wybranych. P a r­
sowie tw ierdzą że podczas tych rekollekcyi, prorok ich cho­
dził do nieba i rozmawiał tw arz w twarz z H orm uzdem , jak  
we dwanaście wieków później, Mahomet jeździł na koniu Al- 
boraku na gawędkę poufałą z Allahem. Nasz Zoroaster, nie 
beduiński jeździec, chodzi do H orm uzda piechotą, z przewo­
dnikiem Behmenem. Przewodnik to n ie lada; pierwszy na nie­
biosach u rząd , po Hormuzdzie, prom ienny jak  słońce, z ręką 
zakry tą , przybył do proroka i zapytał: „kto ty  i czego żą­
dasz ? “ — „Chcę zasłużyć na względy H orm uzda, szukam 
stw órcy dwóch światów, nie wiem jaka wola jego. Tyś niepo­
kalany, wskaż mi drogę zakonu. “  Mowa ta  podobała się Beh- 
inenowi, rzekł: „w stań , pójdziesz do Pana. Otrzymasz tam  
odpowiedź na pytanie twoje . “  Zoroastr w stał i szedł za Beh­
menem który m u kazał zainrużyć oczy, a iść prędko. Rzekł­
byś że ptak jaki porwał go i niósł przed Boga.

Zoroaster otworzywszy oczy ujrzał chwałę niebieską. Anio­
łowie szli na spotkanie jego i każdy o coś prosił, ukazywali 
go sobie wzajemnie, jak  to dziś czynią dworzanie teherańscy, 
gdy na dwór szaha przyjedzie jak i poseł przyjaznego m o­
carstwa.

Stanąwszy przed bóstwem Zoroaster, zaczął od modlitwy 
w cześć i pochwałę Horm uzda potem py ta ł o rozmaite rzeczy, 
po które przyszedł.

N a zapytanie kto najlepiej na ziemi służy bogu, bóstwo 
co trw a zawsze i zawsze trw ać będzie odpowiedziało: 1) Ten, 
kto m a serce proste. 2) Ten, kto hojny dla Sprawiedliwego, 
dla wszystkich ludzi, ani m a oczu zwróconych ku bogactwom. 
3) T en , czyje serce rade uczynić dobro wszystkiemu co na 
świecie, ogniowi, wodzie, zwierzętom, ten będzie wiekował 
w szczęściu. „Nie lubię, rzekł H orm uzd, aby smucono to co 
dobre. Kto trap i sług moich i chodzi po za prawami mojeini, 
takiego miejscem jest piekło; powiedz to ludom . “  — Na za­
pytanie o emszespendach (sześciu pierwszych aniołach; sió­
dm ym , to je st pierwszym, sam H orm uzd), o pierwiastku złego, 
Ahrimenie i o przeznaczeniu chodzących drogami czarta, Hor-
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muzd odpowiedział: J a  wskazuję dobro. Ahrimen spraw ia zło­
ści. — Niechcę aby ludy były trapione. Wiedz że zło jedynie 
od Abrim ena idzie, i złe uczynki i złe myśli. K ara czekająca 
grzeszników jest w piekle. Opętani kłam ią mówiąc że źle 
czynię.

Żoroaster prosił o dar nieśm iertelności, ażeby zawsze bę­
dąc z ludźmi uczył ich zakonu prawdy. Horm uzd odpowie­
dział: 1) Gdy ciebie uczynię nieśm iertelnym, ciało diwa Tu- 
beratorsz, będzie nim także, a w tedy nie może bydź zmar- 
twychstania. ” 2) Gdybym ci dał nieśmiertelność, skończyłbyś 
na prośbie o śmierć. To mówiąc Horm uzd dał prorokowi coś 
nakształt miodu. Zoroaster zjadłszy to zobaczył, niby we śnie, 
serca i myśli człowiecze, jak  na dłoni. Hormuzd pokazał mu 
Wszystkie wypadki od pierwszego człowieka do zmartwychsta- 
nia, i co będzie w ciągu ostatnich tysiąc la t świata. Musiał 
to bydź bardzo zasmucający widok bo Żoroaster zgodził się 
Umrzeć raczej niż bydź świadkiem wszystkiego.

Horm uzd go także nauczył astronom ii, astrologii i nauk 
Przyrodzenia: obiegi ciał niebieskich; wpływ dobry i szkodliwy 
gwiazd; tajemnice przyrody; wielkość emszespendow, i szczę­
ście wspólne jakiego używają wszyscy, bez różnicy w niebie. 
Zoroaster widział też w piekle brzydką twarz Ahrimena i wy­
bawił ztam tąd grzesznika co za życia mięszał złe uczynki z do- 
bremi. Niektórzy parsowie tw ierdzą że tym  grzesznikiem był 
król Dżemszyd.

Ahrimen podniósłszy głowę ku niebu i postrzegłszy tam  
Z oroastra, krzyknął: „rzuć tę książkę zakonu czystego, rzuć 
ją  w pył i śmiecie. Znajdziesz na ziemi wszystko czego zażą­
dasz. Nie trwóż się o swój koniec a przynajmniej nie niszcz 
ludu mojego, czysty Zoroastrze, synu Pureszespa, zrodzony 
}  tej k tó ra  cię nosiła /' — Prorok  odparł: „zła chwało, tobie 
1 naśladowcom twoim piekło do smaku. Przez miłosierdzie 
boże, okryję -wstydem i niesławą dzieła wasze ! u

Nauczywszy się mądrości bożej, Zoroaster widział ognistą 
górę i, na  rozkaz, przeszedł ją  naw skroś, bez najmniejszej 
szkody. Potem  roztopiono rozmaite kruszce, i wylano je  na 
niego, lecz ani włos mu nie spadł. Potem  m u rozpruto brzuch, 
Wyjęto wnętrzności. W szystko to robiono z woli Hormuzda. 
Nad kim opieka opatrzności, zgina w palcach żelazo, jak  wosk, 
ani m a czego strachać się ognia i wody.

H orm uzd rzekł Zoroastrow i: ty  pasterz ludów. Opowiedz im 
coś widział tu. K tórzy pójdą drogą nieczystą Ahrimena, jak  prze- 
uiknąłeś górę ognia, jak  tobie brzuch rozpruto, tak  prawda że 
^ciała  ich luną krwi strum ieni i będą wrzuceni w spalenie ognia. 
Nzeka stopionych kruszców, od której włos ci nie spadł, zna- 
Czy że: jedno pokolenie wyrzecze się zakonu, aby iść drogami
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ahrim eńskiem i; lecz mobedowie uzbroją, się, aby gromić di- 
wow. W ątpliwość ogarnie serce ludzi, a ta  płonąca rzeka roz­
proszy ich. Jeden z twoich zwolenników opowie ludziom wszy­
stko co wiedzieć powinni; wyleją nań roztopione kruszce a nie 
zaszkodzą m u bynajmniej: cud ten rozpędzi wątpliwości.

Potem  prorok się radził znawcy rzeczy zakrytych o obo­
wiązkach kapłanów i sług swoich, Desturów i mobedow. P ro ­
sił go o nauczenie odmawiania modlitw dziękczynnych i w jaką 
stronę mieć tw arz, modląc się. Odpowiedź: Nauczaj ich że 
światło moje skryte pod wszystkiem co błyszczy. Z tw arzą obró­
coną ku światłu i pełniąc rozkazy moje, oddalajcie od siebie 
Ahrimena. W  świecie nic wyższego nad światło.

Potem  Hormuzd nauczył go Zendawesty; opowiadaj ją  
przed Gusztespem; niech broni zakonu, niechaj mnie zna, a na­
pełni się dobrocią i miłosierdziem. Pokaż Gusztespowi wszy­
stko czegom nauczył ciebie. Bądź tłómaczem woli mojej mo- 
bedom ; każ im stronić od drogi Ahrimena. Odmawiajcie słowo 
moje, a diwy i czarowniki pierzchną przed niem. Polecenia 
te napełniły weselem Zoroastra, podziękował Hormuzdowi co 
wskazuje i daje czystość.

Gdy wyszedł od Horm uzda z sercem rozradow anem , em- 
szespend Behmen, aniół stróż zwierząt, spotkał go i rzekł: 
oddaję ci zwierzęta i trzody, niech mobedowie nauczą się strzedz 
je  i hodować. Nie trzeba młodych zwierząt zabijać, ani s ta r­
szych , dopóki czynią użytek. Powiedz to młodzieńcom i s ta r­
com. Uczę cię wszystkiego co konieczne, wiedz że z rąk  H or­
muzda przyjąłem zwierzęta. Nie poruczać ich straży niedba­
łych ani złośników.

Zaledwie Behmen od proroka odszedł, oto zbliża się em- 
szespend A rdibehiszt (ogień raju) i mówi: Sługo Boga czystego, 
zanieś te wyrazy moje Gusztespowi królowi: powierzyłem two­
jej opiece wszystkie ognie. Rozkaż inobedom, desturom , her- 
bedom niech czuwają nad niemi. Nie gasić ich ani wodą ani 
błotem. Niech każde miasto m a swoją bożnicę ogniową (atesz- 
gals) i obchodzi w cześć ognia obrzędy nakazane praw em , al­
bowiem blask ognia idzie od blasku Boga. I cóż nadeń pię­
kniejszego w świecie? Chce tylko drew i zapachów, dawajcież 
m u je, starcowie i młodzieńce, a wysłucha próśb waszych. 
Oddaję ci go takim  jaki dał mi sam Hormuzd. Ktobykolwiek 
nie spełniał rozkazów moich pójdzie do piekła.

Po Ardibehiszcie przyszedł emszespend Szehriwer (zdo­
bywca m iast) i rzekł prorokow i: O niepokalany! wróciwszy 
na ziemię zwiastuj ludziom słowa moje. Mów, kto m a oręż, 
miecz, dzidę, maczugę, nóż, niechaj je  czyści corocznie. Na 
widok tych oręży uciekną ludzie złej woli. Nie powierzać ich 
ani złośnikowi, ani wrogowi.
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Następnie przyszła najświętsza z istot, Sipendomed, czwarty 
2 urzędu emszespend, córka Hormuzda, i rzekła. Człowieku 
niepokalanego zakonu! Wolą tego co błogosławi ludziom, jest 
aby nic kalali roli ani krwią, ani brudem, ani ścierwem. Za­
noście to wszystko na miejsca gdzie ziemia nie uprawna, i bez­
wodna, kędy ludzie nie chodzą. Owoce bez. miary i liku są 
nagroda pracy i orania. Najlepszy z krolow ten co ziemię uż\ 
znia. Powiedz to ludziom.

Ledwie ta święta (sipend) odeszła, zbliża się emszespend 
Ohurdad (dawca potraw) i mówi: Poruczam tobie wodę pły­
nącą, wodę wykopaną, wodę rzek, wodę przychodzącą zdała, 
2 gór, wodę studzienną i źródlaną. Nauczaj ludzi że woda do­
daje sił istotom żywym, że uzielenia wszystko. Nie mięszao 
do niej niczego co martwe lub nieczyste. Niech potrawy wa­
rzy, pokarm ugotowany w wodzie czystej będą święte. Tak 
spełnicie rozkazy wielkiego Hormuzda.

Za Churdadem, przybywa Emerdad (dawca owocow) i rzekł 
Zoroastrowi: Przestrzegaj owoców i drzew. Nie trzeba ich psuć 
arii wyrywać bez przyczyny, bo uszczęśliwiają ludzi i czwo­
ronogi.

Zoroaster otrzymał jeszcze inne zlecenia, od duchówT nie­
bieskich mówiących mu: Chodź po świecie i skłaniaj ludzi do 
Przyjęcia zakonu Hormuzda. Na każdem miejscu postanow 
męża coby wykładał Zakon i Prawdę, odmawiał Awestę (ob­
jawienie) i błagał Stwórcę świata. Niech wszyscy ludzie na­
wrócą sie do sprawiedliwości. Niech noszą pas kosti, na znak 
że są uczniami świętego zakonu. Niech przechowają czystość 
sześciu najdroższych rzeczy wchodzących w skład człeczego ciała, 
w iatru, wody, ognia i ziemi; a wtedy wszystko będzie szczę­
śliwe i pod błogosławieństwem Najwyższej Istoty.

Tyle słów nauki danej przez Hormuzda Zoroastrowi, po­
dług poematu Zerduszt-name. Autor poematu niezaprzeczenie 
miał przed okiem nieznajome nam źródła zendawestyczne. Zył 
on przed trzema przeszło wiekami (około r. 1550) i b}ł mu- 
zułmaninem, co widno z pojęć biblijno alkoranowych o Bogu.

liturgii parsów, jak ją zebrał i przetłumaczył Anqueti c u 
Perron, wzmianki o Bogu (czasie bez granic) niezmiernie rzad­
kie. Odrzuciwszy więc, co łatwo, dodatki perskiego poematu 
i.ozdoby poetyczne, a znajdziemy że Zerduszt-name zgadza 
s'ę ze świadectwami Greków o Zoroastrze. Czytać można w  ̂io 
me Chrysostomie (orat. Borysten. edit. Mor. p. 448) ze przez 
miłość mądrości i prawdy, odosobnił się od zgiełku i zy sa­
motny na* górze. „ 0  tejże samej podobno górze wspomina ku- 
kulus cytowany przez Porphyra (de JSfymph. antro) _ ze oro- 
aster pierwszym przykładem poświęcił pewną jaskinię w go- 
rach sąsiednich Persii, na cześć Mithry, pana i ojca wszyst-

Przeg ląd  Poznańsk i  X X II ,  2.
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kiego co istnieje. Parsowie po dziś dzień dzieła niebo na roz­
maite^ strefy, gdzie dusze, stosownie do stopnia zasług swoich, 
czekają, wyżej lub niżej zmartwychstania. Najwznioślejsza jest 
strefa słońca, a nad nią Gurutman, czyli mieszkanie samego 
Hormuzda. Otóż i Celsius (origin, contro, Cels. lib. \  I) powiada 
że podczas uroczystości na cześć Mithry, parsowie mieli obrzędy 
przedstawiające ruch gwiazd i planet a także przechód dusz 
(metainpsychosis) w ciała niebieskie. I tak dla oznaczenia wła­
sności niektórych planet, stawili drabinę z siedmią drzwiami 
a na samym wierzchu ósme; pierwsze drzwi, ołowiane, zna­
czyły Saturna; drugie, cynowe, Wenerę; trzecie, miedziane, 
Jowisza; czwarte, żelazne, Merkurego; piąte, z różnych krusz­
ców, Marsa; szóste, srebrne, księżyc; siódme, złote, słońce; 
ósme drzwi odpowiadają siedzibie Hormuzda. Nakoniec Plinius 
(Hist, natur. X I, 42), pisze iż Zoroaster, przeżył lat dwadzie­
ścia w pustyni karmiąc się serem nie psującym się nigdy.

Ale wróćmy do powieści Zerduszt - name. Jak tylko Zo­
roaster wrócił na świat z samotnej kryjówki w górach, diwo- 
wie i czarownicy, zebrawszy wielkie wojska wypowiedzieli mu 
wojnę. Zoroaster wyszedł przed nich, w głos odczytał jeden 
ustęp Zendawesty i wojska wszystkie tył podały, diwowie ucie­
kli, czarownicy częścią poumierali z przestrachu, częścią zdali 
się na łaskę zwycięzcy. Zoroaster ztamtąd udał się na dwór 
Gusztespa, króla Persyi, mającego wówczas stolicę w Balchu 
(roku 549 pr. Ghr.). Nie mogąc się dostać do pałacu królew­
skiego, wezwał iinie Hormuzda, przełamał dach sali posłuehal- 
nej i przez sufit spuścił się przed Gusztespa. Dworzanie prze­
rażeni pouciekali, wszakże król się nie zląkł, siedział na tro ­
nie rzęśniejącym od złota i klejnotów. Uderzony powagą i wy­
mową słów, z jakiemi go prorok przywitał, kazał mu usiąść 
na krzesło i mówić dalej. Zdumiony coraz więcej mądrością 
słów proroka, król zawołał mędrców dworu i kazał mu zada­
wać pytania tyczące się najgłębszych nauk. Wszystkim tak 
odpowiedział że ze wstydu zamilkli. Nakoniec sam Gusztesp 
zaczął go examinowac i tyle sobie upodobał w rozmowie Zo- 
roastra że inu naznaczył wspaniałe mieszkanie obok własnych 
pokoi. Zawstydzeni mędrcowie przepędzili całą noc wynajdu­
jąc najtrudniejsze pytania na zajutrz. Prorok takoż czuwał 
noc całą, ale na modlitwach i dziękczynieniu Bogu, że mu po­
mógł zwyciężyć szatana.

Na zajutrz, o wschodzie słońca, ministrowie i mędrcowie 
przyszli, jak za zwyczaj, na dwór królewski. Zoroaster także 
przyszedł. A\ rozmowie o rozmaitych rzeczach zawsze celował 
przed innymi. Najzaciętsze pociski sypały się z ust chytrych 
i języcznych ministrów dworu, ale każdemu odstrzelił takiemi 
argumentami że ucieszony, zdziwiony Gusztesp nieposiadał się
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z radości; obdarzył i chwalił proroka, chciał wiedzieć zkąd 
przybywa, gdzie jego ojczyzna i kto tacy rodzice jego. Zoro­
aster zaspokoił żądania królewskie i dodał: jutro dzień Hor- 
uiuzda, zbierz wszystkich panów dworu twojego, wojewodów 
i mędrców twoich. Podejmuję się odpowiedzieć każdemu i wszy­
stkim. Odkryję wam co wiem. Te wyrazy podobnież smako­
wały królowi, kazał zwołać na zajutrz wielkie posłuchanie przed 
tron swój.

Zoroaster wróciwszy do siebie, całą noc przemodlił. Co 
się zaś tyczy ministrów wcale inaczej było. Zawstydzeni przed 
królem, niemogli zapomnieć porażki swojej. Wściekali się od 
gniewu, mówili między sobą: Także więc jeden cudzoziemiec, 
zjawia się niewiedzieć skąd i poco i wydziera nam owoc ty- 
loletnich zasług u króla? Damyż beskarnie naigrawać się 
z siebie? Na takich rozmowach i naradach noc im minęła. 
Ze słońcem szli do króla. Ministrowie, uczeni, wodzowie; stali 
tłumnie przed Tronem. Zoroaster rzekł śmiało: Jestem po­
słańcem Boga stworzyciela siedmiu niebios, ziemi, i gwiazd, 
dawcy chleba powszechdniego, pana opiekującego się sługami 
swoimi. — On ci, królu, dał koronę, on cię strzeże, on ciało 
twoje wywiódł z niczego. Roskazem jego ty i twoi żyjemy. 
Wolą korzymy się pod roskazy twoje: —

Tak mówiąc podał Gusztespowi Zendawestę i rzekł: Bóg 
mię posłał narodom opowiadać to zwiastowanie, Awesta to 
słowo spisane w języku zendskim. Usluehasz-li rozkazom 
Boga okryję cię chwałą na tamtym świecie, jaką masz na tym. —- 
Opornego złamię cię i koniec twój w piekłach. Słuchaj praw 
Hormuzda, nieczyń gwoli diwom i idź zamną. —

Król odpowiedział: jakiemiż cudami nam dowiedziesz pra­
wdy posłannictwa twego? abym usłuchał ciebie, poddał prawu 
twojemu świat cały i bronił cię od bezprawia?

Zoroaster odparł: Kto spełnia czego uczą, uczyni niemało. 
Bóg mi rzekł: jeżeli król będzie chciał cudów od ciebie po­
wiedz mu przeczytawszy Awestę nie będziesz potrzebował 
cudów. Książka co ci przynoszę jest największym cudem.  ̂Do­
wiedz się wniej o sprawach obu światów, o biegu gwiazd,
0 prostej drodze dla nóg twoich.

Czytajże mi ją sam rzekł Gusztesp. Prorok przeczytał 
ostęp z Zendawesty. Niepodobało się królowi. Serce jego nie 
urosło jeszcze do rozmiaru Awesty, a jej ogrom nie mieścił 
się w jego pojęciach, jak dziecko nieznające wartości drogich 
kamieni, jak nieuk niezdolny uszanować głębokiej mądrości. 
Zauważał tylko: pochwalam dobrą chęć twoją ku mnie; ale 
} terni rzeczami trzeba powolej, ostrożnie. Pomyślę o tem
1 powiem ci wątpliwości moje. Obiecuję ci przeczytać całą Zen­
dawestę i rospatrzyć się wniej zbliska, aby nie iść za kłam-
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stwem. Przychodź tu jak dotąd co ranek. Zresztą dla ciebie 
drzwi moje otwarte zawsze, znajdziesz mię w każdej godzinie.

Zoroaster ucieszony łaskawem przyjęciem, przyrzekł kró­
lowi rozwiązać wszystkie wątpienia jego.

Mędrcowie zgadzali się na czystość nauk Zoroastra, lecz 
radzili Gusztespowi aby domagał się cudu. Jakiegoż, powie­
dzcie? król spyta. Zwiążmy go silnie, namażmy go olejkami 
polnemi i wylejmy nań rąndel rostopiony miedzi. Jeżeli um­
rze, będzie to karą za zuchwalstwo; jeżeli wyżyje, trzeba 
przejść na jego wiarę.

Zoroaster zgodził się na próbę. Podniósłszy ku niebu 
Awestę zawołał: Boże któryś mi dał ją ,  nie dopuść aby mi 
ogień uszkodził! —

Miedź rotopiona płynęła po nim bezkarnie. Ogień w jego 
ręku nie palił ani też palił rąk tego komu je prorok kłaść do 
ognia roskazywał. Przy pałacu króla posadził cyprys i drzewo 
to , za kilka dni tak zgróbiało że ledwie go dziesięciu sążni- 
stemi sznurami objęto. Na najwyższych gałęziach tego cy­
prysu , kazał zbudować wielką izbę.

Nakoniec, przekonany mnóstwem cudów, król Gusztesp 
przyjął wiarę Zoroastra. Codzień prorok wykładał mu Zenda- 
westę i potem wracał do mieszkania swojego. Wszystko to 
bardzo bolało zawistnych ministrów. Knowali przemyślając 
jakby go oczernić przed panem. Pewnego ranka gdy czytał 
z królem Avestę, kilka krzyknęło: wszystko to brednie, naj­
jaśniejszy panie, czary i gusła, nic więcej. Ten człowiek nie- 
śpi po nocach, robi zaklęcia i djabelskie wymysły. Dosyć 
tej obłudy. Niech najjaśniejszy szach każe tu przynieść to co 
znajdą pod poduszką tego szalbierza.

Zoroaster czysty na sumieniu, odpowiedział że klucz jego 
sypialni u oddźwiernego pałacu. Przyniesiono więc przed króla 
wszystkie sprzęty proroka: misę w której jadł, płaszcz; dy­
wan na którym spał i modlił się: kubek i książki, a przytem 
wór jakiś, z którego wysypano mnóstwo obrzydliwości, kości 
trupie, krew spiekła, kawały ścierwa', pazury i włosy. Na 
widok tych nieczystości któremi każdy pars brzydzi się, oczy 
Zoroastra jak mgłą zamierzchły. Upewniał króla że nigdy 
woru ani tego co w worze niewidział, odwołał się na świa­
dectwo odźwiernego. Ale ten wyparł się mówiąc, że nikomu 
innemu klucze niezdawał. Rozgniewany i przerażony król kazał 
Zorostra wtrącić do więzienia i poruczył dozorcy aby niespu- 
szczał go z oka i za całe wyżywienie dawał mu na dzień je­
den bochenek chleba i dzban wody.

Poemat Zerduszt-name dodaje że niezasłużona pokuta 
nietrwała dłużej nad dni siedm. Król Gusztesp miał ulubionego 
konia na imie espi - sijah „kary.“ Na nim wygrywał najsławniej-
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sze zwycięstwa swoje i wierzył że działo się to dobrą, gwia­
zdą karego. Otóż w kilka dni po uwięzieniu proroka, wielki 
koniuszy przyszedł oznajmić królowi że koń jego leżał naj­
dziwniej skaleczony, to jest że wszystkie cztery nogi weszły 
mu w brzuch. Lekarze i mędrcy wezwani na pomoc, niemogli 
poradzić tak niezwykłemu kalectwu. Król tak się strapił że 
cały dzień niejadł. Wiele o tem mówiono w mieście. Wieczo­
rem, Zoroaster niewiedząc o niczem, spytał dozorcę czemu 
dziś nieprzyniesiono mu chleba i wody? Dozorca opowiedział 
mu smutne zdarzenie; wytłómaczył że dworzanie, chcąc przy­
podobać się panu, podobnież nietknęli przez cały dzień po­
karmu, dla tego zapomniano o więźniu. Prorok rzekł: powiedz 
królowi niech mię zawoła a i konia wyleczę i pana rozweselę. 
Na tak niespodziewaną obietnicę Gusztesp natychmiast kazał 
Wprowadzić do siebie więźnia.

Zoroaster, jak etykieta wschodnia każe, zaczął mowę od 
pochw ali modlitwy za pomyślność szacha, a skończył ją  obro­
kiem duchownym, cytuiąc słowa zwiastowania Awesty. Król 
Wysłuchał cierpliwie, posadził go przy sobie i rozwodził się 
nad szczegółami niepojętej choroby konia swojego, potem do­
dał: „nierozumiem tego co mi mówisz, lecz jeżeliś prawdziwy 
prorok wylecz mi karego. "

„K rólu!" rzekł Zoroaster „nierozpaczaj o uleczeniu ru ­
maka. Ale mi przyrzecz cztery rzeczy, w zamian za zdrowie 
czterech nóg rumaka twego." — „Naprzykład? — zgoda, przy­
rzekam z góry, a tylko wylecz." — „Powiem ci przed koniem 
karym."

Szli więc do stajni a za nimi wszyscy dworzanie. Zoro­
aster obejrzawszy leżące biedne zwierzę, powiedział Gusztes- 
powi: Najprzód, przysiąż mi że uwierzysz na zawsze w po­
słannictwo moje, żem prorok Boga który uczynił twarz twoję 
i duszę twoję. Jeżeli serce twoje zgodzi się z ustami twojemi, 
to czego żądasz spełni się; w przeciwnym razie nie licz na mo­
dlitwy moje. Gusztesp w obliczu dworzan przysiągł nieodstą- 
pić nigdy zakonu, ani sprawiedliwości i chwalić Boga wedle 
rozkazów jego. Wtedy Zoroaster pomodlił się do Stwórcy wszy­
stkiego co istnieje i płakał przed nim. Król i tłumy obecne 
w milczeniu słuchali modlitwy. Prorok potarł dłonią po kłę­
bie prawej nogi karego i noga natychmiast wyszła wracając na 
miejsce zwykłe. _ t

Zoroaster i’zekł: każ królu wojownikowi Espendiarowi 
Przysięgnąć że uzna święte prawa Zakonu i będzie mnie bro- 
mł od wrogów moich. Obecny tam Espendiar*) obiecał wszy- 
stko pod klątwą. Prorok zapłakał do Boga swojego, tylna lewa

*) Syn króla G usztcspa.



1 6 6 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

noga wyskoczyła, król i obecni krzyknęli że cud nowy, bło­
gosławiąc lekarza.

Zostały jeszcze dwie nogi do wydobycia. Zoroaster rzekł: 
lrzeba  abyś kazał mię zaprowadzić do pałacu twego, niech 
tam twoje kobiety i dzieci usłyszą słowo pańskie, i idą za 
zakonem Hormuzda. Król kazał mu towarzyszyć do haremu 
rodziny swojej. Prorok przyszedłszy do pokoi królowej, win- 
szował jej że miała męża takiego jak Gusztesp i syna jak 
Kspendiar. Mówił je j, błogaś, życzenia twoje na świecie spełnia 
się i koniec twój błogi. Bóg niebios posłał mię do króla abym 
mu zakon zwiastował. On i syn jego przyjęli. Trzeba abyś 
i ty , dziewico dziewic, wierzyła serdecznie i stale w prawdę 
księgi zakonu. Zacna i dobra ta pani odpowiedziała: „poddaje 
się słowu twojemu i nie pójdę jeno po drodze czystości/' Zo­
roaster pobłogosławił jej i wrócił do stajni, a po modlitwie, 
odmowionej w obec dworzan i ludu wyszła trzecia karego noga.

„A teraz królu , niech tu przyjdzie ów oddźwierny i wy­
zna kto wniósł do izby mojej wór z obrzydliwościami. Jeżeli 
ci powie prawdę, koń ozdrowieje zupełnie, gdyby skłamał 
koń twój kaleką na zawsze. Zawołany zbladł jak chusta i nie- 
śmiał zataić przed królem że mędrcy i filozofowie przekupili 
go i pogrozili śmiercią jeżeli wyda, że sami wór włożyli pod 
poduszkę Zoroastra; król rozkazał bez zwłoki wbić na pal 
czterech hersztów filozofów. Prorok odmówił modlitwę. Czwarta 
noga pokazała się z brzucha i koń skoczył jak tygrys. Gusz­
tesp z radości zapomniał o powadze królewskiej, rzucił się mu 
na szyję i osypał tysiącem pocałunków. Wszyscy winszowali 
prorokowi, król, ręka w ręku, wyprowadził go do posłuchal- 
nej sali i usadowił do na tronie obok siebie, prosząc o prze­
baczenie za sąd niesprawiedliwy. Poeta kończąc to opowiada­
nie dodaje: Takiemi są sprawy potęgi Boga! robi co chce ani 
go wybadać można dlaczego i jak  to czyni! Resztę powieści 
o apostolstwie Zoroastra skracamy.

Król, odtąd posłuszny i pokorny neofyta, nieraz ulega 
rożnym pokusom. Raz prosił o przyczynę proroka aby mu 
wymodlił u Hormuzda cztery dary: 1) widzieć za życia mie­
szkanie swoje w raju. 2) Niebydź nigdy rannym; gdyż wie­
dział że mu nieraz się przyjdzie bić z wrogami zakonu. 3) Wie­
dzieć tajemnice przyszłości. 4) Żyć aż do dnia zmartwych­
wstania. Zoroaster podjął się wyprosić o to wszystko pod wa­
runkiem ze król wybierze sobie dar tylko jeden, a trzy inne 
rozda pomiędzy trzech innych osób swojego dworu; dla tego 
że : posiadłszy sam tylko te czworakie dary będziesz miał sie­
bie za Boga/' Gusztesp wybrał dar pierwszy. Prorok przepę- 

t n°c całą, na błaganiu Hormuzda o przyrzeczone dary. 
Nazajutrz, gdy Gusztesp siedział w posłuchalnej sali, w koro-
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nie rzęśniejącej od blasku kamieni drogich, za Zoroastrem 
Weszło czterech uzbrojonych mężów, dziwnie wysokich i nad­
ludzkiej piękności. Byli to Emszespendowie, najstarsi po Hor- 
Uiuzdzie aniołowie nieba Zendawesty, z dobrą, wieścią że:

„Bóg nas przysyła do ciebie, o królu miast ażebyś słu­
chał Zoroastra ani go trudził rzeczami świeckiemi. Dary żą­
dane przez ciebie leżą już przed tronem króla królów bo Hor- 
niuzd mówi: ja  Zoroastra przysłałem, ja  mu oddałem pod 
władzę świat wszystek.

Prorok odmówił modlitwę, i ofiarował bóstwu wino, ka­
dzidła, mleko i granat. Dotknąwszy ustami kielicha z winem, 
podał go królowi. Gusztesp wypił, zasnął i spał niebudząc się 
Przez trzy doby. Dusza jego była w niebie przed tronem 
Hormuzda, widziała roskosze przyszłego miejsca swojego i swój 
kirdar, „czyn“ to jest pierwotyp swoich spraw dobrych na 
ziemi, ideał czysty i promienny.

Tymczasem Zoroaster obdzielał innych pozostałemi od 
modlitwy ofiarami. Dał wypić mleko młodszemu króla syno­
wi, Peszutan, ażeby był nieśmiertelnym.*) Syn starszy Es- 
pendijar, zjadłszy kilka ziaren granatu, miał odtąd ciało na­
zwane brązoweni, (ruinten), dlatego że jak kruszec i dyament, 
nieprzystępne ranom i boleści. Pierwszy minister dworu, Dza- 
niesp, napił się dymu kadzideł, posiadł wszechwiedzę, znał 
tajnie przyszłości.

Obudzony ze snu Gusztesp kazał poddanym swoim przejść 
na wiarę proroka i kazał sobie czytać Zendawestę, aby się 
pozbył reszty wątpliwości. Zoroaster czytał w głos a przera­
żeni diwowie uciekali i skryli się pod ziemią. Potem zwołał 
duchowieństwo Mobedow i Herbudow i nauczał ich.

Pierwszą świątynię ognia (atesz-gah) zbudował sam Zo­
roaster: izba z wypukłen sklepieniem. Ogień na ołtarzu przed 
tronem ozdobnym w złoto i śrebro. Kopułę . zewnątrz okryto 
dywanem, aby jej złośnicy widzieć niemogli. Pod sklepieniem 
zrobiono podobieństwo księżyca. Prorok kazał, na wzór, bu­
dować wszędzie atesz-gahy. Gusztesp wyniósł taki na wierzchu 
góry Riwend w Chorasanie i zapalił tam ogień nazwany berzin 
«na siodle^ dla tego że upadł był w piorunie z nieba, na gałkę 
siodła Gusztespa. Rolnicy mają w wielkiej części ogień berzin.

Autor zerduszt - name przechował nam dziesięcioro przy­
kazań czy raczej pomysłów zwiastowanych prorokowi, a prze- 
Zeń , Gusztespowi i reszcie narodu nowonawróconego.

1) Świat jest nicością w oczach Stwórcy swojego. Naj­
dłużej trwające rodziny znikną w końcu.

*) P eszu tan  żyje niew idom y ludziom  w k raju  kangedcz , i czeka tam  dn ia  są- 
nego a tym czasem  p racu je  dla H orm uzda.
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2) Pod sklepieniem jednegoż nieba, królowie i poddani, 
panowie i słudzy.

3) Nienauczajcie czegom niemówił, a nakoniec ulituję się 
nad wami; albowiem niechcę grzechu waszego. Ulżę wam bied 
i trudów.

Czyniąc miej nadzieję że zbierzesz coś posiał, kto na 
ziemi sieje czystość, zeżnie ją  na niebie. Ze słowa ust bożych 
nic nieubędzie ani przybędzie, mówi zarównie do wszystkich 
ludzi że: kto grzeszy, w piekle okryje się wstydem.

5) Oto co Hormuzd rzekł pojętnym mobedom, a czego 
nikt nigdy nierzekł przed nim ani tajemnie ani otwarcie: Pro­
stota jest wodą (t. j. doskonałością) wielkości; ni nazbyt ni za- 
malo. Niechże ludzie wiedzą, że to Bóg powiedział nie di- 
wowie.

6) Żaden z proroków, prawodawców ludzi, niewiedział 
wszystkiego co jest w ziemi i co będzie, żaden, kromie czy­
stego Zoroastra. On z Zendawesty przepowiedział wszystko: 
odkrył zło i dobro zakryte od stworzenia aż do zmartwych­
wstania. ; wskazał diwów; nauczył sprawiedliwości; wskazał lu­
dziom jakie są postępki złe, a jakie godziwe i dobre.

7) Żaden z proroków, prócz Zoroastra, nie modli się 
z sercem czystem, prostem , pełnem miłosierdzia i bez skazy. 
On pan zakonu czystego, chwalił Hormuzda widział go i roz­
mawiał z nim.

8) Hormuzd obiecał człowiekowi zakonu, że kto czyni 
dobrze, otrzyma nagrodę wedle czynu.

9) Hoi-muzd zwiastował ludom świata że: Dusze wszyst­
kich ludzi przebędą w piekle dłużej lub krócej wedle zbrodni 
popełnionych.

10) Hormuzd rzekł mi: Nie pytaj co się stanie z tymi 
którzy nie lubią ciebie, czeka ich kara na końcu dni ich.

Zerduszt-name nie wspomina o dalszych pracach ani o ro­
dzinie proroka, ale tę szczerbę jest czem zapełnić czerpiąc ze 
źródeł zendskich i innych ksiąg Parsów.

Trzej co najpierwej uwierzyli w proroctwo Zoroastra są 
jego bratanek Mediomah, wezyr królewski Dżamesp, i brat tego 
wezyra Freszuster, imiona które się często spotykają w mo­
dlitwach parsów, wzywających pierwotypy (feruer) niebieskie 
tych ludzi. Freszuster dał mu w zamęście córkę swoję Huo. 
Niewiadomo czy były dzieci z tego stadła, ale Zoroaster miał 
je z dwóch żon pierwszych. Podania ksiąg pehlewijskich i par- 
skich mówią że zarody trzech synów proroka i Huo leżą (jak 
ikra rybia) na dnie pewnej rzeki, zwierzone straży izedow i że 
po wypełnieniu się dni, trzy panienki kąpiące się w tej rzece 
poczną i powiją trzech zbawców; świata.

Osobliwszy ten cud ma się zdarzyć w wiadomych Parsom
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okolicznościach, i tak  1) W ostatnim  tysiącu lat urodzi się. 
tym trybem , pośmiertny Zoroastra i Humo syn Uszederbami 
i nawróci na wiarę Zendawesty drugą część ludności wszech­
św iata*), zatrzymawszy słońce przez dziesięć dni i dziesięć 
nocy. 2) W czterysta la t po Uszederbami kąpiąca się panna 
powije syna na imię Uszederinah, który nawróci trzecią część 
rodu ludzkiego i przyniesie nowy dodatek do Zendawesty. 
3) Nareszcie trzeci pośmiertny Zoroastra i Huo syn, zjawi 
się na końcu wieków, przyniesie uzupełnienie Zendawesty, za­
trzym a słońce przez 30 dni i 30 nocy i nawróci ostatnią część
ludzi. linie jego Susyosz.

Król Gusztesp przyczynił się wiele do upowszechnienia 
Zendawesty, pobudował na wierzchołkach gór świątynie ognia 
i wszędzie stanowił mobedow i desturow. Przy jednej z nich 
Zoroaster posadził ogromny cypres i na korze pnia napisał 
datę nawrócenia się Gusztespa. Ku wierzchołku zbudowano, 
na gałęziach tego olbrzymiego drzewa, altankę ze złotym da­
chem, podłogą srebrną i portretam i pierwszych królów Iranu. 
W niej to król Gusztesp skończył dni swoje na modlitwach, 
ale przed tein rozesłał wszędzie apostołów i gońców dla upo­
wszechnienia w iary swojej. Dzieło nawrócenia spotykało dużo 
trudności.

Goniec królewski posłany do Indyi wrócił z listem  sła­
wnego bram ina Czengregaczah, niegdyś nauczyciela Dżamespa. 
Mamy poem at perski Czengregaczah-nam e opisujący wszystkie 
szczegóły zdarzenia. Bramin pisze oburzając się na wszystkich 
nowonawróconych, szczególniej zaś na Dżamespa, ucznia swo­
jego, mówi że spać nie może na myśl że kroi i minister i lud 
Persii dali się oszukać kłam stw u Cżeproroka. W  odpowiedź 
Gusztesp odpisał że istotnie przyjął wiarę Zoroastra , stw ier­
dzoną i cudami i wielką świętością proroka i że chętnie po­
niesie koszta podróży, jeżeli Czengregaczah, zechce przyjechać 
do Persii i naocznie przekonać się o prawdzie nowego pro 
roka. Bramin przyjął wezwanie i przybył na dwór królewski, 
do Balchu. Po siedmiu dniach wypoczynku, przyszedł dzień
posłuchania. . . .  .

Gusztesp siadłszy na tron , w szatach królewskich, kazał 
Podać dwa krzesła, dla Czengregacza i dla Zoroastra. Uiściw­
szy się z pochwał należnych monarsze bram in położył dwa 
Warunki: jeżeli ten człowiek co się ś m i e  n a z y w a ć  prorokiem od­
powie na wszystkie pytania moje, ja  i zwolennicy moi w n- 
dyach przejdziemy na wiarę je g o ; jeżeli nie odpowie, ukarzesz 
go śmiercią natychmiast. Król zgodził się. Zoroaster rzekł:

*) R odzaj ludzki dzieli się ua cztery częAci, z k tórych pierw sza t \ lk o  uw ierzyła 

aposto lstw u p ro ro k a
o;)

Przeg ląd  Po/,miński X X II ,  2
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zrobię wam nowy cud stwierdzający prawdę zakonu przed wo­
dzem ludów. Wy już mię nieraz słyszeliście, ale bramin nie 
słyszał, niechże więc da ucha a dowie się o samym sobie. To 
mówiąc przeczytał jeden rozdział Zendawesty, gdzie Hormuzd 
ostrzega iż mędrcowie indyjscy będą czynić zarzuty zakonowi 
i uczy jak zbijać te zarzuty. Może bydź że tym rozdziałem 
była księga rytuałą parsów znana dziś pod tytułem Wiszperd 
co zaczyna się pochwałami bramina, po których dodano „Jest 
w Hindustanie bramin Czengregacze, mąż głębokiej nauki, nikt 
mu nie sprostał w mądrości świeckiej, ale ty zwyciężysz prze­
ciwnika, na takie a takie pytania jego, takie a takie dasz od­
powiedzi. u Po przeczytaniu wszystkiego, w obecności mędrców 
słuchających w milczeniu, Czengregacz zawołał: „Toż istotnie 
cud nad cudami! jakto, ja  który na starość, po tylu latach 
nauki i rozwagi, sądziłem że mi Bóg jednemu tylko dał znać 
rozwiązanie zagadki świata, ja  słyszę tu  właśnie wszystko o co 
przyjechałem pytać Zoroastra! Wyznaję że to przechodzi moc 
człowieka, gdyż jeno Bóg miał wiedzę inoję. Ukorzył się więc 
przed Hormuzdem i przyjął Zendawestę. Parsowie mniemają 
że od tego zdarzenia datuj sekty ich jednowierców w Indyi. 
Anquetil du Perron sądzi że apostolstwo Zoroastra w Babilo­
nie (Bagdad), w Urmie i w sąsiedniej Chaldei nastąpiło po na­
wróceniu się bramina. W Babilonie widział się z greckim filo­
zofem Zoroastrem*).

Nowa wiara nie podobała się królowi Turanu, którego 
państwa rzeka Oxus oddzielała od Persyi. Cała epopeja (120,000 
wierszy) sławnego Ferdousi poświęcona opisom wojen tych 
dwóch państw, i łamaniu się wiary Zendawesty z ówczesnym 
pogaństwem. Podania perskie zebrane przez chronikarzy na­
rodowych mówią że Zoroaster, w trzydziestym roku życia swo­
jego, przybył do nieba na dwór Hormuzda, że bawił tam lat 
10 i że wróciwszy na ziemię z Zendawestą, apostołował przez 
lat 35 i że sprawując urząd najwyższego kapłana, Destui'an 
D estur, umarł w 71 roku życia. Anquetil du Perron nazna­
cza mu datę urodzenia się w r. 589 prz. Chr.

Życiopis ten, jakkolwiek niedostateczny, może pomódz do 
uczynienia sobie idei dokładniejszej o pracach i nauce wiel­
kiego męża. Pochwały i cześć jakie mu oddawali starożytni 
auto rowie Grecii i Rzymu, wysoki polot religijnych pojęć jego, 
czysta moralność, szczere zamiłowanie dobra i ohyda fizycz­
nych i moralnych brudów, dowodzą zbawiennego wpływu Zo­
roastra na ludzkość i mieszczą go w pierwszym rzędzie naj­
większych jej dobroczyńców. Jego magowie, odziani skromnie

*) Zdaniem wicia uczonych mctampsychosis Pytagoresa poczerpnięta z Zen 
dawesty.
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i żyjący bardzo oszczędnie, dzielący się chudobą swoją z ka­
żdym biedniejszym od nich, przypominają raczej życie ubogie 
pierwszych chrześcijan, niż owych kapłanów ty lu  wiar innych, 
co Boga swojego używali za narzędzie własnego wywyższenia 
się i bogactwa. Persya nie zyskała bynajmniej na zmianie^ Zen- 
dawesty na K oran , owszem straciła bardzo, gdyż dzisiaj nie­
równie byłoby łatwiej missyonarzom naszym zrozumieć się ze 
zwolennikami zakonu miłosierdzia niż z polygamiją i niena­
wiścią wszystkiego co nieislamskie wyznawców Muhammeda.

(C iąg d a lszy  nastąp i)



DEPUTOWANI POLSCY
V  IZBACH BERLIŃSKICH.

Sessya z roku 185%.

Ostatnia sessya sejmu berlińskiego którego izba druga 
z nowych powstała wyborów, trudniejsza jeszcze była i uciąż­
liwsza dla deputowanych polskich jak poprzednie. Mniej liczni 
a postawieni w obec większości ministeryalnej silniejszej i go­
rzej usposobionej mało znaczyli, do komissyi nie byli powo­
ływani. Wszakże im kłopotliwsze mieli położenie tem chwa­
lebniej że wytrwali, że zachowali dobre podania swoich po­
przedników a i szczęśliwe przemówienia PP. Morawskiego tu ­
dzież Bentkowskiego nie pozostały bez korzyści dla sprawy.

W ybory do izby drugiej odbyły się dnia 8 października 
r. z. i wypadły bardzo niepomyślnie raz z powodu niekorzy­
stnego podziału na okręgi i silnego działania administracyi 
miejscowej, powtóre z winy pewnej liczby wyborców polskich 
którzy nie odnosząc się do nikogo, nie pytając co powiedzą 
osoby na których cięży niejako odpowiedzialność postanowień 
politycznych, bardziej zewnętrznemi wypadkami zajęci, udziału 
w wyborach odmówili. Sześciu tylko Polaków przeszło, mia­
nowicie PP. Roger Raczyński i Władysław Bentkowski w okręgu 
kościańsko-średzko-śremskim, P. Józef Morawski w okręgu 
krotoszyńsko -odolanowsko-ostrzeszowskim, tudzież PP. Krzy­
żanowski, Sobecki i Gutowski w okręgu gnieźnieńskim. Gdy 
P. Roger Raczyński mandatu nie przyjął obrano w jego miej­
sce P. Budziszewskiego z Książa.

Wszedł jeszcze do izby drugiej ksiądz Klingenberg pro­
boszcz z Prus Zachodnich, przed laty członek sejmu i kółka 
polskiego ale że go teraz w Westfalii obrano więc do kółka 
nie należał i z frakcyą katolicką głosował.

W pierwszej izbie zasiadali ci sarni panowie co w roku 
zeszłym. Przedstawieni królowi z tytułu stuletniego posiada-
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nia w miejsce odrzuconych dawniej PP. Józefa Mielżyńskiego 
i A. Bilińskiego, PP. W ładysław  Łącki tudzież J. Lipski nie 
uzyskali dotąd potwierdzenia, zkądinąd P. Alfons iaczano- 
wski mianowany został pod koniec sessyi dziedzicznym człon­
kiem izby.

Kółko polskie istniało raczej w zasadzie niżli w praktyce, 
ł>o dla małej liczby obecnych w Berlinie członków sejm u, bar­
dzo się rzadko zbierano. Prezesem kółka był zrazu J ł  Chła­
powski, w m arcu obrano P. Macieja Mielżyńskiego; P. Józef 
Morawski tudzież PP . Bentkowski i Gutowski ciągle sprawo­
wali obowiązki wiceprezesa i sekretarzy. Posiedzenia odbywały 
się nie wtedy kiedy tego była potrzeba, ale kiedy znajdowała 
się w Berlinie dostateczna liczba członków polskich obu izb. 
W spomnieć należy że P. Kazimierz Potulicki potwierdzony pizez 
króla jako członek izby pierwszej pod sam koniec dopiero osta­
tniej sessyi w tym  roku do kółka przystąpił.

Jak  powiedzieliśmy deputowani polscy nie byli powoły­
wani do komissyi sejmowych. Większość rządowa przeważa­
jąca we wszystkich wydziałach nie dopuściła wyboru Polaka, 
co tern mniej uderza że wyjąwszy trzech lub czterech ludzi 
specyalnych nikt z oppozycyi niemieckiej w komissyach nie 
zasiadł.

Co się tyczy przemówień deputowanych polskich, w izbie 
pierwszej żaden się z nich nie odzywał, w izbie drugiej za­
bierali głosy PP . Bentkowski, Morawski i Budziszewski.

Przejdźm y z kolei te przemowy.
Na jedenastem  posiedzeniu (Stenegr. sprawozd. str. 124) 

przedstawiono miedzy inncmi petycyę mieszkańców 1 oznania 
przeszkodowanych w posiadłościach z powodu budowy fortecy. 
Chodziło nie o manifestacyę polityczną ale o przyniesienie ulgi 
uciążonym domków na Chwaliszewie i śródce, wiec żeby uni­
knąć wszelkiego starcia powierzono tę rzecz P. Guderianowi 
deputowanemu m iasta Poznania. Gdy jednak P. Guderian na 
sessye nie przyszedł zabrał głos P. Bentkowski który już da­
wniej tej samej spraw y w izbie bronił i choć nieprzygotowany 
jasno wykazał słuszność użaleń. P. Gerlach poparł petycyą 
a izba idąc za wnioskiem P. Bentkowskiego przesłała ją  mi­
nisterstwu do uwzględnienia.

Na dwunastem  posiedzeniu obradowano o podatku grun­
towym i P. Bentkowski znowu głos zabrał. Rzecz się tak ma. 
A rtykuł 101 ustaw y konstytucyjnej orzeka: „Istniejące prawo 
’-podatkowe będzie poprawione w ten sposób że zniesiony zo­
s ta n ie  wszelki przywilej. u Zkądinąd patent królewski z dnia 
^ grudnia 1848 r. zwołujący izby zapowiedział że będzie jak  
najspieszniej podane do obrad prawo znoszące wszelkie uwol­
nienia od podatku gruntowego i zaprowadzające jednostajny
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podatek w całym kraju. Owoż uchwalone przez obie izby 
i ogłoszone prawo z dnia 24 lutego 1850 r. zniosło wszelkie 
uwolnienia od podatku gruntowego, co się zaś tyczy projektu 
do prawa zaprowadzić mającego nowy podatek gruntowy, pro­
jektu wniesionego dnia 17 lutego 1852 r., ten został przez 
rząd cofnięty i odtąd nic w tej mierze izbom nie przełożono. 
Więc obecnie choć prawo zniosło wszelkie wyjątki co do po­
datku gruntowego, wyjątki te w praktyce pozostały. Bacząc 
na sprzeczność wniosła w roku zeszłym komissya budżetowa 
aby_ izba wyraziła nadzieję że rząd na bieżącej albo na nastę­
pnej sessyi prawo oczekiwane przedstawi i izba poszła za zda­
niem komissyi. Gdy rząd nic dotąd nie uczynił aby żądaniom 
izby zadość się stało, komissya budżetowa postanowiła wię­
kszością 12 głosów przeciw 8 powtórzyć przeszłoroczny wnio­
sek. Kwestya ta jak zwykle poruszyła izbę. Sprawozdawca P. Pa­
tów jeden z małej liczby ludzi specyalnych w gałęzi finansów 
państwa i dla tego powołany do komissyi pomimo że do op- 
pozycyi należy bardzo żywo przemawiał. W ciągu dyskussyi za­
brał głos P. Bentkowski (Sten. sprawozdanie str. 138). Polacy 
głosowali zawsze w izbie za zniesieniem przywilejów uwalnia­
jących od podatku gruntowego, czyli za zrównaniem obowiązku 
pomiędzy posiadaczami ziemi w każdej osobno wziętej prowin- 
cyi, ale przeciwko zrównaniu między sobą pod względem po­
datku gruntowego wszystkich prowincyi a więc przeciw ogól­
nemu nowemu kadastrowaniu którego następstwem byłoby że 
Poznańskie musiałoby przejąć ciężary \Y estfalii i prowincyi 
nadreńskich, datujące jeszcze z czasów wojny trzydziestoletniej. 
Ze oppozycya łączyła zawsze dwie rzeczy i obie z równą żar­
liwością popierała, a Polacy zawsze je rozróżniali, P. Bent­
kowski wniósł o rozdział kwestyi aby módz głosować za je­
dną a przeciw drugiej. P. Patów myśląc że skłoni Polaków 
do głosowania za całością odmówił rozdziału, zaczem Polacy 
głosowali przeciw całości wraz z mniejszością ministeryalną. 
Wniosek przeszedł większością 156 głosów przeciw 146. Wspo­
mnimy jeszcze że frakeya katolicka która głosowała z większo­
ścią miała za złe deputowanym polskim ich odstrychnięcie się 
w tej okoliczności. Ci panowie nie zastanowili się nad ważno­
ścią powodów jakie P. Bentkowski wskazał.

W dniu 8 lutego na posiedzeniu dwudziestem trzeciem 
toczyła się w izbie dalsza dyskussya nad wnioskiem Hr. Schwe­
rin i innych deputowanych, tyczącym się ostatnich wyborów. 
O dyskussyi tej wiadomo było naprzód że nie doprowadzi do 
praktycznych rezultatów, chodziło tylko o wypowiedzenie gło­
śne zażaleń. Z takiego zadania co się tyczy naszej prowincyi 
wywiązał się bardzo świetnie P. Józef Morawski. Głos jego 
który podajemy w całości należy do małej liczby prawdziwie
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Wymownych protestacyi polskich a v  Berlinie. MoraAvski odno­
wił wrażenie dawniejszych głosÓAv księdza Janiszewskiego, Pana 
Cieszkowskiego i P. Stahlewskiego.

„Panow ie, były słowa P. Morawskiego, jeden z tych de­
p u to w an y ch  którzy wczoraj przemawiali tw ierdził, iż skoro 
»tylko większość w sejmie zostaje mniejszością, zawsze stawia 
» wnioski podobne obecnemu i zapewne miał na myśli roz- 
Pnaite  frakcye które ten wniosek podpisały. Słowa jego prze- 
P ież  jak  mniemam nie stosowały się do mnie i do mcich ro- 
'•daków którzyśm y wniosek pana hrabiego Schwerina podpisali. 
«Nas niemógł mieć na względzie, gdyżeśmy się zawsze liczyli 
>,do mniejszości a nie do większości. Nie spodziewamy się że- 
P y ś m y  kiedy do Aviększości należeli.

„Jeżeli mówca chciał dać do zrozumienia że ci co wniosek 
p rze ło ży li, zamierzyli podrażnić umysły, albo niespokojność 

kraju wywołać, to zarzut jego z całą siłą odpieram. My, 
p a n o w ie , chcieliśmy właściwie przy sprawdzaniu ostatnich wy- 
»borów W. Księstwa Poznańskiego skargi nasze wytoczyć a jak  
n wiadomo ostatni wybór z Wielkiego Księstwa, wybór okręgu 
»Sremskiego dotąd sprawdzony nie został. Mieliśmy zamiar 
« wnieść naówczas aby izba zarządziła rozpoznanie środków 
P ż y ty c h  przy wyborach a v  W. Księstwie Poznańskiein. Że jednak 
k równocześnie Hr. Schwerin wniosek tejże samej treści przed- 
>5 staw ił, nie pozostało nam jak  rzeczony wniosek podpisać.

„Moi panowie. Wczoraj Pan komissarz rządowy rzucił mi 
Pękawicę, podnoszę ją a podnoszę ochotnie i bez najmniejszej 
p baw y. Pan komissarz rzadoAvy właśnie ze względu na naszą 
ParodoAVOść, pogroził że wszędzie gdzie się pokaże jednolita 
Parodow a oppozycya rząd ma prawo i będzie się widział spo- 

wodowany okręgi Avyborcze odmienić. Skoro rząd mniema że 
^Wolno mu Avszędzie gdzie oppozycya posiada wpływ prze- 

ważny, przemieniać okręgi wyborcze, to lepiej niech zostanie 
powiedzianein od razu że katolicy polscy nie mają wybierać, 
P iech  władza jawnie ogłosi że wstęp do izby jest nam wzbro- 
P io n y , niech ustawę podobnej treści przeprowadzi. Co do mnie 
P  radością taką ustawę powitam i z radością ujrzę się uwol- 
P io n y  od obowiązku zasiadania tutaj; ucieszę się też że lud 
P a sz  usunięty zostanie z pod demoralizującego wpływu niż- 
rszych urzędników policyjnych wyraźnego zawsze podczas agi- 
jJacyi wyborczej.“

Tu sprawozdanie stenograficzne z którego dosłownie tło- 
1'łączymy (str. 348) zapisuje: „w zgromadzeniu poruszenie.‘‘ 

„Póki jednak podobna ustaw a, mówił dalej P . Morawski, 
P i e  istnieje, póki ta  izba albo obie izby nie przyjm ą zdań 
rrządow ych za swoje i w prawo ich nie zamienią, myślę że 
P i i  się godzi zabrać głos przeciw temu co rząd w kwestyi
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„podziału na okręgi wyborcze uczynił. Mam tu  moi panowie 
„pod ręką mappę okręgów wyborczych Wielkiego Księstwa 
„Poznańskiego starannie wedle rozporządzenia rządowego z dnia 
„2 Sierpnia 1855 r., tak jak podział na okręgi przepisany zo­
s t a ł ,  kolorami pociągniętą.

„Rząd panowie w ten sposób paragraf trzeci rozporzą­
d z e n ia  w ykłada, że m u teraz służy prawo dowolnie okręgi 
„oborcze odmieniać. Mnie się przecież zdaje że i tłómaczenie 
„każdej ustaw y ma swoje granice a kiedy się w takim  razie 
„na żadne granice nie uważa to prawo bezprawiem się staje.

„Przyjrzyjcie się panowie tej niappie."
(T u  mówca pokazuje mappę. — Śmiech na prawej stronie).

„Śmiejecie się panowie, wam to rzecz śmieszna, nam bar­
d z o  poważna. Łatwo się przekonać iż dla całych okręgów, dla 
„całych ludności stało się niepodobieństwem przybyć na wybory." 
(II ielu deputowanych zbliża się do Trybuny by się mappie przy­

patrzyć, między innemi P. v. Gerlach).
„Bardzo proszę Pana v. Gerlach ażeby się dobrze przy­

p a trz y ł .  To je st dokum ent graficzny. W  taki sposób okręgi 
„podzielono. 1 u naprzykład (pokazując na mappie) mamy 
„ludność katolicką polską w przeważającej liczbie: owoż nie 
„przyłączono jej do tego powiatu. Bardzo mi przyjemnie że 
„P. v. Gerlach przygląda się. Nienaznaczono miejsca wyboru 
„w Bydgoszczy, w środku okręgu wyborczego, nie, przenie­
s io n o  wybór do N akla, umyślnie przeniesiono, aby tam ta 
„ludność m usiała 10 do 12 mil jechać."

(Słuchajcie. — Słuchajcie).
„T u oto złączono w jeden okręg wyborczy dwa powiaty 

„które zgoła z sobą nie graniczą. Stało się to w zamiarze aby 
„katolicko polska ludność dalej jechała.

„Pozwólcie teraz panowie bym wam pokazał drugą mappę."
( Wskazując na drugą maptpę).

„T rzy  powiaty: K rotoszyński, Odolanowski i Ostrzeszowski 
„uformowały jeden okręg wyborczy, zaś miejsce wyboru na- 
„znaczono nie jak  dawniej w Ostrowie jeno w Kempnie do- 
„kąd wiele wyborców miało 14 mil drogi; tymczasem inne 
„miejsce wyboru Nowemiasto leży daleko bliżej, ta k , że wy- 
„borcy z Borku posiani do Kem pna, do Nowegomiasta tylko 
„półtrzeciej mili liczyli. Nie dość na tem. Pojedyńcze m ia­
s te c z k a  i wsie pojedyńcze z jednego obwodu wyborczego do 
„innego przeniesiono. Nie myślę aby się godziło w ten” spo­
s ó b  trzeci paragraf regulam inu wyborów tłumaczyć. Cokol- 
„wiekbądź miasta K rotoszyn, Kobylin i Zduny zostały wyr- 
„wane z pośrodka okręgu wyborczego o którym  mowa i do 
„Leszna przyłączone. W yborców ze Szmigla w powiecie ko­
śc iań sk im  posłano do Leszna gdy tymczasem wyborcy z Li'
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„pna wsi oddalonej od Leszna o trzy ćwierci mili, musieli 
»udać się do Śremu. I cóżeśmy widzieli? Wyborcy nie jechali 
„zgoła po promieniach od obwodu do środka kół, ale spoty­
k a l i  sic w drodze i krzyżowali. Chcecież panowie zaprzeczyć 
„tendencyi w tein działaniu, chcecież w taki sposób trzeci pa­
ra g ra f  tłómaczyć? Ja  myślę że nie i mam prawo podobnie 
„ myśleć." (Bravo).

„Słyszymy tu  zawsze moi panowie że trzeba znów pod- 
nieść powagę posiadaczy dóbr, wzmocnić ją. i utrzymać. Jakże 

„sobie przy wyborach postąpiono? Ażaliż nie wszędzie gdzie 
„właściciele mieli wybierać nie usunięto ich od przewodnicze­
n i a  wyborom? Przytoczę panom nazwiska, nie obawiam się 
„zgoła nazwisk przytaczać. Ja  wiem że za każde słowo które 
„tu  wymawiam nie tylko jestem odpowiedzialny rodakom moim 
„ale Bogu." (Mocne oklaski).

„Tak jest panowie, za każde słowo które tu  wymawiam 
„jestem P. Bogu odpowiedzialny.

„Właściciel dóbr P. Karłowski z Dobieszewa w powiecie 
„szubińskim musiał wybierać pod przewodnictwem młynarza; 
„deputowany Gutowski i P. Moszczeński ze Skorzencina w po- 
„wieeie gnieźnieńskim pod przewodnictwem nauczyciela; Pan 
„Żychliński i P. Gorzeński w powiecie pieszewskim także pod 
„przewodnictwem młynarza, Hrabia Maciej Mielżyński repre­
z e n ta n t  hrabiów z W. Ks. Poznańskiego w izbie panów wy- 
„bierał pod prezydencyą nauczyciela wiejskiego. Teraz po-, 
„zwólcie panowie że przytoczę mój osobisty przykład. Landrat 
„mego powiatu wie dobrze że nie jestem ani demokratą, ani 
„rewolucyonistą ani anarchistą żem się dzięki Bogu doczekał 
„siwych włosów, że mnie moi rodacy zaszczycili wyboiem na 
„wszelkie urzęda do jakich posiadłość ziemska prawo daje, że 
„jestem deputowanym powiatowym, deputowanym na sejm 
„prowincyonalny, Radzcą Ziemstwa, że po raz drugi mam 
„zaszczyt tu zasiadać, jakżeż przecie postąpił sobie ze mną? 
„Oto kazał mi w mojej własnej wsi wybierać pod prezydencyą 
„dzierżawcy który jeszcze przed rokiem znajdował się w Pry* 
„watnej służbie w sąsiedztwie. Nazwijcie to panowie jak chce­
n i e ,  niemniej musicie uznać że w podobnych^ razach zaszła 
„obraza wszelkiej przyzwoitości. Tak jest, to jeden z owych 
„demokratyczno - policyjno - biurokratycznych _ pojawow jakie od 
„lat trzech cechują wszystkie rozporządzenia naszej pro-wm
„cyonalnej administracyi. . w

„Nie myślcie panowie żeby na tern było dosyć. po 
„"wiecie bukowskim posłano na prezydującego do Kuszlina 
„aplikanta sądowego, czy też z biura landratury, który ]ako 
„zapisany gdzie indziej na liście wyborców, w lo m js lu , tum 
„na wyborcę powołany został. Nazywa się on Baum a dodać 

Pr/.cgląil Poznański XXII,  2.
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„trzeba że sam pisał protokuł wyboru. Pono także w drugich 
„powiatach i w tej mierze powołuję się na świadectwo pana 
„landrata Suchodolskiego w dwóch obwodach wyborczych, wy- 
„bory  pierwotne w inne dni jak  dzień naznaczony zarządzono.

„Terazże moi panowie co się mnie tyczy, nie brałem  do- 
„ tąd  udziału w żadnym wyborze, bo oświadczam wyraźnie że 
„jestem  nieprzyjacielem wyborów powszechnych. J a  uważam 
„głosowanie powszechne za nieszczęście; i mojem zdaniem wszel- 
„kie wypełnienia jakiejś politycznej czynności — uprzedzam tu  
„że je st to tylko moje osobiste przekonanie — nie z praw a 
„idzie ale je st powołaniem i urzędem (ich halte dies fu r einen 
„B eruf, fu r eine Function). Od chwili jak  zaprowadzono gło­
d o w an ie  powszechne, nie brałem  udziału w wyborach na de­
p u to w a n y c h , pan Suchodolski mój dawniejszy i teraźniejszy 
„ landra t zaświadczy o tern. Wszelako moi panowie przewo­
d n ic z y łe m  zawsze na wyborach pierwotnych w mojej wsi, 
„bom  chciał, żeby się te wybory odbywały porządnie tudzież 
„z pewną przyzwoitością. Cóż zaszło w ostatnich czasach? Sie­
d z ia łe m  spokojnie w domu i zajmowałem się gospodarstwem, 
„jakże więc zostałem Zmuszony przyjąć obowiązek pierwotnego 
„w yborcy t Zmusił mnie pan landrat przez swoje wykluczenie, 
„wykluczenie oparte nie na tern żem dem okrata, ale na tem 
„żem Polak i właściciei ziemski; albowiem właściciele ziemscy 
„są dziś niechętnie widziani. Od roku 1848 nie było u nas 
„takiego poruszenia umysłów jak  w roku ostatnim. Nie pra- 
„wdaż że wszyscy posłańcy obwodowi, kom isarze, żandarmi, 
„jednem słowem wszyscy policyanci krążyli wszędzie z pro- 
„klamacyami i karteczkam i." (Bravo).

„Możnaż powiedzieć że się inaczej działo w moim powie- 
„cie? Zaiste nie i owoż dla czego dałem się wybrać. Tak uczy- 
„niłem bo się wykluczyć nie pozwolę dopóki istnieje prawo 
„jakiekolwiek.

„Mniemacie panowie że nikogo w Wielkiem Księstwie nie 
„przym uszano, posłuchajcie tylko. L andrat W ocke powiedział 
„nauczycielowi Kozłowskiemu z W ielowsi że straci posadę jeźli 
„na niego głosować nie będzie.

(T a  kaszel mówcy na chwilę przerywa).
,d o l a n o  na mnie żebym głośno mówił, nie wiem teraz 

„czy mi piersi pozwolą i o względność proszę.
Ą „Nauczyciel Borecki był chory, landra t Wocke kazał m u 

„powiedzieć żeby w stał na wybory z dodatkiem że jeźli m u 
„nie da głosu straci posadę.

„Nauczycielowi Schlafke z starych Długich powiedział ko- 
„m isarz obwodowy B urchardt że nie dostanie gratyfikacyi 
„i straci posadę jeźli będzie głosował za Polakiem.

„Moi panowie zostaną wam wkrótce przełożone akta wy- 
„boru w Śremie, zdarzył się tam wypadek który  je st proto-
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„kularnie poświadczony. Gdy wywoływano nazwiska a z ko- 
„lei przyszło nazwisko nauczyciela W armińskiego z Sierakowa, 
„rzeczony W arm iński zawołał: Jeśli mam pójść za rozkazem 
„władzy oświadczonym mi przez komisarza obwodowego to gło- 
„suję za P. Mollardem, jeźli za sumieniem mojem to za 1. Bu- 
„ dziszewskim. Panu landratowi zostawiam wybór które z dwóch 
„nazwisk IV protokole z a m i e ś c i ć (W ie lk i Śmiech, na lewej stronie).

„Jes t to fakt moi panowie. Pan von Arnirn z Heinrichs- 
„dorf przewodniczący pierwszego wydziału w którym  spraw- 
„dzane zostają wybory poznańskie otrzym a wkrótce dowód ca- 
„łego zdarzenia. Dowód ten znajduje się w aktach.

„Pozwólcie teraz panowie że wam przełożę jedno pismo; 
„tyle już ich w ciągu dyskussyi odczytano! W Lesznie wybie­
g a n o  czterech deputowanych do izby drugiej, owoż na przed- 
„wstępnem  zebraniu wyborców we Wschowie na ktorem  znaj- 
„ dowali się ci co sie tu  podpisali, burm istrz m iasta tak się 
„w yraził w kwestyi wyboru P. Potworowskiego z Goli znanego 
^dobrze w tej izbie: Pamiętajcie wyborcy ile miasto 11 schowa 
y winno wdzięczności rządowi, i jakie nam grozą straty gdybyśmy 
„ P . Potworowskiemu glosy dali. M amy szkolę realną , więzienie, 
„garnizon i wszystko to i wiele jeszcze innych rzeczy moglibyśmy 
nStracić skorobyśmy się do wyboru kandydata rządowi nieprzy­
jem nego, do wyboru Polaka przyczynili. Juz dawniej gdy 1 . 1 o- 
„tworowski został wybrany do drugiej izby z tego okręgu, spot­
ykały nas zarzuty i to niemałe.

„Może mi kto odpowie ze strony rządowej że burm istrz 
„jest'w łaściw ie urzędnikiem kominunalnym. Czemuż nauczy­
c i e l i  którzy spraw ują obowiązki koinm unalne i sołtysow kto- 
„rzy jedynie koinm unalne urzęda dzierżą, wciągniono do ka- 
„tegoryi urzędników. Przecież rząd burm istrzów  zatwierdza. 
„B urm istrz wschowski nie byłby tak  mówił jak  mówił gdyby 
„przy dawniejszym wyborze P. Potworowskiego nie zagrożono 
„m iastu iż straci rozmaite przywileje. Powiem panom coś wię­
c e j .  W iem że po za miastem pogrożono jeszcze kom u iti- 
„liem u, i to urzędnikowi moi panowie nie landratow i wczo- 
„rajszej daty, nie landratowi któryby tutaj według swego wieku 
„urzędował jako pisarz; mogę panom nazwisko wymienić Ba­
c o n  Heinitz k tóry 20 lub więcej jak  20 la t jest lamlra- 
„tem  i który kiedyś wraz z innemi gruntowemi właścicielami 
„w powiecie, dał głos P. Potworowskiemu. Pana von łłeim tz 
„pociągniono wówczas do odpowiedzialności i pizys ano mu
C apom nienie. . i p

„Powiadacie panowie że nie wydarzały s ię  groźny, ro -
„zwólcie że wam odczytam inne pismo. (Czyta):

Komisarz obwodowy W erner z Jarocina wezwał mnie 
z okoliczności wyboru na deputowanych do izby dru-
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giej, abym dał głos panu Gregorovius landratowi. Gdym 
mu odrzekł że na kogo innego głosować zamierzam po­
wiedział mi że mi niewolno jeno na pana Gregoroviusa 
głosować, albowiem w przeciwnym razie nic nigdy 
w landraturze nie uzyskam a nawet landrat będzie mi 
szkodził przy każdej sposobności. Dodał że jeźli się 
boję przykrości od Polaków, to lepiej że zostanę w J a ­
rocinie i podam się za chorego. To wszystko zaręczam 
pod przysięgą. Raszkowo 2 grudnia 1855. Podpisano 
Antoni Jerzewski, jako świadkowie Dezydery Radoński 
i Ignacy Kierszniewski.

Powyższe zeznanie wciągnione zostało w rejestr no- 
taryalny pod numer 135 roku 1855. Podpisano: Wa­
wrzyniec v. Colomb notaryusz.

„Widzicie panowie że przytaczam nazwiska że się nie 
„wzdrygain nazwisk wymieniać. Jabym  nie podał żadnego 
„faktu obok którego nie mógłbym położyć nazwisk.

„Wczoraj wspomniano o landracie co rozdawał pieniądze, 
„coś podobnego do mnie nie doszło choć się przytrafiło może; 
„ale pozwólcie panowie że nadmienię o innem rozdawnictwie 
„pieniędzy. Darujcie mi że nie wymienię nazwiska, boć ęhoć- 
„bym miał wystawić się na zarzut niewiary z waszej strony 
„panowie, nie podobna mi narazić kogoś na prześladowanie 
„w ładz/1' (Poruszenie na prawej stronie).

„Udzielę panom pismo które się do tej rzeczy odnosi. 
„Jest ono w polskim języku, nie wiem czy mi wierzyć bę­
dz iec ie  jak wam podam treść.“ (Przyzwolenie).

„Pismo zawiera co następuje:
W dniu 4 października wezwano nas do naszego 

komisarza obwodowego,
„nazwisk nie przytaczam —

i tam wymieniono nam trzech kandydatów na których 
mamy głosować, zagrożono nam przytem że jeźli nie 
damy głosów owym trzem kandydatom stracimy nasze 
posady. Następnie w dniu 15 października wezwał wszy­
stkich nas sołtysów komisarz i po wielu innych gada- 
niach oświadczył że wszyscy ci co będą głosować za 
kandydatami rządowemi dostaną po talarze. Zaś gdy 
niektórzy sołtysi odezwali się że to za mało (wielki 
śmiech) obiecał po dwa talary.

„Pozwólcie panowie że nazwisko owego sołtysa zachowam 
„dla siebie, w każdym razie dokument jest legalizowany przez 
„królewski sąd powiatowy a przeto wiarogodny.

„Przejdźmy do innych faktów. Zebrania wyborcze roz- 
„myślnie tu i owdzie zakłócono i w wielu miejscach były na 
„nich przytomne osoby nie należące do składu wyborców. I tak
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„w Kępnie komisarz obwodowy Landheimer zgoła nie Avyborca 
„znajdował się av sali wyboru i dopiero na reklamacyą zgro- 
„madzenia oddalony został.

„Niechaj mi tu będzie wolno opowiedzieć o zebraniu wy- 
„borczem na którem się znajdoAvałem a pierwszy raz w życiu 
„pojechałem na wybory. Czynność odbywała się av Nowem- 
„mieście nad Wartą. Jak  Aviadomo składa się ona z dwóch 
„części tworzących jednę całość, mianowicie ze spraAvdzenia 
„spisu wyborców i z glosoAvania. Przy Avyborze samym nie 
„byłem bo już nie mogłem Avytrzy mać ale byłem przy spra­
w d zan iu  spisu. Formalności tej dopełniono pod golem nie- 
„bem na placu nieogrodzonym pomiędzy domem zamieszka­
n y m  a drogą publiczną. Staliśmy w ścisku, otoczeni Avszech- 
„władnym motłochem i tam gdzie chodziło o odrzucenie 30 
„do 40 polskich Avyborcow glosoAvano przez akklamacyą. Zaiste 
„owa część czynności Avyborczej którą widziałem sam przypo- 
„mniała mi najbezecniejsze gwałty pospólstwa z roku 1848. 
„Czy podobna aby w takich razach ostało się uszanoAvanie 
„dla władzy? I nie było tam Avcale przeszkody av miejscowo­
ś c i ,  boć kiedy av CzarnkoAAue Avyznaczono śpichrz na miejsce 
„wyboru, toć można było zrobić to samo i w NoAvemmieście 
„gdzie spichrzÓAV nie brakuje, zaś nikomu przez myśl nie przej- 
„dzie że śpichrze Wielkiego KsięstAAra Poznańskiego były av pa­
ździern iku  roku zeszłego zbyt przepełnione.

„T eraz panoAA’ie Avidzicie że nie brak nam poAvodoAV by  
„poprzeć Avniosek Hr. Schwerina, i że gd y b y  Avain nie był ów  
„w niosek  przedstaw iony, bylibyśmy się Avidzieli zm uszeni sprawę
„osobno Avytoczyc.

„Kiedy Avięc administracya Wielkiego Księstwa Poznań­
sk ieg o  tak przeciw nam Polakom Avystąpiła i av ten się z nami 
„obeszła sposób kiedy nas odAviecznych mieszkańcÓAv tego kraju 
„że tak poAviem za wyjętych z pod praAva ogłosiła, nic dziAY- 
„nego że av tak zmniejszonej liczbie między A\rami panowie 
„stajemy. Zkądinąd panowie czy możecie przypuścić że Avy- 
„bory dokonane Avyobrażają rzeczyAviscie ludność W. Księstwa 
„Poznańskiego? Przyznajcie gdziekohviek władza nie przebiera 
„W środkach, tam łatwo podobny Avypadek osiągnąć. Każdy 
„fząd czy mocny czy słaby kiedy się posługuje byle jakiemi 
„środkami niezaAVodnie taki rezultat osiągnąć zdoła. Ale pan 
„komisarz królewski rzucił mi rękaAvicę Avzmianka oppozycji 
„narodowej av jakiej naprzeciw rządu av tej izbie trwamy. A żali 
„chwyciliśmy się kiedykobviek oppozycyi lekkomyślnej? Azaliż 
„niegłosowaliśmy raz ze stroną praAva, to znoAvu z lewą, ażaliż 
„postępowaniem naszem nie zasady i nie pewna przyjęta re- 
„guła kieroAvały? Tak było i panoAvie śmiem. naprzeciw panu 
„ministrowi twierdzić żeśmy to prawo któreście panoAvie (zwra-
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„cając się do prawej strony) sprzątnąć ze świata chcieli, prawo 
„gminne z r. 1850, pomimo wielkiego nieukontentowania tych 
„panów, (pokazując ku lewej stronie) naszemi głosami ze świata 
„zgładzili. Próżno byłoby zaprzeczać, nasze głosy przważyły 
„w tej okoliczności. A we wszystkich innych kwestyach, czyśmy 
„się nie trzymali ściśle pewnych zasad? Zarzucają nam tutaj 
„oppozycyę narodową. Podnoszę rękawicę. Zwróćmy się raz 
„jeszcze do patentu okupacyjnego na zasadzie którego posia­
d a c ie  panowie W. Księstwo Poznańskie i nim -władacie. Wów- 
„czas nam przyrzeczono szanować narodowość naszą, religię, 
„obyczaje i zwyczaje, cóż się stało z przyrzeczeniami? Dzisiaj 
„dość być Polakiem — wierzajcie mi panowie bo to fakt nie­
zaw odny  — aby w W. Księstwie Poznańskiem nie módz uzy- 
„skać posady choćby poborcy przy szosie; czyż język nasz na- 
„wet już nie ulega dpłacie; wszelkie akta notaryalne w pol- 
„skim języku muszą być drożej płacone jak kiedy są pisane 
„po niemiecku. Co więcej czyż nie usiłowano wedrzeć się do 
„wnętrza naszych rodzin; bojaźń Bożą i pobożność żon na- 
„szych wyszydzić i napiętnować mianem fanatyzmu.

(Zaprzeczenie na prawej stronie. — Tak! Tak! z lewej).
„Wszakże widzieliśmy to w raporcie wywołanym przez 

„reskrypt ministra spraw wewnętrznych z 11 maja 1854 r. By- 
„łem obecny w roku zeszłym gdy się toczyła dyskussya w tej 
„sprawie alem miał wstręt do zabrania głosu bo raport wy- 
„mieniał i moje nazwisko. Nie o to chodzi jak brzmi prawo 
„ale w jakim duchu stosują je i wykonywają. Owoż jak się 
„dzieje że najwyżej położeni urzędnicy administracyi poznań­
s k ie j  mniej więcej tak mówią: nie ci z pomiędzy Polaków 
„którzy mają udział w sprzysiężeniach albo się buntują są 
„niemiłemi dla rządu, ale raczej ci którzy się w granicach 
„prawa rządowi sprzeciwiają. Albo: w W. Księstwie Poznań- 
„skiem więcej na zasady jak na prawo uważać trzeba. Na- 
„zwiecież to panowie zasadami zachowawczemi czyliż jest to 
„demagogia? Nie wzdrygam się wcale ostatnie wybrać miano. 
„Bardzo słusznie powiedział deputowany von Blankenburg że 
„kiedy kto nie może odeprzeć czyich zarzutów, to szuka jak 
„go podać w podejrzenie. Tak jest, stało się to nałogiem wszy­
s tk ic h  dziennikarzy i wszystkich krzykaczy ulicznych.“ 

(Śmiech na prawej stronie).
„Jeślim się niewłaściwie wyraził, wybaczcie mi to pano- 

„wie; nie posiadam do tyła języka niemieckiego, bym zdołał 
„myśl moją oddać dokładnie. Mógł się o tem roku zeszłego 
„pan deputowany Wagener dowodnie przekonać.

„Czyliż nie zarzucają nam zawsze zachceń rewolucyjnych. 
„Jakiemże prawem? Czas przecie byłoby raz głębiej w dzieje 
„wzrok zapuścić, a wtedy pokaże się że to czego wy jako
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„zasady rewolucyi, w stosunkach socjalnych Europy z r. 1789 
„szukacie, już w r. 1772 w podziale Polski szukać należy, 
„i słusznie powiedział pan deputowany v. Gerlach że rewolu- 
„cye nie zawsze poczynają się na barykadach, owszem że czę- 
„sto z gabinetów ludzi stanu wychodzą. Moi panowie! Kiedy 
„trzy mocarstwa nie oparte na niczem, jeno na przemocy i sile 
„zwierzęcej zdeptały boskie prawa innego ludu wtedy wiara 
„w prawność zachwiała się w całej Europie.
(Mocne poruszenie i krzyki: Do porządku! na prawej stronie.

Prezydujący dzwoni).
„Możecie mnie panowie zakrzyczeć, zastraszyć nie zdołacie. 

„Owoż powtarzam że w tym samym dniu poczęto także roz­
b ie ra ć  boskie prawo królów, i zaledwo dwadzieścia lat upły- 
„nęło a już szlachetna głowa, w koronie stoczyła się z ruszto­
w an ia . Takie są nauki jakie czerpiemy w dziejach. Z historyi 
„ludów wyczerpaliśmy przekonanie że ucisk, cierpienia i nie­
szczęście podnoszą moralne narody i czynią je zdolnemi od­
grodzenia. I wy panowie wiecie o tern dobrze z chwalebnych 
w dla was lat 1807 — 1814 po których pozostał i świeci na 
„piersiach waszych piękny krzyż żelazny. To wszystko tkwi 
„na naszem przekonaniu, a ponieważ wierzymy tak dobrze 
„jak wy że tylko ciało umiera i że istnieje coś wyższego od 
„owego nędznego dobrego bytu o którym nam zawsze prawią 
„urzędnicy, dla tego pozostajemy wierni wskazanemu nam 
„pl'zez Boga posłannictwu. Wszystkie wasze uciski nigdy z nas 
„odstępców niezrobią."
(Mocne poruszenie na prawej stronie. Krzyki: Do rzeczy! Do

porządku!)
Prezydent odezwał się tu  śród zgiełku:
„Mówca niepowiedział nic niestosownego."

(Bravo .na lewej stronie, zaprzeczają na prawej).
„Przyszłość, mówił dalej P. Morawski, przyszłość przyzna 

„nam zasługę nieskazitelności, której władze W. Księstwa Poz­
nańskiego nie przebaczają, te władze co nam wypowiedziały 
„Walkę na śmierć."
(Poruszenie na prawej stronie. — Wolanie z lewej: nieprzeszka-

dzajcie mówić!)
„Uda im się może wytępić nas, wygładzić nasze plemie, 

„nigdy nie zdołają nas zbezcześcić. Zniesiemy z męzką powagą 
wiocnem postanowieniem wszystkie prześladowania, nie zble­

d n iem y  nigdy w obec owego ceterum censeo, wiemy albowiem 
1,1 wierzymy że ilekroć ludzie odmówią sprawiedliwości, miło­
sierdzie  Boże zaraz na nai’ody równie jak na pojedyncze osoby 
S  pływa."
' '°cne bravo na lewej stronie, wielkie poruszenie na prawej. — 

Zgromadzenie długo się uspokoić nie może).
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Oto cała mowa deputowanego Morawskiego. Choć pełna 
prawdziwych i dobrze oddanych rzeczy, w czytaniu nie zrobi 
ona tego wrażenia jakie zrobiła w izbie. W czytaniu uderzy 
zbyteczna subtelność niektórych zdań, niedostateczne rozwi­
nięcie innych. Z mównicy każde słowo i przyjaciół i nieprzy­
jaciół poruszało. Pan Morawski jest bogato na mówcę obda­
rzony; ma dźwięczny organ, szczęśliwą łatwość wysłowienia 
się, wielką przytomność, postawę szlachetną i twarz na której 
wszelkie wewnętrzne wzruszenie silnie się odbija, dodać do 
tego trzeba że doskonale wymawia po niemiecku. W izbie 
gdzie prawdziwych mówców inało jego słowa zdobyły sobie od 
razu uwagę przynależną. Słuchano gdy roztaczał zażalenia ty­
czące się wyborów a wspomnimy że niedość faktów przytoczył 
i że opuścił ważne zdarzenia; kiedy pokazał mappy okręgów 
wyborczych naznaczniejsze indywidualności izby pospieszyły 
oglądać je i innym pokazywać; skoro zaś od owych pomniej­
szych szczegółów przeszedł na pole krzywd narodowych i znowu 
silnie do sumień przeciwników zakołatał, cała izba zawrzała 
sprzecznemi uczuciami. Tu każde zdanie wywoływało namiętne 
zaprzeczenia lub oklaski, przyszło nawet do tego że chciano 
przeszkodzić dalszej mowie. Kto inny na miejscu P. Moraw­
skiego byłby się zmieszał, on dosłyszał każdego przelotnego 
zarzutu, każdego wykrzyknienia i umiał na wszystko z dziwną 
przytomnością odpowiedzieć a gdy krzyki niechętnych zaczęły 
mu istotnie przeszkadzać zawołał z silnem oburzeniem: „Mo­
necie  mnie zakrzyczeć zastraszyć nie zdołacie" i zapanował 
niechęci. — Pod koniec mowy prezes izby pokazał godną po­
chwały bezstronność zasłaniając P. Morawskiego przeciw za­
rzutom że odstępuje od kwestyi. Mówca też niebawem zstąpił 
z mównicy i upadając pod wzruszeniem ostatnich oświadczeń 
które z niesłychanym przejęciem wypowiedział wyszedł z izby.

W izbie zgiełk długo panował; skoro się nieco uspokoiło 
zabrał głos P. Wagener niegdyś redaktor gazety krzyżowej i za­
raz na wstępie nadmienił że mu po takim mówcy trudno mó­
wić przyjdzie.

Przymówienie P. Wagenera podajemy w streszczeniu.
Mam obowiązek, powiedział, jako patryota pruski ode­

przeć to coście dopiero słyszeli. — Na ocenienie podziału Polski 
zgadzam się ale zapytuję zarazem czy to cnoty Polaków ten’ 
fakt wywołały? Ze się tak stało, własna ich wina. (Bravo na 
prawej stronie). Z podziału Polski miała pójść rewolucya. Py­
tam czy do tej rewolucyi nie przyłożyli ręki Poznańczycy? 
Zkądże poszło że rewolucya obrała sobie Poznań za główną 
kwaterę? (Znowu bravo). Powołujecie się Panowie na patent 
okupacyjny, przypominam wam że między tamtą epoką a cza­
sem dzisiejszym leżą lata 1830 i 1848. Pokazały owe lata
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jak  umiecie czekać na spraw iedliw ość'Bożą, kiedy wam ludzie 
sprawiedliwości odmówią. Mój poprzednik na mównicy u trzy­
muje że on i jego ziomkowie zajęli w tej izbie stanowisko za­
sad, dalej że im nic nie pozostaje jak  droga oppozycyi prze­
ciw rządowi p ruskiem u; wspomiał także że w kilku przypadkach 
głosy Polaków pomogły prawej stronie izby. Odpowiadając 
Ha to przypomnę żart jednego członka lewej strony że jeszcze 
nie znaleziono logarytm u na nbrachowanie jak  Polacy głoso­
wać tutaj zechcą, chyba że będzie mowa o przywróceniu K ró­
lestwa polskiego. Możnażby tak  o waś powiedziać panowie 
gdybyście zajmowali rzeczywiste stanowisko zasad. Na stano­
wisku zasad obrachowanie je st zawsze podobne, ale wasze 
stanowisko nie jest stanowiskiem zasad, jeno stanowiskiem wa­
szej narodowości i pono niewiadomo w którą was stronę ta  
dążność w danym razie popchnie. Głosowaliście z nami przy 
obradach nad prawem gm innem , to praw da, ale mieliście 
w tern interes wyraźny. Upadłoby znaczenie arystokracyi pol­
skiej gdyby u was prawo gminne zaprowadzono. Mój poprze­
dnik przytoczył wiele faktów, nie jesteśmy w stanie wydać
0 nich sądu. Być może że niektóre zażalenia są słuszne i chę- 
tniebyśm y je ja  i moi przyjaciele poparli skoroby był wy­
szedł z zasady że się rządowi, a nie na rząd M inisterstwu, na 
podwładnych, a nie na m inisterstwo żalić trzeba. Mój poprze­
dnik oświadczył żeby z radością powitał prawo ktoreby jem u
1 jego rodakom  zabi’oniło brać udział w wyborach i w izbach 
zasiadać. Byłażby ta radość pruskiej barw y czy narodowej? 
Kto mówi żeby się chętnie widział wykluczonym z prawo­
dawczego ciała P ru s , tego stanowisko nie je st stanowiskiem 
pruskiem  i za stanowisko odrębne uważano być musi.

Rozumowania P. W agenera nie odznaczały się głębokością 
i gdyby P. Morawski nie był się widział zmuszony izbę dla 
słabości opuścić, byłby na nie łatwo odpowiedzi znalazł.

My pozwolimy sobie kilka krótkich uwag nad słowami 
tego deputowanego uczynić.

P. W agener powiedział że Polacy upadli z własnej winy
1 wśród oklasków prawej strony zapytał ironicznie ażali po­
dział Polski cnoty Polaków wywołały? Rozróżnić tu  należy 
dwie rzeczy fakt podziału i oznaczenie winy Polaków. F ak t 
Podziału wszyscy dziś potępiają, ci nawet którzy najbardziej 
zeń skorzystali, ale to niedość, trzeba jeszcze przyjąć konie­
czność zadosyćuczynienia. Owoż ani P. W agener ani żaden
2 jego przyjaciół nie przypuszczają, ż e b y  istniał obowiązek za­
dosyćuczynienia choćby w najciaśniejszych granicach. Co się 
tyczy przewinień naszych ojców, zapewne były ono niemałe 
1 kiedy się m y Polacy ze stanowiska clirześciańskiego na rzeczy

Przeg ląd  Poznańsk i  X X II ,  2.
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zapatrujemy dobrze że sobie powtórzemy o pokucie i o po­
prawie. Taka jest nasza powinność, ale cudzoziemcy nie maja 
żadnego prawa robić nam wyrzutów. Pod względem polity­
cznym Polska zawiniła mocno, bo nie wyrobiła w sobie tak 
silnej organizacyi żeby się zdołała oprzeć naciskowi zewnę­
trznemu, pod względem moralnym kraj nasz w epoce podziału 
stał wyżej jak kraje co się na jego zgubę zmówiły. Tak jest, 
możemy to z chlubą powiedzieć i żadne deklamacye prawdy w tej 
mierze nie zagłuszą. Polska w drugiej połowie XVIII wieku 
miała więcej religii, obyczajów, tudzież poczciwości ogólnej ni­
żeli Rossya za Katarzyny, Prusy za Fryderyka ligo i cesar­
stwo za Kaunitza. P. Wagener powtórzył zarzut sojuszu z re- 
wolucyą, zarzut tak zręcznie i tak zacięcie przeciw nam uży­
wany. Jest to jeden z najniesumienniejszych zarzutów. Polska 
chce nie rewolucyi ale zmiany, zmiany stosunków zewnętrznych 
jedynie. Nie ma kraju któryby wewnątrz przeciwniejszy był 
rewolucyi. Polska stoi na religii, na tradycyi szlacheckiej i na 
obyczaju ludu. Wiedzą tu  dobrze jej nieprzyjaciele i dla tego 
całe ich działanie nosi na sobie cechę najzacieklejszego rady­
kalizmu. Pewna część Polaków łączy się z radykalistami euro- 
pejskiemi, to prawda. Obłąkanie ich ciężko nas dotyka, ależ 
nie godzi się tracić z uwagi raz że liczba ich stosunkowa do 
rewolucyonistów Niemiec, Włoch i Francyi jest bardzo mała, 
powtóre że icli przynajmniej tłómaczy w wielkiej mierze ucisk 
obcy i ten nieustający wpływ nieszczęścia co odejmuje cierpli­
wość i spokojność sądu zakłóca. Nie rozumiemy co znaczy 
twierdzenie że rewolucya obrała sobie Poznań za główną kwa­
terę. Kiedyż tak było? Nie można zwać rewolucyonistami tych 
którzy w r. 1806 usłuchali głosu Jła  Dąbrowskiego ani tych 
którzy w r. 1830 pospieszyli w szeregi polskie. P. Wagener 
wymienia r. 1848. Trudno jeszcze teraz o czasach owych, nam 
zwłaszcza którym otwartość nie pozwolona, w szczerości i pra­
wdzie rozprawiać, wszelako zrobimy uwagę. Kiedy jest mowa 
o głównej kwaterze rewolucyi, toć prędzej ona wtenczas w Ber­
linie była jak w Poznaniu. Pójdźmy dalej. Kiedy P. Morawski 
wspomniał o zaufaniu w miłosierdziu Bożem to nie mówił zgoła 
o oczekiwaniu biernem i P. Wagener rozmyślnie przekręcił 
słowa jego by módz gorżki żart Polakom zarzucić. P. Wagener 
utrzymuje że między patentem okupacyjnym a czasem obecnym 
stoją lata  ̂ 1830 i 1848, owoż w r. 1830 nie zrobiono powsta­
nia przeciw rządowi pruskiemu, /  resztą ile wiemy rząd pruski 
nigdy publicznie ważności temu dokumentowi nie odjął. Co się 
tyczy r. 1848 przypominamy iż cały kfąj był rewolucyą wstrzą­
śnięty.  ̂ Wszystko co powiedział P. Wagener by wykazać że 
stanowisko Polaków nie jest stanowiskiem zasad uważamy za 
prostą grę wyrazów. Oczywiście że inne stanowisko zajęli
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deputowani na prawej stronie w izbie a inni deputowani po­
znańscy polskiego pochodzenia. U tych ostatnich konserwatyzm 
m iał zawsze barwy i dążenia narodowe, to niezawodnie. Czyliż 
za tem  idzie że ich postępowanie nosi cechę kaprysu , że się 
Lie da obrachować. Bynajmniej. Z wyjątkiem drobnych oko­
liczności w których deputowani Polacy zapłacili dług nicdo- 
świadczeniu lub słabości ludzkiej, każdy ich krok cechowała 
logika i wierność zasadom. Dość prostego zdrowego rozsądku 
by wiedzieć zawczasu jak  sobie w każdym danym razie po­
stąpią. P. Morawski nie mówił zgoła że zasady polskie w izbie 
są te  same co zasady deputowanych z prawej s trony , ale że 
Polacy do tyła zasad się trzym ają że nie zawarli sojuszu z ża- 
dnem stronnictw em , mianowicie ze stronnictwem demokraty- 
cznem niemieckiein, dla którego chcianoby w nich skłonność 
w mówić. Najważniejsze słowa z głosu P. W agenera są słowa 
końcowe, ustępu poświęconego odpowiedzi na mowę P. Mora­
wskiego. Znaczenie ich mniej więcej takie: Stanowiska wa­
szego nie uznaję za stanowisko pruskie i póki stanowiska p ru ­
skiego nie zajmiecie, próżne wasze skargi i przełożenia. Jest 
to tw ardy w yrok! O wyrzeczeniu P. W agenera bardzo nam 
trudno pisać, boć wiadomo iż pomimo zastrzeżonej prawem 
Wolności druku i choć żadna władza wyższa nie ogłosiła że 
W. Księstwo Poznańskie znajduje się pod panowaniem wy­
jątkow ych rozporządzeń, pismo nasze często bywa zatrzym y­
wane. Cóżkolwiekbądź spróbujem y w kilku oględnych w yra­
zach powiedzieć nasze zdanie, zamykając się ściśle w szrankach 
legalności. Wolno pismom całej monarchii rozbierać rozporzą­
dzenia rządowe i nad postępowaniem władz uwagi czynić, wolno 
gazecie niemieckiej poznańskiej zaczepiać po kolei wszystko 
co je s t święte dla Polaków, niechajże nam wolno będzie spo­
kojne słowo o wyrzeczeniu niemałej dla nas wagi a wyrzecze­
niu publicznem powiedzieć. W szyscy przyznają że Polacy po­
krzywdzeni zostali w epoce srogiego gw ałtu dokonanego wzglę­
dem ich kraju i co dawniej tłómaczono ten czyn historyczny 
Tozmaitemi politycznemi a moralnemi powodami, to dziś naj­
więksi nieprzyjaciele nieśmieją posuwać naprzód innych tw ier­
dzeń jak  że dla tych lub dla owych przyczyn, dla braku pod­
staw do restauracyi, dla nieudolności Polaków, także dla nie­
bezpiecznego położenia geograficznego ich k ra ju , przywrócenie 
Polski je st niepodobne. Usunąwszy jednak zadanie niepodle­
głości narodu, pozostaje jeszcze kwestya religii, języka i oby­
czajów. To wszystko zawarowały Polakom umowy publiczne, 
°d  których nie zwalniają w ypadki, to wszystko ludzie publi­
czni w teoryi wspominają z uszanowaniem. Od 1. Ficjuelmont 
do P. W agenera każdy powie że religia i obyczaje Polaków 
La wzgląd i opiekę zasługują. Ale co innego teorya a co in-



1 8 8 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

nego praktyka. Zastanówmy się któż je st sędzią ile potrzeba 
by religia język i obyczaje szwanku nie poniosły? Oczewiście 
że sami Polacy a kiedy tak mówimy mamy na myśli tych 
z pomiędzy^ naszych ziomków których zacność, nauka, wy­
kształcenie i położenie wskazują władzy na doradców. Czy zgo­
dzą się z nam i na to P. Ficjuelm ont*), P. W agener i wszy­
scy ci co się nie przyznają publicznie do nieprzyjaźni przeciw 
językowi polskiemu i obyczajom polskim? Niezawodnie nie ka­
żdy z tych panów jest przekonany że to co ońi za dostate­
czne dla Polaków uważają już je s t rzeczywiście dostatecznem. 
Ponieważ zaś nie tylko oni sami tak myślą, znachodzą się często 
powody do zażaleń. W tedy P. W agener oświadcza: nie wolno 
się wam skarżyć, dopóki nie wejdziecie na stanowisko pruskie. 
Aleć powiedzielibyśmy to co dla pana je st stanowiskiem pru- 
skiem wychodziłoby na jedno co wyrzeczenie się religit, języka 
i obyczajów. Z resztą jak  oznaczyć co to je s t owe stanowisko? 
Z po za tego ogólnika jedni będą żądać mniej drudzy wię­
cej a znajdą się i tacy co póty żadnego posłuchania Polakom  
nie udzielą póki jakikolwiek cień odrębności w nich pozosta­
nie. Nain się zdaje że nikt niema prawa żądać od Polaków 
czego innego jak  postępowania wedle przepisów moralności 
i trzym ania się ściśle drogi legalnej. Skoro tych granic nie 
przekraczają a ponoszą wszystkie ciężary służyć im powinny 
równo z innemi mieszkańcami P rus przywileje. Chodzi komu
0 ich uczucia wewnętrzne te tylko P. Bóg sadzi. Zresztą dla 
P. M agenera i jego przyjaciół otw arte je st zawsze pole zaskar­
bienia sobie wdzięczności prowincyi polskich. Skoro będą prze­
mawiać w duchu umiarkowania tudzież miłości chrześciańskiej
1 względnością wyrozumiałość a prawdziwe uszanowanie dla 
religii, języka i obyczajów polskich zalecać. Jeszcze jedno słowo 
o mowie P. W agenera. Powiedział on że lepiej skarżyć się u rządu 
ja k  się na rząd skarżyć. Bylibyśmy zupełnie jego zdania, sko- 
robyśmy się o skuteczności podobnego postępowania przekonali.

A sponinimy jeszcze że pan m inister spraw wewnętrznych 
żałował iż P. Morawski do niego skarg swych nie zaniósł, obie­
cując zarazem że każe wyprowadzić śledztwo co do przywie­
dzionych faktów.

spomnimy także że gdy pan land ra t Gregorovius w nie­
przyzwoity sposób o mowie P. Morawskiego nadm ienił, zażą­
dał głosu P. Bentkowski, a widząc że mu nie będzie pozwo­
lono odpowiedzieć, przynajmniej pośrednio zwrócił uwagę izby 
na okoliczność że P. Morawski już się w izbie nie znajduje 
(str. 3G0). lu  należy zrobić uwagę że P. Gregorovius namy-

) Wspominając Hrabiego de Eiquelmont mamy na względzie ustęp poświęcony 
1'olsee w jego książce: Lord Palmerston i t d
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ślił się i wyrazy niegrzeczne w sprawozdaniu stenograficznem 
przemazał, zaczem wydaje się w druku jakoby nie było po­
wodu do odezwania się P. Bentkowskiego.

Wniosek Hrabiego Schwerin brzmiał jak następuje: „Wy- 
„soka izba rozporządzi: 1) aby ministerstwo kazało wypro­
w adzić  śledztwo o ile wpływ władz administracyjnych miej- 
„scowych nd ostatnie wybory, wolność wyborów nadwerężył, 

aby wypadek śledztwa niebawem izbie przełożony został:" 
Hdy przyszło do głosowania tylko 92 głosy a między temi 
polskie, oświadczyły się za, a 203 głosów przeciw.

Pójdźmy teraz dalej w naszem sprawozdaniu. Na posie­
dzeniu czterdziestem zabrał głos niby w kwestyi regulaminu 
Ib Bentkowski. Rzeczywiście chodziło mu o to żeby składając 
petycyę P. Niegolewskiego w rzeczy zabrania przez policyą po­
znańską tłómaczenia mowy P. Morawskiego, sprawę tę nieco 
Uroczyściej do izby wprowadzić. Było to przekroczeniem prze­
pisów bo petycye oddają się w biurze, zaczem poszło że się 
P. Bentkowski na naganę ze strony prezesa naraził (str. 697).

Na posiedzeniu piędziesiątem wniósł P. Herzberg pro- 
tcstacyą podpisaną przez dwóch nauczycieli których nazwiska 
1 • Morawski wpierw wymienił. Nauczyciele ci protestują że 
andrat nie wpływał na ich postanowienie przy wyborach, nad- 

Uiieniają także że czynią to w takiej formie z powodu iż nie 
Uiogą sądownie fałszu na P. Morawskim dochodzić. Odpowie­
dział na to P. Morawski że pozostawia izbie domyśleć się co 
owych dwóch nauczycieli do podobnego kroku spowodowało, 
dodaje zarazem że trzeci wymieniony przez niego nauczyciel 
Już zawieszony w urzędzie został (str. 888).

Na posiedzeniu piędziesiątem ósmem P. Bentkowski przy­
pomniał prezesowi petycyę P. Niegolewskiego (str. 1098).

. Na posiedzeniu sześćdziesiątem piatem w dniu 26 kwie- 
uia P. Bentkowski po kilka razy głos zabierał. Naprzód mó- 

Przy budżecie wydziału rolnictwa w kwestyi towarzystw 
rolniczych w księstwie i to w sposób następujący:

„W  związku z funduszami w niniejszym tytule XI wy- 
^znaczonemi „jako zapomoga dla towarzystw agronomicznych,"
>5chciałem objawić życzenie — niewiem prawdziwie czy mi się 
ugodzi wyrazić zarazem nadzieję spełnienia tych życzeń — 
^ażeby pan minister spraw rolniczych raczył spowodować: iżby 
opolska także ludność rolnicza W. Ks. Poznańskiego korzystać 
J’" logłu z wymienionych funduszów, a to przez rozdzielanie 
»onychże wedle zasad równouprawnienia; iżby, rozdzielając tę 
^apom ogę, ua jedynym względzie mając wzrost i pomyślność: 
^gospodarstwa wiejskiego, nic zaś uboczną dążność wynara- 

awiania; innemi słowy, iżby udziału w tej zapomodze nie 
’’‘“zyniono zależnym od warunku zaparcia się polskiego języka
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„i narodowości; a przynajmniej, tam gdzie towarzystwa agro­
nom iczne wsparcia tego niedostają, iżby im wszelkich mo­
żliw ych zawad w drogę nie stawiano, paraliżując przez to ich 
„działalność i pośrednio je przyprawiając o upadek. Taki spo- 
„sób postępowania jest, niestety, u nas na porządku dzien­
n y m . Smutne dzieje wszystkich stowarzyszeń rolniczych, utwo- 
„rzonych z polskich żywiołów albo w przeważająco polskich 
„powiatach, stwierdzają tę prawdę. Dla lepszego rzeczy wy­
jaśn ien ia , niech mi wolno będzie kilka krótkich przytoczyć 
„przykładów. Kilka lat temu, kiedy po czasach wzburzenia 
„umysły się poniekąd były uspokoiły, począł się żywy pomię- 
„dzy polską ludnością objawiać udział dla popi-awy i wzrostu 
„wiejskiego gospodarstwa. Jeden z najznamienitszych gospo­
d a rz y  W. Księstwa, jenerał Chłapowski członek iżby panów, 
„a który i w szerszym obrębie zaszczytnie jest znany jako 
„praktyczny agronom i pisarz agronomiczny, spróbował pier- 
„wszy utworzyć towarzystwo agronomiczne w powiecie Koś- 
„ciańskim, gdzie jego wzorowe gospodarstwo położone. Sprosił 
„obywateli powiatu na naradę, ułożono statuta i zgłoszono 
„się o zatwierdzenie. Pan naczelny prezes zatwierdzenia od- 
„mówił, stawiając zarazem warunki, pod któremi gotów był 
„go udzielić. W liczbie warunków znajdował się i ten, żeby 
„rozprawy i protokuły w niemieckim wyłącznie prowadzono 
„języku. Interesowani obywatele niechcieli oczywiście zgodzić 
„się na to , żeby o chowie bydła, cukrze z buraków i rolni­
c tw ie  w obcym sobie rozmawiać języku, zrzekli się więc wspar­
c ia .  Przewidując z drugiej strony, że nie pochwalone sto- 
„warzyszenie musiałoby ich w ciągłe plątać starcia z wła­
d z am i a tern samem agronomicznego chybić celu, zaniechali 
„zamiaru i rzecz cała na niczem się rozeszła. W rok potem, 
„w Kościańskim także poAviecie, niemiecki peAvien gospodarz, 
„dzierżaAvca Avielkiego majątku, przystąpił do utAVorzenia to­
w arzystw a agronomicznego. Zaprosił na naradę niemieckich 
„gospodarzy, a pro forma i kilku polskich, pomijając Avsze- 
„lako najznamienitszych rolnikoAV i dziedzicÓAv polskiej naro­
dow ości. Zebrało się 7 czy 8 osób i ułożono statuta. To 
„stoAvarzyszenie potAvierdzono oczyAviscie natychmiast i udzie- 
„lono mu zapomogę, nazywając je toAvarzystAvem agronomi- 
„cznem na poAviat Kościański. Podobnyż los spotkał toAvarzy- 
„stwo agronomiczne poAviatow Krobskiego, Śremskiego i Wscho- 
„wskiego z tą różnicą, że dopieroco nazAvane towarzystAVO 
„do dziś dnia mężnie AA’alczy od lat trzech o zatwierdzenie 
„swoich statutów. Jednym z twórcÓAV tego toAvarzystAva, był, 
„jeźli się nie mylę, pan PotAvorowski. TowarzystAro poczy­
n i ło  stopnioAvo Avszystkie inożliAve ustepstAva, jakich Avhidze 
„godziAvym sposobem żądać mogły; mianoAvicie od pienvotnych
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^odstąpiwszy statutów, oświadczyło towarzystwo z kolei goto- 
»wość przyjęcia statu tów , uznanych i zaporaaganych tow a­
r z y s tw  agronomicznych Kargowskiego albo też Odolanowskiego; 
»ale prezes naczelny i na to nie przystał, lecz stawiając za 
*wzór sta tu ta  Sredzko-W rzesińskie, wręcz towarzystwu oświad­
c z y ł :  albo przyjmiecie te sta tu ta , albo nie uznam y was wcale.

końcu towarzystwo podało jeszcze środek, ażeby rozprawy 
C  protokuły w obu krajowych prowadzić językach, w polskim 
>ji niemieckim. I to nie było dosyć; żądano wyłącznie języka 
^niemieckiego. Sprawa ta  na tern obecnie stoi. Rzeczone to ­
w arzy s tw o  agronomiczne, prywatnem będąc tedy stowarzy­
sz e n ie m  bez rządowej zapomogi, chciało przynajmniej wedle 
^możności agronomiczną rozwinąć czynność, urządzając np. wy­
s ta w y  narzędzi rolniczych, bydła, wyścigi konne itp. Zabro- 
S iiono m u jednak tego wszystkiego. Tak tedy skończy się 
W o ż ę  na tern, że i to stowarzyszenie upadnie, boć żyć mu 
»niepodobna w ciągłych zatargach z władzami. Podobnyż los 
^grozi świeżo tworzącemu się w Bukowskim powiecie towa­
rz y s tw u . Zebrali się tam  polscy i niemieccy gospodarze, i po­
rozum iaw szy  się jak najlepiej między sobą, pospołu sta tu ta  
n ułożyli. Ale im także postawiono w arunek, ażeby języka nie- 
r  niecki ego w sprawach i rozprawach towarzystwa wyłącznie 
r ż y  wali, i s ta tu ta  towarzystwa Sredzko-W rzesińskiego wzięli 
r o b ie  za wzór. To Sredzko-W rzesińskie towarzystwo agro- 
r o m ic z n e , które zapomogi rządowej wzywało i na którego 
^Wzorowe statu ta  pan naczelny prezes zawsze się powołuje, 
r a łk ie m  szczególne przeszło koleje. Utworzyło się ono podo­
b n ie ż  z przeważająco polskich żywiołów agronomicznych. Sto- 
rvarzyszen i obywatele byli zdania, że w interesie gospodar­
s t w a  krajowego wypada przystać na różne tw arde w arunki 
S  ponieść żądaną ciężką ofiarę, na niejeden przytem  naraża- 
ś ą j ą c  się zarzut ze strony sąsiadów i rodaków, albowiem ten 
5,1 ów, mało z niemczyzną oswojony, wolał wystąpić raczej 
S  towarzystwa. To otóż stowarzyszenie uzyskało wreszcie za- 
^pomogę. Duszą i najczynniejszyin onego członkiem, a zara- 
S e m  sekretarzem  tow arzystw a, był pan Wolniewicz, zaszczy­
t n i e  znany gospodarz wiejski, który je st także redaktorem  sze­
r o k o  rozprzestrzenionego czasopisma agronomicznego. Naraz, 
jjW roku zeszłym, stawiono towarzystwu alternatę, wyklucze- 
S i a  pana Wolniewicza z liczby członków albo też u tra ty  po- 
*> leranego wsparcia. Jako przyczynę kroku tego , podano za- 

Tanie ulotnego pisma które pan Wolniewicz był ogłosił pod 
•” y tu łem : „O stosunkach majątkowych W. Ks. Poznańskiego.“ 
>5 tow arzystw o osądziło że m u się nie godzi przyjmować owej 
*> tternaty ; wykreślono więc je  z liczby stowarzyszeń przywi- 

eJ°wanych. Po uwolnieniu pana Wolniewicza w obu instan-
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„cyach od zaniesionej przeciwko niemu skargi, przedstawiało 
„raz jeszcze towarzystwo: że nie może przecież odpowiadać za 
„polityczną, lub literacką działalność jednego z członków po za 
„obrębem towarzystwa; że z resztą chodzi tu  o najczynniej- 
„szego członka, który już nawet uwolniony od sądowego za- 
„rzutu. Wszystko nic nie pomogło, od pierwszego nie odstą­
p io n o  rozporządzenia i zapomogi towarzystwu nie powrócono. 
„Mniemałbym, że niedające się usprawiedliwić postępowanie 
„władz niższych naprzeciw panu Wolniewiczowi, przy sposo­
b n o śc i policyjnego zabrania owej książeczki, byłoby powinno 
„władze wyższe względniejszemi uczynić; bynajmniej. Pozo- 
„stało, jakem powiedział, przy wykreśleniu towarzystwa z li- 
„czby towarzystw przywilej o wanych. Tym sposobem nie masz 
„obecnie ani jednego towarzystwa agronomicznego z przewa- 
„żająco polskich żywiołów i w przeważająco polskich powia­
t a c h ,  któreby zażywało wsparcia z tych funduszów; nie ma 
„też widoków żeby to nastąpiło, jeżli z góry cała ta sprawa 
„agronomiczna innego, słuszniejszego nie otrzyma kierunku. 
„Zdaje mi się, że to com powiedział, usprawiedliwia wyrze­
czo n e  z początku usilne życzenie moje; oczewista bowiem, 
„że polska ludność, która także grosz swój do budżetu do­
k ła d a ,  w żaden sposób spokojnie na to patrzeć nie może, 
„iżby wszystkie te od niej wybierane podatki zawsze i zawsze 
„zmieniały się tylko w koszta wojenne do kampanii przeciwko 
„jej narodowości i językowi, przeciwko skarbom, które prze­
c ie ż  wedle wszelkich praw boskich i ludzkich jej się należą.

„Zresztą, pominąwszy systematyczną dążność władzy pro- 
„wincyonalnej w tej sprawie, byłbym zdania że w ogóle fał- 
„szywą jest drogą do obudzania krzepkiego życia w towarzy- 
„stwach agronomicznych, pętać je narzucanemi z góry statu­
t a m i  tego rodzaju co w Poznańskiem. Nie wiem czy to się 
„w całej dzieje monarchii iżby np. nowoprzystępujący człon­
k o w ie  nie ulegali ballotowaniu, ale tylko przez landrata byli 
„mianowani. Gdyby nawet w zamiarach rządu leżało, owe to­
w arzystw a zmienić takiem postępowaniem w rodzaj instytucyi 
„rządowych, to niepodobna będzie celu podobnego osiągnąć; 
„gdyż fundusze i siły nie starczą. Taki system zniweczy wła- 
„ściwość i zalety swobodnych stowarzyszeń prywatnych, nie 
„udziela im natomiast w przyzwoitej mierze, właściwości i za- 
„let instytucyi rządowych.

„Nie mogę w końcu jak tylko powtórzyć życzenie, ażeby 
„wzmiankowanym niedostatkom w należny zaradzono sposób. 
„Osobnego nie stawiam wniosku.“

Na mowę P. Bentkowskiego oświadczył P. v. Manteuffel na­
czelnik ministerstwa spraw rolniczych, że po raz pierwszy o za­
żaleniach tych słyszy i że zdaje mu się iż lepiejby był mówca
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zrobił, gdyby zamiast wszczynać dyskussyi w izbie, wprost 
się do niego był udał. Tłumaczył dalej w jakim stosunku 
stowarzyszenia agronomiczne do ministerstwa stoją i jak się 
zapomoga w budżecie wyznaczona rozdziela. Zwykle powie­
dział P. Manteuffel summa przeznaczona prowincyi jakiej, od­
dawana zostaje do rozdziału dyrekcyi prowincyonalnego agro­
nomicznego towarzystwa, że jednak podobne stowarzyszenie 
nie istnieje w W. Ks. Poznańskiem fundusz dla tej prowincyi 
powierzony bywa naczelnemu prezesowi. „Dotąd, mówił, nie 
„doszły mnie jeszcze skargi żeby pan naczelny prezes przy 
„rozdzielaniu pieniędzy powodował się względem ażali w sto­
w arzyszeniach polskiego lub niemieckiego języka członkowie 
„w dyskussyach używają. Co do mnie myślę że stowarzysze­
n i a  rolnicze mogą być bardzo czynne i bardzo pożyteczne, 
„choć w nich dyskussya odbywa się po polsku. Musiały je­
d n a k  stowarzyszenia o których wspomniano chcieć się zaj- 
„inować czem innem jak rolnictwem i w takim razie miał słu­
szn o ść  pan prezes naczelny skoro odmówił zapomogę tam gdzie 
„się nietylko rólniczemi ale i politycźnemi kwestyanff zaprzą- 
„tano." Pan v. Manteuffel skończył swoje przymówienie w na­
stępujący sposób: „O ile znam prowincyą poznańską wiem że 
„między agronomami polskiego a agronomami niemieckiego 
„pochodzenia istnieją wyścigi o lepszą, które nie zawsze wy­
b a d a ją  na korzyść ostatnich. Życzyć należy dla obu stron aby 
„pozostały w tego tylko rodzaju współzawodnictwie."

Tu odezwał się z miejsca Pan Lawrentz z Szubina zarę­
czając że usiłowania Polaków na polu rolnictwa wszelkiej po­
mocy doznają. W moim powiecie mówił wielokrotnie wybrano 
polskich gospodarzy na tak nazwanych gospodarzy wzorowych.

Po P. Lawrentz zabrał głos P. Herzberg i mówił ze zwy­
kłą sobie zawziętością. Oto początek jego mowy:

„Myślałem że deputowani polscy zasiadujący obecnie w izbie, 
b o  mowie mianej przez P. Morawskiego, zaniechają zwykłego 
„manewru naszych polsko-pruskich współbraci z Poznańskiego 
„ — boć nie ma tam innych Polaków jeno Prusacy mówiący 
„Po polsku — manewru który na tem zależy że na każdej 
„sessyi musi chałaśnie ich dawniejsza narodowość wystąpić. 
„Widzę żem się omylił."

P. Herzberg w dalszym ciągu podał w wątpliwość przy­
toczone fakta, zaprzeczył iżby władze prowincyonalne miały 
Jakie tendencyjne zachcenia w kwestyi stowarzyszeń agrono­
micznych, przypomniał że z towarzystw wyścigowych i agrono­
micznych założonych przed r. 1846 wywiązało się sprzysię­
g n ie  i przytoczył nazwisko P. Wolniewicza, dodając że nic 
f ziwnego jeźli rząd P. Wolniewiczowi nie wierzy. Zkądinąd 
mpewniał że w powiatach ostrzeszowskim i odolanowskim Po- 
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lacy są na czele stowarzyszeń agronomicznych, że mianowicie 
w ostrzeszowskiem przewodniczy stowarzyszeniu P. Wężyk. 
W odolanowskiem mówił P. Herzberg był prezesem zmarły 
niedawno P. Lipski do którego landrat dużo się zawsze w rol­
niczych sprawach odnosił. Zaręczył jeszcze P. Herzberg że 
w dyskussyach jakie się w owych dwóch stowarzyszeniach to­
czą zarówno bywa używany język polski jak język niemiecki, 
że nawet na wyścigach konnych wywieszają tam chorągwie 
czerwone z białem i takiegoż koloru przepasek na ramię uży­
wają. Ale dodał to są prawdziwe stowarzyszenia agronomiczne 
bez dążności narodowych czy to niemieckich czy polskich — 
zaś oba stowarzyszenia istnieją od lat pięciu i żadnej nie do,- 
znały przeszkody.

Po Panu Herzbergu zabrał znowu głos P. Bentkowski nie 
z trybuny ale z miejsca.

„Odpowiadając, rzekł, panu ministrowi, winienem zrobić 
„uwagę że zapewne chodzi tu  i o pieniądze, ale że głównie nie 
„zapomogę 100 lub 200 talarów z funduszów państwa, lecz 
„popai’cie moralne ze strony kollegimn gospodarskiego i mi­
n is te rs tw a  które zwykle idzie w parze z zapomogą, na wzglę-
„dzie miałem  Co się tyczy ostatniego mówcy, który
„oświadczył że dla niego wszystko com powiedział zgoła do- 
„wiedzionem nie jest lub tak było przedstawionem że wszelki 
„dowód stał .się niepodobnym, pozwalam sobie zaręczyć że mogę 
„mu pokazać odpisy wszystkich rozporządzeń i że byłbym je 
„nawet izbie przełożył, gdybym się nie był obawiał że mnie 
„wstrzyma pan prezes. Wszystkie dokumenta mam w ręku, 
„częścią w odpisach, częścią w oryginale i nie może zachodzić 
„żadna wątpliwość co do postawionych przez władzę dla sto­
w arzyszeń  agronomicznych warunków, skoro te warunki wy- 
„mienione zostały wyraźnie. Poprzedni mówca wyprowadził 
„na scenę osobistość P. Wolniewicza, rozszerzając się nad jego 
„postępkami w r. 1846, zaczepił także ówczesne stowarzy­
szen ie  agronomiczne; wszystko to przecież nie odnosi się do 
„faktów przezemnie przytoczonych. Ja  mówiłem o usiłowa­
n ia c h  nie sięgających dalej jak dwa lub trzy lata w tył. O sta­
ra n ia c h  by zawiązać rzeczywiste stowarzyszenia agronomi­
c z n e  mające na widoku podniesienie gospodarstw a nie inny 
„cel jakowy, stowarzyszenia stojące pod dozorem władzy ile 
„że landraci są ich honorowemi członkami. O P. Wolniewiczu 
„przytoczę jeszcze jednę okoliczność która wiadoma jest nieza­
w o d n ie  deputowanym z Poznańskiego. Rzecz się tak miała: 
„Gdy niższe władze przybyły szukać oskarżonej broszury, za- 
„brane zostały nietylko drukowane arkusze i rękopis, do czego 
„policya miała upoważnienie na piśmie, ale także osobiste pa- 
„piery i listy P. Wolniewicza tudzież jego matki, na co urzę-
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„dnik  policyjny żadnego piśmiennego upoważnienia nie posiadał. 
„Zapytany oświadczył że ma tylko ustne polecenie od pana 
„naczelnego prezesa. Owoż te papiery wzięto na policyą i tam  
„w  nieobecności P. Wolniewicza otworzono a przejrzano, nie 
„dość na tem , jeden z listów prywatnych odnoszący się w części 
„do najdelikatniejszych spraw rodzinnych znacznej jednej fa- 
„m ilii, został trzeciej osobie, redaktorowi poznańskiej niemie­
c k ie j  gazety -wydany a ten polityczną część listu ogłosił jako 
„arty k u ł wstępny.

(Słuchajcie! Słuchajcie! na lewej stronie).
„Co się dalej z listami stało nie wiem, to wiem tylko że 

„ich jeszcze w Sierpniu roku zeszłego nie wydano po najwię- 
„kszej części napowrót. Za to czekała właściciela niespodzianka; 
„znalazł w gazecie w artykule wstępnym wydrukowaną część
„jednego listu do siebie pisanego  Od dalszych wywodów
„i replik odstępuję, za dalekoby mię zawiodły; wspomnę tylko 
„jeszcze że nierozumiem jaki ma związek opowiadanie o sto- 
„w arzyszeniu odolanowskiem i o usiłowaniach P. Lipskiego 
„z tem wszystkiem co ja  przełożyłem. J a  właśnie wspomnia­
ł e m  że Pan  naczelny prezes nie chciał pozwolić stowarzyszeniu 
„krobskiem u by przyjęło sta tu ta  stowarzyszenia odolanowskiego 
„które jak  słyszymy w tak kwitnącym jest stanie, ale obsta- 
„w ał by przyjęto statu ta  nadane przez rząd. Co się tyczy za- 
„sług  P. Lipskiego, skwapliwie je przyznaję, myślę tylko że 
„nic z nich przeciw moim twierdzeniom wyciągnąć niemożna."

Chciano w tym  punkcie zamknąć dyskussyę, ale gdy przy 
głosowaniu nad zamknięciem pokazała się wątpliwość, zabrał 
głos z miejsca Hr. Schwerin. Oto jego przym ówienie:

„P. Bentkowski jak  się to już nieraz działo, uchwycił spo­
so b n o ść  obrad nad budżetem m inisterstwa spraw rolniczych 
„i wytoczył skargi na postępowanie władz poznańskich w spra- 
„wie towarzystw agronomicznych, na to pan m inister odpo­
w ie d z ia ł stosownie że dotąd zażalenia do niego nie doszły, 
„a  w słowach jego leżało jakoby przyrzeczenie że bliżej rzecz 
„rozpatrzy. I byłaby się trudność przyzwoicie załatwiła, gdyby 
„pan deputowany z Ostrzeszowa (P. Herzberg) nie był się wdał 
„w tę sprawę i nie był w nieusprawiedliwiony wedle mnie spo­
s ó b "  zarzucił Panu deputowanemu Bentkowskiemu że nie miał 
S u e  innego na celu jeno wytoczyć spór o narodowość.^ Od 
„czasu jak  w tej izbie zasiadam , wielekroć zdarzyło mi się że 
„gdy polscy deputowani w nieusprawiedliwiony sposób z na- 
>5rodowością swoją na plac w yszli, widziałem się spowodowany 
^przeciw nim  mówić. Z drugiej jednak strony nie mogę na to 
„przystać żeby ile razy Polacy myślą że mają powód do za- 
„żalcń odpowiadać im: jesteście Polacy więc wam nie służy 
»prawo skarżenia się tutaj. P. Bentkowski nic żąda niczego
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„niestosownego, przekłada tylko że Polacy w Poznańskiem po­
w in n i używać równych praw z Niemcami. Zadanie swoje oparł 
„on na wyraźnych faktach, zaś deputowany z Ostrzeszowa nie 
„może ^jeszcze w tej chwili sądzić czy te fakta są prawdziwe 
„lub nie. Mnie się zdaje że każdemu deputowanemu przyno­
szącem u tutaj fakta służy prawo aby mu wierzono, dopóki 
„fakta owe zbite nie zostaną dowodnie. Jeźli zaś rzeczy tak 
„się mają jak je nam przedstawił P. Bentkowski to jego skargi 
„opierają się na dostatecznej podstawie. Kiedy władze poznań­
s k ie  wymagają od stowarzyszenia wolnego, wybierającego 
„swoich członków, aby dyskutowało po niemiecku, to podo- 
„bne wymaganie niczem się usprawiedliwić nie da, zaczem ja 
„i moi przyjaciele nie chcemy przykładać ręki do takiego za- 
„machu na narodowość polską. My w żadnym razie nie po- 
„przemy^ usiłowań któreby nie były zgodne z zasadą równo­
upraw nien ia  wszystkich mieszkańców Wielkiego Księstwa Po­
znańsk iego , oprócz tego chętnie zawsze, ujmiemy się za Pola- 
„kami ilekroć przyjdą tu  ze słusznemi zażaleniami, ilekroć 
„spostrzeżemy że nie są oni traktowani na równi z Niemcami. 
„ 1 akie postępowanie z naszej strony przyniesie korzyść oj- 
„czyznie, boć dobrą wolę Polaków tylko na drodze sprawie­
dliw ości uzyskać można. “■

(Silne bravo na lewej stronie).
. Szlachetne te słowa dotknęły do żywego P. I lerzber,Ta. 
Żalił się że Hr. Schwerin jego zarzuty za nieusprawiedliwione 
poczytał, i spytał się też ażali to wyrażenie parlainentarnem 
nazwać można. P. Herzberga dziwiło że Hr. Schwerin tak od 
razu skargom P. Bentkowskiego uwierzył. Co do mnie, powie­
dział, przystaję^ na to że P. Bentkowski ma piśmienne doku­
mentu, przystaję i na to że je tak rozumie jak nam oświad­
czył, ale trzeba się jeszcze przekonać czy rzeczywiście mają 
one podobne znaczenie.

Hr. Schwerin jeszcze się raz odezwał: „Nieznam parla- 
„mentarniejszego wyrazu jak wyraz nieusprawiedliwiony. Mó- 
„wić można tylko przeciw nieusprawiedliwionym zdaniom, boć 
„się przeciw zdaniom co się zdają usprawiedliwionemi nie wy­
stępuje.'“

Powstał śmiech w izbie, zaś dyskussyę zamknięto. W spra­
wozdaniach stenograficznych zajmuje ona stronnice 1245, 6, 
7, 8 i 9.

Na temże samem posiedzeniu przed przyjęciem tytułu VII 
budżetu ministerstwa oświecenia zażądał znów głosu P. Bent­
kowski i tak przemówił:

„Chcę w kilku słowach jedynie, wypowiedzieć żałość moją 
„i nadmienić o bolesnem wrażeniu jakie na ludności polskiej 
„nowe rozporządzenie tyczące się wykładu po gimnazyach Wiel-
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„kiego Księstwa Poznańskiego uczyniło. Od kilku tygodni, 
„już po 30tym marca, zaprowadzono w niższych klassach tak 
„nazwanych polskich gimnazyów, język niemiecki jako język 
„wykładowy w niektórych przedmiotach. Naturalne tego na­
s tęp s tw o , że dzieci ani słowa z udzielonych sobie w podobny 
„sposób nauk wstępnych nie rozumieją. Ograniczam się do 
„tej krótkiej wzmianki. Są co chcą nowe rozporządzenia po- 
„wiązać z datą 30 marca, ale mniejsza o to. W każdym razie 
„rzecz jest smutna z wielu względów."

Pan minister voh Raumer oświadczył:
„Żałuję że pan deputowany wyraźniej faktów nie oznaczył. 

„Co do mnie nic o tern wszystkiem nie wiem."
„O ile słyszałem, odrzekł P. Bentkowski, rozporządzenie 

„to nadeszło w kształcie reskryptu do właściwych władz szkól- 
„nych i zaraz jednocześnie we wszystkich polskich czyli kato­
lick ich  gimnazyach wprowadzone w życie zostało. Bliższych 
„szczegółów nie znam, ale jest to rzecz niezawodna. Słysza- 
„ szałem o niej od zasmuconych rodziców." (str. 1261.

Rozporządzenie o którem mowa, wyszło od prowineyo- 
nalnej władzy szkolnej. P. Bentkowski nie miał w ręku od­
pisu reskryptu, boć nie łatwo deputowanym polskim doku- 
menta zbierać, owoż dla czego tak krótko i w tak ogólny 
sposób o tej ważnej niezmiernie rzeczy nadmienił.

Jeszcze raz w ciągu tego samego posiedzenia zabierał głos 
P . Bentkowski by przy tytule VIII budżetu ministerstwa oświe­
cenia obejmującym summę przeznaczoną na wsparcie szkółek 
elementarnych przełożyć izbie poprawkę swoję i P. Gutowskiego, 
(innych deputowanych polskich nie było wówczas w Berlinie) 
poprawkę przez frakcyę katolicką popartą*).

Rzecz ta potrzebuje niejakiego tłómaczenia.
Do obecnej chwili wychowanie publiczne nie zostało je­

szcze wedle obietnicy konstytucyi osobną ustawą urządzone, 
owoż dawniejsze przepisy tyczące się szkółek elementarnych roz­
porządzają że tam gdzie państwo nie posiada wyraźnego pa­
tronatu, prawo przedstawiania kandydatów do magistratów, 
dozorów szkolnych i t. d. należy. Tego rząd nie zaprzecza, 
wszelako ilekroć zachodzi potrzeba udzielenia szkole jakiej ele­
mentarnej niezależnej wsparcia z funduszu przez izbę na szkoły 
elementarne przeznaczonego, wymagają władze by się poprze­
dnio prawa przedstawiania zrzeczono. W taki sposób odmie­
nione bywa pośrednio prawo istniejące, a oprócz tego do wspar­
cia budżetowego przywiązany zostaje warunek jakiego izba nie 
postawiła. Ważną tę kwestyę podnosił już był w roku zeszłym

*) P . Bentkowski i P . Gutowski podpisali poprawkę jako Antragsteller  a człon­
kowie frakcyi katolickiej jako Unterstiitzcr.
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P. Bentkowski w łonie komissyi do spraw oświecenia w której 
zasiadał. Wówczas koinissarz królewski Oberregierungsrath 
Knerck oświadczył że nic o tein nie wie i prosił by mu udzielić 
do przejrzenia pism urzędowych ale poufnych na których się 
opierał P. Bentkowski. Że P. Knerck niezwrócił na czas po­
wierzonych sobie papierów, stało się niepodobnem P. Bentko­
wskiemu sprawę tę na ostatniej sessyi przy budżecie wy­
toczyć. W roku bieżącym po zniesieniu się z frakcyą katoli­
cką przedstawili dwaj nasi deputowani następujący wniosek 
w kształcie poprawy:

Izba deputowanych zechce zatwierdzić jednocześnie 
z przyznaniem funduszu na zapomogi dla szkół ele­
mentarnych (tu wymienione są liczby zapomóg na 
rok 1846, 1475 tal. w ’ obrębie rejencyi poznańskiej, 
a 139 tal. w obrębie rejencyi bydgoskiej na utrzy­
manie istniejących albo ustanowienie nowych posad 
nauczycielskich także 20 tal. w obrębie rejencyi po­
znańskiej na dodatki do pensyi) oświadczenie, jako 
zapomogi owe przeznaczone zostaną na szkoły już 
istniejące, które najgwałtowniej wsparcia potrzebują, 
a to w taki sam sposób jak w roku 1855 (tu wy­
mienione są liczby odpowiednie trzem poprzednim za 
rok 1855: 3128 tal., 210 tal. i 2400 tal.,) oprócz 
tego jako przyjęcie danej zapomogi nie może pocią­
gać za sobą zrzeczenia się służących patronom miej­
scowym magistratom i dozorom szkolnym praw obsa­
dzania posad nauczycielskich przez czas na jaki udzie­
lona została zapomoga.

Wniosek oddrukowany wraz z annexami, rozdany był 
członkom izby dniem przed dyskussyą publiczną.

Zobaczmy teraz wywód P. Bentkowskiego (str. 1262): 
„Panowie, ozwał się, rzecz jest tak jasna i prosta że nie 

„widzę potrzeby długo się nad nią rozwodzić. Skoro ustawa 
„zapowiedziana przez konstytucyą a mająca całe wychowanie 
„publiczne uporządkować dotąd nie istnieje, sprawy tyczące 
„się wychowania podlegają dotychczasowym prawnym rozpo­
rządzeniom . Owoż wszystkie rzeczone rozporządzenia zgadzają 
„się na to że gdziekolwiek rządowi wyraźne prawo patronatu 
„nad szkółkami elementarnemi nie służy, magistraty, dozory 
„szkolne, słowem patronowie miejscowi na posady nauczyciel­
s k ie  przedstawiać mają; wszelka zaś zmiana powyższego sto­
su n k u  nie może jak oczywista jeno na drodze prawodawczej 
„nastąpić. To z jednej strony. Z drugiej, wysoka izba prze- 
„znacza z funduszów państwa małą summę na niezbędne wedle 
„słów samego pana ministra w położonem nam żądaniu, dla 
„nauczycieli elementarnych zapomogi a to jasno i prosto bez
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„uwag i warunków. Tymczasem pan minister do tyła za po­
średnictw em  owych zapomóg położenie prawne szkół elemen­
ta rn y c h  odmienia że ilekroć przyznaje zapomogę szkołom nie­
należnym  od rządu, wymaga aby się zrzekły prawa przedsta- 
„wiania nauczycieli. Łatwo sobie panowie wyobrazicie, w ja- 
„kiej to ciężkiej alternatywie magistraty, dozory szkolne i pa­
tro n ó w  stawia, bo albo się muszą wyrzec zapomogi, którą 
„nam jako niezbędną wskazano i narazić istnienie szkółek albo 
„zaniechać prawa przedstawiania co z powodu różnicy wyznań 
„jaka szkółki znamionuje, może charakter religijny tychże szkó- 
„łek narazić. Nie jest dla mnie zgoła dostatecznym powodem 
„to co znajduję w drukowanym okólniku rejencyi poznańskiej 
„że życzyć należy aby państwo miało jak największy wpływ 
„przy obsadzaniu posad nauczycielskich. Zresztą o to nie cho- 
„dzi w obecnym razie. Kwestya obecna stoi tak: ażali się 
„godzi aby fundusz przeznaczony przez izbę na niezbędne za­
p o m o g i, użyty był w celu zniesienia istniejącego prawa? Że 
„w gruncie leży tutaj zniesienie czyli dewolucya istniejącego 
„prawa to niepodpada wątpliwości. W każdym razie można 
„się przekonać z praktycznego zastosowania okólnika zwyż wy- 
„mienionego o ile właściwe przeznaczenie przyznanego funduszu 
„odmienione zostaje. Zobaczymy jaka jest praktyka. Rejencya 
„poznańska wyszukuje najbardziej potrzebujące szkółki i prze­
k ła d a  im: co wolicie zapomogę czy pi’awo przedstawiania. Prze- 
„nosicie to ostatnie, nie dostaniecie nic. Od najbardziej po­
trzebu jących , zwraca się rejencya do nieco mniej potrzebu­
ją c y c h  i tam nie zgadzają się na alternatywę. Cóż więc po­
zo sta je?  Zapomogi idą na szkółki zgoła nic nie potrzebujące 
„ale zrzekające się łatwiej praw swoich. Widzicie więc pano- 
„wie że pomoc która wam wystawiona została jako niezbę- 
„dna, nie idzie dla tych co jej koniecznie potrzebują ale dla 
„tych co najmniej dbają o prawa swoje. Nasza tedy poprawa 
„ma po prostu na celu:

„jasno i dobitnie określić że fundusz przyznawany 
„ma iść na najpotrzebniejsze szkółki elementarne a nie 
„być używany w celu zniesienia lub dewolucyi praw 
„im przynależnych 

„zaczem wnoszę aby została przyjęta.“
Tu powstał pan minister von Raumer i oświadczył że 

prawo zgoła nie zabrania przywiązywania pewnych warunków 
przy udzielaniu zapomóg szkołom, wspomniał zarazem że rząd 
przychodząc na pomoc gimnazyom, wielekroć zastrzega sobie 
obsadzanie tych lub owych posad. W obecnym przypadku, mó­
wił, rozporządzenie na jakie się P. Bentkowski powołuje, nie 
miało zgoła charakteru ogólnego, nie odnosiło się do wszy­
stkich okoliczności, a że dotąd żadna uzasadniona skarga do
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mnie nie doszła, wnoszę iżby postępowano z wielką uwagą. Koń­
cząc prosił pan minister aby izba nie przepisywała rządowi 
reguł postępowania w sprawach szkolnych. Po panu ministrze 
zabierał głos Pan von Unruhe - Bomst. Zdaniem jego w nie­
stosowną porę poprawę przestawiono i wniosek powinien był 
przejść przez komissyą. Co się tyczy samej rzeczy tłómaczył 
okólnik rejencyi poznańskiej z 5 października 1854 r. tyczący 
się obsadzania wakujących posad nauczycielskich i zaręczał że 
w Poznańskiem zapomogi udzielane bywają szkółkom bez względu 
na religię a zawsze tym co najbardziej potrzebują.

Miał jeszcze mówić P. Rohden za poprawą, lecz zgro­
madzenie tak było niecierpliwe że wolał dać pokój.

Rzeczywiście mało kto wiedział w izbie o co chodziło 
a wniosku z annexami nawet sprawodawca komissyi budżeto­
wej Pan von Schrotter nie odczytał, co się dowodnie pokazało, 
gdy zaczął przekładać aby nieprzyjmowano podwyżki propo­
nowanej. Musieli mu dopiero P. Bentkowski i P. Rohden tłó- 
maczyć że nie było mowy o podwyżce jeno o warunkowem 
przyznaniu żądanego kredytu.

• Jak łatwo przewidzieć się dawało, poprawa przy głoso­
waniu upadła.

Teraz że kończąc sprawozdanie z sześdziesiąt piątego po­
siedzenia izby, nie podobna nam o szczególniejszej “zasłudze 
P. Bentkowskiego nie nadmienić. Przemawiał on po kilkakroć 
na tern posiedzeniu w kwestyach niemałej dla nas wagi a prze­
mawiał jasno , treściwie i poważnie. Choć zawsze gotów ustą­
pić głosu kolegom których sam za wymowniejszych uważał, 
nie wahał się ani na chwilę wystąpić skoro inni nie występo­
wali. Nikt znowu od niego pilniej i pracowiciej nad sprawą 
publiczną w Berlinie nie czuwał i śmiało powiedzieć można że 
cały ciężar polskiej reprezentacyi podczas ostatniej sessyi na 
jego spoczywał barkach. Gdyby nie P. Bentkowski wiele zda­
rzeń obfitych w następstwa z Poznańskiego nie byłoby zgoła 
doszło do wiadomości władz wyższych i do wiadomości po­
wszechnej. Jaka ztąd wypłynie korzyść, trudno przewidzieć, 
to tylko pewna że obowiązek dopełniony został.

P. Bentkowski jeszcze po dwakroć przed zamknięciem izb 
głos zabierał, raz bardzo krótko na posiedzeniu sześdziesiątem 
ósmem (str. 1321) popierając petycyę jednego z właścicieli 
obwodu fortecznego poznańskiego na Chwaliszewie, drugi raz 
znacznm dłużej z okoliczności petecyi nadesłanej do izby przez 
półkownika Niegolewskiego.

Petycya półkownika Niegolewskiego wywołała w dniu 
2 maja na ostatniem, sześćdziesiąt dziewiątem posiedzeniu izby, 
dyskussyę z której wypada zdać obszerniejszą sprawę. Oto jak 
rzeczoną petycyę izbie przedstawiono:
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„Właściciel dóbr rycerskich półkownik Niegolewski z Nie- 
„golewa w powiecie bukowskim przekłada izbie deputowanych 
„że gdy mowę deputowanego Morawskiego na język polski 
„ przetłumaczył i dał drukować swoje tłómaczenie w drukarni 
„Merzbacha w Poznaniu, policya zabroniła publikacyi zarazem 
„ustawione do druku czcionki opieczętowała, zaczem prosi aby 
„izba wyjednała u ministerstwa nie tylko cofnięcie zakazu co 
„się tyczy druku mowy deputowanego Morawskiego ale jeszcze 
„przedsięwzięcie należytych środków by w postępowaniu z Po* 
„lakami trzymano się praw istniejących."

Ku poparciu petycyi podniósł się P. Bentkowski (str. 1344).
Było zamiarem deputowanych polskich wytoczyć przed 

izbę skargę na cały systemat władz poznańskich i P. Morawski 
wrziął to na siebie. Gdy odjechał, P. Bentkowski zbierał dalej 
i porządkował materyały. Chciał on cały obraz przedstawić, 
widząc jednak że izba pod koniec sessyi łatwo się niecierpliwi 
ba nawet niczego nie słucha tudzież że szeregi deputowanych 
znacznie się przerzedziły, odstąpił od pierwszego zamiaru i aby 
rzeczy poważnej na szwank nie narazić, ograniczył się w swo- 
jem  przymówieniu do przedmiotu petycyą objętego.

„Znajduje się, były jego słowa, w szczególniejszem poło­
ż e n iu ,  przemawiając przy obecnej okoliczności. Jakoż petycya 
„półkownika Niegolewskiego obejmuje trzy oddzielne wnioski: 
„raz, aby zniesiono zakaz druku, powtóre aby przedsięwzięte 
„należyte środki by w postępowaniu z Polakami władze trzy- 
„mały się praw istniejących, potrzecie aby wydano ustawę 
„ogłaszającą Polaków za wyjętych z pod prawa, by nie byli 
„wystawieni na ucisk i kary gdy przedsiębiorą rzecz jaką pra- 
„wem dozwoloną. Wprawdzie trzeci wniosek nie został izbie prze­
wożony, ale nie mniej znajduje się w petycyi. Owoż pozwólcie 
„mi panowie od niego zacząć. Oczywiście że nie będę popie­
l a ł  na seryo tego wniosku, wiem przecież iż można przyjść 
„aż do objawienia podobnie rozpaczliwych życzeń. Za to przed 
„tygodniem jeszcze miałem zamiar położyć szczególniejszy przy- 
„cisk na drugim punkcie. Było moją myślą jasno z dokumen- 
„tów przedstawić, że obecny pojedyńczy przypadek jest tylko 
„jednym szczegółem w nieustającym a bogatym szeregu faktów 
„odnoszących się do całego politycznego systematu, jaki od 
„lat kilku z podwójną energią w W. Księstwie Poznańskiem 
„zaprowadzono. Chciałem spróbować czy nie przekonam panów 
„że podobny systemat do niczego nie prowadzi, przynajmniej 
„do niczego dobrego, że mianowicie niezawodnie nie prowadzi 
„do radykalnego celu jaki sobie zamierzono i że jeźli nie dziś 
„to za przyszłego pokolenia wywoła następstwa, których co 
„do mnie bardzobym żałował i które już dzisiaj z żalem i tro- 
„ską posuwające się widzę. Zamierzałem dołączyć prośbę, do

P r z e g l ą d  P o ?  m iń s k i  X X I I  2
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„was panowie, abyście rzucili na szalę głosy wasze i uzyskali 
„dość wczesną zmianę system atu. W szystko to byłbym  ‘uczy­
nnił przed tygodniem jeszcze wywięzując się ze świętego obo­
w ią z k u  ; rzecz cała przecież za nadto mnie obchodzi, zbyt 
„daleko sięga i zbyt je s t ciężarna w następstwa abym ją pod­
n o s i ł  w ostatnich chwilach naszej sessyi, kiedy wysoka izba 
„ty lko  do odjazdu usposobiona.

(Śmiech ogólny).
„W ięc daję pokój uwagom nad drugim  punktem  i rozbiorowi 
„połączonych z nim zdań, nie stawiam tuż osobnego wniosku 
„choć jak  oczewista będę głosował przeciw przyjściu do po­
r z ą d k u  dziennego,^ chcę mówić ale tylko o pierwszym para­
g r a f ie  petycyi to jest o zakazie druku. Szedłem na posiedze­
n i e  z postanowieniem przełożenia panom dowodów jako pan 
„kom isarz rządowy omylił się zaręczając w komissyi że zakaz 
„nie istniał tylko że odbicie przytrzym ano; nie było przecież 
„jeszcze nic wydrukowanego skoro policya zaraz pod odbiciu 
„pierwszej korrekty , jeszcze przed rozpoczęciem druku usta- 
„ wioną formę opieczętowała. To chciałem opowiedzieć i wnieść 
„by  izba poleciła rządowi zaradzić w rzeczonej sprawie. Tym ­
c z a se m  już na posiedzeniu odbieram wiadomość, że w końcu 
„po ośmiotygodniowej zwłoce, bezpośrednio przed obecna dys- 
„kussyą władza miejscowa widziała się spowodowana zdjąć pie­
c z ę c ie  z prassy. Ale w jak i sposób? Pozwólcie panowie że 
wam przeczytam Ust drukarza do osoby interesowanej:

Uniżenie wielmożnemu panu donoszę że Królewska 
yiekcya 1 olicyi zdjęła pieczęcie z ustawionych forin 

mowy 1. M orawskiego, z tein jednakże zastrzeżeniem 
iż skoro się druk ukończy odbite exemplarze będą 
zatrzymane a przeciwko mnie zostanie wytoczony pro­
ces. Oczekuję rozporządzeń czy w takich warunkach 
drukow ać, czy też czcionki rozebrać.

Poznań 28 kwietnia 1856 r. podpisano:
n  i . . , . Ludw ik Merzbach.

. S:T dalej stało me wiem, tylko wiem że w pewnej 
„mierze zadość uczyniono petycyi, znosząc zakaz druku i zdej­
m u ją c  pieczęcie. Kłopoce mnie przecież okoliczność iż d ruk  
„m a się odbywać w przytomności ajenta policyjnego, który 
„zaraz wszystkię odbite exemplarze zabierze.

(Śmiech).
„Zdawałoby się tedy że musi zajść skarga innego rodzaju, 

„gdyz w petycyi nie przewidziano jaki rzecz cała obrot we- 
„zmie. W każdym razie uważam za powinność zwrócić uwagę 
„panów na sposoby do jakich się u nas i względem nas ucfe- 
„ *ają. Z pogwałceniem i jakby na wyszydzenie wszystkich 
„prawnych przepisów, opieczętowała policya prassę drukarską
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„ która że nawiasem wspomnimy miała odbić tłómaczenie pol­
eskie mowy zamieszczonej w stenograficznych sprawozdaniach. 
„Tak powiedziałem opieczętowano prassę przed rozpoczęciem 
„druku i nie zarządzając żadnego poszukiwania sądowego, które 
„zresztą nie mogło nastąpić, przez ośm tygodni pieczęcie po­
zostaw iono. Przyszła rzecz do izby. W komissyi pan komi­
s a r z  rządowy wystawił wszystko wprost przeciwnie temu jak 
„się stało. Wedle niego, czytamy to w sprawozdaniu, żaden 
„zakaz nie miał miejsca, tylko zabrano odbite exemplarze i za­
rząd zo n o  poszukiwania sądowe zaczem izba nie powinna się 
„rzeczą zajmować. Tymczasem widzicie panowie że jeszcze dzie­
s i ę ć  dni po wydrukowaniu i rozdaniu sprawozdania prassa 
„była opieczętowana, zakaz nie cofnięty i jak  oczywista exem- 
„plarze nie odbite i nie zabrane. Czy rozpoczęto poszukiwa- 
„nie sądowe, nie wiem. Kończąc powtarzam że chciałem zwró- 
„cić uwagę panów na okoliczność iż postępowanie o jakiem 
„mowa dotknęło właśnie dosłowne tłómaczenie ze sprawozdań 
„stenograficznych głosu mianego w tej sali. Wniosku żadnego 
„nie stawiam, tylko będę glosował przeciwko przyjściu do po­
rz ą d k u  dziennego nad drugim paragrafefii petycyi."

Tu odezwał się P. Budziszewski:
„Zwracam uwagę poprzedniego mówcy że nie tylko w tym 

„przypadku lecz we wszystkich przypadkach żądać należy od 
„wysokiego ministerstwa, aby tak praw naszych strzegło iżby 
„podobne nadużycia nie były nadal podobne."

Odezwanie się P. Budziszewsldego po jasnej a nawet wy­
mownej przemowie P. Bentkowskiego nie rozumiemy zgoła. 
Poprawiać go nie było potrzeba.

Z kolei zabrał głos komisarz królewski radca Ribbeck 
i oświadczył że wszystko co powiedział w komissyi opierało 
się na urzędowym raporcie Dyrektora Policyi z Poznania. Do­
dał że nie wie co dalej zaszło. Zakończył uwagą że lepiej by 
był zrobił półkownik Niegolewski gdyby zamiast do izby udał 
się był wprost do właściwej władzy.

Po Panu komisarzu przemówił Hr. von Pfeil.
„Ze wszystkiego, były jego słowa, cośmy teraz słyszeli 

„i co przy innych okolicznościach do wiadomości naszej doszło, 
„wyraźną jest dla mnie rzeczą że od lat wielu ciężkie błędy 
„w zarządzie naszych polskich prowincyi przeważają."

( Chalas).
„Spodziewam się że inną razą bliżej tę rzecz rozpoznamy 

„a tymczasem nikogo nie obwiniam. Wiem że dzisiejsze ini- 
„nisterstwo zastało rzeczy tak jak są. Kto winien błędom, zkąd 
„one poszły tego dziś rozbierać nie chcę. Co się zaś tyczy 
„sprawy nam przełożonej rzecz jest zbyt ważna by ją  pro-
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„stem przejściem do porządku dziennego odsunąć. Zaczem gło­
d u ję  przeciw porządkowi dziennemu.'1

Hrabiemu v. Ffeil odpowiedział minister von Raumer.
„Mniemam że Hr. Pfeil miał obowiązek wprzód się dobrze 

„z położeniem rzeczy obeznać, zanim w tak stanowczy spo­
s ó b  przemówił. (Bravo).

„Co do mnie uważam wszelkie pobieżne traktowanie naj­
ważniejszych interesów kraju i to jeszcze bez powodu za bar- 
„dzo niebezpieczne." (Bravo).

Następnie zabrał głos P. Mathis i oświadczył że skoro 
ministerstwo nie jest w stanie zbić zażaleń petycyi a cała rzecz 
sięga kwesty i ogólnego znaczenia to jest postępowania władzy 
względem prassy, gdy przytem zachodzi okoliczność że pety- 
cya odnosi się do mowy mianej w izbie, nie podobna jest 
przyjść do porządku dziennego. „Wnoszę, rzekł kończąc, aby 
„petycyę odesłać do ministerstwa, by zostało bliżej rozpo­
z n a n e  jak cała rzecz stoi i by potrzebie zaradzono. Mnie- 
„mam żeśmy to nie tylko udającym się do nas ale i samym 
„sobie winni."

Pan minister von Raumer odrzekł Panu Mathis w imie­
niu ministerstwa że się nie sprzeciwia odesłaniu petycyi i tylko 
żąda aby to nastąpiło bez wyrokowania o samej rzeczy, do czego 
jak twierdził nie ma izba dostatecznych materyałów: „Mnie­
m a m , dodał, że zaspokoję tych panów którzy tutaj zażalenia 
„wnieśli gdy im zaręczę że wymieniona będzie w obecnej spra­
w ie  wszelka sprawiedliwość pruska — to , ale nic więcej."

Po krótkich wzajemnych tłómaczeniach ze strony Hrabiego 
v. Pfeil i P. ministra v. Raumer izba przyjęła wniosek P. Ma­
this i petycyę do ministerstwa odesłała.

Tak więc na samym końcu sessyi mały sukces parlamen­
tarny nagrodził usiłowania deputowanych polskich.

Wypada nam teraz rozpatrzyć się jak deputowani nasi 
w ciągu całej sessyi glosowali.

Przy wyborach na prezesa izby oddawali oni głosy swoje 
Hr. Schwerin, którego bezstronności a nawet pewnego rodzaju 
przychylności doświadczyli w latach ubiegłych. Jak wiadomo 
Hr. Schwerin nie uzyskał większości ani razu. Ilekroć chodziło
0 konstytucyę głosowali za utrzymaniem różnych rękojmi kon­
stytucyjnych & więc najczęściej z oppozycyą tak katolicką jak
1 strony lewej. Za stroną prawą feudalną głosowali w kwestyi 
porównania prowincyi w podatku gruntowym, w kwestyi no­
wej ustawy o porządku gminnym dla sześciu wschodnich pro­
wincyi i w kwestyi zniesienia lub zmienienia artykułów 42 i 114 
konstytucyi. Najmniej parlamentarnej wspólności mieli ze stroną 
prawą rządową czyli prawym środkiem.

O tern wszystkiem wypada pomówić nieco obszerniej.
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Prawa strona feudalna czyli tak nazwane stronnictwo ga­
zety krzyżowej, niechętnie widzi zmiany przez ustawę konsty­
tucyjna w organizacyi państwa zaprowadzone, ztąd wnioski 
dążące do ograniczenia konstytucyi. Ci panowie żądali miano­
wicie zniesienia artykułu 76 w którym zwołanie sejmu nazna­
czone jest na miesiąc listopad a proponowali przenieść epokę 
otwarcia na pierwszą połowę stycznia pod pozorem oszczędze­
nia kosztów skai'bowi, żądali także zmiany artykułu 107 a to 
w ten sposób iżby przeciąg czasu do powtórnego głosowania 
w kwestyach konstytucyi skrócić z 21 dni na 10, żądali jeszcze 
przez usta P. Wagenera aby zmienić artykuły 4 i 12 które 
bezpośrednio lub pośrednio gwarantują równość w obliczu pra­
wa, obalają przywileje stanowe, zastrzegają przypuszczalność 
każdego uzdatnionego do urzędów publicznych i używanie praw 
obywatelskich niezależnem od wyznania czynią. Nad owemi 
wszystkiemi kwestyami toczyły się długie i zacięte dyskussye 
wprzód po dziennikach a potem w izbach, szczególniej wniosek 
P. Wagenera wywołał w izbie drugiej wielkie spory. Minister­
stwo oświadczyło się tylko za zmianą art. 107 (zmiana ta 
w izbie panów przeszła, w izbie deputowanych upadła), zresztą 
stanęła po stronie konstytucyi. Polacy przeciw wszystkim wy­
żej wymienionym wnioskom głosowali.

Inaczej się rzecz miała co do artykułów 42 i 114, tak 
jak wspomnieliśmy Polacy przerzucili głosy swoje na prawą 
feudalną stronę. Art. 42 opiewał: „prawo wolnego rozporzą­
d z a n ia  własnością gruntową nie ulega żadnym innym ogra­
niczeniom  jeno tym które się w ogólnein prawodawstwie znaj­
d u j ą  — podzielność własności gruntowej i wynagrodzenie za 
„zniesienie ciężarów gruntowych gwarantują się — znoszą się 
„bez wynagrodzenia: 1) sądownictwo patTymonialne dominia- 
„lna władza policyjna, oraz prawo zwierzchnictwa przywiązane 
„do pewnych własności gruntowych, 2) wypływające z owych 
„praw oraz z dawniejszego podatkowania powinności — z usta- 
„niem tych praw znoszą się także ciężary do nich przywią­
z a n e ."  Art. 114 rozporządził że do ogłoszenia nowej ordy- 
„nacyi gminnej, istniejące przepisy policyjne mają moc prawa. 
Art. 114 został zniesiony zupełnie, zaś w artykule 42 wyrzu­
cono całkowicie część pierwszą a drugą stosownie dô  nowych 
praw odmieniono. W ciągu dyskussyi oświadczyło ministerstwo 
że nieograniczona podzielność własności gruntowych wycieńcza 
gospodarstwa i nędzę sprowadza. Przy okoliczności minister 
spraw rolniczych oświadczył: „Lewa strona rości sobie wyłą- 
„czne prawo do wierności konstytucyi. To niesłuszne.  ̂Kon- 
„stytucya nie znajduje się w niebezpieczeństwie. Nikt jej oba- 
„lać nie myśli. Co potrzeba, to zaufanie do niej, zwłaszcza 
„w ludzie wiejskim obudzić."
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Kwestyą ustawy o zwierzchnościach wiejskich dla sześciu 
wschodnich prowincyi wspominaliśmy już w artykule o sessyi 
przedostatniej (r. 1855, półr. II str. 42) że nowa ustawa przy­
wraca w części dawniejsze przywileje właścicieli ziemskich że 
uznaje w zasadzie policyjną zwierzchność dziedziców. Polacy 
mieli za mą głosować. Skoro jednak jest ona tak zredagowana 
iż dla Poznańskiego żadnej w praktyce korzyści nie przynosi 
głosowali przeciwko. Rzeczywiście Poznańskie pozostaje i na­
dal w położeniu wyjątkowem to jest że rząd będzie mógł gdzie 
zechce zachować mstytucyą komisarzy obwodowych. Żałować 
przychodzi że żaden z deputowanych naszych nie odezwał się 
w tej sprawie. Chodziło o rzeczy wielkiej wagi. Milczenie Pola­
ków tłómaczy jeno ich mała liczba. Jakoż dwóch tylko deputo­
wanych polskich zajmowało się rzeczywiście sprawami parlamen- 
tainemi a dwóch nie jest w stanie dokładne całej przygotowaw­
czej pracy, zwłaszcza przy trudnościach na jakie się w poło­
żeniu naszem natrafia podołać. Dyskussya o prawie tyczącym 
się zwierzchności wiejskich, rospoczęła się na posiedzeniu dwu- 
dziestem czwartem.

Gdy przyszedł pod rozbiór porządek gminny dla sześciu 
wschodnich prowincyi (posiedzenie 28 i następne), ponieważ 
w gruncie rzeczy jest to raczej novella jak skodyfikowane 
prawo a mniej więcej wszystko in statu quo lepsze jak to co 
dawniej proponowano^ pozostawia, deputowani nasi nie widzieli 
powodu sprzeciwiać się i dali głosy za.

Wspomnimy iż w izbie panów członkowie polscy należący 
do kolka, w kwestyach o których mowa ilekroć poruszono je 
tam tak głosowali jak Polacy w izbie deputowanych.

Idźmy dalej. Ubiegła sessya ważna była pod względem 
finansowym. Mówiliśmy już o uchwale co do podatku grun­
towego. dniu 20 lutego przyszedł pod dyskussyę w izbie 
panów wniosek domagający się cofnienia rozporządzenia rzą­
dowego z 26 listopada 1855 r. przez które bonifikacya za wy­
woź okowity wstrzymana została do nieoznaczonej epoki Roz­
porządzenie to ivydane było bez odniesienia się do izb, cho­
ciaż konstytucya wyraźnie zastrzega że nic bez sejmu co do 
podatków stanowić nie można. Spory toczyły się z wielką ży­
wością. 1 rezydujący w ministerstwie oświadczył że rząd nie 
chciał bynajmniej wchodzić w konflikt z izba nadto że mnie­
mało ministerstwo jako z powodu panującej “w kraju drogości 
wolno mu krok podobny na drodze administracyjnej uczynić. 
Ostatecznie uchwaliła izba aby bonifikacya przywrócona była 
od chwili w której zniknie niedostatek oraz aby na przyszłość 
zniesienie bomfikacyi w razie potrzeby, tylko na drodze pra­
wodawczej nastąpić mogło. Obecnie Polacy głosowali z ogro­
mną większością izby. W innej kwestyi finansowej izba panów
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taką, samą niezależność pokazała. • Podwyżka podatku ducho­
wego, klassycznego, oraz od miewa i rzezi na 25 od sta uchaw- 
lona przed dwoma laty z powodu nadzwyczajnych wydatków 
wojskowych, tylko do 1 kwietnia r. b. upoważniona była przez 
izby. Aby ją  dalej pobierać, trzeba było nowej uchwały sej­
mowej , tymczasem minister skarbu wcielał ją  w ogólny bilans 
budżetu, licząc z góry na cały rok od 1 kwietnia 1856 do 
1 kwietnia 1857. Projekt do prawa wniesiono dopiero po ure­
gulowaniu budżetu nie zostawując izbom jeno konieczność 
następnego przyzwolenia. Cóżkolwiekbądź izba druga zastrze­
gła prawo swoje, podwyżkę zaś nie chcąc ministra w tru- 
dnem położeniu postawić do 1 kwietnia 1857 roku uchwa­
liła. Izba panów postąpiła sobie energiczniej i nie pozwoliła 
na przedłużenie podwyżki jeno do końca roku finansowego 
to jest, do 1 stycznia 1857, zarazem uchwaliła aby rząd na 
przyszłość takie tylko w budżecie obliczał przychody które 
mają za sobą podstawę prawa. Rzecz wróciła jeszcze raz do 
izby deputowanych i wtedy to ostatnie izba zmianę uczy­
nioną przez izbę panów przyjęła. W kwestyi tej ważnej dla 
nas finansowo, Polacy w obu izbach głosowali z oppozycyą. 
Izba druga odrzuciła jeszcze projekt rządowy o podatku pro­
cederowym a z drugiej strony uchwaliła aby fundusz który 
pozostał z 30 milionowej pożyczki zaciągnionej na koszta uzbro­
jenia, obrócony został na wybudowanie dróg żelaznych z Krzyża 
na Landsberg i Kistrzyn do Frankfurtu co prowincyę naszą 
mocno obchodzi i z Saarbrtlck do Trewiru. Rząd chciał na te 
budowle pożyczkę zaciągnąć, zaś izba w takim tylko razie po­
życzkę upoważniła gdyby fundusz rzeczony nie wystarczył. 
W obu razach Polacy głosowali z większością.

W obu izbach Polacy znaczną liczbę wniosków jako po­
pierający podpisali.^ W izbie panów nie było żadnego syste- 
matu w tem podpisywaniu i nawet naganna z wielu wzglę­
dów lóźność panowała, w izbie deputowanych znajdujemy pod­
pisy polskie w następujących wnioskach: 1) na wniosku Hra­
biego Schwerin w przedmiocie nadużyć wyborczych, 2) na 
Wniosku dep. Otto w przedmiocie funduszu sekularyzacyjnego 
zachodnio-pruskiego i poznańskiego, 3) na wniosku P. Oster- 
rath w przedmiocie dziesięcin na Szląsku, 4) na wniosku 
P. Lberhard o powrócenie gimnazyów w Wetzlar i Bydgoszczy 
katolickiemu ich przeznaczeniu, 5) na wniosku P. Rohden o przy­
wrócenie juryzdykcyi kościelnej w sprawach rozwodowych, 
w końcu, 6) na wniosku P. Kamptz o ukończenie na koszt 
rządu kolei wschodniej przez poprowadzenie drogi żelaznej 
z Kistrzyna wprost do Berlina.

Wniosek Pana Otto wraz z powodami podaliśmy już 
1855 półr. II str. 518). P. Otto domagał się sprawiedli-
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wszego rozkładu w Prusiech zachodnich i w W. Ks. Poznań- 
skiem, funduszu sekularyzacyjnego pozostałego ze zniesienia 
klasztorów i innych fundacyi katolickich. Rozprawy rozpoczęły 
się na posiedzeniu 61. P. Gerlach przyznał słuszność zasady 
prawnej, twierdził jednak że finansowa strona kwestyi nie ma 
takiej wagi. Wnioskodawcy, mówił, nie są upoważnieni przez 
kościół do traktowania z rządem w tym przedmiocie, nie mają 
prawa zawrzeć konkordatu, kościół zaś który nie uznaje nawet 
pokoju westfalskiego nie poprzestałby na tak drobnych ustą- 
pieniach. Minister oświecenia wykładał że położeniu kościoła 
katolickiego w Prusiech mało do życzenia pozostawia. Z Po­
laków nikt nie przemówił i znowu żałować nam przychodzi 
że się nie ozwał głos polski w materyi wprost kraj nasz ob­
chodzącej. Pono deputowanym naszym brakło zupełnie na ma- 
teryałach w tej specyalnej kwestyi. Co się tyczy wniosku, od­
rzucono go znaczną większością.

We wniosku P. Osterrath chodziło o uregulowanie opłaty 
dziesięcin na Szląsku. Rzecz tę na później odłożono.

Wniosek P. Eberhard pod rozprawę nie przyszedł, wszakże 
komissya złożyła rapport obfitujący w ważne i ciekawe dla 
nas szczegóły.

Deputowani nasi popierali jak widzimy wszystkie wnioski 
frakcyi katolickiej tyczące się spraw kościelnych, zawsze też 
oni w takich razach z frakcyą katolicką głosowali.

Osobnych wniosków z wyjątkiem poprawy o szkoły ele­
mentarne przy budżecie, nie stawiali deputowani polscy.

Z obecnych wniosków obchodzących ubocznie Polaków 
wspomnimy wniosek dep. Grunera przeciw rossyjskiemu syste- 
matowi zamknięciu granic i zakazów handlowych. Rozpraw nie 
było ale wydrukowano gruntowny i ciekawy dla nas raport 
komissyi.

Wniósł znowu dep. Ma this użalenie w trzynastu punktach 
przeciw nadużyciom jakich się względem prassy władze admi­
nistracyjne i policyjne dopuszczają. Do rozpraw a nawet do 
wydrukowania raportu nie przyszło.

Wybieram jeszcze pojedyncze wzmianki wprost nas ob­
chodzące.

Zaraz na drugiem posiedzeniu deputowany Reichensperger 
uczynił surową uwagę o wyborach w księstwie.

Na posiedzeniu 26 (str. 436) przy rozprawach nad ustawą 
o zwierzchnościach wiejskich, chciał koniecznie hr. Pfeil ob­
szerną mowę o stosunkach polskich powiedzieć. Odjęto mu 
głos gdyż uporczywie od materyi odstępował.

Na posiedzeniu 44 (str. 772) wniosła komissya przy bu­
dżecie spraw wewnętrznych o zniżenie Amts-blattów w Po-
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znańskiem na 15 śr. gr. czyli o nienakładanie podatku na 
język polski. Izba przyjęła wniosek.

Z powodu mowy P. Morawskiego odzywał się jak już 
wspomnieliśmy P. Herzberg, odzywał się P. Gregorovius od­
wołując zarzut uczyniony przez siebie w ciągu dyskussy nota- 
ryuszowi Colomb (o czem nie nadmieniliśmy) a P. Reichen- 
sperger powiedział raz że mowa P. Morawskiego brzmiała mu 
w uszach jak bolesny jęk umierającego narodu.

Raz też P. Wagener przy jakiejś kwestyi wexlowej bardzo 
złośliwie o narodzie polskim wspomniał.

Oto wszystko co na ostatnim Sejmie w Berlinie pośrednio 
lub bezpośrednio nas dotyczyło. Deputowani nasi jak zwykle 
przeszli przez wiele trudu i przykrości, cóżkolwiekbądź dopeł­
nili obowiązku a takie uczucie jest największą w smutnem na- 
szern położeniu pociechą.

Wspomnianą przez nas wyżej (str. 189) odpowiedź Pana 
Morawskiego P. Herzbergowi umieszczamy jako dodatek.

Pan Morawski w ten sposób przemówił:
D o teg o  co poprzedni m ówca przytoczył m ogę tylko dodać następu jące  o b ja ­

śn ien ie . W  m owie m ojej z dn ia  8 lu tego  w spom niałem  nazw iska trzech  nauczycieli P o ­
laków  z prow incyi. Z  tych  dw óch znalazło  się Bpowodowanemi lub zniew olonem i do 
złożen ia ty lko  co słyszanego ośw iadczen ia , trzeci ju ż  je s t  zaw ieszony w urzędzie.

P oprzedni m ówca poczy ta ł m i za winę iż w tedy dalszych dow odów  w przedm io­
cie w mowie będącym  nie dosta rczy łem . M am  zaszczyt ośw iadczyć obecnie iż istn ieje  
rozporządzenie M in istra  S praw  W ew nętrznych do N aczelnego P rezesa prow incyi P o zn ań ­
sk ie j, z da ty  28 styczn ia  roku  b ieżącego , rozporządzenie aby skoro ja k  doszło do w ia­
dom ości rząd u  k ró lew skiego , kręcą się po W ielkiem  K sięstw ie agenci k tórzy zbierają 
p iśm ienne dow ody zdarzonych przy w yborach w ypadków  i chcą zniew alać ludzi do p ro - 
to k u la rn y ch  zeznań , m ieć baczne oko n a  te  zabiegi i s ta rać  się im  d rogę zagrodzić. 
W  sk u tk u  tego  N aczelny P re zes prow incyi Poznańsk iej w ydał pod dniem  30 styczn ia  
okó ln ik  do k ilk u  landratów  gdzie  udzielając re sk ry p tu  P a n a  M in istra  rozporządza by 
w raz ie  gdyby podobni ajenci rzeczywiście się po W ielk iem  K sięstw ie k ręc ili, naw et do 
ich uw ięzienia p rzystąp iono . P rzyznacie m i Panow ie że nie będzie już  nam  teraz  po- 
dobnem  z ca łą  sum iennością z całem  uszanow aniem  dla wysokiej izby to je s t  nie z czcze­
ni i w yrazam i a le  z dow odam i w ystępow ać. I  czyż się godzi w tedy gdy k to  szuka do ­
w odów  być przezw anym  obelżyw em  m ianem  ajen ta .

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i  X X I I , 2 21
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PIŚMIENNICTWO.
Lirenka Teofila Lenartowicza. — I. — Poznań, u Żupań- 

skiego str. 232.
Wdzięczny napis  lirenka  do skona l e  przypada do rodzaju  poezyi  L e ­

nar towicza .  Jog o  w ie r s ze  to  j akby ciągła p iosnko z t owarzyszen i em 
s t ru n ,  piosnka na rozma i ty  nó tę  rz adko w e s o ł ą ,  czasem s m u t n ą ,  zawsze  
r zewną.  Wie r sze  zeb rane  w  j eden  t omik w  Poz na n iu  znal i śmy po na j ­
większej  części ze S zk ó łk i  i z innych publikacyi .  Te r az  p r zeds t awiaj ą  
one  całość n i e j ako ,  zwłaszcza w tych kilku począ tkowych  u s t ępach  k tór e  
się do osoby s amego  au to r a  odnoszą .

W każdym osobnym kawałku  ude rza  przejęcie  się wy obrażen i ami  
re l ig i jnemi  ludu  naszego,  żywe  uczuci e piękności  natury,  tudzież smętny  
zw ro t  na nieszczęścia i hole  k r a ju ,  zaś p ros to ta  spos obu  i wdzi ęk  r o ­
dziny rozlany wszędzie  dają w ie r s zom j akby  o sobn ą  w o ń  i krasę.

Mó w i l i śm y  już n ie r az  i jeszcze  powta r zamy ,  że poezye L e n a r t o ­
wicza zyskują n i ezmiern i e  na p o ró w n a n iu  z poezyami innej  szkoły u b i e -  
gająećj  się za fa ł szywym blaskiem fi lozoficznych lub hum an i t a rnych  za ­
szczytów.  Rzeczywiście  znu żone  i z r ażone na tamtych szlakach umysły 
czy t e ln ików,  chę tn i e  się zwraca j ą  na drogi  b a r w  świeżej  krasy,  sielskich 
w o n i ,  ożywczych  ch ło d ó w  i przej rzystej  a tmosfery.  J e s t  to pomyś lną  
rzeczą dla L en a r t ow ic z a  jest  i niebezpieczną.  Wsze lk i e  oddzia ł anie  p o ­
pycha d a l e ko ,  mybyśmy w  przychylności  naszśj  dla poety mocno  pragnę l i  
by się uch ron i ł  o twa r tych  w  pobl iżu a w ie l ce  zd rad l iwych pochyłości  
ma n i e r y zm u ,  lóźności  sposobu i zan iedbania  w  zarysach ogó lnych .

P rze jdźmy  pojedyńczo znaczniejsze ustępy.
Znany  już i przytaczany przez nas dawnić j  w ier s z  W yro k i j es t  b a r ­

dzo piękny.  T r u d n o  napo tkać coś wdz ięczn ie j szego jak t en  p o c z ą t e k :
C z y  to tak  w o d a  s z e m rz e  w  s t ru m ie n iu ?

C zy  p ta s tw o  ś p ie w a  u k ry te  w  c ie n iu ?
Ani to c h ło d n e  s t ru m ie n ie  g r a j ą ,
Ani w  g a iku  p tacy  ś p i e w a j ą ;
L e c z  św ię c i  P a ń s c y  w  ra jsk ie j  u s t r o n i ,
G w a r z ą  ze  s o b ą  w  c ien iu  j a b io n i .

Ś w ię ty  M iko ła j  s t a ru s z e k  s iw y ,  
O  lu d zk ą  n ę d z ę  w ie lce  t ro sk l iw y ,
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Co ma w opiece nasze  bydlęta ,
0  każdej wiejskiej k rówce pamięta 
W rac a  do trzody, zb łąkaną  w boru 
Chroni od wilka i od pom oru,
W sp a rty  na krzywym kiju pas tucha ,
P o d  gałęziami siedzi i słucha.
Ł ag o d n y  wietrzyk rajskiej dąbrowy,
Rozwiał  mu brodę na dwie połowy,
A wonne zioła pe r ło w ą  rosę 
S trzęs ły  dziadkowi na  nogi bose.

P rz y  nim P io t r  święty p rzy rządza  sieci,  
W  którą gdy złotych rybek naleci,
Zaniesie Pan u  przez j a s n e  pole,
1 złoży w niebie na  śrebnym stole.

O badw aj s iw i ,  — gołąbki p ra w e ,  
O budw u serca  wielce ła sk aw e ,
Gorliwi Stróże około ludzi.

Ś w i ę c i  troskają s i ę  o r óż ne  b i edy  na ś w i e c i e ,

Gdy tak biadają schyliwszy czo ła ,  
S ły szą  z daleka skrzypki anioła.
O j ,  to nie by ła  anielska sk rzypka ,
Jeno  wieść dobra ,  co leci szy b k a ,
Ze  tam na z iem i,  na  chmurnym świecie,  
P o w iła  matka ubogie dziecię.
, ,A dziękiz Tobie ,  łaskaw y Boże!
„ T o ż  mi zakładać niewód pomoże.11 
A drogi rzecze :  „ C h w a ła  na niebie,
„ J a  go do trzody wezmę dla siebie .11

N a  święte głosy Matka kró lowa,
Gdy usłysza ła  dalekie s ło w a ,
Z brylantowego zamku wychodzi ,
I miłościwem spojrzeniem godzi,
I rzecze do n ich:  „ D la  tej sieroty,
„ N ie  miecz sk rw aw iony ,  ni laur zloty,
„ N ie  kij pastuszy, nie sieć rybacka ,
„ Je n o  uboga skrzypka tulacka 
„ W  odwiecznej księdze ona w y ry ta ,  
„Cieniem żałobnym cala pokry ta ,
„A  na niej będzie pod niebem brzmiała 
„ W ie rn e g o  ludu cicha pochwała.
„Sam otny  pójdzie smętną doliną,
„D ni  jego  łzam i,  p ieśn iam i sp łyn ą . . . “

„Niechże  więc idz ie ,11 rzekli miłośnie, 
„N iechaj  mu serce  w boleściach rośnie ,  
„N iech  mu na oczy w cichern uśpieniu 
„ P rz y c h o d z ą  męze w stalnem odzieniu, 
„N iew ias ty  św ięte  w śnieżnej bieliżnie, 
„ W s z y s tk o  co wielkie w jeg o  ojczyźnie,
„ I  niech mu czasem w noc lazurową,
„ T w o je  oblicze błyśnie k ró lo w o ! . . . 11
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I wyciągnęli  sw e dłonie d rżące,
Trzy święte duchy, potrójne s łońce___

A w biednej chatce wtedy schylona 
Pieściła  matka dziecię u ło n a ,
P e łn a  miłości,  sercem boga ta ,
P a t rza ła  w dziecię ,  w sw e  skarby świata.

Jest lo  bardzo piękne. Cały obraz z prostoty układu, z łag od n o ­
ści barw, także ze złocistych szczegó łów  przypomina najlepsze kościelne
wzory malarskie i ła tw o  przebaczyć poecie  nieco zbyteczną miękkość
pędzla tudzież pare chromych wyrażeń.

W  poezyi N a r o d z in y  poeta żyw o odm alow ał radość serc i radość 
w naturze koło dziecięcia, które tylko co na św ia t  przyszło.

Ranny wietrzyk p rzew iew a ,
I roznosi na  fali 
S ło d k ą ,  lubą woń d rzew a ,
Bzu i leśnej konwalii

Matka daje  uśmiechy,
Ludzie  miłych s łów  d ź w ię k i .
Gaj wonności oddechy,
Lichy słowik piosenki.
To i wszystko co w świecie  
Najp iękn iejsze ,  jed y n e ,
K’ czemu śmieje się dziecię 
W  pierw szą  życia g o d z in ę !
0  ukochaj na  wieki 
Ten głos pieśni dalekiej .
Te poranku wonności,
Te uśmiechy miłości.
O ! zatrzymaj w swetn oku 
O braz  matki kochanej,
Ciemne chatki twej ściany,
Srebrne  wody potoku!

Niech w twej myśli dziecięcej 
Nie postanie nic więcej 
T y lko  matki oblicze,
Jak  słoneczko pogodne.
Tylko pieśni s łodycze ,
Tylko tchnienie swobodne.

Nie pojmujemy zkąd słow ik  lichym  nazwany. Lichy  wzięty tu w y ­
raźnie za skrom ny, m a ły ,  drobny,  a leć po co ta nieścisłość?

W iersz Ż ycie  Sen jes t  ze wszech w zg lęd ó w  dalszym ciągiem N a ­
rodzin .

W  ustępie Wiecznie to samo  obrazow ość pełna życia zlewa się 
z praw dziw ie  polską spokojną i łagodną tęsknotą. Poeta tak zaczyna od 
obrazu w iosny:

Zniknęły juz  śn iegi,  sp łynę ły  już  lody,
1 rzeka porusza się  gładko;
Jaskółki szczebiocąc wybiegły z pod wody,
Cale ich unosi się  stadko.
Kręcą s ię ,  wiją  s i ę ,  to niżej,  to wyżej,
Nad czystą ja k  krysz tał  rzeczułką;
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A coraz to szybcie j,  a  coraz  to chyżej,
A w  k ó łk o ,  a w k ó łk o ,  a  w kółko.
N a brzegu zielonym, na  bu jne j ,  na trawce 
P a s ą  się  dwie  k rów ki ,  ba ran ek ,
A pastuch przygryw a  na długiej ligawce,
I słonko przygrzewa w poranek.
Przelotny w iaterek  to t raw ką  zawichrzy,
To w t rzc inę ,  w tatarak  się w kradn ie ,
Z ak łó c i ,  zamąci,  i cichszy, i cichszy,
W  zielonym gajku przepadnie.
L igaw ka  przycichnie — to dzwonek z kośc ió łka ,
N a ranne  modlitwy zadzwoni;
A dzwonek zamilknie to z ło ta  mi pszczó łka,
Zabrzęczy  na kwietnej ,  na b łoni;
A pszczółka przysiędzie na  świeży sasan ek .
To  piosnka dziewczęcia drży w wietrze.
O! Boże mój drogi — w wiosenny poranek ,
Ja k  wszystko i świeższe i letsze.

J a  siedzę pod lipą o d w ieczną ,  schyloną,
Co ledwie że w pączki rozpuka;
I słucham ja k  w lesie pod sosny koroną 
Kukułka wciąż kuka i kuka.
Kukułko! kukułko! a  dużo tam je szc ze ,
A dużo naliczysz mi l a t e k ? . . . .
0  ptaszę ty moje! o p taszę  ty wieszcze,
1 kiedyż tam będzie o s t a t e k ? . . . .
Już  dziesięć ,  dw anaśc ie ,  i jeszcze  wciąż dzw on i ,
Z a  wiele  moja ty ptaszyno. —
— Nie bój s ię ,  nie wiele  — w ojczystej  ustroni, .
T w e  lata  j a k  w oda  przepłyną.

W sz y stk o  tu ła d n ie  n a s z k ic o w a n e ,  jed en  ty lko  s z c z e g ó ł  o  baranku  
ność  k o lory tu  w ie j sk ie g o  p r z y ć m ie w a ,  nasuw ając  n iem iłe  p r z y p o m n ie -  

w ytnagalnośc i  k o ń có w k i .
N astęp ują  obrazy  la ta ,  j e s ie n i  i zimy, a w  k oń cu  spotyka  s ię  b a r -  

> s z c z ę ś l iw y  z w r o t :  +•

Mnie wszystko tak cieszy co swojskie, co nasze,
I ludzie mi drodzy i mili;
I nie wiem co milsze nad wiejskie  poddasze?
Nad ptaka co w krzakach wciąż kwili?
Nad  żonę co w białej len p rzędzie  świetlicy?
N ad  ziemię co zboże mi rodzi?
Nad gwiazdkę  co w czystej kąpie się krynicy?
Nad miesiąc co z lasu wychodzi?
I nie wiem co milsze nad ludzkie wejrzenie?
Co czystsze nad wodę  przeczystą?
Co lepsze nad dobre u ludzi wspomnienie?
Co droższe nad ziemię ojczystą?
I nie wiem co szybsze nad ntyśl niezgonioną?
Nad serce  poczciwe gorę tsze?
Co bardziej  smutniejsze nad młodość s traconą?
Nad pracę i miłość co świętsze?
Nad krzywdę rodaka  co bardziej  porusza?
Co lepiej nad  kosę uzbraja?
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Go prędzej nad w ia rę  Izy z oczu osusza?
Co więcej nad radość  upa ja?

S ą  różni na  św iec ie ,  są  tacy i tacy,
S ą  dobrzy, niedobrzy — któż nie wie?
Ja  o tein nie m yślę ,  co zb yw a  od pracy,
To spędzani przy dz ieciach ,  przy śp iew ie ,
To z ojcem, to z dziadkiem, to z dziećmi się  bawię;
To niby na niczem, tak oto:
Jak  teraz gdy stojąc przy zżętej o taw ie ,
P a t rzę  się  na  z o rzę ,  na  z ło tą ........

Wiersz Wiochna w  którym młoda dziewczyna w ypow iada w szy ­
stko co się jój kręci po myśli i po sercu , pociąga przypomnieniami pio­
snek ludu , ale nie utrzymuje się w jednej mierze. Raz zdaje się że  to 
mała dziewczyneczka pląsa i śp ie w a ,  uśmiechając się do świata Bożego  
który ma dla niej blaski jedynie.

Jak  to dobrze Bóg zrob ił ,
Że ten śliczny św iat  s tw o rzy ł ,
T ak  cudnie go ozdobił ,
Tyle kwiecia rozmnożył.
I że mnie dał braciszka,
Z którym co dzień się  p ieszczę . . . .

Maleńka ini p o w iad a ,
Ze  j a  wcale nie rosnę.
Niechno tylko popada  
Ciepły deszczyk na w iosnę :
Niech j a  na  deszcz wyskoczę 
A dobrze się przemoczę 
To nim skończy się  burza 
Już  urosnę tak duża ........

To z now u  odbija się w  słowach niepokój lat późniejszych  
Kiedy mówią o oczach,

W  których j a  nic nie w idzę,
I o moich w arkoczach ,
To się tylko nawstydzę.
1̂ skarżą  s i ę ,  mój Boże!
Ze  mam oczy uroczne.

Brak tu o w e g o  obmyślenia p ierw otn ego ,  ow ej jedności zamiaru, 
które zwykle znamionują natchnienie potężniejsze.

Jeden szczegół zupełnie chybiony znajdujemy. Poeta kładzie w  usta 
dziewczynie takie wyrazy:

U  spowiedzi gdym była,
Ksiądz co ludzi sp o w iad a  
M ówił:  gdybym zgrzeszyła  
Ze  pokutę mi zada.
W ię c  umyślnie dla tego '
Dziś zgrzeszyłam od rana:
N a  stół miodu złotego 
Usączyłani ze dzbana.
Niechże zada  raz przecie ,
Bobym sobie m yśla ła :
Otóż  żyłam na świecie,
A pokutym nie znała.
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W id oczn ą  jest rzeczą że dobierał najdelikatniejszych rysów, że j e ­
dnak zboczył z drogi prostych pojęć, z drogi prawdy i rzeczywistości,  
Popadł w  wymuszoność. 

Z ło ty  h u b e k ,  D u ch  S ieroty ,  D z iew czyn a ,  M a zu r ,  tudzież R ozm o w a  
se S ło w ik iem ,  są to wszystko śpiewki ładne i potoczyste jakich się ła ­
w o  uczyć i jakie się chętnie powtarza. D ziew czyn a  tworzy śliczną c a -  
° ś ć ,  zaś w  pieśni M a z u r  do którćj Moniuszko taką rzewną muzykę d o ­

robił ,  może za w ie le  goryczy ale przejęcie się prawdziwe.  
P ełen  łagodnego smutku w iersz Pogrzeb  dojmuje do głębi. Przy­

toczymy zakończenie:
C icho  p ły n ą  łz y  g o rą c e ,

D y m  pochodn i  s ię  r o z w i e w a ,
N a  za c h o d z ie  s k r a w e  s ło ń c e  
P r z e z  ś w ie rk o w e  św ie c i  d rz e w a .
W c i ą ż  ta sa m a  p ieśń  p o g r z e b u ,
S m ę t n ą  nu tą  w  niebo w z la t a ,
A nioł  co j ą  w iód ł  do św ia ta  
Z n o w u  w iedz ie  j ą  ku niebu.

Nie p ła c z  m a tk i ,  b r a ta  j ę k i ,
N a  p r z y ja c ió ł  p ro ś b y  m n o g ie ,
O d e r w a n o  w ie rzch  trumienki 
I o d k ry to  z w ło k i  d rog ie .
R a z  os ta tn i  p rom ie ń  s ło ń c a  
N a  z s in ia łe  św ie c i  l i c a ;
Z d ję ta  w ieczn y m  snem  d z ie w ic a ,
W  p ó ł  - p ł a c z ą c a ,  w p ó ł  - śm iejąca .
I spuścil i  w  z iem ię  l e k k o ,
W i a t r  p o d w io n ą ł  b r z e g  j e j  s z a ty ,
N a  j e j  t ru m n y  c z a r n e  w ieko  
S p a d ł a  z ie m ia ,  ł z y  i kw iaty .

C isza  j a k b y  nic  n ie  b y ło :
Z  za  d r z e w  k s iężyc  p a t rzy  b lady  
T y lk o  j e s z c z e  nad  m og iłą  
S z e p c ą  g łuchy  pa c ie rz  dz iady .

W iersz Jagoda  dużo obiecuje zrazu, ale w nim potem i życie i b la -  
I ' słabną. Szczegóły s ie lsk iego życia autor nie tak szczęś liw ie  dobrał 
Jak w  innych sw oich  poezyach. Za to następne d w ie  p ieśni:

O j S t a c h u ,  m iły  S t a c h u !
O j c iecze  w o d a  z d a c h u ,

1 ta druga co się tak zaczyna:
N a  po lsk ie j  z iemi g a d ,  żmija  

P o  c a ły m  k ra ju  s ię  s u w a ,

S|lnie do serc przemawiają. Pierwsza kończy się następującemi w ierszam i:

Hej re lm a n y !  re tm a n y !
P ó jd ź c i e  n a d  b rz e g  w iś la n y ,
S ło n e c z k o  w a m  p rz y ś w ie c i ,
K u l ik  p rz o d e m  p o le c i ,
I ten b oc ian  d a l e k i ,
T ę s k n y  d o  n a s z e j  r z e k i ,
I ta  w r o n k a  s io d ła ta ,
Co  nad  s o s n y  p o d la ł a ,
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I kruki n iespokojne,
Co się  kupią na  w o jn ę ,
Co się  chmurą tak g a rn ą ,
Źe  na śniegach a z cza rno ;
Poleci i sk o w ro n ek ,
Zeby ośpiewać dz ionek,
I po w odzie ,  po szklistej 
W ia t r  powieje  ojczysty.

Oj powiej wietrze  wschodni,
Bośmy ojczyzny godni,
Czy go d n i ,  czy nie godni,
P ow ie j  wietrzyku w s ch o d n i . . .

W  drugiój poeta pięknie się do s iebie  sam ego zwraca:
I miałzebym j a  w eso ło ,

P ło c h o  do tańca się r z u c ić? . . .
Cierpiących opuszczać ko ło ,
G łupią  radością ich smucić?
O ch  nie! z biednymi j a  zaw sze  
W łó c zy ć  się będę  w żałości,
Dopókąd niebo łaskaw sze  
Nie da nam wielkiej radości.
W ła sn e  cierpienia zag łu szę ,
Nienawiść  z serca  w ygon ię ,
N a  złotej l irenki stronie 
W szystko  co grzeszne zaduszę.
I tylko na  św ia t  wywiodę 
Z pod mojej l ipowej deki:
P o sęp n e  postacie m łode ,
Z głosem nadziei  da lek ie j . . . .
Takie  ja k  w moich tam stronach ,
Tam  w  ciemnych M azowsza  b o rach ,
P o  starych widzia łem dw orach ,
I na zielonych zagonach.

Z kilku drobniejszych piosnek idących dalćj najładniejsza D um ka 
w ygnań ca . 

M azu r za  w o ła m i należy do najlepszych kaw ałków .
Ptaszę  śp iew a  bo p taszę ,
Bo ma w lesie sw obodę ;
Dziewcze  śp iew a  bo nasze,
Bo wesołe  i m ło d e . . . .
I j a  sobie zanucę ,
I j a  czasem w eso ły ;
Jeno  woły  z aw ró c ę .
W o ły z  moje! Hej woły!
Mam j a  rolę i c h a t ę ,
I poszyte stodó łk i,
I bydełko roga te ,
I d w a  konie i pszczó łk i;
I kobietę Jagusię ,
I dzieciątko malusie........
Jak  to woły się  c ieszą,
Kiedy j a rzm a  nie czują,
A rogami się  czeszą ,
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A patrzą  się a  żują.
Idzie słonko  po n ieb ie ,
A no! w oły  od siebie.
M ają zboża K ujaw y,
M ają łąk i na  p a sz ę ;
Ale gdzie im b ór ćmawy,
Takie lasy ja k  nasze?

Na zachodzie pog o d a ,
W  jasn em  niebie w ese le ,
D ał B óg ludziom  oj w iele .
Może jeszcze  co doda.
M oże zboża do rzu ci,
Może P o lsk ę  pow róci.

O t i dzw oni ju ż  dzw onek 
N a w ieśniaczym  kośc iele.
Dzięki Bogu za  dzionek ,
Z a  serdeczne  w ese le ,
I za  w szystko co m iłe,
I za  w szystko co boli;
W  ciężkiej pracy  za  s i łę ,
I za  uśm iech w  niedoli.

Wszystko się w  tym wiersza jedno z drugiego swobodnie wywija. 
Robota postępuje, w  około znać ruch i życie, na niebie świeci pogoda, 
w sercu Mazura panuje spokój z lekkim odcieniem tęsknoty. Trudno 
0 lepszą zgodę barw z myślami.

Kiedyś przytoczyliśmy wiersz Pożegnanie napisany na odjezdnem 
2 Poznańskiego i umieszczony w  Szkółce. Poeta mówił w ted y :

B yw ajcie  zdrow e dzieci m aleńkie ,
Już  j a  wam w ięcej śp iew ać  n ie będę.

Róg pozwolił i e  śpiewał i później.
Z pięknego owego Pożegnania powtórzymy co następuje:

B yw ajcie zd row e niech w as otacza 
Z baw icie l św iata  sw o ją  o p iek ą ,
N iechaj w as cicha p iosnka p ro stacza ,
P io sn k a  miłości karmi ja k  m leko:
P io sn k a , p o w iastk a, k tórą wam  plecie 
W ie jsk a  dziew czyna jed n a  za  d ru g ą ,
O jasn ćm  n ieb ie , o innym  św iec ie ,
O  św iętych ludziach , długo tak  długo.

0  w takie św iaty  niech w as powieści 
D z iw n e, czarow ne unoszą zaw d y ;
L epiej wam jeszcze  nieznać boleści,
L ep iej wam nieznać okrutnej praw dy.
P ó k ąd  spokoju i n iew inności,
1 św ietnych m arzeń o cudów  k ra ju ,
P ó k ą d  nad zie i, w iary , m iłości,
D opótąd  szczęśc ia , dopótąd  ra ju ;
P o te m .. .  lecz co tam , doznacie sam i,
L ub  nie doznacie przy łasce  B oga ,
Ni długich godzin co p łyną  łzam i,
Ani po w ie trza , głodu ni w roga

Przegląd P oznańsk i XX II 2
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Jam  doznał  w ie le ,  lecz smutek sk ry ję ,
N a nowe idąc biedy tu łacze;
Mógłbym juz  nie żyć a jed n ak  ż y ję ,
Mógłbym zap łak a ć ,  jed n ak  nie płaczę.
Bóg więcej cierpiał ,  a j a  nikczemny,
Czemużbym nie miał wytrwać  do końca?
Jeśli dziś błądzę śród nocy c iem nej ,
Da Bóg za grobem ujrzę blask słońca.

Poz wo l im y  sobie  powiedz ieć ,  że w ie rs z  na s t ępny  Wspomnienie nie 
p rzypada do miary i s t ro ju  z całym zbiorkiem.

W  wie r s zu  Za Aniołem  są de l i ka tne zarysy,  nie dość tylko u w y ­
da tn ione .  W  ogó le  częs tobyśmy sob i e  życzyli u Lena r towi cza  żeby ry ­
sunek był śmielszy i żeby się n i enapo tykało  owych  poc iągn ień  o łówka ,  
k tó r e  niby coś zaczynają ,  niby coś zapow iad a j ą ,  a r zeczywi ści e  pokazują  
j e no  obo j ę tność  na p o p r a w n o ś ć  i wykończeni e .  Taki e  rzeczy uchodzą 
od b iedy mg l is tym fan t as tom,  nie uchodzą  pisarzom o j a s n śm  na t chn ie ­
niu i o p r a wd z iw ó j  pros tocie .  Słyszel i śmy nie  raz  że usterki  podobnego  
rodzaju w  wie rs zach Lena r towicza  wyk ładano  n i edos t a tk i em tcbu i siły. 
My nie mniemamy  żeby poecie  j e d ne g o  i d rugi ego  b r a k o w a ł o ,  raczćj 
myś l imy że n ie  o t r zą s ł  się on jeszcze ze złych przyzwyczajeń  pospi echu 
i niedbałości  jakie  zwykłe  n iebezp i eczeńs two  dla p łynnych i potoczystych 
pisarzy s t a now ią .  Głębsze  za s t anowieni e  nad w a run kam i  wszelkiej  sztuki 
p r zekona  g o ,  że p r a w d z iw e  na t chn i en i e  nie koniecznie  wymaga  o d l e w a ­
na j ed ny m r zu t em i że lepićj  po wracać  wiel e  razy do j e d n e g o  kawałka  
p r zemazu j ąc  i odmien ia jąc  jak zost awiać  spodki  r ażące ,  a l bo  używać  łat  
i w s t a w ek  tćj o st atecznćj  ucieczki  w i e r s zop i sów  bez za sobu  w ew nę t r z n e g o .

W  pieśni  N ow y N astrój w y p ow i ad a  ży w o  poeta  t ęskno tę  swo ją  za 
k ra j em,  tudzież nadzieje wszystkich.

I zadzwoni struna g łośniej,
Jak  Bóg żywy w niebie ,
Rośniejże mi serce  rośnie j,
Ojczyzno dla ciebie.
Alboż j a  to zapomniałem 
Moją P o lsk ę  drogą?
Alboż j a  tam nie kochałem
Nikogo? n ikogo? ........
A zkądże mnie dochodziły 
Westchnienia  więzienne?
Z czegóż mnie się dnie złożyły 
I marzenia  senne?
Co zaśp iew am , krajem wieje 
J ak  wiatr  z naszej b łoni,
To boleści,  to nadzie je ,
To szczęk polskiej broni.
Możeć P a n  Bóg mi pozwoli 
W  nasze łasy wrócić 
I przyjaznym sercom k’ woli 
P rz y  ognisku nucić ........

Żałuj emy że w  tym wie r s zu  gdzie  uczucia tak szczer e ,  a nadzie je  
tak p ro s te  i tak ł a t w e  do z rozumien i a ,  au to r  u legł  pokus i e  po s t awien i a  
się jako  wieszcz p rorok.  Mów i  o n :

W te d y !  wtedy! lecz to jeszcze  
D a le k o   d a lek o . .  .
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S z u m ią  p o lsk ie  sk r z y d ła  w ie sz c z e  
P o  n ad  cz a s u  rzeką .

To nie jego zwykły sposób, a dodamy że jego  lirenka nie potrze­
buje n o w e g o  nastroju, boć zawsze brzmiała pobożnością , miłością kraju 
i nadzieją. 

W iersz L ato  jest piękny od początku do końca. Poeta zaczyna: 
P o g o d n e  s ło n e c z k o  na  z a c h ó d  s ię  z n i ż a ,
L iś c ie  z d r z e w a  l e c ą ,  j e s ie ń  się  p rz y b l iż a ;
W  w ieńcu  p r z e p la ta n y m  j a b ł k a m i ,  g r u s z k a m i ,
J u z  l a te ń k o  la to  s ta je  p rz e d  wrotam i.

Tu lato przemawia:
C ó z  od em n ie  c h c e c ie ,  a lb o ż  to w a m  m a ło ?
P rz y n ie s ło u i  w am  z b o ż e ,  co  w  po lu  b u j a ło ;
P rz y n io s ło  m al iny  i s ło d k ie  j a g o d y ,
M a k ie m ,  s tok roc iam i b a rw i ło  ogrody .
O w ie w a ło m  w p ra c y  lec iuchnym  p o w ie w e m ,
U s y p ia ło m  p ta s z ą t  r o z k o c h a n y c h  ś p i e w e m ,
R o z p u śc i ło m  rzek i  po  sz e ro k ie j  z i e m i ,
I m a łe  s t rum yki  niciami sreb rn em i .
I c ó ż  w ięce j  c h cec ie ?  — p o w ie d z c ie ż  mi za  to:
D o b re ś  ty l a t e ń k o ,  B ó g  ci z a p i a ć  lato.

Ludzie zarzucają latu i pomór i posuchę:
Z a  n ę d z ę  o k ru tn ą  i k tóż  c ię  p o c h w a l i . . .
M ogiłki z o s t a w ia s z  i o d c h o d z i s z  d a l e j ,
I t r a w ą  z a r o s ł e  w ie jsk ie j  c h a ty  p ro g i ,
I g ruzy  z g o r z a ł y r h  m ias tec zek  i wrogi.

L a t o  o d p o w i a d a :

Z a l  mi w a s  k o c h a n i ,  lecz inojaz to s p r a w a ,
Z e  P o l s k ę  n a w ie d z a  n ie d o la  ta k r w a w a ;
Czyliż  w y  nie  w ie c ie ,  j a k  w s z y s tk o  s ię  s t a je ,
Ż e  kog o  B óg  k o c h a ,  k rzyżyki  mu d a j e ,
I p a t rzy  n a  n i e g o ,  czy um ie  j e  z n o s ić ?
A p o te m  j u ż  ty lko  p o t rz e b a  go  p ro s ić ,
A w s z y s tk o  w  ł ró jn a só b  n a g ro d z i  mu h o jn ie ,
W  o b o r z e ,  w  c h a ł u p i e ,  na  roli  i w w o jn ie .
Z a  sm utek  latos i  u j rz y c ie  z p o w r o t e m ,
J a k  zbożem  na  po lach  n a g r o d z ę  w a m  z ło te m ;
O w iecz k i  sp o k o jn e  r o z s y p ię  po  n iw ie ,
O g r o d y  w io s e n n y m  d eszczy k iem  o ż y w ię ;
N a z n o s z ę  w a m  d z iec i ,  a  sa m y c h  c h ło p a k ó w ,
A s a m y ch  M a z u ró w ,  s a m y ch  K r a k o w ia k ó w .
Dzień  k ażd y  ł a g o d n ą  o ś w ie c ę  p o g o d ą ,
I cha ty  i d w o ry  ro z ja śn ię  sw o b o d ą .

W iersz  Coś tam  o K urpiach  ma sw ój w ła śc iw y  koloryt i n t u i  od ­
rębny. Zaczyna się tak:

O d  P u ł t u s k a  do  M yszyńca
J a m  d z ia d o w s k ie  p r z e sz e d ł  m o r z e ,
K ę d y  w ic h e r  k ręc i  m ły ń c a ,
A p o sz u m ią  w  c iem nym  b o rz e  
O d  P u ł tu s k a  do  M yszyńca .
O b lec ia łem  k u rp ie  G oc ie
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P rz y  ogniskach z nimi g w a rzy ł,
I ja k o  p tak  na przelocie 
U zbierałem  co B óg z d a rz y ł,
O bleciałem  kurpie Gocie.
N a rw i, Bugu p łow e brzeg i,
Co gdzieś giną w głębiach la su ;
Sosny jak b y  na prześpiegi 
W ysun ięte  z borów  p a su ,
N a rw i, B ugu , p łow e brzegi.
I p o b ra ta ł się  uściskiem ,
Z  narob ioną K urpia d ło n ią ,
P o ża lił się  nad uciskiem ,
P o c ieszy ł się  po lską bron ią,
Oj pob ra ta ł się  uściskiem .

Przytoczymy jeszcze paro wybornych zwrotek ze środka:
L ecz  w  m am onę nie b o g aci,
B ieda stoi tuz u p ro g a ,
Co ze  św ia ta  w szystko  s tra c i,
L ecz  nie straci nic co z B oga,
Mamoną się  nie bogaci.
T o tez w każdej chwili m oże,
Kiedy. P a n  B óg go p o w o ła ,
O dejść tak n a  sądy b o że ,
Jak  n a  odpust do kościo ła 
W  każdej chwili odejść może.
P io sn k ą  leczy se rca  ran y ,
P io sn k a  ludu g łos serdeczny ,
Idzie żo łn ie rz  w S y b ir gnany,
Jużci sły szysz  brzęk skrzypeczny,
P io sn k ą  leczy se rca  rany.
O n tak w olny choć w n iew o li,
T ak tam jak ich ś głosów  s łu ch a ,
Z e aż serce cię  zab o li,
Jeśliś  próżen w g łębi ducha,
On tak  w olny choć w niew oli.

K ołysan ka  to  rzecz prześliczna, tylko w  za ciasnych obrębach w ie l ­
kie b ogactw o  p rzedm iotów  mieści i znow u wpada pod koniec w p ro­
rokowanie.

O d w ieczora  do po ran k a ,
O d poranka  aż do zm roku ,
N iech mi dzw oni ko łysanka,
Aż usiędzie  sen na  oku.
S łodk ie  dźw ięki w iejskiej nuty,
Ja k  szem rzącej potok w ody,
Jak o  p e reł szn u r rozsuty ,
N a ko lanach panny m łodej 
N aw o łan a  z brzegów  buga ,
P rześc ig n ę ła  ptaki w locie ,
I snu je  się  s re b rn a , d łu g a ,
Jak  dziecinny sen po płocie.
— Uo p rzynosisz  mi z oddali?
— N ie m aliny, nie orzechy,
N ie szn u r p e re ł ,  ni k o ra li,
L ecz w estchnienia i uśm iechy.
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Szum  żyw icznej polskiej sosny ,
Ś w ieżość o jczystego ch leb a ,
I z pod piersi coś żałosne j 
I coś z w iosny i coś z  nieba.
— Jakże  j a  cię p taszę w ieszcze ,
P iosnko  p łocha  p rzy łaskaw ię?
Gdzie najlepie j cię pom ieszczę?
Czem najlepie j cię zabaw ię?
— G dzie c h c e s z .. .  d la mnie w szystko jedno , 
Mnie p iastunka tw a p rzy sy ła ,
Ż ebym , gdy ci lica z b led n ą ,
Rum ieńcem  j e  pokraśn iła .
I m ów iła mi p ias tu n a ,
P o lsk a  tw oja m atka droga:
W  eź ze sobą do bieguna 
M iłość ludzi z w iarą  w B oga;
Niech z m odlitw ą oczy z w ie ra ,
A śm ieje s ię ,  gdy otw iera.
W ieczo ram i, gdy b lask  sło ń ca  
P o o św ieca  sza re  ściany,
O dezw iej się  tę sk n a , d rż ąc a ,
Głosem  siostry zapom nianej.
Niech op arłszy  się  na  ręku 
Z asłu ch a  się  w twoim  brzęku.
J a  p o d ó w c z a s .................
P oodsłan iam  mu p rzed  okiem 
Z m arłych  śpiących snem  g łębokim ,
P o  kościołach w m urów  cieniu 
P rz y  bijącym  nań prom ieniu,
Z  górnych okien gdzie p rześw ieca 
P rz e z  obrazy  tarcz  k sięży ca,
I na piersi śpiących zniża 
P rzen ajśw ię tsze  znam ię krzyża.
0  ż ó raw iach , orlich p ió rach ,
P rzep ro w ad zę  dziady m ężne,
1 an io łów  ja k  na  chórach
W  długie trąby grzm ią m osiężne,
C hór błękitną m głą ow iany,
B ia ło -sre b rn y  ja k  organy.
Z a  an ie lską nutą cichą,
W y jdz ie  ojciec P ia s t z R zep ich ą ,
Z  nad je z io ra ,  z pod ja  w o ra .
Co zasęp ia  się  w b łęk ic ie ,
N ag o -p ie rs i w lnianej św icie 
Z a obuw ie z lipy kora.
P o strzy żo n y  w krąg  na czo le,
O byczajem  sw ego  ro d u ,
B iałe chleby, p lastry  miodu 
W  zakasanej niesie p o le ,
Z a  nim szczęsne sw em u rado 
P o b rzęk u je  boże s tad o ,
Moc n aro d u , a  w sp o k o ju ,
Jak o  pszczoły n a  w yroju.
Po lem  św ięta  pieśń W ojc iech a ,
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R o z le g n ie  s ię  w  d ług ie  e c h a ,
I w  p e r ła m i  d z ian e j  sz ac ie  
W  m o d r z e w io w e j  gdz ie ś  k o m n a c ie ,
G d y  p o w ie t rz n y  c h ó r  z a ś p i e w a ,
W  g ron ie  m ę ż ó w  s ta n ie  d z ie w a ;
Aby w ie c z n a  b y ła  z g o d a ,
N ie  lubem u r ę k ę  p o d a ,  
ł z  m ężam i s k r z y d la ty m i ,
N ie  ty k a ją c  p r a w ie  z iem i ,
Z a s ł u c h a n a  w  hym n g o d o w y ,
P o c z n ie  tan iec  d w u w ie k o w y  
P o le m  c iężk i  d z w o n  Z y g m u n tó w  
P o d n ie s io n y  aż  ku n ie b u ,
Z a w r z e  w  so b ie  j ę k  p o g r z e b u ,
I s t r a s z l iw e  h a s ło  b u n tó w ;
I w y s tą p ią  c ien ie  W a z ó w ,
Ja k ie ś  n i e m e ,  j a k b y  z  g ła z ó w .
P r z y  p o w o ln y m  ta ń c a  z w r o c i e .
U jrz y  m ie c z e ,  o r le  s t r z ę p y ,
Ale s ta ry  m iecz  p r z y tę p y ,
O r le  s k r z y d ł a  na  od locie .
P o te m  j a k b y  od  kolebki 
D ź w ię k  ro z t rą c i  w ia tru  f a le ,
K o sa  b ły śn ie  w  d łoni  k rzepk ie j  
I m ąż  w y jd z ie  w  sa m o d z ia le ,
I r o z p o c z n ą  d a w n e  tany 
S a m e  św ity  i s u k m a n y .
P o te m  z g łu r h n ie  pieśń ro d z im a ,
C ien ie  zn ik n ą  p rzed  o c z y m a ,
I ustami j a k b y  k w ie c ia ,
Co  się  b a rw n ie  w  p o lach  w i je ,
O d e z w ie  s ię  myśl s t u le c ia ,
J e s z c z e  ż y j e ,  j e s z c z e  żyje .
I m iecz  ż a d e n  j e j  nie  z g ł a d z i ,
L e c z  kto  tan iec  p o p r o w a d z i?
— Czy  sk rz y d la ty ,  czy  s u k m a n n y ?
— W ie r n y  s łu g a  M aryi  P a n n y  —
P a c h o lą tk o  co  zas łuży
N a  n ieb iańsk ie j  ł a s k ę  róży ,
Z e  z u śm iechem  mu d o z w o l i  
W z i ą ś ć  n a  r ę c e  z b a w c ę  ludu.
J a k i ś  k ło s e k  z  po lsk ie j  roli,
S z c z e r e  dz iec ie  J e g o  t r u d u ;
Co  i s a m o  nie  w ie  o  tern:
I le  w y d a  p o d  om ło tem .

Bardzo j e s t  ładna o p o d o w ie d ź  i „ W ie r n y  s łu g a  Maryi P s n n y ; 0 cóż  
k o lw ie k b ą d ź  n ie  zaspokaja nas ona  zupe łn ie .  P rz y p u sz cz en ie  że  ktoś  s u k ­
m a n n y  tan iec  p o p r o w a d z i  po ch leb ia  je n o  n a r o w o m  u m y s ło w y m  j e d n e g o  
s tr o n n ic tw a  z obrazą  r z e c z y w is to ś c i .  M ybyśm y żądali od  c z ło w ie k a  co  
tak p r o s to  i tak u c z c iw ie  czuje  a myśli  żeby się  w y r ze k ł  o g ó ln ik ó w  które  
są i s to tn ie  n ie b e zp ie c zn e  w  kraju, i s to tn ie  s p r a w ie  polskiej  zagrażają.

R o b ią c  p o d o b n ą  u w a g ę  narażam y s ię  z n o w u  na zarzut zbytecznćj  
w y m a g a l n o ś c i ,  przesady w  o b a w a c h ,  d r o b ia z g o w o śc i  w  krytyce i t. d. 
M n ie j s z e  o  to  b y le b y śm y  s u m ie n n e g o  p o e te  i p e w n ą  l iczbę  u c zc iw y ch  lu ­
dzi sk ło n i l i  do  z a s ta n o w ie n ia  s ię  nad tćm  że  n ie  w o l n o  w  trudnóm  n a -
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szem po łożen iu  sp r owad zać  s e r c  i um ys łów  z drogi  p ro s tych  w y p r ó b o ­
wanych  his torycznych po j ęć ,  na szlaki uczuc iowych  i mgl is tych fantazyi.  
P.  Bóg może wszystkiego d o k on ać ,  cud em  wzbudzi ł  niegdyś w e  F rancy  i 
Ubożuchną wieśni aczkę  co z kra ju na j ezdców obcych wygnał a .  W sz e l ak o  
co innego j e s t  wierzyć  w  możność  cudu a co i nnego  n a su w ać  ocz ek i wa ­
nia p e w ny m  pol i tycznym dążeniom odpowiada j ące .

1 o o st atn im ka w a łk u  o f ragmenci e Apostołowie  mamy nieco do 
nadmieni en ia .

F r a g m e n t  o k tó rym mo w a  przypomina  n i ezmiern i e  i z układu 
' ze sposobu  Przenajśw iętszą R odzinę  Zaleskiego.  Zaczyna się od po­
nu rego  obrazu  Jude i .

P o  śmierci P a n a  Ju d ea  cała 
W  nieprzedzierzgnione mgły się owiała  
P rzes ta ły  padać deszcze ożywne 
P o sch ly  do szczętu gaje oliwne:
W  gruzach miasteczek co się zapadły  
Bociany sobie gniazda pokładły.

N ieb aw em  poeta  rozp rasza  cieni e i ukazuj e  w ł agodnym blasku 
chatę  N. Panny.

Na jedną  tylko nadmorską chatę 
S łońce  łagodną  la ło  oświatę,
Na jed n ą  tylko śród nocy mrocznej,
U p ad a ł  promień gwiazdy przezrocznej,
I na  ten promień ubogiej chatki,
R ybacy swoje zwracali  statki —
Bo o w a  strzecha w porze  ówczesnej,
Mieszkaniem była matki bolesnej,
Która od czasu ,  j a k  syn je j  miły 
Skinieniem rozbił  grobow e bryły,
I owian w świetny proporzec  biały,
Podn iós ł  się w błękit na łono  chwały,
Uspokojona  n iewiasta  cicha,
Jak  lilja kiedy zwolna  usycha,
Nim woniejący swój kielich zwije ,
Nim ją z łodygi wietrzyk odbije ,
W  oczekiwaniu śmierci szczęśliwej,
Pędz iła  żywot rz ew n o - lę sk l iw y ,

W  do m u  N. Pan ny  zbierają  się zwyk le  uczniowie.
I rozważali  w wielkiej pokorze 
Ja k o  się s łow o spełniło  Boże.

Uczniowie oczekują przyjścia Ducha  Św ię t ego .

W  jednym  dniu może w jednej  godzinie 
Jasny  gołąbek nad nimi spłynie,
I tym lękliwym doda otuchy,
I tym nieukom da wielkie duchy,
I tym prostakom da stery ludu,
I tym najmniejszym da  silę cudu.

T o  s t a no wi  jakoby w s t ęp ,  za k tórym idą d w a  obrazy.  W  p i e r w ­
szym widzimy lud J e rozo l imy  t ł um n i e  spieszący do bóżnicy,  hufce r z ym ­
skie przejeżdżające ul ice by g rozą u t r zymać po rządek  i na uboczu  Sgo  
P io t ra  i Ś t ą  Maryę  Ma g da l e n ę  jak u bo g i e m u  ludowi  pok a rm  i poc iechę 
r °znoszą.  Razem lud zaczyna p r zec iw  n im szemrać  i ciskać kamienie .
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Biedna n iew iasta k rw ią  w łasną zlana,
Na błagające padła kolana,
I zap łaka ła  n iew inn ie  bita,
Jasnemi ty lk o  w ło sy  okry ta . —
P io tr  s ta ł poważny by skała brzeżna,
Co na niebiosach g ło w a  je j  śnieżna,
A stopy tw arde  massy ścisłem i,
Gdzieś przesięgają do środka ziem i,
Jan ja k o  o rze ł gdy w  słońce goni,
N ie  zn iży ł w  górę wzniesionych d ło n i;
I' tak czeka li pe łn i nadzieje,
Ze w iche r boży te fa le zw ie je.

Jakoż po c h w ili z końca u licy ,
R oz leg ł się tętent rzym skie j konnicy,
I cała zgra ja  szatańska, w ściek ła ,
Jakby przed w ichrem  piasek uciekła.

Z  tententem kon i i brzękiem sta li,
P rze jecha ł hufiec dumnycb Ita li.
I nie spo jrze li pyszne żo łdaki,
N iosący o r ły , C ezarów  znaki,
Na ó w  ubogi rodza j zn ikom y,
Brzem ienny w ie lk ie j zniszczeniem Romy.

W  drugim  obrazie Aposto łow ie idą do chaty N . Panny.
Dzień b y ł pogodny niebios pow łoka  
T ak  przezroczystą by ła  dla oka,
Żadnym  ob łokiem  niepochm urzona,
A wyciągnięta ja k  z ło ta  struna,
P a lm y pod jasnem  wiszące słońcem,
Z d a ły  się nurzać w  niebie gorącem,
A po wyżynach m iasteczka senne,
B ia łe  ja k  n iskie  g roby kamienne,
Poocieniane cyprysem , sosną,
Co po ju de jsk ich  pagórkach rosną,
Roznosząc w  o kó ł gęsty cień szczodry,
W y c h y la ły  się z podetngły modrej.

Sty Jakób i Śty P io tr żalą się na ucisk, modlą się wyrazami bo­
leści do Pana. Tymczasem

. . . .  Jan rzucając w zrok iem  na morze,
Co blaskiem  nieba g ra ło  w  te j porze.
P odb ieg ł z wesołem licem  ku b ra c i:
— Zacz nie w idz ic ie  jasne j postaci,
Gdzie stąpa morska woda złocistsza,
N iepoznajecież ob licza m istrza? —
Lecz ou i próżno patrząc w  tę stronę,
W id z ie li ty lko  słońce zniżone,
I b lask zachodu na falach w ie lk i,
1 nieruchom ych statków  żagielki.

I b y li tęskni m yśli tęsknym i,
Ze m istrz oblicze za k ry ł przed nim i,
Ze d ob ro tliw e  serce wszech Pana 
U m iło w a ło  nad w szystkich Jana,
1̂ myśl przez g łow y przeszła im p łocha:
Ze Bóg przez jedno  serce św ia t kocha.
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Zbliżają  s i ę  do  chaty b ło g o s ła w io n e j ;  chata cała to n ie  w  jasnośc i
Jak  w dzień Sabatu

Kiedy zapłonie  blask S tw órcy  światli.
U c z n io w ie  w a ch a ją c  s ię  co  zrobić .

W idzieli ucznie, ze Maryi chata  
Miewała gości innego świata,
Ze  do stęsknionej w bezsenne  noce,
Schodziły  w blasku niebieskie moce;
W ięc  pewni byli z owej jasności,
Ze Marya miała anielskich gości.
I chwieli sobą  czy g łowy znizyć,
Czy paść na modły, czy się przybliżyć,
Aż słowo P io tra  ciszę p rze rw a ło :
P ochw alm y P a n a  i idźmy śmiało.
P ochw alm y  P a n a  a  zniknie trwoga,
Ujrzytn co u jrzym , chociażby Boga;
A kto n iepewny śród duszy swojej,
Ten Pańskie j  twarzy niechaj się  boi. 
i jak że  wielce byli zdziwieni,
Gdy po modlitwie wszedłszy do sieni 
Zamiast promiennych niebieskich duchów,
Ujrzeli w kozich skórach pastuchów,
Których w grom adkę  zbite baranki,
S ta ły  spokojnie  u wró t  lepianki

A w otworzystej  cichej świetlicy,
O bok  przeczystej B oga  rodzicy,
N a  której czoło modra  zas łona  
Jakby  na niebo w fałdach zwieszona,
R zuca ła  cienie że się zdawało ,
Ze  to ju ż  tylko dusza nie ciało.
Szym on i Stefan przy długim stole 
Siedzieli  pałce mając na czole.

Gdy od wchodzących zab rzm ia ło ,  chwała!
Jak  struna  dźwięcznie izba odbrzmiała  
Siedzące  męże i lud pastuszy,
Głos jed en  w ydał  j a k  z jednej  duszy,
W ię c  P io t r  i Jak ó b  i J an  w e troje,
Z a  stołem miejsce zasiedli swoje,
A Magdalena troską pobladła ,
U  nóg przeczyste j  cicho p rzypad ła ,
I by ła  m owa o miejskiej sprawie,
Nie o tych ranach co ciekły krwawię,
Lecz o pogańskiej pysze niezmiernej,
I o niewoli na  naród wierny.

Z n o w u  s łychać  ża le  a n ik t  n ie  spostrzega  że  C hrystus  P a n  je s t  w  izbie .

I ucznie w Pańsk ie  wierzący słowo,
Z czasu do czasu  wstrząsali  g łową,
Jak b y  czekając  rych ło  się z jawi
M essyasz ,  co na ród  z w ięzów  w y b a w i ........
A nie widzieli  przed łzy  bujnemi,
Ze  obiecany daw no  był z nimi.
O n  siedział  cichy po matki stronie,
A krwią  mu zaszły  pokłute skronie.

P rzeg ląd  Poznańsk i  XXII,  2. •
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N a  w io tk ich  n o g a c h ,  n a  d łoni  b ia łe j ,
N a  n o w o  r a n y  p o z a e ie k a ły ,
J a k b y  s ię  chc ia ły  o d e z w a ć  ż y w o :
Z e  c ie rp ia ł  z a  tę  r z e s z ę  lęsk l iw ą .

C h r y s t u s  P a n  p o c i e s z a  o b e c n y c h  n i e  p r z e m a w i a j ą c  p r a w i e  do  nich 
i n i k n i e .

F r a g m e n t  kończy się  o b r a z e m  s p o k o j n e g o  p o r a n k u .
N i e z a p r z e c z e n i e  s ą  b a r d z o  p i ę k n e  r z ec z y  w  t y m  u t w o r z e ,  m i a n o ­

w i c i e  w i e l k i e  t a m  b o g a c t w o  b a r w  i ś w i a t ł a  n a j s z c z ę ś l i w i e j  d o b r a n y  k o ­
l o r y t :  w s z e l a k o  s z c ze g ó ł y  akcyi  d z i w n i e  u d e r z a j ą  a n a w e t  rażą .  P o e t a  
n i e  t r z y m a  się  z go ł a  E w a n g e l i i #  a l e  bez  u s z a n o w a n i a  d l a  t ak  w i e l k i c h  
t a j e m n i c  i c u d ó w  t w o r z y  i n n ą  p o w i e ś ć .  W i a d o m o  j e s t  d o b r z e  i le  razy 
w  o p o w i a d a n i u  E w a n g e l i s t ó w  C h r y s t u s  P a n  p o k a z a ł  s i ę  u c z n i o m  po 
Z m a r t w y c h w s t a n i u ,  t y m c z a s e m  w  p o e m a c i e  w i d z i m y  n o w e  z j a w i e n i a  się.  
W p r a w d z i e  a u t o r  n i e ś m i a ł o  ś w i ę t ą  p o s t a ć  w p r o w a d z a  n a w e t  z tej  n i e ­
ś m i a ł o ś c i  czyni  j ą  t r o c h ę  za b i e r n ą ,  z a w s z e ć  w y m y ś l i ł  c oś  t a m  g d z ie  się  
n i c  w y m y ś l a ć  n i e  god zi .  M n i e m a m y  ze go  u d e r z y ł y  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a  
D z i e j ó w  A p o s t o l s k i c h :  „ K t ó r y m  t eż  s i e b i e  s a m e g o  p o  s w e j  m ę c e  s t a w i ł  
„ ż y w y m  w r o z m a i t y c h  d o w o d z i e c h  pr zez  c z t e r d z i eś c i  d ni  s i ę  im u k a z u j ą c . 11 
S ą  n i e k t ó r z y  O j c o w i e  k oś c i o ła  c o t w i e r d z ą  że  C h r y s t u s  P a n  p o k a z y w a ł  
s i ę  w i e l e k r o ć  a p o s t o ł o m  a n a w e t  n a u c z a ł  i ch j e s zc ze ,  t y l k o  że  n i e w o l n o  
o k o l i c z n o ś c i  d o m y ś l n y c h  a p p a r y c y i  w  w y o b r a ź n i  c z e r p a ć .  N i e k t ó r e  szc ze ­
g ó ł y  w e  f r a g m e n c i o  p o k a z u j ą  że  a u t o r  m i a ł  n a  myśl i  o s t a t n i e  u k a z a n i e  
s i ę  p r z e d  W n i e b o w s t ą p i e n i e m ;  j e d n a k ż e  w i a d o m o  z E w a n g e l i i  że  s ię  to 
n i e  s t a ł o  w  d o m u  N. P a n n y ,  j e n o  w  m i e ś c i e  i że  u c z n i o w i e  s i edz i el i  
w ó w c z a s  p r zy  s t o l e .  W s p o m n i e l i ś m y  o n a j w a ż n i e j s z e j  r zeczy  a p r zec ie ż  
i i n n e  z u c h w a l s t w a  w  p o e m a c i k u  u d e r z a j ą .  O w o  k a m i e n o w a n i e  i r a ­
n i e n i e  P i o t r a  Ś g o  t ud z i e ż  S t ój  M a r y i  M a g d a l e n y ,  ó w  w y k r z y k n i k  J a n a  
S g o  że  wi dz i  M i s t r z a  sz cze gó ł  p o ż y c z o n y  z u k a z a n i a  s i ę  n a d  m o r z e m  T i -  
b e r i a d y ,  t a k ż e  p r z y t o m n o ś ć  S z c z e p a n a  m i ę d z y  u c z n i a m i , w s z y s t k o  z o s t a ł o  
d o w o l n i e  w y m y ś l o n e m .  N i e  c h c e m y  się  r o z s ze r za ć  n a d  u c h y b i e n i a m i  t e g o  
r o d z a j u ,  t ł ó m a c z y  j e  zły p r z y k ł a d ,  b r a k  r e g u ł y  m i ę d z y  p o e t a m i ,  n i e d o ­
s t a t e c z n a  z n a j o m o ś ć  P i s m a  S g o ,  t ł ó m a c z y  a l e  n i e  u p o w a ż n i a .  P r z e k o ­
n a n i  j e s t e ś m y  że  L e n a r t o w i c z  ze  z w y k ł ą  s o b i e  d o b r ą  w i a r ą  p r z y z n a  iż 
m a m y  s ł u s z n o ś ć  i d o w i e d z i e  p r zy  s p o s o b n o ś c i  że  w ł a ś n i e  t r z y m a j ą c  s i ę  
śc i ś l e  w  g r a n i c a c h  j ak i e  n a zn a c z a j ą  ś w i ę t o ś ć  p r z e d m i o t ó w  z j e d n e j  p r z y ­
z w o i t o ś c i  i r o z s ą d e k  z d r u g i e j  s t r o n y ,  d o c h o d z i  się  n a j ł a c n i e j  w y s o k i e g o  
n a t c h n i e n i a .

J e s z c ze  j e d n a  u w a g a  i t o  i n n e g o  r o d z a j u .  N a p o t y k a  s i ę  c z a s e m  
U  L e n a r t o w i c z a  u s t e r k i  j ę z y k o w e ,  p e w n e  d o w o l n o ś c i  w  r o d z a j a c h  i p r z y ­
p a d k a c h  k t ó r y c h  p i sa rz  tej  co o n  w a r t o ś c i  u n i k a ć  p o w i n i e n .  R a d z i b y ś m y  
ż eb y j a k i  Q u i n t i l i u s  z w r a c a ł  j e g o  t r o s k l i w o ś ć  w  o w ą  s t r o n ę .

C o  d o  n as  c h c e m y  t ak  w z g l ę d e m  L e n a r t o w i c z a  j a k  i w z g l ę d e m  i n­
n yc h  n asz ych  p o e t ó w  u c z c i w i e  d o p e ł n i ć  t e g o  co H o r a c y u s z  k ł adz i e  na  
k a r b  s u m i e n n e g o  kry t yka .

V ir  b o n u s  et  p ru d e n s  v e r su s  r e p re h e n d e t  ine r tes  
C u lp a b i t  d u ro s  incoinits  a l l ine t  a t ru m  
T ra n s v e r s o  c a la m o  s ig n u m ,  a m b i t io sa  rec ide t  
O r n a m e n t a ,  p an in i  Claris lucein d a r e  coget ,
A rg u e t  an ib igue  d ic tu m ,  m u ła n d a  n o ta b i t ;
F ie t  A r is ta rc h u s ;  non  d ice t :  C u r  eg o  a in icum  
Offendam  in nug is?  H a e  n u g a e  se r i a  ducen t .

L e n a r t o w i c z  n a l eż y  d o  m a ł e j  l iczby p i sa r z y  po  k t ó r y c h  się  c iąg l e  
c z e go ś  l e p s z e g o  s p o d z i e w a ć  m o żn a .  P a m i ę t a  i k o c h a ,  u c h w y c i ł  t o n  p r a ­
w d z i w y ,  m a  w r o d z o n ą  ł a t w o ś ć ,  u c z u c i e  a r t y s t y c z n e  i p e ł n o  n a j r o z m a i t -
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szych b l a s ków w wyobraźni ,  szanuje  co ś w ię t e ,  wierzy  i modl i  s i ę ,  co 
tu p o w o d ó w  usp rawied l iw ia jących  większe o n im nadzieje.  S łuchaczów 
ma tćż nie brak i przyszedł  w  po rę  i ł acno sobi e wzię tość zjednał .  Ży­
czymy m u ciągłych b łogos ł awieńs tw  Bożych,  bo w ie l e  do b rego  zrobić  
jest  w  stanie.

Pokłosie. — Zbieranka literacka na korzyść sierot. — Bok 
Czwarty 1855. — Poznań w komisie Ludwika Merzbacha 
str. 253.

C zw ar ty  t o m  Pokłosie ma te same  zalety i to same  niedostatki  co 
t rzy p i e rwsze .  D użo  w  n im wierszy mało prozy.  Wi e r sze  po największćj  
części do b re  a p r a w ie  wszystkie  nades ł ane  przez słynnych pisarzy.  Na 
s a m y m  ws t ęp i e  napo tykamy  wdzięczni} poezya L en a r t o wi cza  pod  nap is em 
P okłosie. P o e t a  tak zaczyna:

O !  wy żn iw ia rze ,  poczciwe ludziska,
I wy żniw iark i,  co znosicie kopki,
Zbierajcie zboże ,  układajcie snopki,
A nam darujc ie  te resztki ze rżyska.
Z k łosów opadłych mąka się wymiele,
Mąkę zaczyni matka sfrasowana,
A jak ie  szczęśc ie ,  gdy j ed n eg o  rana 
P odpłom yk dzieci zobaczą  w popiele!

Jak  się to cały  świat zaraz  upiększy,
Jak ie  wesele  do chaty zawita  
Z tych kilku k łosów  zebranego żyta,
Którenii wiele  zbiór się  nie powiększy.
My sobie pójdziem raniuchno po rosie,
Razem z skowronkiem , z W ró b l ik a m i  strzechy,
I będziem prosić dla w as o pociechy 
Za  ludzkie se rca ,  za  szczęsne pokłosie.

Przytoczymy jeszcze us t ęp  końcowy .
Pójdźc ie  sioroty! p tastwo swoje  zbiera :

T u k u ro p a tw a ,  owdzie  w ronka  p łowa,
N a chwałę  bożą wszystko to się chowa,
A z niedostatku przecie nie umiera. —
Ptacy  pieśniami za  to P a n u  płacą,
Lilja wonnością  za  sukienkę białą ,
A człek miłością i w iarą  i pracą,
I krwią  i ciszą i bólem i chwałą .

P o c ię te  żyto pada na pokosy,
Niechże dar boży próżno się  nie marni,
Śpiewajcie  pieśni i zbierajcie  kłosy,
Białe owieczki z Chrystusa owczarni.

Sielanka m łodości Gaszyński ego g ładko  i zgr abni e  ułożona jakoś nie 
przystaje d  > zbioru w  k tó rym prze tnaga ją  i nne  natchni enia .  Gaszyński  
należy do  r zędu  ba rdzo  miłych pisarzy.  N ie  porusza  g ł ębo ko ,  ale bawi  
Umysł i u cho głaszcze.  W  Sielance zalety te  jeszcze widocznie j  uderzaj ą 
jak gdzieindziej .  Co rzadsza u nas ,  dow c ip  ma t am p r a w d z iw ą  polo-  
tność, wdzięk  n i eprzymuszany.  Gaszyński  oprócz  Sielanki dał  do  Pokłosia  
ł adny w ie rs z  Pogrzeb M urada Baszy w Ąlepie n iezłe  t ł ómaczeni e z L o n g -
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fe l lów  i kawałek prozą o Antonim M alczewskim autorze Maryi. Ta jego  
szczodrość zasługuje na podziękę. 

W iersz  Ujejskiego P ogrzeb  K ościu szk i ś l icznie się zaczyna:

Biją razem  w szystk ie dzw ony ja k  ludow e g łosy ,
J ę c z ą ,  kw ilą, m odlitwam i rw ą  się  przez niebiosy,
A nad niemi dzw on Z ygm unta , żałość  góru jąca,
W szystk ie  ch łon ie , — a  to niby o jczyzna  p łacząca.

W  cudzych stronach  na tu łactw ie  w iódł żyw ot boleści, 
J a sn o w id za  nie zw abiły  uw odzące  w ieści,
Aż dopiero  teraz w raca  na o jczyste łan y ,
Ale w trum nie! w raca  w trum nie hetm an ukochany

T o w arzy sze  ju ż  hetm ana n a  ram ionach niosą,
C hylą  oczy, co żałosną zw ilżyły  się  rosą ,
D alej pany i k ap łany , w ojska je n o  trocha ,
A hen z ty łu  chm ura ch łopstw a — to najg łośniej szlocha.

Toć. to dzieci są  he tm ańsk ie, sz locbająż  ja k  dzieci!
W  tłum ie kosa racław ick a  podniesiona św ieci,
To ich sz tan d a r: w koło niego tłum  ję c z ą c  w ykrzyka:
„ K o so  nasza! choć zdaleka  patrz  na N a cze ln ik a !“

W n oszą  trumnę hetmana „na zamek między królów" tu wiersz  
traci p o w a g ę  i poeta pozwala sobie miernego konceptu o Kmicie zastę­
p u ją c y m  drogę któremu odpowiadają: „Św iętszy  od w aszeci,  puszczaj 
„mości Kmita."  

Z n ow u  pieśń podnosi się w ysoko:
Z aru sza ły  się  posągi k ró low ie um arli 

N a  kam iennych sarkofagach  n a  d łoniach  się  w sparli 
I c iekaw ie każdy patrzy , sta re  sny ucisza 
I spojrzeniem  w niebow ziętem  w ita tow arzysza.

Ju ż  hetm ana w yniesiono pod nam iot rozp ięty ,
Gdy o zw ał się  słodkim  głosem  doń S tan is ław  św ię ty :
„ S n a ć  ty o mnie zapom niałeś , o polskim  patron ie,
„ Je ś li p ra w d a , że krzyknąłeś raz  — Finis Poloniue

N a to hetm an: „ O  mój o jcze! choć sercem  przelęklem  
„ Z an u rza łem  się  w bo leściach , tych s łó w  nic w yrzekłem  
„R acze j z mojej biednej piersi to o jczy zn a  w zięła  
„ Z  czego w kró tce  pieśń u ro s ła : Jeszcze nie zg inęła !"

Następuje w spom nien ie  W oronicza:
P rz y  o łta rzu  a rcy p aste rz  i śp iew ak  Sybilli 

W zn o si ręce  . . . .

Żałujemy że do pięknej swojej poezyi autor wmięszał kwas d e ­
mokratyczny. T o  w o ła :

O panow ie zróbcie  miejsce niech się  zbliżą chłopi,
N iech tę trum nę m iłow aną ich łza  szczera  skropi, 

to chłopom kładzie w  usta okrzyk:
Och ju z  w zięli N acze ln ik a , och ju ż  ty nie naszy!

( iem nośc sk lep ień , blask pozło ty , serca  n a ,z e  s tra szy ;
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T obie  króle tow arzystw em  I pany w sobolach,
L epiej tobie z nami leżeć n a  zielonych polach.

N aw et kaznodzieję pogrzebow ego zaczepia.

N a am bonie krasom ów ca nie kap łan  natchniony,
K rąg łe  s łó w k a  i św iecące w y sy ła  z am bony,
I sukm anę coś hetm ańską bram uje i z ło c i . . . .
Hej h e tm an ie , hej jed y n y ! całun  z sieb ie  ściągaj!
Z w ró ć  się  tw arzą  do k a p ła n a , rz ek n ij: „ N ie  u rą g a j! “

W ielka szkoda że takie fa łszyw e akorda dźwięczą w śród  tćj stlnćj, 
takiego p ow ażnego  rytmu pieśni.

Poeta  kończy zw rotem  o m o g i le ,  tylkoż nie jes t  prawdą żeby tnyśl 
usypania mogiły  z ludu wyszła. Oto ostatnie w ie r s z e :

Z blaskiem  zorzy  do ofiarnej pracy 
B iegną pany i kap łnny , chłopi i w ojacy,
W szyscy  razem , w szyscy ró w n i, zm ieszano a tłum nie,
Ja k  p rzek aza ł duch m iłości p racu ją  rozum nie.

M iłość wiąże i um acnia, — praca idzie chyżej,
A krakow ska  ca ła  ziem ia w o ła : „ W y ż e j!  w yżej!
N iech m ogiła  wszystkim  oczom  zaśw ieci donośnie . . . . “
I m ogiła Bogu m ila ro śn ie , ro śn ie , rośnie . . . .

I u ro s ła ; ju ż  j ą  zew sząd  w idzi kraj daleki,
K ażda chata n a  n ia patrzy . O d w ieku po wieki 
S tać  je j  w straży  będą  M iłość i W ia ra  — dw ie służk i;
W aw el ru n ie , a zostan ie: M ogiła Kościuszki!

Kaw ałki oznaczone podpisem A. E. K. ujmują poprawnym językiem  
i gładkością. Deotym y W spomnienie zbyt pretensyonalnie się kończy, 
zresztą rzecz to bardzo krótka.

Napotykamy jeszcze w P okłosiu  kilka wierszy Olizarowskiego,  
A. Góreckiego, pani Pruszakowej i Kapłońskiego, A. Fredry którego n iezn a-  
liśmy dotąd a który nie mało ob iecu je ,  takie zmarłego niedawno K aje­
tana K oźm iana, Franciszka D m och ow sk iego ,  księdza A n ton iew icza ,  zga­
s łego przedwcześnie Adama C elińsk iego ,  nadto tłomaczenia C. N orw ida  
* Karola B rzozowskiego.

Jest w  P okłosiu  ustęp z n iedrukow anego aż do naszych czasów  p o -  
ernalu N iem cew icza P u ła w y ,  który umieściliśmy w całości w Przeglądzie.

D w ie  bezim ienne poezye w iersz  do F. M . i w iersz Ucieczka  zwłaszcza  
który się odznacza i pomysłem szczęśliwym i starannem wykonaniem.

Przytoczymy jeszcze początek o d y  ża łobnej K. Koźmiana na śmierć  
L. Osińskiego.

O to  jak pisał sędziwy liryk polski:

Z gasły  w  piersiach  tchnienia w rzące,
W iek  zry ł czo ło  i głos kona,
P ró żn o  w  lirę  palcem  trącę,
R azi brzękiem  rozstro jona.

W  ton nie w praw i pierś chrap liw a,
Co jed y n ie  pacierz śpiew a,
P ac ie rz  żałośny  — niestety! —
I otóż to śp iew  łabędzi,
S ta rc a , a n iegdyś poety. —
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Z d rżącą  p iers ią , mdlemi kroki,
Id ę , idę na m ogiłą
G dzie spoczęły  w ieszcza zw łoki.
D uch jeg o  memu da s iłę ;

B łąka  się  w z ro k , cóż w yśledza?
N ag a , nikt je j  nie odw iedza,
W  niejże śpi w ieszcz , co gdy nucił,
R osły s e rc a ,  grzm iały d łonie?
L ud mu bluszczem  w ieńczy ł skronie,
N a grób nikt listka nie rzucił.

A ch! o s ła w o , o w dzięczności! —
C zcze na tej ziemi imiona,
Sam a zaw iść  na  niej gości,
I sam a nigdy nie kona.

Z prozy oprócz arykutu o M a lczew sk im , jes t  ustęp panny W . o m i­
łości B oga i  b liźn ich , obszerna historya dziew icy O r l e a ń s k i e j  opow iedziana  
przez K. Radeckiego w ed le  Goerresa i Ż łobek  ostatnia przedśmiertna praca 
Ks A ntoniew icza.

Z tej niedokonanej roboty piśmiennej co miała być na dni podzie­
lona i s tan ow ić  niejako zbiór rozmyślań dla dzieci zostało tylko trzy dni 
pod napisami Ż łobek, D ziecią tko  Jezu s  i M atka  Boska. Krótkie to ułamki, 
ale je  delikatność myśli i serdeczność sposobu bogato cechują.

Pow tórzym y krótki ustęp z dnia p ierw szego. Ks. Antoniewicz p i s z e :
Ż eby to dziś M arya z dzieciątkiem  Jezus w róciła  na  św ia t, czybyście to 

sam o uczynili? — czybyście J ą  także źle p rzy ję li?  —
O j) n ie , nie! my byśmy j ą  zaraz  zaprow adzili do m atki i o jca  n a szeg o , bo 

w naszym  domu każdy b iedny ma p rzy tu łek , a  M arya i Jezu s by nie m ieli? Te 
s ta rsze  m iędzy nami usług iw ałyby  Panu  Je z u so w i, a  my baw ilibyśm y się z Nim, 
gdyby p o zw o lił, — i usypiali go p iosnką, św ię tą  p iosnką , i całow ali rączki i nóżki 
J e g o , i czuw ali i p rzestrzeg a li, aby żadna m uszka w e śnie go nie n iespokoila!

0  dzieci! tak m ów icie, a czemu tak  nie czynicie? — M arya z dzieciątkiem  
Jezu s je s t  pom iędzy w am i! a wy je j  nie chcecie , szuka  schron ien ia  d la dzieciątka 
sw eg o , lecz ju ż  nie w  dom ach ale w serduszkach  w aszy ch , a  wy te se rd u szk a  
zam ykacie! Niema m iejsca w  sercu  mojem dla dzieciątka Je z u s! — Czem u? bo 
tam gniew  m ieszk a , gniew am  się na o jc a , m a tk ę , rów ienniczki m oje; — a gdzie 
gniew  m ieszka, tam P a n  Jezu s  m ieszkać nlem oźe! D ziecko! w yrzuć ten gniew  
z se rca , a  P a n  Jezu s przy jdzie  do ciebie! Serce  tw oje  n ieposłuszne  o jcu , m atce, 
a  ty chcesz żeby ten P a n  Je z u s , bo był w zorem  p o s łu szeń stw a , u ciebie p o zo sta ł?  
— O dziecko! nie zam ykaj se rca  tw ego P a n u  Jezusow i! w yrzuć z niego n iep rzy ­
jac ió ł je g o , a  tem sam em  i n iep rzy jasió ł twoich. N ie m ó w : j a  niemam cza su , — 
j a  później to  uczynię! tak może m ówili i do M aryi ludzie w  B etłeem ie: my czasu 
n ie m am y, przyjdź ju tro !  A M arya p o sz ła  i n iew róciła  w ięcej. D ziecko! nieod- 
k ladaj popraw y, bo ła sk a  P a n a  B o g a , ja k  prom ień zaśw iec i, a  kiedy n iebędziesz 
z tego św ia tła  k o rz y sta ł, to zgaśnie d la  c ieb ie , — i będzie w  kolo ciebie dzień 
a  w tobie noc! — bo P a n  Jezus je s t  św ia tło śc ią , a kto idzie za  N im , ten nieebo- 
dzi w  ciem ności! — C hcesz  p rzy jąć  P a n a  Je z u sa , — niech serce  tw oje będzie 
pokorne i ciche ja k  ta  szo p k a ; w  szopce  by ł w ół i o s ie ł,  znak  pracy  i po k o ry ; 
p raca  i pokora  niech p rzyw ita ją  P a n a  w  sercu  tw o jem ! B ądź p raco w itą , abyś na­
grodę pracy  o d eb ra ła ; bądź p o k o rn ą , abyś się  w yw yższenia chw ały  doczekala l

1 ta szopka tak  w z g ard zo n a , s ta ła  się  najp iękniejszym  i najozdobniejszym  
pałacem ; tak i dziś każdy dom bogaty czy ubogi w pa łac  się  p rzem ien ia , je ś li 
w  nim B óg sobie podoba i m ieszkanie założy  w  sercach  tam ży jących , a każdy 
p a ła c , choćby cały  ze z ło ta  i sreb ra  był ulany, w  szopę  lichą się  przem ienia, je ś li 
w  nim B oga n iekochają!
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Pokłosie istnieje już od lat czterech i jes t  n iezawodnie najlepszym 
z Noworoczników jakie dotąd w Polsce ogłaszano. Nie możemy jak 
tylko zachęcić w ydaw ców  aby wytrwali i nadal. W olimy stokroć takie 
wezwanie do jałmużny jak głośne zabawy pod godłem dobroczynności.

OEUVRES DE FREDERIC LE GRAND.
Od lat kilku drukuje się w Berlinie kosztem rządowym now e wielce 

pomuożone i s tarannie uzupełnione wydanie dzieł Fryderyka Wielkiego. 
Do tej chwili wydrukow ano tom ów  dwadzieścia siedem. Są dwa formaty. 
Jeden in quar to  z rycinami, portre tami i medalionami, drugi in octavo 
bez żadnych illustracyi. W ydanie now e ile się zdaje wierny wszędzie 
text podaje.

Dla historyi polskiej nie jeden ciekawy szczegół napotyka się w tym 
zbiorze. P oem at L a guerre des Confederćs, napisany dla wydrwienia kon­
federatów  Barskich, taki jest zupełnie w nowej edycyi jak był w  d a ­
wniejszych, (umieszczono go w tomie czternastym) ale w korrespondencyi 
zaszły znaczne odmiany i dodatki.

W  tomach naprzykład X X  i XXY  napotkaliśmy listy króla do h ra­
biny Skórzewskiej. W  tomie X X  jest 4 listy, w tomie XXV listów 20, 
wybranych z 56 które znajdowały się niegdyś w rękach P. Fryderyka 
Skórzewskiego potem przeszły w posiadanie księdza Deniny a w  końcu 
dostały się do zbioru P. Upcott w  Londynie.

Pod  datą 17 września 1773 pisał król do hrabiny:
„Madame la Cointesse. —  Tres sensible aux regrets que vous me 

„tóinoignez par  votre le ttre  du 14 de ce mois d’ ótre obligće de rester 
,,avec la plus grande partie de vos biens sous la domination polonaise, 
„ćyenement que les circonstances ont dćterminó et rendent inćvitable, 
,,vous pouvez toujours compter que je ne resterai pas moins de vos amis.‘‘

Przytoczymy jeszcze jako rzecz wielce ciekawą wyjątki z lis tów króla 
do siostry Margrabiny Baireulb.

W  liście pod Nrem 324  (t. XXVII str. 297) datowanym  13 lipca 
1757 z Leitmeritz pisze F ryderyk:

„ J e  suis dans lo cas d’ un voyageur qui se voit en tourć  et prót i  ćtre  
i»assassinó par une troupe des scólerats qui veulent se partager  sa d e -  
••pouille. Depuis la ligue de Cambrai il u’ y a point d’ exemple d’ une 
•■conspiration pareille celle que cet inf&rne triumvirat forme contrę moi; 
••cela est affreux et fait honte a I' humanitó et aux bonnes moeurs. A - t - o n  
•■jamais vu que trois grands princes com plotent ensemble pour en dćtruire 
•»un quatriem e qui ne leur  a rien fa i t . . .  Si dans la socićtó civile trois 
•■bourgeois s’avisaient de dćpouiller  leur  cher voisin ils seraient p ro p re -  
»ment roućs par o rdonnance de la justice. Q uoi!  des souverains qui font 
••observer ces mćmes lois dans leurs ćtats donnent des exemples aussi 
..adieux & leurs sujets! Q uo i!  ceux qui doivent ć lre  les Ićgislateurs du 
••monde enseignent le crime par leur exemple! O  temps! o moeurs! II 
•.vaul en yćritó autant vivre avec les tigres les lóopards, les l o u p s - c e r -  
••viers, que de se Irouver dans un  siecle qui passe pour  poli, parmi ces 
•■assassins, ces brigands et ces perfides hommes qui gouyernent ce pauvre 
»Uionde.“

W  liście znow u pod Nrem 328 (str. 304) znajdujemy następującą 
sen tencyą: _ .

„La fermetó consiste k s’opposer au m a lheu r ;  mais il n’ y a que 
••des Iśches qui flćchissent sous le joug , qui po r ten t  patiem ment leurs 
»chaines e t  supporten t  tranqu il lem en t l’opprosseur.“



232 PRZEGLĄD POZNAŃSKI .

Margrabina pisała królowi że sobie odejm ie  życie je ili  on upadnie 
pod ciosami koaiicyi. Król odpow iada :

„ Q u a n t  ci vous mon incomparable so e u r ,  je n’ai pas le coeur de 
„vous dś tou rner  de vos resolutions. Nous pensons de móme et je  ne 
„saurais condam ner en vous les sentiments que j’ lp rouve .  tous les jours. 
„La vie nous a ete d o n n ie  par la nature comme un bienfait: des qu’ elle 
„cesse de 1’ć tre  1’acord finit e t  tout bomme est maitre de finir son in -  
„for tune  le mom ent qu’ il juge i  propos. O n siffle un ac teur  qui reste  
„su r  la scćne quand ii n’ a plus rien h d ire.“

Moglibyśmy jeszcze przytoczyć wiele innych ciekawych wyjątków, 
wszelako zatrzymujemy się —  nie było naszem zamiarem pisać dokładne 
sprawozdanie.

Essai de Chronographie Byzantine pour servir a I'examen 
des annales du Bas - Empire et particulierement des 
chronograplies slavons de 395  a 1057 par M. Edouard 
de Muralt. — St. Petersbourg chez M. M. Egers et Comp. 
XXXII et 858 pag.

P. E d w ard  M uralt  odpowiadając na wezwanie  konkursowe Akademii 
petersburgskiej ,  przedsięwziął pracę wielkiego mozołu wymagającą i szczę­
śliwie jej dokonał. Je s t  to chronografia bizantyńska ile można ściśle ozna­
czona, w rodzaju regestów (Regesta , spisy chronologiczne dyplomatów) 
ze szczególniejszym względem na dzieje Słowian.

Usiłowań P. M uralt  nie trzeba sądzić ze zbyt wielką surowością. 
To pierwsze karczunki o tw ierające drogę innym i podające gotowo ramy 
do popraw ek i uzupełnień.

P. M uralt zrobił zupełnie co innego jak S tr i t te r  w swoich Memoria
{ lopulorum. S tr i t te r  wyjął z pisarzy Bizantyńskich wszystko co się tyczy 
udów  północnych i te wyjątki uporządkował w edle pojedyńczych szcze­

pów. P. M uralt  porządkiem panowań cesarzów  wschodnich od A rkady -  
usza do Izaaka Kommena daty w ypadków podaje. Przy każdym wypadku 
przytacza on źródła , wskazuje warianty i ważność św iadectw  rozbiera.

Oprócz pisarzy Bizantyńskich au to r  odwołuje się także do J o r n a n -  
desu, Kassiodora, Grzegorza tu roneńsk iego ,  Izydora i t. d . ,  do Nestora, 
do pisarzy arabskich w edle wyjątków zebranych przez F raehna ,  do k ro ­
nikarzy niemieckich w zbiorze Pertza i t. d.

Obszerne dodatki uzupełniają dzie ło ,  które jest oprócz tego inde -  
xem opatrzone.

Żeby pokazać w  jaki sposób chronografia P. M uralt  jest ułożona 
wyjmiemy z niej dw ie  wzmianki o Bolesławie Chrobrym.

Pod rokiem 992  znajdujemy:
Boiizlaf, fils de Misćcon, due de P o lo g n e ,  a t taque le roi des 

R usses ,  parceque c e lu i - c i  avait emprisonnó la filie de Boiizlaf, 
son śpoux Zentepulc ,  fils du ro i ,  e t  son confesseur R e inbe rt  
ćvćque de Salsa -  Colberg.

Thiethmar IV , 37 , VII 5 2 , VIII 16 I A. S axo  992, 1013, 1018; 
regis Ruzorum Volodemiri Reinbernus fana idolorum incepit et mare 
a daemonibus caltum — purgans (spargens: Saxo) novam pluntationem 
(propaginem: S.) eduxit. Quern-rex audiens filium — ortatu Rolizlavi 
tacito reluctaturnm sibi (clam velle sibi repugnare: S .) ,  cepit (com- 
prehendit: S .) cum filio et uxore; — venerabilis pater ex arto corporis 
carcere transiit; A . Hild. 992.
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Zaś pod rokiem 1025 czytamy:
Mort de Boleslaf qui laisse un fils Micheslaf; I’ anarchie regne 

en Pologne et Moyse le Hongrois est martyrise.
Nestor G. 6533.

W  ogóle P. M uralt zebrał bardzo mało dat odnoszących się w y -  
łączniej do bisioryi polskiej.

Popraw ność wydania tej grubej książki wiele pozostawia do życzenia.

NEKROLOGI.
Jakób F ilip  M a rya  Binet. W  połowie inaja umarł w Paryżu Jakób  

F. M. Binet słynny matematyk i astronom. Binet przyszedł na świat 
w Rennes r. 1786. Przyjęty w r. 1804 do szkoły Politechnicznej w P a ­
ryżu był w niej później i kolejno repe ty torem , examinatorem a w końcu 
professorem mechaniki.  W  r. 1830 rząd lipcowy odsunął go ze szkoły 
jako legitymistę, pozostawując mu jednakże katedrę astronomii w kollegium 
francuzkiem którą był w r. 1823 po Delambre zajął. Do Akademii nauk 
wszedł Binet w r. 1843 na miejsce jeometry  Lacroix. W  ostatnich latach 
został prezesem tej Akademii. Pisał w iele o zadaniach najwyższej m atem a­
tyki i astronomii,  ale raczej rozprawy niżli dzieła. Rozprawy te zwykle 
w czasopismach naukowych wychodziły. Binet był dobrym katolikiem i za­
cnym powszechnie szanowanym człowiekiem. O to jak nad jego grobem prze­
mów ił znany matematyk Augustyn Cauchy sam gorliwy katolik: „Śmierć 
„w yrw ała  Akademii nauk jej P rezesa, członkom Instytutu, professorom kol- 
„legiurn francuzkiego doskonałego k o l legę , żonie ,  dzieciom, rodzinie męża 
,,i ojca godnego wszelkiej miłości. Binet przeszedł do lepszego świata. 
„Nie będę w obec o tw artego  grobu przypominał znamienitych prac j a -  
„kiemi się przyłożył do postępów  jeometryi i analizy matematycznej, g o d -  
„niejsza jego i bardziej pocieszająca rzecz obrócić myśl naszą w inną stronę. 
„B ine t był nie jeno jeom etrą  wysokich zdolności, idąc torem najpiękniej­
s z y c h  jeniuszów w ieków  ubiegłych i naszych czasów, torem ludzi jak 
„Descartes, F e rm a t ,  Haiiy, Ampere, Laennec, lubił on podnosić się od 
„znajomości praw d naukowych do pierwiastku wiekuistego wszelkiej p ra -  
„wdy. Rozmyślanie nad wzniosłemi prawami krążenia gwiazd, porządku 
„i harmonii św ia ta ,  dostarczało mu tylko coraz nowych pow odów  do 
„błogosławienia i czczenia twórcy tylu cudów. Żywa wiara kolegi na­
s z e g o ,  jego gorąca miłość ku Bogu którego chwalił zdolnościami s w o -  
„jemi i cno tam i,  obszerną nauką i niewyczerpaną dobroczynnością p o -  
„Winny nam być otuchą że dziś szczęśliwszy od nas i wiedzący więcej, 
„czerpie światło w źródle wszelkiego światła. Pozwolicie Panowie że 
„nie będę się dłużej rozwodził. P rawdziw y żal nie lubi słów szerokich. 
„Tylko was proszę abyście w obec tego krzyża postawionego nad g ro -  
»bem na znak nadziei, zastanowili się nad przestrzenią nieskończoną która 
„dzieli umiejętności ludzkie tak bardzo ograniczone naw e t  wtedy kiedy 
„jc uprawiają wyższe umysły, od praw  bezwzględnych jakie nam obja­
w i o n e  zostaną w niebie.*1

A ugustyn  T hierry. Jeden  ze znamienitych pisarzy historycznych L ra n -  
cyi, Augustyn Thierry, um arł w Paryżu dnia 22  maja. Thitrry pocho­
dził z Blois gdzie urodził się w r. 1795. Nauki odbył w gimnazym m ie j-

P rzcg ląd  P o znańsk i X X II, 2. 30
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s c o w em  w ra z  z b r a t e m A m ed eu sz e m ,  po t em r. 1811 wszed ł  do szkoły 
norma lne j .  W  r. 1813 wys ł an o  go jako  professora  na p r o w i n c j ą ,  n i e ­
b a w e m  j e dn a k  do Paryża  wróci ł .  W  Pa ryżu  u legł  w p ł y w o w i  S a i n t -  
S imona  i pod wraż en i em j ego  pojęć ogłosił  w  r. 1816  książkę Des n a ­
tions et de leurs ra p p o r ts  m uluels. M ó w ią  że p o w o ła n i e  dziejopisarskie 
ocknę ło  się w  nim w  szkołach jeszcze gdy czytał  w  Chat eaubr iandz i e  
opis  b i twy między F rank am i  i Rzymianami .  W  r. 1817 odsunął  się od 
S a i n t - S i m o n a  i wszedł  do redakcyi  pisma Le Censeur europeen. Późni ej  
był  w s p ó łp r ac o w n i k i e m  dziennika  Le C ourrier franęais  i t am umieszczał  
s w o je  listy o his tory i francuzkiej .  Listy te pe łne  śmiałych pojęć i w y o ­
b raź n i ,  zwraca jące  p i e r w i a s t kow ą  bis toryę  Francy i  na sztuki ge rmańsk i e  
i t ł ómaczące  w ie lki e  zmiany i zajścia różni cą  tudzież p r z ec iw i eńs twem 
p i e rw ia s tk ów  szcze pow ych ,  zrobi ły n i ez m ie r ne  wrażen i e .  Thier ry został  
naczelnik iem osobnej  szkoły.  O d t ąd  odsuną ł  się on od świat a  i w  b a ­
dan iu  zagłębi ł .  W  r. 1825 ogłosił  sw o je  w ie lki e  dzieło H istoire de la  
Congućle de I’ A ngleterre p a r  les N orm an ds  w  k tó r em zapasy między a ry s ­
t o k r a c j ą  i l udem t l ómaczy różni cą  pochodzeni a  s asońsk iego  lub normandz -  
kiego.  W  r.  1827 wyszły znacznie r ozszer zone  dawniej sze j ego listy pod 
tyt.  Leltres su r V histo ire  de France. Ale  usi lna praca nadweręży ła  wzrok  
T h i e r r e g o  i już  p rzed rok i em 1830 musia ł  wzi ąść  s e k re t a r z a ; wziął  zrazu 
Arman da  Ca r r e l a  późniejszego r edak to r a  dziennika  N ational. W  r. 1830 
p o w o ł a n o  go na członka Akademi i  Nap isów .  N ieb aw em  opuści ł  Pa ryż  
dla zd row ia  i bawi ł  czas jakiś  przy brac i e Vmedeuszu prefekcie  wówczas ,  
t udzi eż  w  Luxen il .  Tarn poznał  pannę  de Qu ć ra ng a l  k tór a  poszła za 
n iego żeby s i ę ,  można tu śmia ło pow ied z i e ć ,  dla c ierpiącego poświęc i ć .  
Z pomocą  bra t a  Amedcusza  cenionego his toryka Galli i  (H istoire des G a u -  
lois et de la  Gaule) wyd a ł  w  r. 1835  książkę D ix  ans d ’etudes historiques. 
W  tejże epoce powie r zy ł  m u  P.  Guizot  w y d a w n i c tw o  p o m n ik ów  do  h i -  
s toryi  klassy ś r edn ie j  (t iers - etat).  W  r. 1840  ogłosił  Th i e r ry  swo je  R e -  
cits des tem ps m erovingiens p e łne  życia i ko lo r u  o po w iad an i a  wed l e  
s t arych  kronikarzy a mianowic i e  Grzego rza  t u roneńsk i ego .  W  p rze dm o­
w ie  umieśc i ł  zajmującą w iadomość  o swo ich  s tudyach.  Dzieło R ćcits 
M erovingiens  o t r zyma ło  wie lką n ag ro dę  10 0 0 0  fr. z zapisu P.  Gobe r t ,  
k tó r ą  to na g ro dę  akademia  rok  rocznie o d n a w ia ł a ,  opa t ru jąc  w  ten sp o ­
sób pot r zeby  cho ro w i t eg o  a n i emaję tnego  pisarza.  Gdyby  nie  ow a  p e n -  
sya n i ezbędna T h i c r r em u  byłaby go akademia  czte rdzies tu  na członka po ­
wo ła ł a .  Og łos i ł  jeszcze Tb i e r ry  j eden  t om his tory i klassy średnie j .  W s z e ­
l ako coraz mniej  móg ł  pisać. VVzrok st raci ł  był zupe łni e  a całą do lną  
część ciała paral iż mu  zaraził .  Śm ie r ć  przyjaciela professora  F a u r i e l ,  p ó ­
źniej  śmier ć  żony ciężko go  dotknęły,  z robi ło  się sm u tn o  koło niego.  
Pociech wyższego  rodzaju d ługo  n ie  przypuszczał  bo umys ł  miał  p r z e ­
siąkły up rzedzen i ami  przeciw rel igi i ,  k tór e  tak przykro w  j ego  dziełach 
uderza j ą .  Nareszci e łaska  Doża zawi ta ła  do sk romnych  p r og ów  c i erp ią ­
cego.  Cóżko lw iekbądz  nikt  nie wiedz ia ł  o j ego  w e w n ę t r z n e m  p rz eo b r a ­
żeniu.  W  rok u  zeszłym uderzy ło  wszystkich to  że pisząc do księdza G o -  
r in i  au tor a  waż neg o  dzieła Defense de /’E g lise  contrę les erreu rs h isto­
riques de M . M . G u izo t, A ugustin  T h ierry , M ichelet, A m pere, t łómaczył  
się z p ro s to t ą  i n a p ra w ę  b ł ę d ó w  popełn ionych  p rzyob i ecywa ł ;  ale d o ­
p iero po śmierci  wyszło na j aw  jak dalece zmieni ł  był pojęcia.  O to  kilka 
u s t ę p ó w  z m o w y  mianej  na pogrzebi e T h i e r r e go  przez proboszcza  parafii  
Śgo  S u lp i cy u sz a : , ,Nieraz  w os t atni ch czasach znamieni t y  nieboszczyk 
„ se rce  mi sw o je  o tw ie r a ł  i w in i en em to j ego  pamięci  bym w spo mn ia ł  
„ o  naszych rozm owach .  Za p i e rws zem  naszem widze n i e m się chciał  ko ­
n i e c z n i e  uczynić wy znan i e  wiary.  Rzeczą ro zu m u  j e s t ,  tw i e r d z i ł ,  w y -  
„kazać  nam że Bóg przez J ezusa  Chrys tusa  do ludzi p r z em ó wi ł ,  a skoro
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„raz historya dowodzi tego faktu, rozum niema już prawa rozbierać, 
i,obowiązkiem jego nauczyć się z Ewangelii i przez kościoł co P. Bóg 
..objawił i wierzyć ściśle; najszlachetniejszy to użytek władz umysłowych. 
..Tych zdań tak katolickich nie krył zgoła P. Thierry. Razu jednego  ktoś 
..mający się za biegłego w historyi pozwolił sobie powiedzieć przy nim 
.,że papieztwo jest instytucyq ludzką i nie sięga wyżej jak czwarty wiek. 
i,Mylisz się pan odparł mu prawdziwy historyk, papieztwo sięga Sgo 
..Piotra a przez Piotra  Śgo Jezusa Chrystusa boskiego założyciela. Słysząc 
..zawsze takie zdania z wielką przyjemnością obcowałem z tym znainie-  
..nilyin człowiekiem. Kilka razy m ówiłem mu o jego dziełach z o tw a r ­
t o ś c i ą  do jakiej mnie uprzejmość jego ośmielała. W iele w nich błędów, 
,,rzekł mi raz, ale mi przykro że mi przypisują złośliwą niechęć przeciw 
„religii.  Kiedy tym czasem jedynie nieznajomością rzeczy zgrzeszyłem. 
„C óżkolwiekbądź, dodał ,  resztę życia na naprawienie złego poświęcę. 
„Szlachetne słow a! Najwymowniej one nieboszczyka chwalą. O  bo nie 
„należał on do rzędu tych drobnych umysłów co tak są zajęte sobą i próżną 
„c h w a łą ,  że miałyby sobie za ubliżenie przyznać się do błędu. P . Thierry 
„rozumiał że praw da to rzecz ważniejsza niźli wszelkie wymagania m i-  
„łości własnej i że nigdy człowiek nie jes t  większy jak kiedy w obrębie 
„p raw dy  się porusza, mylę się ,  nigdy nie jest większy jak kiedy raz 
„opuściwszy drogę prawdy, ma odwagę na nią wrócić. W  następstwie 
„tych rozm ów tak pocieszających dla serca kapłańskiego przełożyłem panu 
„T h ierry  że trzeba by od wiary przeszedł do praktyki i uzacnił swoją 
„siwiznę odważnem  wypełnieniem obowiązków jakie religia nakazuje. 
„Masz ksiądz proboszcz słuszność, odrzekł. Jestem  już członkiem to w a ­
r z y s t w a  śgo W incentego i ubogim pomagam, czuję wszakże że P. Bóg 
„w ym aga odemnie więcej i że muszę się z nim pogodzić przez sak ra -  
„ m en ta ;  otóż obiecuję że się wyspowiadam  i do kommunii przystąpię. 
„Tu  na wielkie moje zdziwienie jął powtarzać z gorącą wiarą s łowa j a -  
„kie kościół do Jezusa Chrystusa obecnego w Eucharystyi s tosu je :  Adoro  
„te, supp lex , lalens Deitas quae sub his figuris vere lalilas tib i se cor meum  
„totum  subjicit, quia te conlemplans lotum deficit. Nieszczęściem ostatnia 
„choroba spadła jak piorun i nie dała mu wykonać powziętego zamiaru. 
„W p raw d zie  udzieliłem mu przed śmiercią ostatnich sakram entów, ale 
„jestem boleśnie niepewny czy słyszał moje s łowa i pojmował com r o -  
„ b i ł “ . . .  Przytoczymy jeszcze nieco z listu księdza A. Gratry O ra to ry a -  
nina do arcybiskupa paryzkiego, listu umieszczonego w  Le Correspondent 
(numer czerwcowy): „D aw niej wspomniałem Waszej W ielebności że pan 
„Thierry  rzekł raz do m nie :  Jestem zmęczony racyonalis ta , chcę wejść 
„do kościoła którego władzy poddaję się. W  kilka dni potem w przy- 
„tomności proboszcza śgo Sulpicyusza i dwóch innych osób wziął mnie 
»2a rękę i odezwał się ze wzruszeniem: księże proboszczu biorę cię za 
„świadka że ód dziś dnia obieram księdza Gratry za przewodnika d u -  
„chow nego ;  on teraz za mnie będzie odpowiadał. Przejęty temi wyra— 
„zami często odtąd rozmawiałem z P. Thierry o religii i zapoznałem się 
„z tą piękną duszą. Gorliwość jego dla prawdy, poddanie się zupełne 
..kościołowi i mocne pragnienie uskutecznienia poprawek w  dziełach które 
..ogłosił wzmagały się pod koniec zwłaszcza z każdym dniem. Nieszczę- 
„ściem zbyt gw ałtow ne zajęcie około przeglądania i poprawiania pism 
„dawniejszych, przyspieszyło jak się zdaje zgon jego. W ciągu naszej 
„ostatniej rozmowy m ów ił między innemi: Nie widzę żadnego dobrego 
„dow odu przeciw religii katolickiej. — Wszystko w  przepisach kościoła 
„a nawet w  najmniejszych praktykach je s t  rozumne i zbaw ienne: opuścić 
„nic nie można —  zresztą kto się wacha źle robi — prawdziwa filozofia 
„i p rawdziwa mądrość tam prowadzą. W  trzy dni po owej rozm owie
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„ n ap ad ł a  pana  Th i e r ry  nag ła  n i em oc  bezp rzytomna  w  c i ągu której  z a -  
„ sną ł .  Za s t a ł em go w  tym stanie.  Ma ło  po jm ow a ł  co s ię działo koło 
„n iego .  Po zos t a ł em przy nim większą  część dnia  wra z  z j ego zacnym 
„b ra t em  Amedeu sze m.  Czeka łem ażali się p r z y tom ność  n ie  obudz i ,  a gdy 
„ s t a n  cho reg o  nie zmien ia ł  się poszedł em po księdza P e t e t o t  k tóry ma 
„ ty l e  doświadczen i a  z konającymi.  Ks i ądz P e t e t o t  ją ł  pow ta r zać  u m ie r a ­
j ą c e m u  akta  wiary ,  ż a lu ,  nadzie i  i mi łości ,  dał  m u  lóż rozgrzeszenie .  
„N as t ępn i e  ksiądz proboszcz  udzie l i ł  o s t a t n i ego  namaszczen ia ,  po k t ó r em  
„n i espoko jny  wp rz ód  chory  zupe łn i e  się uspokoi ł .  Skona ł  t r zec iego dnia  
„ p o  tym świę tym obrzędz i e . 11 W sp om n im y  jeszcze że t e s t a me n te m s w o im  
zapisał  P .  T h i e r r y  p i ękną  swoją  b ibl io t ekę  ks i ężom Ora to r ya nom  do k tó­
rych  należy ksiądz Grat ry ,  p r zeznaczaj ąc  tysiąc f r anków na d o k o m p l e t o -  
w a n i e  b r akuj ących  t o m ó w .

H ipo lit F ortou l. Dn i a  7 l ipca skończył  nag ł ą  śmier c i ą  w  E m s  Hi­
pol i t  F o r t ou l  francuzki  mini s te r  o świeceni a  w  dawn ie js zych  latach dz i en ­
n ika r z ,  l i t e ra t  i professor .  Był on w  całej si le w ieku  bo n i e d aw no  skoń ­
czył lat  5 0 ,  pochodzi ł  z D igne .  Z aw ó d  swó j  professora  un iwe r sy t e tu  
zaczął  od  ka ted ry  l i te r atury  w  Tuluzi e.  Rewo lucya  l u towa  zastała go na 
posadzi e  dziekana  wydz ia łu  nauk w  Aix.  P.  F o r t ou l  należał  niegdyś  do 
sekty S a i n t - S i m o n i s t ó w .  W  r. 1842  ogłos i ł  książkę De Va r t en A lle -  
m agne  (2 t omy,  Paryż)  dz ie ło nap i s ane  pr e t ensyona ln i e  i z aw i ło  a le  d o ­
wod ząc e  n i emałe j  zna jomości  p rzedmiotu .  W  r. 1849 o tworzy ł a  się przed 
n im  ka ryer a  po l i tyczna ,  został  wyb ran y  z Aix de pu to w an ym  do  izby, 
gdz i e  m iędzy  s t r onnikami  Lu dw ik a  Napo l eona  miejsce zajął.  P o  2  g r u ­
dnia  1851 został  m i n i s t r em  oświecen i a  i t en  u r ząd  do końca życia p i a ­
s t ował .  P .  F o r t ou l  p r a cow a ł  go r l iw ie  aby w y c h o w a n i u  w e  Francyi  dać 
k i e ru nek  rel igi jny i monarch iczny Rel i gię  p rak tykował .

K a zim irz  B onjour. Także  p ie rwszych  dni  l ipca u m a r ł  w  Pa ryżu  
a u t o r  d rama tyczny  Kazimi r z  Bon jour .  Urodzony  w  C le rm on t  r. 1795 od ­
był  wyższe  nauki  w  szkole  no rm a lne j  zkąd w yszed ł  na professora  na 
p rowincy i .  Za P.  Vil lele wszed ł  j ako  u r zędnik  do min i s t e r s twa  skarbu.  
O d d a lo n o  P .  B on jou r  z u r z ęd u  z p o w o d u  do w c i p n eg o  żar t u  umieszczo­
ne go  w  j edne j  z j ego  komedy i. J a k o  pisarz d ramatyczny dostąpi ł  p o w o ­
dzeni a .  J e g o  komedye La mere riva le  (1821 ) ,  Les deu x Coustnes (1823),  
Le m a r i a  bonnes fortunes (1824 ) ,  L’ A rgen t, Le bachelier de Segovie  
i ki lka innych przyj ęto  z oklaskami .  P .  B on jou r  s tarał  się ciągle a le  n a -  
p r ó i n o  o krzesło w  akademi i  francuzkiej .  D łu go  Wol t e rya n in  w  w y o ­
b ra że n i a c h ,  n aw ró c i ł  się ucząc  rel igi i  córkę  swoją .  Umierając  opa t r zony  
s ak r ame n t ami  p ow ta r za ł  sp ow ied n i ko wi  s w e m u :  „Zaspokó j  żonę  moją 
„ i  c ó r k ę ,  powied z  im że umi e r a m w  tej samej  w ie r ze  k tór ą  one  miały 
„szczęście całe  życie p rak tykować .11

S ir  W illiam  H am ilton. Um ar ł  w  E d y m b u r g u  dnia  6  maja S i r  W i l ­
l iam Hamil t on  prof essor  logiki i metafizyki na un iwer sy t ec i e  e d y m b u r -  
sk i m ,  j e den  z nacze ln ików szkoły filozofii szkockiej .  P i s ywa ł  częs to do 
E d i m b u r g h  R ev i e w .  Z dzieł  j ego  najg łośni ejsze  może j e s t :  D iscussions  
in  ph ilosoph y. P r z ed  parą  laty w yd a ł  s t a r ann i e  dzieło R e ida  E ssays on 
the in tellectual po w ers o f  man  a p r zed  s amą  śmierc i ą  t r udn i ł  się n o w e m  
w y da n i e m  pism D ug a ld a  S t ew ar t a .  P a n  Baines ma ogłosić p r e l ekcye  
o Loi ce  Hami l tona .

N auk owo ść  angie l ska  od jaki egoś  czasu znaczne poniosła st raty.  P r z e ­
s zł ego roku  um ar to  dwóch  znanych g e o lo g ó w  P.  P.  De  la Beche i G r e e n -  
hou gh  a w  os t atn i ch  t ygodni ach  a s t r o no m Belville.

F ry d e ry k  von der Uagen. Un iwe r sy t e t  ber l iński  st raci ł  professora  
F ryderyka  v. d e r  Ha gen  który u ma r ł  dnia 11 cze rwca .  Von d e r  H age n  
przyszedł  na  św ia t  r. 1780 w Schmied ob e rgu  w  Mar ch i i ,  na un iw e r s y t e t
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w Halli na wydział prawny chodził. Cały oddany starej literaturze kra­
jowej już w  r. 180 6  został nadzwyczajnym professorem języka i litera­
tury niemieckiej w  Berlinie. Nauczał potem w e  W rocław iu . W  r. 1821  
vvrócił do Berlina jako professor zwyczajny. Był członkiem akademii ber­
lińskiej. Bariko są cen ion e  jego  wydania N ibelungów  (1807),  N a rre n -  
buch (1811) ,  N ordische Ileldenrom ane  (5 tom ów  1814 — 28),  dzieł Got­
fryda ze Strazburga (1823) ,  M innesangerów  (3  tomy 1838) i t. d. W sp ó l­
nie z Biiscbingiem ogłosił  kilka ważnych pism o starej niemieckiej l i te ­
raturze.

KRONIKA ZDARZEŃ
V  ŚWIECIE KATOLICKIM.

B reve  O jca śgo do biskupów A u slry i.

Ojciec św .  przesłał kardynałom, arcybiskupom i biskupom Austryi  
z okoliczności ich zjazdu w W ied n iu ,  breve z daty 17 marca, które po­
dajemy w ed le  tłómaczenia w  dzienniku C zas zamieszczonego.

W ielce  ukochani i w ielebni B racia  pozdrow ienie i b łogosław ieństw o a p o ­
stolskie. Z  szczególniejszem  zadow olnieniem  dow iedzieliśm y się w ielce ukochani 
Synow ie i w ielebni B rac ia , z ja k ą  golow ością praw dziw ie  godną w aszej żarliw ości 
1 troskliw ości p a ste rsk ie j, pragnąc odpow iedzieć  [Naszym pragn ien iom , jak o  tez 
rhęciom  N aszego najm ilszego S yna w Jezu sie  C hrystusie  F ran c iszk a  Jó ze fa  C esa ­
r a  Austryi i K róla A postolskiego praw ie  jednocześn ie  każdem u z w as zakom uni­
kow anym , postanow iliście zgrom adzić się w W ied n iu , siolicy m onarch ii, iżby się 
tam w spóln ie  porozum ieć i n aradzać  w zględem  najw łaściw szych  środków  ku p rzy ­
p ę d z e n iu  do skulku w szystkich postanow ień zadecydow anych przez N as zgodnie
* Naszym  najm ilszym  Synem  w Jezu sie  C hrystusie , w um ow ie którą ten najdo- 
8tojniejszy i w ielce pobożny książę z w ielką N aszą pociechą , z nieśm iertelną ch w ałą  
SVVojeg o  im ienia i z poklaskiem  w szystk ich  dobrze  m yślących zechciał zaw rzeć
* Nami w celu w rócenia K ościoła do daw nych p raw  jeg o . D la tego to w ielce 
Ukochani Synow ie i w ielebni B rac ia , w inszując sob ie  i w am , iż w tern zebraniu  
' 'v obradach  ja s n o  w aszą m iłość d la  K ościoła okazu jec ie , nie możemy w strzym ać

od p rzesłan ia  wam z tego pow odu w y razó w  przychylności i od ob jaw ien ia  
vvani najg łębszych  życzeń N aszego serca. Tym sposobem  będziecie mogli jeszcze  
lepiej w yrozum ieć z ja k ą  to łaskaw ością  jesteśm y  zaw sze dla w as i d la  wszystkich 
P e rn y c h  ludów  tego państw a pieczy w aszej pow ierzonych. A najp rzód  co się  do ­
tyczy tego w szystkiego, co wyżej w zm iankow aną ugodę ma w prow adzić  w zas to ­
pow anie, ugodę zaw ie rającą  jak  w iec ie , w iele artyku łów , k tórych w ykonanie w y ­
r ż n i e  od w as zależy , pragniem y żyw o, abyście w sposobie zastosow an ia  takow ych, 

w szyscy jednym  pochodem , je d n ą  d ro g ą , nie tracąc  w szakze d la tego z uwagi 
teSo w szystk iego, czego rozm aite położenie  różnych obszernego  cesarstw a Au- 
8,ryackiego p ro w in c ji w ym agać mogą. Jeżeliby  w zględem  rozum ienia pew nych a r ­
tykułów zachodziły  jak ie  w ątp liw ości, lub też jak o w a  tru d n o ść , czego przecież 
Ute w ypadałoby  Nam  się o b aw iać , będzie Nam  zaw sze nad er m iło, gdy takow e
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pod Nasz sąd poddacie,  abyśmy j e  mogli s tosownie  ro zs t rzy g n ąć , za  poprzedniem 
porozumieniem się z Jego Cesarską  N ośc ią ,  w edług  brzmienia artykułu 35 zawartej  
konwencyi.

W szakże  żarl iwa miłość ,  j ak ą  obejmujemy całą  owczarnię  P a n a ,  powierzoną 
Nam przez samego Boga Jezusa  C hrystusa ,  i apostolskie Nasze  stanowisko w k ła ­
dające na Nas obowiązek użycia wszystkich Naszych sił dla wiecznego zbawienia  
wszech ludów i wszech narodów, zniewala Nas wielce ukochani Synow ie  i wielebni 
Bracia do żywszego jeszcze  podniecania waszej wysokiej pobożnośc i,  waszej energii 
i pasterskiej czujności,  izbyście nadal z coraz żywszym zapałem spełniali wszelkie  
obowiązki w ypływ ające  z waszego biskupiego urzędu ,  o raz  abyście  żadnej nie 
oszczędzali troski,  żadnego odpowiedniego ś ro d k a ,  przed żadnym nie ustąpili tru­
dem tam , gdzie idzie o nienaruszalność i czystość depozytu naszej najświętszej 
wiary  w waszych d yecezyach ,  oraz  gdzie idzie o zapewnien ie  zbawienia  powie­
rzonej wam owczarni przeciwko wszelkim zasadzkom  i zdradom nieprzyjaciół.  W ie ­
cie ja k  są  p rzewrotne środk i ,  j ak ie  machinacye i jak ie  potworne  wszelkiego ro ­
dzaju błędy, przez które zdradliwi twórcy bezbożnych nauk usiłują  sp row adzać  
ludzi,  zw łaszcza  też nieroztropnych i n ieświadomych ze  ścieszki prawdy i sp ra ­
wiedliwości,  aby ich popchnąć na m anowce kłam stwa i potępienia. Niemniej też 
wiadomo wam wielce ukochani Synow ie  i wielebni Bracia ,  iż wśród klęsk tak 
roz licznych,  że ich nie można dosyć o p łak iw ać ,  wśród klęsk wstrząsających i d rę ­
czących j a k  najsrożej społeczność  duchowną i św ieck ą ,  is tnieją i odznaczają  się 
za dni naszych dwie szczególniejsze,  które słusznie uważane są za  początek w szy­
stkich innych. Z a p ra w d ę ,  któż z w as  nie wie,  j a k  rozliczne i okropne szkody 
w chrześciańskiej i cywilnej społeczności sp raw ia  ocliydny błąd xndyferen tyzm u . 
P rzezeń  to rzucone w zapomnienie nasze  obowiązki względem B o g a ,  w którym 
żyjemy, dzia łamy, w którym je s te śm y ; przezeń to przestano się zajmować sp raw ą  
świętej Religii,  przezeń wstrząśnięte  zostały  i prawie  całkiem zniszczone same n a ­
wet podstawy wszelkiego p ra w a ,  wszelkiej sprawiedliwości  i wszelakiej cnoty. 
Mała  też różnica między tą ohydną indyferentyzmu postacią a systemem wylęgłym 
w łonie ciemności z zaprzeczenia  istotnej różnicy między różnemi religiami,  sys te ­
m em, w moc którego ludzie oddaleni od prawdy,  nieprzyjaciele prawdziwej wiary,  
żyjący w zapomnieniu o spraw ie  w łasnego zbaw ien ia ,  nauczający rzeczy pomiędzy 
sobą sprzecznych ,  a nie posiadający żadnej nauki s ta łe j ,  żadnej też nie widzą ani 
chcą widzieć różnicy pomiędzy rozmaitemi wyznaniami wiary, wchodzą  w przy­
mierze z wszyslkiemi i utrzymują,  że port w iecznego zbawienia  wszystkim sekcia- 
rzom wszystkich jakichbądź  religii stoi otworem. Mniejsza im o to, że się  różnią  
w swych naukach byle się jedno  w tym wszyscy zgadzal i ,  ażeby walczyć prze­
ciwko nauce ,  która jedyn ie  jes t  prawdą. W idzicie  Synow ie  wielce ukochani i wie­
lebni B rn c ia , jak ie j  to czujności potrzeba ażeby się  zaraza  tego straszliwego z łego 
nie ro zsze rza ła ,  nie sp raw ia ła  zniszczenia pomiędzy waszemi owieczkami. P rze to  
nieustajcie j a k  najusilniej przeciwko tym zgubnym błędom powierzone wam ludy 
bronić i zasłaniać.  Rozdzielajcie między nich z coraz  to większą szczodrobliwo­
śc ią ,  z coraz  większem usiłowaniem naukę katolickiej prawdy. Uczcie ich ,  ż e j a k o  
jed e n  j e s t  tylko B óg ,  jeden  C hrystus ,  jed en  Duch św . ,  tak też jed n a  j e s t  tylko 
boska objawiona p ra w d a ,  jed n a  boska w ia ra ,  ź ród ło  zbawienia  ludzkiego, funda­
ment wszelkiego usprawied liw ien ia ,  w ia ra ,  z której sprawiedliwy żyje ,  bez której 
niepodobna je s t  podobać się  Bogu i dojść  do społeczności dzieci bożych. Uczcie 
ich ,  iż jed en  takoż je s t  p raw dziw y święty K ośció ł ,  to je s t  Kościół Katolicko- 
Aposlolsko - Rzymski;  że jedna  j e s t  tylko Katedra na Pio trze  słowem Pańskiem  
u fundow ana,  po za  którą ani prawdziwej wiary znaleść ,  ani wiecznego zbawienia  
dostąpić  nie m ożna;  że ten ,  kto matką niema K ościo ła ,  Boga też ojcem mieć nie 
może, i że sobie napróżno schlebiają ci,  k tórzy u trzym ują ,  iż w Kościele są ,  skoro 
je n o  Katedrę  P io t ra ,  na  której  Kościół zbudow any  j e s t ,  porzucili.  Uczcie ich ,  iż 
więc niema większej zb rodn i,  sroinotniejszej zakały ,  j a k  stawiać się przeciw C h ry ­
stusowi,  Kościół jego  krw ią  zrodzony i kupiony rozdzierać  i przeciwko miłości
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ewanglellcznej 7, szaloną zaciekłości.-) niezgody na zjednoczenie  i zgodę Indu z B o ­
giem powstawać.

W szakoż  Bóg chce być czczonym dwojako, to je s t  przez w iarę  i przez  uczynki, 
tak iz wiara  bez dobrych uczynków podobać Mu się nie m oże, ja k  znowu uczyn­
ków takowych nie przyjm uje,  któryinby nie tow arzyszy ła  religia. Nie w samej 
Jedno praktyce cnót i w zachowaniu  przykazań j e s t  o w a  ciasna i trudna scieszka, 
która do żywota  wiedzie,  ale  w  połączeniu tych praktyk z wiarą. W ięc  tez nie 
Upom inajcie  nauczać  i podniecać wierne ludy, izby silnie i niezłomnie w wyzna- 
niti religii katolickiej stały ,  lecz też aby powołanie  sw oje  i zbawienie  przez dobre 
Uczynki sobie zapewniały .  A kiedy nad zbawieniem waszych owieczek pracujecie, 
Usiłujcie też z całą  dobroc ią ,  c ierpliwością i nauką pozyskiwać owych nieszczęśli­
w ych ,  którzy się  po za  jed y n ą  owczarn ią  Chrystusa  i katolickiej prawdy błąkają,  
Wołając do nich temi s łow y ś. Augustyna: „P ó jd źc ie  o b rac ia ,  jeżeli  chcecie być 
Wszczepioneini w winnicy; wielceśuiy strapieni widząc was tak wyrwanemi i umie- 
fającpmi; zrachujcież biskupów zasiadających na P io tra  stolicy,  przypatrzcie  się 
leniu n ieprzerwanemu następstwu pap ieży ;  ta to j e s t  opoka przeciwko której bramy 
piekła przemódz niezdolały. Ktokolwiek po za tym domem pożywa B aranka niecny 
Jest; kto się kolwiek w Arce Noego nie znajduje zaginie w potop ie ."

Je s t  też za  dni naszych i rozszerza  się  inna ,  również  niebezpieczna choroba, 
którą pycha i p różność,  z której się  w y lę g ła ,  nazw ą  racyona lizm u  mianuje. Zaiste 
kościół nigdy szukających poznania prawdy nic po tęp ia ,  albowiem owem pragnie- 
uieni zdobycia  p raw dy nie kto inny, jen o  sam Bóg ludzką naturę  natchnął i zbo- 
Racił. Ani też Kościół potępia  owych usiłowań zdrowego i p raw ego  rozum u, przez 
które duch się  ksz tałci ,  bada się  natura  a najskrytsze  jej  tajemnice na j a w  wycho­
dną. Owszem najtkliwsza ta matka uznaje to zawzdy i uczy, ze między darami 
Nieba, najznakomitszym je s t  on dar  rozum u, przez który możemy się po nad zmy- 
s>y w znosić ,  przez który j ak o w y ś  obraz  samego Boga w samym sobie przedsta ­
wiamy. W ie  o tern iżeśmy szukać powinni ,  pókibyśmy nie znaleźli,  ze znalazłszy 
Wierzycieśmy winni; bylebyśmy jen o  prócz tego w ierzy li ,  iż skorośmy znaleźli 
1 uwierzyli to czego nauczał  Chrystus,  już  nam nic więcej do szukania  ku w ie rze ­
niu nie pozosta je ,  albowiem niczego innego Chrystus P a n  szukać nam nie każe, 
Jeno tego czego sam naucza.  Cóź to więc j e s t ,  czego Kościół nie toleruje na co 
nie z ez w a la ,  a co gromi i w moc powziętej  misyi ku strzeżeniu skarbu wiary ah- 
8°hitnie  potępia?  Kościół z całą  silą powstaje  i tak j a k  zaw sze  po tęp ia ł,  potępia  
Postępowanie tych ,  którzy nadużywając  rozumu nie wstydzą się ani w zdrygają  
1'rzeciwstawiać go a naw et szalenie  i występnie  nad boską powagę przekładać.  
Kościół gromi i potępia tych, którzy wynosząc  się nierozumnie] zaślepieni pychą 
® Próżnością, św ia t łość  p raw dy gubią i onę  w ia rę ,  o której napisano:  K to  nie  
Uwierzy pu tęp ion  będzie, z na jw iększą  wzgardą odrzucają .  Pe łn i  dufania  w samych 
s°bie przeczą tego, iż powinni wierzyć w B oga na s ło w a  samego B o g a ,  a to 
* ""szelakiem posłuszeństwem u z n aw a ć ,  co On sam o swojej własne j  naturze obja- 
'V|ć nam raczył.  A więc owym to ludziom Kościół bezprzestannie  o d p o w ia d a ,  iż 
W rzeczach dotyczących znajomości Boga ,  Bogu wierzyć przynależy, że od Niego 
P°cliodzi wszystko, cokolwiek o Nim wierzymy, ponieważ sam człowiek w żadenby 
sPosób nie z d o ła ł ,  tak ja k  tego potrzebuje  dojść  do znajomości B oga ,  gdyby mu 
Si* » i Bóg owej zbawczej znajomości nie był naj i i i  ilości w i ej udzielił.

O woź ci to są  ludzie ,  których Kościół ku zdrowszym  myślom sprowadzić  
bsiluje , lakierni do nich ożywają  się  s ło w y :  „Jesł l i  coś przeciwniejszego rozumowi 
Juk chcieć po nad rozum wznosić się rozumem? a jesll i  coś przeciwniejszego wie- 
r*e , j a k  nie chcieć wierzyć tego czego rozum dosięgnąć nie z d o ła ? “  On nieustan- 
" ' r  to im p o w tarza ,  iż się  wiara  nie na rozumie o p ie ra ,  ale na pow adze ,  a lb o ­
wiem w żaden nieprzystałoby sp o só b ,  ażeby Bóg mówiąc do ludzi,  s łowa sw oje  
r°*umowanieni miał s tw ierdzać,  t ak ,  jakoby  się właśnie  godziło nie chcieć nut 
Wierzyć; ze Bóg m ó w i,  ja k o  mu p rzysta ło ;  mówi ja k o  wszechrzeczy najwyższy 
s<idzia, nie argum entu jąc ,  jeno  objawiając  Kościół jaw n ie  to oznajm ia ,  ze jedyną
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d la  człowieka  nadzieją  zbawienia  je s t  wiara  clirześciańska, która naucza prawdy,  
blaskiem swojej światłości ciemności b łęd ó w  ro z p ra sz a ,  a  miłością d z ia ła ,  oraz,  
że ta nadzieja  je n o  się  w Kościele katolickim mieści,  który s trzegąc prawdziwej 
reiigii j e s t  stałem schronieniem onej wiary i Kościołem Boga po za którym nikt 
okrom ty ch ,  którychby niepokonalna nieświadomość w ym aw ia ła ,  nadziei żywota  
i zbawienia  mieć nie może. Kościół naucza zatem i oznajm ia ,  ze jeźliby się  w czemś 
godziło ludzkiej umiejętności używać ku badaniu boskich w yroków , nigdy przecież 
rozum nie powinien sobie dumnie p raw a  nauczania  jakoby  mistrzyni przywłaszczać,  
a l e ,  iz się  winien -jako posłuszna  i poddana służebnica sprawiać w bojażni iżby 
idąc naprzód  nieobłąkał się  i nie zginął;  oraz  kierując się  świadectwem z e w n ę ­
trznych s łów , światłem wewnętrznej mocy i prostą  ścieżką prawdy. Zkąd p rze ­
cie nie należy się  wnioskow ać,  jak o b y  w  Kościele Chrystusowym  nie było żadnego 
postępu reiigii. Pos tęp  j e s t ,  j e s t  ba rdzo  wielki,  ale to prawdziwy postęp wiary 
nie zaś  je j  zmiana. P o t rz eb a ,  izby poznaw an ie ,  umiejętność i mądrość wszystkich, 
ja k  każdego w szczególności po wszystkie czasy i wieki całego K ościo ła ,  ja k o  
też pojedynczych w ie rnych ,  w z ras ta ła  i czyniła  wielkie ,  bardzo wielkie postępy;  
ażeby co przed tern ciemniej w ierzono, to po tern jaśn ie j  p oznaw ano ;  ażeby co 
starożytność wielbiła nie rozumiejąc, to potomność m ogła  mieć szczęście  wyrozu- 
m iewać;  ażeby szacowne kamienie boskiego dogmatu były coraz  to doskonalej 
obrobione,  coraz  to dokładniej zes tósow ane ,  coraz  mądrzej przyozdobione,  aby 
się  wzbogaca ły  blaskiem pięknością i w dz ięk iem , nie przestając przecież być w swej 
istocie czem były,  objęte  zaw sze  tąż samą nauką,  w tejże sainej myśli, w tejże 
jak"p rzed tem  istocie, tak iżby za  nowemi wyrażeniami nigdy nie szło nowych rze­
czy nauczanie.

Niesądzimy wielce ukochani Synow ie  i wielebni B rac ia ,  ażeby z was s łysząc 
nas w ten sposób dopełnia jących urzędu N aszego  Prym atu  i Naszego najwyższego 
p raw a  w nauczan iu ,  miał się  dz iw ić ,  iż znowu o owych  niszczących błędach ró ­
wnie  bolesnych d la  reiigii j a k  groźnych dla spo łeczeńs tw a  mówimy, w celu pobu­
dzenia  waszej biskupiej czujności w ich w ykorzen ian iu ,  albowiem człowiek nie­
przyjazny nieusta je rozsiewać  kąkól pomiędzy dobre nasien ie ,  a  My, którzy za  
wyrokiem boskiej Opatrzności jes teśm y przełożeni w uprawianiu roli pańskiej,  k tó­
rzyśmy postawieni na czele j eg o  rodziny ja k o  wierni i roztropni słudzy, My ani 
n a  j e d n ę  chwilę  obow iązków  od Naszego Apostolskiego stanowiska nieoddzielnycb, 
zaniechać nie możemy. T eraz  polecamy szczególniej  waszej pobożności i roztro­
pnośc i ,  abyście w tern zebraniu przedsięwzięli  między sobą z mądrością i p rze ­
zornością  wszelakie  środki jak ie  szczególniej zdadzą  się  wam być stósownemi do 
rozszerzan ia  w tej rozlegle j monarchii j a k  największej chw ały  Boga i zapew nie ­
nia wiecznego ludzi zbawienia .  Jakkolw iek  przecie szczerze  sobie w P a n u  w in ­
szujemy, iż się w  niej dobry zapach  Jezusa  Chrystusa  rozszerza  przez wielką liczbę 
wiernych tak duchownych jak o  tez św ieckich ,  ożywionych duchem wiary i miłości 
chrześciańskie j,  jes teśm y przecie  do żywego zasmuceni wiadomością,  iż w pe ­
wnych  miejscach członkowie duchowieństw a zapom niawszy swej godności i sw o ­
jego  obow iązku ,  wedle pow o łan ia ,  do którego wezwani zostali nie ży ją ,  i że lud 
chrześciański zbyt mało w yuczony świętych zasad  boskiej naszej reiigii i w ys ta ­
wionej na  wielkie n iebezp ieczeńs tw a,  nie postępuje  na  nieszczęście w uczynkach 
pobożności,  wstrzymuje się od uczęszczania  do świętych Sakram entów , zaniedbuje 
uczciwości obycza jów i karności chrześciańskiego ż y w o ta ,  więc  bieży ku swej 
własnej zgubie. Znając  w aszą  pasterską  trosk liw ość ,  przekonani jesteśmy, iż ż a ­
dnych nie oszczędzicie t rudów, wszelkich użyjecie s t a rań ,  wszystkie sw e  myśli 
skierujecie ku temu, iżby onetnu z łem u ,  o którem co dopiero wzmiankowaliśmy, 
kres położyć. W iecie  aż nadto d o b rz e ,  wielce ukochani Synow ie  i wielebni B ra ­
c ia ,  j a k  dalece sobory prow incyonaine ,  tak mądrze dekretami kanonicznemi op i­
sa n e ,  a  zaw zdy  przez naszych św ię tych b iskupów z wielkim pożytkiem kościoła  
o d byw ane,  do odnowienia karności duchow ieńs tw a,  do polepszenia obycza jów  
ludu i do oddalania  od nich wszystk iego, coby im szkodliweut być mogło , potna-
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g a ły .  P r z e t o  tez g o rą c o  tego  p rag n iem y ,  iżb y śc ie  t a k o w e  p r o w i n c j o n a l n e  s y n o d y  
. s t o s o w n i e  do ś w ię ty c h  k a n o n ó w  o d p r a w i a l i ,  a  t o ,  byśc ie  p o t r z e b n e  i z b a w ie n n e  

ś rodk i  w  k a ż d e j  d u c h o w n e j  p ro w in c y i  tego  p a ń s t w a ,  p r z e c iw k o  z lenin  n a  j a k i e  
p o w s z e c h n ie  c h o r u j e ,  p rzed s ięb ra l i .

N a s t ę p n i e ,  p o n ie w a ż  n a  o w y c h  s o b o r a c h  m a ją  by ć  l iczne  i w a ż n e  p r z e d ­
mioty t r a k t o w a n e ,  p ragn iem y  p r z e t o ,  izbyśc ie  na  bliskiein z e b ra n iu  w a s z e m  w W i e ­
dniu  p r z e d s ię w z ię l i  p o m ię d z y  s o b ą  w  d u ch u  d o sk o n a le j  z g o d y  ś rodk i  ku j e d n o ­
r o d n e m u  p o s t ę p o w a n i u ,  a to t a k ,  p rz y n a jm n ie j  do  n a c z e ln y c h  p u n k tó w ,  k tó re  na  
s y n o d a c h  p r o w in c y o n a ln y c h  t r a k to w a n e  i s t a n o w io n e  by ć  w in n y ,  j a k o  tez i w z g lę ­
dem t y c h ,  k tó re  w  j e d n y m  i tym że  sa m y m  d u c h u  r o z s t r z y g a ć  m a c ie ,  izby w e  
w s z e c h  p r o w in c y a c h  tego p a ń s tw a  b o s k a  n a s z a  r e l ig ia  i z b a w i e n n a  j e j  n a u k a  w ciąż  
s ię  u t r z y m y w a ł a ,  k w i tn ę l a  i p o s t ę p o w a ł a ,  o r a z  z e b y  w i e r n e  ludy z a n i e c h a w s z y  
s l e g o ,  a  c zy n iąc  d o b r e  j a k o  s y n o w ie  św ia t ło śc i  w na leży te j  d o b r o c i ,  s p r a w i e d l i ­
w ośc i  i p r a w d z ie  p o s t ę p o w a ły .  A p o n ie w a ż  nic  tak sk u te c z n ie  do k i e r o w a n ia  in ­
n y c h  ku c n o c i e ,  p o b o ż n o ś c i  i czci bosk ie j  n ie  p o m a g a ,  j a k  życ ie  i p r z y k ła d  tych ,  
k tó rzy  do  ś w ię te g o  u rz ę d u  zos ta l i  w e z w a n i ,  p r z e to  nie z a n ie d b u jc i e ,  j a k  m o żn a  
n a jp r ę d z e j  s t a n o w ić  i p r z e d s i ę b r a ć  p o m ięd zy  so b ą  to w s z y s tk o ,  co j e n o  do  o d n o ­
w ie n ia  karnośc i  d u c h o w n e j  t a m ,  g dz ie  t a k o w a  u p a d ł a ,  s łuż y ,  j a k o  też z a p r o w a d ź ­
c ie śc is łą  p r a k ty k ę  t a m ,  gdz ieb y  kol w iek  j e j  b r a k o w a ło .  W  tym tedy  w z g lę d z ie  
w ie lce  u kochan i  S y n o w ie  i w ie leb n i  B r a c i a ,  s t a ra jc ie  s ię  o to j e d n o z g o d n i e ,  ł ą ­
c ząc  w a s z e  u s i ł o w a n ia  i t r o s k i ,  aż e b y  d u c h o w n i  n igdy n ie  z a p o m in a l i  sw o je j  g o ­
dnośc i  i s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  a  t a k ,  iżby w s z y s tk ie g o  co  j e n o  z a b r o n io n e  j e s t  d u ­
c h o w n y m ,  u n ik a l i ,  a ż e b y  w sze ik iem i  c n o ty  j a ś n i e j ą c ,  byli d la  w ie rn y c h  w s w y c h  
s ł o w a c h ,  w  c b c o w a n iu ,  w  m i ło ś c i ,  w  w ie rz e  i w  czys tośc i  p r z y k ł a d e m ,  iżby c o ­
d z ien n ie  z  u w a g ą  i s t o s o w n ą  p o b o ż n o śc ią  pa c ie rz e  k a p ła ń s k ie  o d m a w ia l i ,  izby  się 
w  św ię te j  m o d l i tw ie  ćw ic z y l i ,  iżby  się  do  ro z m y ś la n ia  rz e c z y  n ieb iesk ich  p r z y k ła ­
d a l i ,  iżby s ię  w  c h w a le  dom u  bożeg o  k o c h a l i ,  iżby  c z y n n o ś c i  i o b rz ę d y  św ię te  
W edle  pon ty l ik a łu  i ry tu a łu  r z y m sk ie g o  o d b y w a l i ,  iżby  o b o w ią z k i  s w e g o  u rz ę d u  
p i ln ie ,  u m ie ję tn ie  i św ię c ie  w y p e ł n i a l i ,  iżby n igdy  nauk i  nie  z a n ie d b y w a l i ,  z w ł a ­
s z c z a  też  u m ie ję tnośc i  ś w ię ty c h ,  a  iżby usi iu ie  ku w ie c z n e m u  z b a w ie n iu  łudzi  
p r a c o w a l i .

P i ln u jc ie  też z  r ó w n ą  t r o s k l iw o ś c ią ,  a ż e b y  w s z y sc y  k a n o n ic y ,  o r a z  inni  be-  
neficyaci  k o śc io łó w  m e t r o p o l i t a ln y c h ,  k a te d ra ln y c h  i ko leg ia ln y ch  o b o w ią z a n i  do 
obecnośc i  w  c h ó r z e ,  p o w a g ą  sw o ic h  o b y c z a j ó w ,  n ie sk a z i te ln o śc ią  ż y c i a ,  g o t l iw o -  
śc ią  w  p o b o ż n o ś c i  z a w s z e  j a k o  z a p a lo n e  p o c h o d n ie  p o s ta w io n e  na  ś w ie c z n ik u  
W kośc ie le  p a ń s k im ,  j a ś n ie l i :  iżby  s t a r a n n ie  w s z y s tk ie  o b o w ią z k i  s w o je g o  s ta n u  
W y p e łn ia l i ,  iżby p r a w a  re z y d e n c y i  p r z e s t r z e g a l i ,  izby d la  św ie tn o śc i  czci P a ń s k ie j  
P r a c o w a l i ,  i aż e b y  pełn i  z a p a łu  w ś p ie w a n iu  g odz in  c h w a ł ę  b o sk ą  z w s z e lk ą  śc i­
s ło ś c i ą ,  p o b o ż n o ś c ią  i r e l ig i jn o ś c ią ,  a  nie  z a ś  du ch em  r o z p ro s z o n y m  z o c z y m a  tam 
* sa m  b ieg a jące tn i ,  z  p o w ie rz c h o w n o ś c ią  n ie o d p o w ie d n ią  o d b y w a l i ,  z a w z d y  na  to 
P a m ię ta ją c ,  iż s ię  m ają  z g r o m a d z a ć  do c h ó ru  n ie ty lko  ku o d d a n iu  B ogu  na leżne j  
c h w a ły  i c z c i ,  a le  t a k ż e  ku w y  b ła g a n iu  od n iego  w sz e la k ie g o  d o b r a ,  tak d la  s ie ­
bie s a m y c h ,  j a k o  tez d la  innych .

W s z y s c y  to d o s k o n a le  w ie c ie ,  o ile s ię  r e k o l e k c j e  w z b o g a c o n e  z tego p o ­
w o d u  rozlicznem i o dpus ta m i p r z e z  rzym sk ich  b i s k u p ó w  n a s z y c h  p o p r z e d n ik ó w ,  do 
P rz e c h o w a n ia  i p o s tę p u  d u c h a  k a p ła ń s k i e g o ,  o r a z  do  u t rz y m a n ia  z b a w ie n n e j  w y ­
t rw ałośc i  p r zy czy n ia ją .  Nie u s ta w a jc ie ż  p rze to  t a k o w e  r e k o l e k c j e  d u c h o w n y m  pod  
Waszą w ła d z ą  p o s ta w io n y m  j a k  n a jż y w ie j  p o l e c a ć ,  izby się  lak na p e w n ą  l iczbę 
•ini od o b c o w a n i a ,  w  m ie jsce  ku temu s t o s o w n e ,  c zęs to  u s u w a l i ,  gdz ieby  w olni  
0tl w s z e la k ie j  t ro sk i  o rz e c z y  lu d z k ie ,  u w a ż n ie  s ię  z a s t a n a w ia j ą c  p rzed  B ogiem  
n a d sw o je m i  c z y n a m i ,  s ło w a m i  i m y ś la m i ,  pilnie ro zm yśla l i  o  r z e c z a th  w ie c z n o -  

a p r r z y p o m in a ją c  sob ie  n iezm ie rn e  d o b ro d z i e j s tw a  od  B o g a  o d e b r a n e ,  a b y  się  
’" j m o w a l i  o c z y s z c z e n ie m  z p lam  w  p ro c h u  św ia ta  za c ią g n ię ty c h  o d ż y w ie n ie m  w  s o ­
bie łask i  w z ię te j  p rzez  k ła d z e n ie  r ą k .  z rz u c e n ie m  z s ieb ie  s t a re g o  c z ło w ie k a  i u-
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c z y n k ó w  j e g o ,  a  p r zy o d z ian iem  na  s ię  c z ło w ie k a  n o w e g o ,  w  sp r a w ie d l iw o ś c i  i ś w i ę ­
tośc i s tw o rz o n e g o .

P r ó c z  t e g o ,  p o n ie w a ż  us ta  k a p ła ń s k ie  w in n y  s t r z e d z  u m ie ję tn o ś c i ,  k ló rab y  
j e  p o s t a w i ła  w  s ta n ie  o d p o w ia d a n ia  r a d z ą c y m  się  w e d le  p r a w a ,  a  p o k o n y w a n ia  
w a lc z ą c y c h  p r z e c iw k o  n ie m u ,  p rze to  w ie lce  u k o ch an i  S y n o w i e  i czc igodn i  B rac ia ,  
r z e c z ą  to j e s t  n ie o d z o w n ą ,  a b y ś c ie  s ię  p rz y k ła d a l i  z j a k  n a jw ię k s z ą  t r o sk l iw o śc ią  
do  d o b r e g o  a  s i lnego  n a u c z a n ia  k le ru .  W s z y s tk i e  za tem  u s i ło w a n ia  w a s z e  ku t e ­
mu w y tę ż c i e ,  iżbyśc ie  w p r o w a d z i l i  w  życie  z w ł a s z c z a  też w  w a s z y c h  s e m in a ry a c h  
m e to d ę  n a u c z a n ia  j a k  n a j l e p s z ą ,  a  ca łk iem  k a to l i c k ą ,  p rzez  k tó rą b y  m ło d sz e  d u ­
c h o w ie ń s tw o  pod  k ie runk iem  d o ś w ia d c z o n y c h  m is t rz ó w ,  od p ie rw s z e g o  d z iec iń s tw a  
ć w ic z o n e  i u k sz ta łc o n e  by ło  w  p o b o ż n o ś c i , w e  w s z e la k ic h  c n o tach  i w d uchu  k o ­
ś c i e ln y m ,  a b y  s ię  też w  zn a jo m o śc i  j ę z y k a  ł a c iń s k ie g o ,  w  u m ie ję tn o śc ia c h  i w n a ­
u k ach  f i lozoficznych ,  w o ln y c h  od  w s z e la k ie g o  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  b l ę d n ,  w y k s z t a ł ­
ca ło .  S ta r a jc ie  s ię  n a s tę p n ie  n a u c z a ć  z w s z e l a k ą  t ro sk l iw o śc ią  p rz e z  p rz e c ią g  czasu  
d o s ta te c z n ie  d łu g i ,  teo logii  d o g m a ty c z n e j  i m o r a ln e j ,  o p a r te j  na  piśmie św ię te m ,  
n a  t radycy i  o jc ó w  św ię ty c h  i na  n ieom ylne j  p o w a d z e  k o ś c i o ł a , j a k o  też o to ab y  
u c z n io w ie  d u c h o w n i  n a b y w a l i  g ru n to w n e j  z n a jo m o ś c i  p ism a ś w ię t e g o ,  św ię ty ch  
k a n o n ó w ,  d z ie jó w  k o śc ie ln y c h ,  o r a z  um ie ję tnośc i  l i tu rg iczne j .  Z  j a k  n a jw ię k s z ą  
na leży  w a m  b y ć  p r z e z o rn o ś c ią  co d o  w y b o ru  k s i ą g ,  a  to z  o b a w y ,  ażeby  w o w y m  
p o to p ie  b ł ę d ó w  r o z l e w a ją c y c h  s ię  w s z ę d z i e ,  m łodz i  k le ry cy  z d rogi ś w ię te j  n auk i  
s p r o w a d z o n e m i  n ie  byli . W ia d o m o  w a m  a lb o w ie m ,  iż ludz ie  uczeni w p ra w d z ie ,  
a le  pod  w z g lę d e m  religii  o d sz c z e p ie n i  od  k o ś c io ła ,  p ub l iku ją  księgi  ś w ię t e ,  o r a z  
d z i e ł a  św ię ty c h  o jc ó w  z  s z c z e g ó ln ie j sz ą  n ie z a w o d n ie  t ro sk l iw o śc ią  m a te ry a ln ą ,  a le  
c z ę s to k ro ć  tak  p r a w d z iw e  z n a c z e n ie  p rz e z  s w e  z d r a d l iw e  w y k ła d y  p su ją  i f a ł szu ją ,  
iż d o s y ć  lego  o p ł a k a ć  nie  m o ż n a .  N iem a też tak ieg o  p om iędzy  w a m i ,  k tó ry b y  d o ­
b r z e  nie p o j m o w a ł ,  j a k  d a le c e  k o ś c io ło w i ,  z w ł a s z c z a  też  w  c z a s a c h  dz is ie jszych ,  
na  tern z a le ż y ,  iżby  u iiał  z d o ln e ,  p r z y k ł a d n e ,  p r z e z  św ię to ś ć  ż y c ia  i c zy s to ść  n a ­
u k i ,  p o tę ż n e  w  u czy n k a c h  i s ł o w a c h ,  dz ie ln ie  za  s p r a w ę  B o g a  i j e g o  ś w ię te g o  k o ­
ś c io ła  w a lc z ą c e ,  a  b u d u ją c e  w  P a n u  dom  w ie rn y ,  k a p l a n y .  P r z e to  też n iczego  
n ie  z a n ie d b u jc ie ,  co j e n o  ku tem u s łu ż y ,  ażeb y  m łodzi  k le ry cy  w św ię tośc i  i w  um ie­
j ę t n o ś c i ,  j a k  m ożna  n a j w c z e ś n i e j ,  w y c h o w y w a n i  b y l i ,  boć  n i e p o d o b n a ,  ab y  się  
tnogli  s ta ć  p o ż y teczn y m i  s łu g a m i  k o ś c io ła ,  j e ż e l ib y  z t r o sk l iw o śc ią  o d p o w ie d n ią  
w ie lkośc i  s w e g o  p o w o ła n i a  w y k s z ta łc a n y m i  nie  byli . T a k o ż ,  ab y śc ie  mogli o s ią ­
g n ą ć  z c o ra z  to w ię k s z ą  ł a tw o ś c ią  w e d le  w a s z e j  p o b o żn o śc i  i t ro sk l iw ośc i  p a s t e r ­
sk ie j  d o b re  w y c h o w a n i e  k l e r u ,  od  k tó re g o  lak d a l e c e  d o b ro  k o śc io ła  i z b a w ie n ie  
l u d ó w  z a w i s ł o ,  nie  p o w in n ib y śc ie  u s t a w a ć  w  z a c h ę c a n iu  i w z y w a n iu  w y ż s z e g o  
d u c h o w ie ń s tw a  w a s z y c h  d y e c e z y j  i b o g a ty c h ,  a  d la  s p r a w y  ka to lickie j  go r l iw y ch  
la jk ó w ,  a ż e b y  z a  p r z y k ła d e m  w a s z y m  p o t rz e b n y c h  n a  z a k ła d a n ie  n o w y c h  se tn ina-  
r y ó w  i o d p o w ie d n ie  ich u t rz y m a n ie  sz c z o d rz e  d o s t a r c z a l i ,  iżby  tak  s p o s o b ią c y  się  
do  k a p ł a ń s t w a ,  n a le ż y te  w y c h o w y w a n ie  j u ż  od d z ie c iń s tw a  o t r z y m y w a l i .

N ie  m n ie jsze j  t a k ż e  d o k ła d a jc ie  usi lności  w ie lce  u k o c h a n i  S y n o w i e  i w ie le ­
bni B ra c i a ,  w  obm y ślan iu  i p r z e d s i ę b r a n iu  p o t rzeb n y ch  ku temu ś ro d k ó w ,  ażeb y  
m ło d z ie ż  w a s z y c h  d y e c e z y j  o bo je j  płci  i w s z e la k ie g o  s ta n u  c o ra z  to d o sk o n a le j  po 
k a to l icku  w y c h o w y w a n ą  b y ła .  P r z e t o  n ie  sz c z ę d ź c ie  w a s z e j  c z u j n o ś c i , aż e b y  j e n o  
t a  m łodz ież  p r z e n ik n io n a  b o jaźn ią  B o g a  i k a rm io n a  m lek iem  p o b o ż n o ś c i ,  nie  ty le  
s i ę  p i ln ie  w  p ie rw s z y c h  z a s a d a c h  w ia ry  k s z t a ł c i ł a ,  a l e  też j e s z c z e ,  a ż e b y  i do  
g ru n to w n ie j s z e g o  a w y ż s z e g o  p o z n a n ia  n asze j  ś w ię te j  religii d o jść  m ogła .  N iech że  
s i ę  też sz czeg ó ln ie j  w  c n o ta c h ,  w  czy s ty ch  o b y c z a j a c h ,  w  s p o s o b ie  życ ia  ch rze -  
ś c iań sk ieg o  ć w ic z y ,  a  n iechaj  b ę d z ie  p iln ie  s t r z e ż o n ą  p rz e c iw k o  w sze lk im  p o c h le b ­
s t w o m ,  w s z e la k im  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m ,  p rz e w ro tn o śc i  i z e p s u c ia .  Nie z a n ie d b u j ­
cież n igdy ,  z  r ó w n ą  g o r l iw o śc ią  w s z y s tk o  ku temu o b m y ś la j ą c ,  cob y śc ie  j e n o  s ą ­
dzili p o t r z e b n e m ,  ż y w o  do  tego  p o b u d z a ć ,  ażeb y  ludy  w ie rn e  w a s z e j  p ieczy  p o ­
w ie r z o n e ,  w  p ra k ty c e  re l ig ijne j  i w  p o b o żn o śc i  p o s t ę p o w a ły .  Ku temu p rze to  
c z y ń c ie  co  ty lko  m o ż e c ie ,  ażeb y  te w ie rn p  ludy  c o ra z  to  lepiej n a  z b a w ie n n y c h  
p ra w d y  i n auk i  ka to l ick ie j  p a s tw is k a c h  k a r m io n e ,  B o g a  z c a ł e g o  s w e g o  se rc a  mi-
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ło w a ły ,  św ię te  J e g o  p r z y k a z a n ia  z g o r l iw o śc ią  z a c h o w y w a ł y ,  do  ś w ią ty ń  J e g o  p o ­
bożnie  u c z ę s z c z a ły ,  dni J e m u  p o ś w ię c o n e  ś w ię c i ły ,  c z ę s to  z  u s z a n o w a n ie m  i p o ­
bożnośc ią  o d p o w ie d n ią  m szy  św ię te j  s ł u c h a ły ,  d o  św ię ty c h  s a k ra m e n tó w  p o ku ty  
i eu ch a ry s ty i  p r z y s t ę p o w a ły ,  sz cz e g ó ln ie jsz e m  n a b o ż e ń s tw e m  p r z e n a j ś w ię t s z ą  M a ­
tkę B o g a ,  o r a z  j e j  N ie p o k a la n e  P o c z ę c i e  czc i ły ,  p o m ię d z y  so b ą  w z a je m n ą  m iłość  
z a c h o w y w a ły ,  ab y  tez t r w a ły  w  m o d l i tw ie ,  a  w  sz u k a n iu  t e g o ,  j a k o b y  s ię  B ogu  
've  w s zy s tk iem  p o d o b a ć  i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  d o b ry c h  u c z y n k ó w  o w o c e  w y d a w a ć ,  
p o s t ę p o w a ły .  P o n i e w a ż  z a ś  ś w ię te  m issye  p r z e z  u z d o ln io n y c h  p r a c o w n i k ó w  d a ­
w a n e ,  w ie lce  do  o b u d z e n ia  p o m ię d z y  ludem  d u c h a ,  w ia ry  i r e l ig i i ,  o r a z  do  w p r o ­
w a d z e n ia  go  na ś c ieżk ę  cno ty  i z b a w ie n ia  p o m a g a j ą ,  p rze to  też j e d n e tn  z  n a s z y c h  
n a jg o rę t sz y c h  p rag n ień  j e s t  t o ,  ab y śc ie  o w e  m is s y e ,  j a k  j e n o  m o ż n a  n a jw ię c e j ,  
W d y e c e z y a c h  w a s z y c h  ro z k rz e w ia l i .  W ie lk ie  z tego p o w o d u  a  s p r a w ie d l iw ie  n a ­
leżące  s ię  o d d a je m y  p o c h w a ły  tym  z p o ś ró d  w a s ,  k tó rzy  j u z  w  d y e c e z y a c h  s w o ­
ich tak  z b a w ie n n e  św ię ty c h  m issy j  dz ie ło  z a p r o w a d z i l i ,  a  n a d e r  za  s z c z ę ś l iw y c h  
się  m am y ,  iż w idz im y,  j a k o  za  p o m o c ą  łaski  hożej  j u ż  obf ite o w o c e  w y d a ją .

O to  są  p r zed m io ty ,  n a  k tó re  w  z e b ra n iu  w a s z e m ,  w ie lce  u k o c h a n i  S y n o w i e  
i w ie lebn i  B ra c ia  s z c z e g ó ln ie jsz ą  w in n iśc ie  z w r ó c ic  u w a g ę ,  ab y  tak  p o w s z e c h n y m  
n ieszczęśc io m  p o w s z e c h n e  w a s z e  dz ia łan ie  na leży c ie  z a p o b ie g a ło .  Z re s z tą ,  n ie  tajno 
W am , że  ab y  n a jw ię k s z e  w  każde j  z d y ecez y j  w a s z y c h  z r z ą d z o n e  sz k o d y  n a p r a w ić  
i tak o w em i  z p o ż ą d a n y m  sku tk iem  z a r z ą d z a ć ,  nic ku tem u s i lne j  nie  p o m a g a ,  j a k  
częs te  d y e c e z a ln e  w izy ty  i o d b y w a n ie  S y n o d ó w  d y e c e z a ln y c h .  S o b ó r  T ry d e n c k i  
dw ie  te r z e c z y ,  j a k  w a m  w ia d o m o  z s z c z e g ó ln ie j sz e m  n a le g a n ie m  p rz e p i s u je  i p o ­
leca. C hc ie jc ież  p rz e to  w  w a s z e j  d la  p o w ie r z o n y c h  w a m  o w c z a rn i  t ro sk l iw ośc i  
i m iłośc i  m ięd zy  n a jw a ż n ie js z e m i  w a s j e m i  p ra c a m i  i o b o w ią z k a m i  s t a w ia ć  g o r l iw e  
Z w iedzan ie  d y e c e z y i ,  śc iś le  w  tej m ierze  s to s u ją c  s ię  do  p r z e p i s ó w  k a n o n ic z n y c h  
i p i ln ie  w y k o n u ją c  to w s z y s t k o ,  co  do os iągn ien ia  b ł o g o s ł a w io n y c h  o w o c ó w  z tych 
w iz y t  j e s t  n ie o d z o w n e m .  W  w ype łn ien iu  tego  o b o w ią z k u  miejc ie  to sz czegó ln ie j  
na  s e rc u  a ż e b y ś c ie  w a s z ą  c z u jn o ś c ią ,  o jc o w s k ie m i  n a p o m n ie n ia m i ,  s t ó s o w n e m i  k a ­
zan iam i  i w sze lk iem i ku tem u s lu ż ą c e m i  s p o s o b a m i ,  b łę d y ,  n a d u ż y c ia  i w y s tę p k i ,  
j a k i e  s i ę  ty lko  m og ły  do  w a s z y c h  d y ecez y i  w c i s n ą ć  z k o rzen iem  w y r y w a l i ;  n i e ­
mniej a b y ś c ie  w s z y s tk ie m  p o k a rm u  z b a w ie n n e j  nauk i  d o s ta rc z a l i ,  k a rn o śc i  k le ru  
n ie n a ru sz o n e j  d o c h o w y w a l i  w ie r n y c h  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p o m o c a m i ,  s z czeg ó n ie j  
też d u ch o w n em i  w sp o m a g a l i  i u tw ie rd z a l i ,  z g o ł a ,  a b y ś c ie  w s zy s tk ich  J e z u s o w i  
C h ry s tu so w i  p o z y s k iw a l i .  W  o d b y w a n iu  S y n o d ó w  d y e c e z a ln y c h  n iem nie j  pi lności  
n iem nie j  go r l iw o śc i  d o k ła d a j c i e ;  n iech  s ię  tam w s z y s tk o  dz ie je  w e d le  p r z e p i s ó w  
św ię ty ch  k a n o n ó w ;  a  co b y  s ię  warn j e n o  w ro z t ro p n o śc i  w a s z e j  d la  d o b r a  w a s z y c h  
• iyecezyj n a jp o ż y le c z n ie js z e m  z d a ł o ,  o to s ię  w  z e b ra n ia c h  o n y c b  j a k o  na jus i ln ie j  
sta ra jc ie .  A żeby  też k a p ła n i  z u r z ę d u  s w e g o  do  nauki i p o ż y te c z n y c h  b a d a ń  o b o ­
w iązan i  a  m ający  n a u c z a ć  lud t e g o ,  co w s z y s c y  d la  d o s tą p ie n ia  w ie c z n e g o  z b a ­
w ie n ia  um ieć  p o w i n n i ,  c o  z a ś  n a j w i ę k s z a ,  m a jący  u d z ie la ć  św ię te  S a k r a m e n ta ,  
nigdy n i e s ł a b l i , n ig d y  sm a k u  do  um ie ję tn o śc i  św ię ty c h  nietracil i  n igdy  s ję  w  g o r ­
l iwości sw o je j  n ie t im n ie jsza l i ,  o ś w ia d c z a m y  w a m ,  iż n a jw y ż s z e m  N a s z e m  p r a g n i e ­
niem j e s t ,  a ż e b y ś c ie  j a k o  ty lko  m o ż n a  n a jp r ę d z e j  w e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c ia c h  w a ­
szych d y ecezy j  u s ta n o w i l i  k o n fc re n c y e  z  o d p o w ie d n ie m i  ku tern u rz ą d z e n ia m i  i ażeby  
•tonferencye  te sz czeg ó ln ie j  m ia ły  n a  celu k w e s ty e  d o ty c z ą c e  teologii  m ora ln e j  i li- 
*Urgii. K ażd y  w  sz c z e g ó ln o ś c i  k a p ła n  w in ien  s ię  n a  n ich  z n a j d o w a ć ,  a  w e d le  p o ­
danej  mu k w e s ty i  w y p r a c o w a n y  p rz e z  s ię  t r a k t a t  z łozyć .  N a  tych tez k o n fe re n -  
eya e h  n iecha j  b ę d z ie  p e w ie n  c z a s  o z n a c z o n y  i p o ś w ię c o n y  n a  r o z p r a w y  w  przd- 
ntiocie teo logii  m ora ln e j  lub  um ie ję tn o śc i  d o ty c z ą c e j  św ię ty c h  o b r z ę d ó w ,  w s z a k ż e  
l°  d o p ie ro  po  n a u c e  o o b o w ią z k a c h  k a p la ń k ic h  p r z e z  j e d n e g o  z k a p ł a n ó w  p o ­
w iedz iane j .  P o n i e w a ż  z a ś  w  z a r z ą d z i e  w a s z y c h  o w c z a rn i  pom ocn ikam i w aszem i 
*9 p r o b o s z c z e ,  p o n ie w a ż  ich  u w a ż a c i e  za  w e z w a n y c h  do  dz ie len ia  z w a m i  w a s z e j  
'•"oskliwości , o r a z  j a k o  w s p ó ld z i a l a c z y  w  w y p e łn i a n iu  g łó w n y c h  fu n k c y j ,  p rz e to  
" i ezan ied b u jc ie ż  w ie lce  u k o c h a n i  S y n o w i e  i w ie leb n i  B ra c ia  p o d n ie c a ć  ich g o r l i ­
w o ś ć ,  iżby w ła ś c iw e  so b ie  o b o w ią z k i  z  o d p o w ie d n ią  p i lnośc ią  a p o b o ż n o ś c ią  w y-
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pełniall. W  tym c e lu ,  polecajcie  im ,  ażeby w karmieniu z leconych sobie owieczek 
chlebem boskiego słow a  n ieus taw ali , ażeby im Sakram enta  administrowali  i laskę  
Boga pod wszelkiemi je j  postaciami na nich rozlewali  Ni ech aj że z wszelaką mi­
łością i c ierpliwością n ieświadomych a zwłaszcza  tez dzieci o tajemnicach chrze- 
ściańskiej wiary nauczają  a  w naukach boskiej naszej religii ćw iczą;  niechaj tych, 
którzy się o b ląka l i ,  na drogę zbawienia  w p ro w ad z a ją ;  niech wszystkie sw e  siły 
ku temu w y tężą ,  aby n ienawiści,  niechęci w spó łzaw odn ic tw a ,  n ieprzy jażn i , nie­
zgody, zgorszenia,  ja k o  j e n o  można wykorzenione b y ły ;  słabnących niechaj uma- 
cn ia ją ,  niech odwiedzają  chorych a wszelakiemi pomocami zw łaszcza  też dueho- 
wnemi niechaj ich ra tu ją;  ubogich, zasm u co n y ch ,  nieszczęśliwych niechże pocieszają ;  
we  wszelakiej zdrowej n a u c e ,  niech wszystkich upom inają  iżby wedle sumienia 
Cesarzowi co j e s t  cesarskiego, a co je s t  boskiego Bogu oddawali ,  naucząjąc ich, że 
wszyscy nie tylko z obawy kary, ale też z sumienia panującym władzom we wszy- 
stkiem, co się przecie  prawom  Boga i Kościoła n ieprzec iw i, posłusznemi być mają.

[Nieustawajcie z resztą wielce ukochani Synow ie  i wielebni B rac ia ,  nieusla- 
wajrie ,  j a k  to na wielką waszę pochw alę  czynicie, w przepisanych na to czasach 
ze  stanu dyecezyi,  Naszej Kongregacyi Konrylium rachunek z d a w a ć ,  wedle tego, 
cohy się ich dotyczyło Naszej rady pilnie zas ięgać ,  abyśmy tak dla tein większego 
waszego i waszych owieczek d o b r a ,  potrzebne środki obmyślać i przedsiębrać  mogli. 
Dowiedziawszy się, iż w niektórych dyrcezyach  niemieckich wcisnęły się ,  zw łaszcza  
co do kollacyi probostw zwyczaje  któreby, niektórzy z was zachować pragnęli.  
Gotowymi jesteśmy do usiąpieu w tej m ierze ,  wszakze przedtem zwyczaje  owe 
przez każdego z was w szczególności dokładnie  Nam przedstaw ione,  jak o  przynależy 
uważnie  zbadać  chcemy, ażeby na nie o tyle j en o  zezw olić ,  o ile się  w granicach 
rzeczywistej konieczności i okoliczności niezbędnych uznać dadzą. Albowiem do 
urzędu  to Naszego Apostolskiego przynależy, izbyśmy z j a k  najw iększą troskliwością 
nad lem czuw al i ,  ażeby przepisy kanoniczne zachow yw ane  były.

P rz e d  zakończeniem tego lis tu, którymże do w as  wszystkich pra ła tów  c e ­
sa rs tw a  Austryi przemawiamy, wielce sobie tego winszujemy, do was się  szcze­
gólniej,  wielebni Bracia arcybiskupi i biskupi,  prawdziwą wiarą  i jednośc ią  kato­
licką z nami z jednoczeni,  a  w onej rozleglej monarchii  dyecezye swoje mający 
z S to licą  P io tra  ściśle sko jarzen i,  odzywamy. Trzymajcież się  nadal obrządków 
i chwalebnych kościoła  wschodniego zw ycza jów  przez Stolicę Św ię tą  zatw ierdzo­
nych lub pozwolonych. W y to wiecie,  w jakim szacunku Stol ica  Apostolska te 
w asze  obrządki zawzdy trzyma i ja k  za lecan ie ,  ażeby przeslrzeganemi były, jak o  
o tein nadoblicie dekreta  i konslytucye tylu rzymskich biskupów naszych poprze­
dników św iadczą ,  zawzdy na sercu ma. Tuta j dosyć wam będzie wspomnieć ua 
breve A llatae  Benedykta XIV , pod datą  26 sierpnia  1755 ro k u ,  oraz  na  nasze  w ła ­
sne b reve ,  h i  suprema P etri Apostoli Sede  z 6 stycznia 1848 roku Zalecamy 
wam p rze to ,  ażebyście spełn ia jąc  w asze  posłannictwo w sposób świętej waszej 
religii i waszej pasterskiej gorliwości odpow iedn i ,  a  zawzdy mając przed oczyma 
to wszystko cośmy powiedzie l i ,  ażebyście s tarań  a uwagi i czujności dokładali,  
iżby duchowieństwo wasze wszelkiemi cnoty p rzyozdobione,  w umiejętnościach 
kościelnych co najpotrzebniejszych a najlepszych w yćw iczone ,  wszystko się do 
pracowania  na wieczne zbawienie  wiernych p rzyk łada ło  do ty ła ,  iżby lud na d ro­
gach wiodących do żywota  wiernie t rw a ł ,  iżby od dnia do dnia w z ras ta ł ,  a św ięta 
jedność  katolickiej religii,  aby się  coraz  to więcej szerzy ła .  Niechże udzielają 
św ięte sakram enta ,  a  ze stanu swego rozliczne wypływające  obowiązki wedle w a ­
szej karności w y p e łn ia ją ,  n ieużywając  przecież żadnych innych książek, krom tych, 
które Stolica święta zatwierdziła .  A ponieważ nic nam tak na sercu nie leży, jak  
to ,  ażeby potrzebom waszym oraz  waszych ludów, j ak o  najprędzej stało się  za- 
dosyć ,  przeto wzyw am y w as ,  nie ustawajc ież odnosić się do n as ,  a  rzeczy o s ta ­
nie waszych dyecezyi wiernie nam przedstawiać Tym końcem co 4 lala do n a ­
szej kongregacyi propagandy ,  spraw ozdanie  przesyłać  macie.

Nakoniec zaklinamy was wielce ukochani Synow ie  i wielebni B rac ia ,  aże-
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byście wszystkie wasze  siły I calij w aszą  gorliwość ku temu sk ierowali ,  Izby się 
coraz to więcej pokój i zgoda pomiędzy duchowieństwem każdej dyecezy i ,  tak ł a ­
cińskiego j a k o  i grecko katolickiego obrządku utwierdzały,  a tak ażeby ci wszyscy, 
którzy w sp raw ie  P a n a  w a lczą ,  w zajem ną ku sobie przychylność i b ia te iską  mi­
łość z ach o w y w al i ,  o ra z ,  ażeby jedn i  d r u g i c h  w yprzedza jąc  w  wyświadczaniu w za ­
jemnej czci,  j ednozgodn ie  i z całą  gorliwością dla chw ały  Boga i dusz dla zb a ­
wienia pracowali.

O w óź  j e s t ,  wielce ukochani Synow ie  i wielebni B rac ia ,  co się  nam w go­
jącej dla was i wiernych tej rozległe j monarchii ludów miłości potrzebnem zdało ,  
ażebyśmy wam  zakomunikowali .  P e w n i  jes teśm y, mając wzgląd na waszą wysoką 
cn o tę ,  w aszą  pobożność i w aszą  względem nas i względem tej Stolicy P io trowej 
doświadczoną w ie rność ,  iż z gotowością i nad samo oczekiwanie  tym naszym pra­
gnieniom i naszej ojcowskiej woli zadosyć uczynic nie omieszkacie, Nie wątpimy 
też ,  wielce Ukochani Synow ie  i wielebni B rac ia ,  iz mając zawzily przed oczyma 
boski w asz  w zó r  Je z u sa  C hrys tusa ,  księcia pasterzy , który słodkiego i pokornego 
był se rca  i który żywot swój położył za  owieczki sw e,  aby nam tak przykład do 
naśladow ania  zo s taw ił ,  nie wątpimy m ów ię,  iż wszelkich usiłowań dokładać  bę ­
dziecie, abyście  je n o  za przykładami j eg o  postępow ali ,  a nauki jego  wypełniali,  
a tak ,  abyście  pilnie nad sw ą  owczarn ią  czu w a l i ,  a  z całą  żarliwością  waszego 
Posłannictwa, nie tego coby było z w a s ,  je n o  tego co je s t  z Jezusa  Chrystusa,  
szukali . U w aża jąc  się nie j ak o b y  nad duchowieństwem panującym i,  ale  ja k o  pa ­
sterzami i najłkliwiej kochającymi o jcam i, iźeście dla wiernych waszych z serca  
p rzykładem być winni. Pamię ta jc ie  na to ,  iż nic dla was nie powinno byc zbyt 
p rzykrem , zbyt t rudnem , zbyt tw a rd em ,  a bądźcie gotowymi wszystko wycierpieć, 
We wszelakiej cierpliwości,  łagodności ,  słodyczy i roz tropności ,  wszystko usiło­
wać i wszystko czynić dla owieczek waszych zbawienia .  Co do nas w pokorze 
naszego serca  nie ustajemy do łaskaw szego  ojca  światłości i m iłosierdzia,  Boga 
wszelakiej pociechy wznosić żarliwych i ustawicznych b lag a n ,  ażeby na was ja k  
•lajoblitsze dary swej dobroci wylać raczy) ,  i ażeby j e  z tąz sam ą obfitością na 
powierzone wam drogie baranki zsy ła ł  Jako  zadatek tej boskiej pomocy, oraz  
j ak o  św iadectwo żywej naszej dla w as przychylności,  z najgłębszych tajników na­
szego serca  udzielamy wam z miłością wielce ukochani Synow ie  i wielebni Bra­
cia.”  ja k o  też wszystkim dyecezyi waszych duchownym i świeckim wiernym błogo­
sławieństwo Apostolskie.

I)an w Rzymie u Ś. P io tra  1856 ro k u ,  pontyfikatu naszego X.
P i u s  IX, P a p i e ż .

K o n s y s lo r z e  p a p iez l t ie .

W  duiu 16 c z e r w c a  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  papież  Pius  I X  sz cz ęś l i wi e  
panujący o d b ył  w  pałacu ap os t o l sk im  W a t y k a n u  ko ns ys t or z  tajny.  Na  
tym ko nsy st orz u J e g o  E m i n e n c j a  kardynał  Barberi ni  w y m i e n i ł  za z e z w o -  
•eniem J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  s w ó j  t j t u ł  ka rdy na lski ,  przybierając tytuł  
kościoła San L o r e n z o  in Luc ina  z z a c h o w a n i e m  j e d na k że  w  k o m e n d z i e  
tytułu koś ci oł a  Sa nt a  Mari a za Ty b r e m .  Za cze m J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  po  
krótkiej  p r z e m o w i e  og ł os i ła  kar dy na łem ś w i ę t e g o  rzymsk iego  koś ci o ł a :

Ż  r z ę d u  p r e z b i t e r ó w : M o n s i g n o r a  K am il l a  de P ie t r o  arcybiskupa  
Beryl u nunc yus za  a p o s t o l s k i e g o  przy kró l u p or t uga ls k i m,  u r o d z o n e g o  
*  R z y m i e  19 stycznia 1 8 0 6  r o k u ,  m i a n o w a n e g o  i z a c h o w a n e g o  in  p e l to  
na konsys to rz u tajnym z 19 g rudni a  1 8 5 3  r.

N a s t ę p n i e  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  m i a n o w a ł a  i o g ł o s i ł a  kardynał ami  
s w i ę t , . g o  r zymski ego  k o ś c i o ła :

Ź r z ę d u  p r e z b i t e r ó w : J. W .  ks iędza Mic ha ła  L e w i c k i e g o  arcybiskupa  
Po łączonych dyecezy i  L w o w a ,  Hal icza i K a m i e ń c a ,  rytu g r e c k o - r u s k i e g o  
^  P o l s c e ,  u r o d z o n e g o  w  P okuc i  r. 17 74 .
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J.  W.  J e r z ego  Kau l i ka  a r cybi skupa zagrzebskiego w Kroacyi  u r o ­
dzonego  w  T y rn a w ie  w  archidyecezyi  G ra n u  r. 1787.

Mons .  A lexandra  Ba rnab o  sekreta rza  świę t e j  Kongregacy i  P r o p a ­
gandy  u r od zo ne g o  w  Fo l i gno  2  marca 1801 r.

Z  rzędu  diakonów : Mo ns ign o ra  K asp ra  Grassel l ini  komissarza  p a -  
p iezki ego nadzwycza jnego  na cztery legacye i p r o - l e g a t a  w  Bononi i ,  u r o ­
dzonego  w  P a l e r m o  19 stycznia 1796 r.

Mons .  F r anc is zka de Medici  d ’O t t a i ano ,  m a j o r d om o  Jego  Ś w i ą l o -  
b l i wośc i ,  u rodzonego  w  Neapo lu  8 l i s topada 180 8  r.

T u  J eg o  Ś w ią to b l iw o ś ć  za twierdz iwszy  w  oso b n em  p rz e m ów ie n iu  
w y b ó r  Mons .  K lemensa  Bahus  z z akonu ś. Bazylego Kongregacy i  ś. Z b a ­
wicie l a na górze  L i b a n u ,  bi skupa ś. J ana  z Akry czyli P lo l ema idy ,  na 
pa t rya rchę  antyoche jski ego G re k ó w  M e l ch i t ó w ,  p r zeds t awi ł a  nas t ępujące  
kościoły:

Kośc ió ł  pa t ryarchalny antyoehejski  in  parlibus infidelium  dla Mons.  
A lbe r t a  Barbol an i  z h r a b i ów  Mo n tan to ,  d u c h o w n e g o  z Arezzo,  kanonika  
Bazyliki  W a ty k a ń sk i e j ,  ab b re w ia t o r a  dworsk i ego ,  p ra ła ta  d o m o w e g o  J e g o  
Ś w ią to b l iw oś c i ,  kape lana  świętych  pa ł aców apostolski ch ,  tudzież doktor a 
w  p r a w ie  cyw i lnem i kanonicznem.

Kościół  me t ropo l i ta lny  w Brundus ium z admini s t racyą wieczystą s t o ­
licy biskupiej  w Os tun i  dla Mons.  Rafaela  F e r r i g n o  p r zen i es ionego  ze 
stolicy biskupiej  w Bova.

Kośc iół  met ropol i ta l ny  w  Auch  dla J.  W .  An ton i ego  de Sal inis  
p r zeni e s ionego ze stol icy biskupiej  w Amiens .

Kośc ió ł  met ropol i t alny  w I t raga dla J.  W .  Józefa Joach ima  de Moura ,  
p r zen ie s ionego  ze stolicy biskupiej  w  Yiseu.

Kośc iół  ka ted ra lny  w Mon te f e l t r e  dla W ie l e b n e g o  Ojca Franci szka  
El iasza An ton i ego  A lbe r an i ,  d u c h o w n e g o  z dyecezyi  F aen za ,  p ro k u r a ­
tora j e ne r a lne go  K a rm e l i t ó w  t r zew ic zk ow y ch , magi s t ra  i doktor a  teologii .

Ko śc ió ł  ka tedralny  w Tro ia  dla Wiel .  O.  Franci szka  Tomasza  P a s -  
s ero  d u c h o w n e g o  z Ba r l e l t a ,  professa  zakonu  kaznodziejskiego i dok to r a  
teologii .

Kośc iół  ka ted ra lny  w Cuse r t a  dla Jm ć  ks. Hen ryka  z ma rg rab ió w  
de  Ro ss ,  d uc ho w ne go  z N e ap o lu ,  kanonika dyakona me t ropol i ta lnego ,  
zarządcy k ró l ews k i e go  szpi talu ubog ich  i pobożne j  instytucyi ś. Ducha,  
cz łonka ko l l eg ium teologicznego,  sędzi ego p ro - synoda lnego  tudzież w sp r a ­
wach  kanonizacyi  św ię tych ,  w końcu  doktor a  teologii .

N o w o  e r i g ow an y  kościół  ka tedra lny w  Fogg ia  dla Jm ć  ks. B e rn a r ­
dyna Maryi  F r a seo l l a ,  d u ch o w ne g o  z And r i a ,  kanonika  t eo loga  kościoła 
ka t ed ra lnego,  examina to ra  p r o - s y n o d a l n e g o  i dok to r a  teologii .

Kościół  ka t edra lny  w M a s s a - C a r r a r a  dla Jm ć  ks. J akóba  Be rnard i  
d u c h o w n e g o  z archidyecezyi  Modeny ,  kanonika  me t ropol i t a l nego ,  k a p e ­
lana książęcego,  exami na to r a  p r o - s y n o d a l n e g o ,  dok to r a  teologii  tudzież 
w  p r a wie  cywi lnem  i kanonicznem.

Kościół  ka t edra lny  w  La Roche l l e  dla Jmć .  ks. J a n a  Anny L a n -  
d r i o t  d uc ho w ne go  z dyecezyi A u t u n ,  kanon ika  t y tu l a rnego  ka t ed ra lnego  
i wikaryusza  gene ra l neg o  tejże dyecezyi .

Kościół  ka t ed ra lny  w Luęon  dla J m ć  ks. Franci szka  August a  D e -  
l am ar r e  du ch ow neg o  z dyecezyi  Cou tances  i wikaryusza  j ene r a ln ego  tejże 
dyecezyi .

Kośc iół  ka tedra lny  w  Bayeux dla Jm ć  ks. Ka rol a  Mikołaja P io t r a  
D id io t ,  d u c h ow ne go  z V e r d u n ,  dy rek to r a  s em in a r y u m  i wikaryusza  j e -  
n e r a ln ego  t amecznej  dyecezyi.

Kośc iół  ka t edra lny  w  Pamie r s  dla J m ć  ks. J an a  Franciszka Galt ier ,  
d u c h o w n e g o  z dyecezyi  Ro dez ,  dy rek to ra  i professora  teologi i  w  s e m i -
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na ryum w  P e r p i g n a n ,  kanon ika  t y tu l a rnego  ka t ed ra lnego  i wikaryusza  
j en e r a l n eg o  tejże dyecezyi .

K ośc ió ł  ka tedralny w Amiens  dla J m ć  ks. K laudyusza  J a kó ba  A n ­
toniego Maryi  Bo ud ine t  d u c h o w n e g o  z dyecezyi  La R o ch e l l e ,  w ikaryusza  
j en e r a lnego  tejże dyecezyi i admin i s t ra t o ra  apos to l sk i ego dyecezyi Parniers.

Kościół  biskupi  w M e d e n  in part. i n f  dla J m ć  ks. Jana  H o n o r y u -  
sza Bara  d uc h o w n e g o  z archidyecezyi  Re im s ,  kanonika  t y tu la rnego  m e ­
t ropol i t a l nego ,  wikaryusza  j e ne r a ln ego  tejże a rch idyecezy i ,  koadjutora  z na ­
s t ęp s tw em  przy J .  W .  Józef ie  Maryi  F ranc i szku  W ik to r ze  de M on ye r  
de P r  i 11 y biskupie  w Chdlons.

W  końcu  w n ie s i on o  do  J e go  Świą tob l iwośc i  o świę ty pal l iusz dla 
kościoła  pa t rya rchalnego  an tyoche jsk i ego  G r e k ó w  Melch i t ów,  po czem 
p ro ku r a to r  J .  W .  Pa t ryar chy skł adał  na leżne dzięki  w m ow ie  ob rócone j  
do Ojca  ś.

W n ie s io n o  także  o św ię ty  pal l iusz dla kościołów met ropol i t a lnych  
w  B ru n d u s i u m ,  Auch  i Braga ,  r ó w n i e ż  dla kościoła ka t ed ra lnego  w  Troia ,  
zaszczyconego tym p rzywil e jem na mocy  bull i  J e g o  Świą tob l iwośc i  Ubi 
prim um  z dnia  10 cze rwca  1856 r.

W  dniu 19 czerwca Ojciec ś. odbył  w  sali konsys toryalnej  wa ty ­
kański ej ,  konsys torz  publiczny,  dla wr ęczen i a  kapeluszy kardynal skich  Ich 
E m i n e n c y o m  kardyna łom Barnabo,  Grassel l ini  i Medici  d O l t a i ano  m i a ­
n o w a n y m  i ogłoszonym w  konsys to rzu  ta j nym z dnia 16 czerwca.

T rze j  no w i  ka rdyna ł owie  złożyli p r zedewszys tk i em w kaplicy S y x -  
tyńskiej  przysięgę p rzep i saną  konstytucyaini  apos tolski emi  w  obecnośc i  
Ich Emin enc y i  k a r dy na ł ów  nacze ln ików ordinum  i innych osób k tó r e  z a ­
zwyczaj  przy tern się znajdują.

Nast ępni e  no w i  ka r dyna łowie  w p ro w a d z e n i  zostali  do sali konsy­
s torya lne j  przez d w ó c h  ka rdy na ł ów  dy ako nó w i udawszy  się do t r o nu  
papiezkiego uca łowa l i  naprzód  nogę  po t em r ękę  Ojca  ś. który ich uści ­
snął .  Gdy  z kolei  odeb ra l i  uścisk od swoich kol l egów,  zap rowadzen i  z o ­
stali na miejsca wyzn acz on e  im w e d l e  r z ędu  do j ak i ego  należą.  W  końcu 
powróc i l i  do t r onu  ahy o tr zymać  kapelusze  kardynal skie  z rąk  J e g o  Ś w i ą ­
t obl iwości .

P oś ró d  tej  ce remon i i  M. de Domini cis  Tos t i  ad w o ka t  konsys toryalny 
bron i ł  ' po raz drugi  w  obec  J ego  Św ią to b l iw ośc i ,  sp r aw y  beatyfikacyi 
w ie l e bn eg o  sługi Bożego Leopolda  de Gaiche  d u c h o w n e g o  z Pe ru g i a  z za ­
konu R e f o r m a t ó w  ś. Franc i szka  tudzi eż  missyonarza apostolsk iego .

N ie b a w e m  Ich Emin en cye  ka rdyna łowie  wyszl i  w processyi do  ka­
plicy Syxtyńskiej  śp i ewa jąc  Te D eum ; zaczein J ego  E m .  kardyna ł  Mat te i  
P o d - d z i e k a n  św ię t e g o  kol l egium o d m ó w i ł  mod l i t wę  Super eleclos a p rzy­
pomni ka rdy na ł owi e  raz jeszcze t rzech no w ych  ko l l egów uścisnęl i .

Po  skończonym konsys torzu  publ i cznym J e g o  Ś w ią to b l iw o ść  odbyła  
konsystorz tajny,  w  k tó rym w ed le  zwycza ju  zamknąwszy  usta k a r dy na ­
łom Barnabo ,  Grassel l ini  i Medici  d ’O t t a i ano ,  p r zeds t awi ł a  nas t ępujące  
kościoły:  ,

Kośc ió ł  met ropol i t a l ny  w  M ona ch i um  i F r e i s i ng en  dla Jm ć  ks. Grze-  
Sorza Sch e r r  du ch o w n e g o  dyecezyi  Ra tyzbony  z z akonu  Benedyk tynów,  
°Pala k lasztoru  ś. Michała  Archan io ła  z Me t tena .

Kościół  a rcybiskupi  w Seleucyi  in part. inf. dla Mons.  Sa lva tor e  
dob i l i  z ma r g ra b i em  Vi t e l l es ch i ,  d u c h ow ne go  r zymskiego, ,  kanonika b a -  
*yliki pa t ryarchalnej  wa tykańsk i e j ,  pra ła t a  d o m o w e g o  J ego  Świą tob l iwośc i ,  
Protonot a ryusza  apos to lsk i ego  na d l i c zb ow ego ,  u r zędnika  kamery a p o s t o l -  
skiej ,  k o m m an do ra  ś. D uc ha ,  preze sa  komissyi  szpi tal i ,  dyakona  kaplicy 
Papiezkiej  i l icencyata  w  p r aw ie  cy w i ln em  tudzież kanoni cznem.

Kościoł  a rcybi skupi  w  Edess i e  in part. inf. dla Mons.  W in c e n t e g o
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Masson i  d u c h o w n e g o  rzymsk iego,  p ra ła ta  d om o w e g o  J eg o  Świą to b l iwo śc i  
sp r a wu j ące go  obowiązki  poselskie  w e  F lor encyi  i dok to r a  teologi i .

Kościół  a rcybi skupi  w-Tessa lon ice  in  p a r i. inf. dla Mons.  A lexand ra
F ranchi  du c h o w n e g o  r zymsk iego ;  pra ł ata  d o m o w e g o  J e g o  Świą tob l iwośc i ,  
r e f er endarza  obu  podp i s ów  i doktor a  filozofii tudzież teologi i .

Kośc ió ł  a rcybi skupi  w Myrze  in  p u r l, in f  dla Mons Flavin z książąt  
Chigi  du ch o w ne g o  r zymsk iego ,  t a j nego dw orzan in a  J eg o  Ś w ią tob l iwośc i  
i kanonika  bazyliki pa t rya rcha lne j  watykańskiej .

Kośc iół  katedra lny w Rausi  dla J.  W.  W in ce n t e g o  Zubran ich  p rze­
n ies ionego ze stolicy biskupiej  w Caltaro.

Kośc ió ł  ka tedra lny  w A u g sb u r gu  dla J. W .  Michała De in le in  p rze­
n i es ionego  z b i skupstwa  A dr am y t u  in p a r t. inf.

Kościół  ka t ed ra lny  w  C a t t a ro  dla Jrnć ks. Marka  Calogera  d u c h o ­
w n e g o  z dyecezyi R ag uzy ,  rek tor a  i prof essora  teologi i  pasterskiej  w s e ­
min a r iu m arcybi skup iem w Zara.

Koś c ió ł  ka t edralny  w  P ad e r bo r n  dla J iiić ks. K o n r a d a  Mar t i n  d u ­
c h o w n e g o  z dyecezyi P a d e r b o r n ,  professora teologi i  mora lne j  i pas terskiej  
na un iw e r s y t e c i e  w B o n n ,  in spektor a  ko l l egium t eologicznego tudzież 
o rd yn a r ya tu  a rcybi skupiego w Koloni i  i dok to r a  teologii .

Kośc iół  ka tedra lny  w  San ta  C ruz  de la S i e r r a  dla Jrnć ks. A u g u ­
styna  Go mez  Cabezas  d u c h o w n e g o  z San  Luis  de Po to s i ,  proboszcza 
z T o l e d o  w  arehidyeeezyi  P l a t a ,  examin a to r a  synodalnego  i doktor a teologii .

Kościół  ka t ed ra lny  San  T ho m a s  de Guayana  dla lmć ks. Józefa 
E m m a n u e l a  A r ro yo  d uc h o w n e g o  arehidyeeezyi  Ve ne zu e l a ,  p rebenda rza  
me t ropol i i ,  exam in a to r a  teologicznego i dok to r a  teologii .

Kościół  biskupi w Alia in p a r t. inf. dla Jm ć  ks. Józefa  V ibe r  d u ­
c h o w n e g o  z G r a n ,  ob rońcy  małżeńs twa i professyi z ak onne j ,  sekr etarza  
i dy r ek to ra  kancel laryi  a rcyb iskupi e j ,  kanonika  me t ro p o l i t a l n eg o ,  w ik a -  
ryusza j en e r a lnego  J eg o  Eminencyi  kardynał a a rcybi skupa z Gran  w o b w o ­
dzie t y r naw sk im  dok to r a  t eo logi i ,  wyznaczonego  suffragana dyecezyi Granu .

Kośc iół  biskupi  w Dyocezare i  in p a r t. in f  dla J m ć  ks. J e r zego  
Feschke  d u c ho w n eg o  z dyecezyi  Che łmiński e j ,  kanonika katedralnego ,  radcy 
wika rya tu  j en e r a l n eg o  i konsys torza b i s kup i ego ,  wyznaczonego  suf ragana  
dyecezyi  Chełmińskiej .

Kośc ió ł  biskupi  A dr am y t u  in  p a r t. inf. dla J m ć  ks. W inc en t eg o  Cima 
du ch o w n e g o  z dyecezyi S pa l a t ro ,  profos kościoła wspó łka t ed ra l neg o  M a -  
ka r sk i eg o ,  wikaryusz  j eoe r a lny  tegoż kościoła ,  wyznaczony  pomocnik  
J .  W .  Lud wik a  Pin i  b i skupa w Sp a l a t ro  i Maka r ska  dla mias t a  i w s p ó ł -  
dyecezyi  Makarska.

Tu  wed l e  zwyczaju Ojciec ś. o tworzy ł  usta Ich E m i n en cy o m  K a r ­
dyna łom Ba rn ab o ,  Grasse l l i ni  i Medici  d’ Ottaiano.

Nas t ępni e  wn ie s iono  do J e g o  Świą to b l iwo śc i  o św ię ty  pal l iusz dla 
kościoła me t ropol i ta lnego  monachi jsko -  fr i s ingeńskiego.

W  końcu  Ojc iec  ś. dał  p ierścienie  kardyna l sk ie  no w y m ka rdyna ­
łom i przeznaczył  J e g o  Eminency i  kard.  Ba rnab o  tytuł  prezbi te rya lny 
ś. Zuzanny,  J eg o  Em.  kard.  Grassel l ini  tytuł  dyakonalny śś. Wi t a  i M o -  
des t a  a J eg o  E m .  kard.  Medici  d ’ O t t a i a no  podobnyż ty tu ł  ś. Grzegorza 
in  Velabro.

Zaczćm po wróc iwszy  do swoich  poko jów  Jeg o  Św ią to b l iw ość  przyj­
m o w a ła  p r yw a tn i e  t rzech rzeczonych kardyna łów .

N om in acye papiezk ie .
Ojciec ś. przeznaczył  aby z t rzech nowych  ka r dyna łów ,  kardyna ł  

Ba rnabo na l eżał  do kongregacyi  P ro p a g a n d y ,  S p r a w  duc hownych  n ad ­
zwycza jnych,  Jnkwizycyi  i C e r em on ia łu ,  kardynał  Grassel l ini  do k ong re ­
gacyi Genzu ,  N a u k ,  S o b o ru  i konsyslorya lnej ,  w końcu  kardynał  Medici



W IA D O M O Ś C I  B IE ŻĄ C E 249

do kongregacyi  Dyscypliny r eg u l a rne j ,  1'abryki ś. P io t r a ,  Wizyty A p o ­
s to ls k i e j ,  O d p u s t ó w  i ś. re l ikwi i

Nieco później  powo ła ł  Ojc iec ś. kardynał a  B a rna bo  na n i ezmierni e  
wa żn ą  po sadę  prefekta  kongregacyi  P ropaga ndy  Wiary .

Z wielkiej  liczby innych uominacyi  papiezkich ogłoszonych w  cze r ­
wcu  i l ipcu p rzywiedz i emy  na s t ępu j ąc e :

Mons.  O d o a r d o  Borro rneo  A re se  został  ma jo rd o m e  Ojca  ś. w  miej­
sce mia no wa n e g o  ka rdyna ł em Mons.  Med ic i j  Mens .  Ba r to lommeo  l acca 
został  maest ro  di c amera  w  miejsce Mons .  Bor rorneo;  Mons.  Gae t ano 
Bedmi  arc. T eb  in  part. inf. został  s ek re t a r z em P r o p a g a n d y :  Mons .  G i u ­
seppe  Cardon i  b i skup Kar is t u  s ek re t a r z em Stej  kongregacyi  examinu  b i ­
s k u p ó w ;  Mons.  Cami l lo  Na rducc i  p rze łożonym arcy -  szpi talu i. Ducha in  
Sassia.

O  no mi nac j ac h  adminis t racyjnych m e  w sp om in am y ,  z rob iemy  tylko 
w zmiankę  że p r z y w ró c o n e  zostały pr zywi l e j e  odnoszące  się do posady 
podska rb iego gene ra l ne go  kamery  apostolskiej  czyli minis t ra  f inansów,  
zaczem dzisiejszy min i s t e r  Mons .  F e r r a r i  ma p r a w o  zostać ka rdyna ł em 
i to  bezpośr edn io .

Co do innych nominacyi :
P o w o ła n o  na k on su l t o ró w  ś. Inkwizycyi  Mons .  G ae t a n o  Bedini  arc.  

T eb  i Sek re t a r za  P ro pag and y ,  oraz O.  Cami l l o T a rq u i n i  J ezu i tę .
W ys ł ańc em  nadzwycza jnym na ko ronacyę  A l exand ra  II cesarza Rossyi ,  

wyznaczono  Mons  Flavio z książąt  Chigi  n o w e g o  a rcybi skupa z Myry  
*n part, in f . ,  a sp r awu jąc ym in t e r e sa  nuncya lury  w  l u r y n i e  po śmierci
Mons.  Robe r t i  Mons igno ra  Fa re s .

Zwyk le  m e  wzmianku jemy  o l icznych nominacyach  na h o n o ro w y c h  
dw o rz an  papiezkich róż nego  s t op n i a ,  z rob imy  wy ją tek  dla nominacyi  
P.  T e o d o ra  Bee l en  pro fessora  P i sma  ś. na Uniwersy t ec i e  katol ickim w  L o -  
Vanium,  bo w  t en  sposób  uznan o  j ego  zasługi  n a u k o w e .

Rocznica wstąpienia na tron Ojca ś.
Dnia 17 cze rw ca  obchodzono  uroczyście w Rzymie  dziesiątą rocznicę 

ws t ąp i en ia  na t ron Pmsa  IX. Mszę dziękczynną w  kaplicy Syxtynsk.ej  
c e leb rowa ł  kardyna ł  B rune l l i ,  zaś po mszy kard.  Mat tel  skł adał  O jcu  s. 
pow inszowan ie  od św ię t ego  kol legium.  O bc h ód  tern był świetniej szy ze po ­
łączył się n iejako z fetami jakie prokani zacya  nowych  ka rd yn a ł ów  wywołu j e .

Uroczystość śś. Piotra i P aw ia i podróż do Porto d’ Anzio.

Dzień śś. P io t r a  i P a w ła  przeszedł  w  Rzymie z uroczystością jak 
zwykle.  Ojc iec  ś. zna jdowa ł  się na nab oże ńs t w ie  w kościele ś. P io t ra .  Na ­
zajut rz był papież na zwykłem naboż eń s tw i e  (kaplicy papiezkiej)  w  b azy -  
9ce ś. P a w ła  a w ieczo rem odjechał  do Po r t o  d Anz io ,  gdzie ze swojej  
s t rony przybył  morzem król  neapol i tański  z . t rzema synami.  Spodz i ewa ją  
się że ten zjazd przyczyni się do  usuni ęc ia  ciężkich w  k ró l e s t w i e  n e a p o -  
l i tańskiem kości elnych t rudności .

Konsekracye biskupów dokonane przez Ojca ś.
W  dn iu  6  lipca Ojc iec  ś. sam wyświęc i ł  na b i sku pó w w  k«»P*,cy 

D o l iń s k i e j  w  kwi ryna l e  pa tryarchę  Mons .  B a r b o l a m ,  arcyb'* upo 
s i gno rów Nobili  Y. te l leschi ,  Masson i  F r an ch .  . H b t i o . C b . g . ; _ J “ J łowi  
*n part, in f.,  tudzież Mons .  A l be ram biskupa z Montefe l l re .  }
Palatyńscy Alt ieri  i An ton i e l l i ,  także kard.  Brunel l i  assyslow ali  ob rz ę do w i ,

Mons.  Vi tel lescbi  przeznaczony j es t  na nuncyusza w  Nea po lu ,  Mons .  
Massoni  na nuncyusza w Rio  J a n e i r o ,  Mons.  F r anchi  na nuncyusza  w e

'  r <JC)

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i .  X X I I ,  2
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H o re n c y i  a Mons .  Chigi na nuncyusza  w  M o n a c h i u m ;  ten os t atn i  w miejsce 
Mons .  de Lu ca ,  który zastąpi  w W ie d n i u  J eg o  Etn.  kard.  Viale Prela.

Wspani a ły  ob rzęd  konsekracyi  nabył  szczególniejszej  świe tnośc i  ztąd 
że go dope łni ł  Ojciec ś.

O św iadczen ie  dziennika urzędowego co do brew iarza  rzym skiego .

Rozeszło  się w  os t atni ch czasach ze Ojciec ś. zamyśla wp row adz i ć  
p op ra w y  do b r ewia r za  rzymskiego,  wsp omn ia ł  n a w e t  o tern a rcybi skup 
paryzki  w liście pas t erskim zap owiada j ącym p o w r ó t  do l i turgi i  rzymskiej .  
W  is tocie rzecz się tak mia ł a :

Ju ż  Benedyk t  XIV  w  po ło w ie  przesz łego stulecia w e zw a ł  kilku 
uczonych t e o l o g ó w  do rozpoznani a  kwes tyi  zmian k tó r eby  można zap ro ­
wadz ić  w b r e w ia r z u  r zym sk im,  ale sposób  w jaki  się odbyły poszuki ­
w an i a  tudzi eż  ich wypadek  os tateczny nie zadowolni ły  tego papieża.  W i e ­
dział  on że owi  ducho wn i  zbyt  ulegl i  w p ły w o m  ze w n ę t r z n ym  i p r acę ich 
na bok usuną ł .  Z czasem n a w e t  wszystkie  te p i śmienne  dokumen ta  za ­
w a r t e  w  t r z ech  g rubych t omach  in folio dostały się do bibl ioteki  książąt  
Cors ini  gdzie  j e  uczeni często przeglądal i .  Gdy P iu s  IX  od b i e r a ł  w ie l e  
p rze łożeń  aby wziąść  z no w u  p rzedmio t  pod ro z w a gę  wyznaczył  p rzed 
ki lku miesiącami  komissyę ad hoc w której  między innemi  zasiadal i  Mons .  
T izzani ,  Mons .  b r a t l i n i ,  Mons .  Capalt i  i opata  Ben edy k ty nó w francuzkich 
z Sol esmes  O.  G uć r ang e r .  Komis sya  ta w dw a  miesiące złożyła r a po r t  
i oświadczył a  się p rzeciwko  zmianom.

O o w o ż  jak Giornale d i  Roma  z dnia 9  c ze rwca  rzecz całą ob j a śni ł :
„Chcąc  Ojc iec  ś. r ozpoznać  bliżej p e w n e  s tudya (alcuni  studi) o d ­

n o s z ą c e  się do b r e w ia r za  rzymskiego a z rozkazu w ie lk i ego  papieża Be­
n e d y k t a  XIV w p o ł o w ie  ub i eg ł ego  stulecia  d o k o n a n e ,  u tworzy ł  komissyą 
„z  d uc how nyc h  obeznanych  z tą rzeczą i poleci ł  jej rozpat rzyć  się w nich.  
„ S k o r o  to  nas t ąp i ł o  i s ko ro  Ojc iec  ś. wys łucha ł  zdania  sp r a wy  idąc za 
„p r z yk ł a de m sw e g o  pop rze dn i ka ,  rozkazał  aby dokumenta  odn ie s iono  do 
„b ib l io t ek i  z które j  wzi ęt e  zostały j  aby ca łkowic ie  z an i echano  wszelkich 
„dalszych zab i egów (ogni u l t e r i o r e  occupazione)  odnoszących  się do  b r e -  
„w ia r z a  r zymskiego.1*

N o w e biskupstwo i  pogłoski.

Stol ica apostolska  przyzwoli ła  na u tw or ze n i e  no w e go  b i skups twa  
w  Da lmacy i ,  b i s kups twa  Liburni co.  Z tego  po w o d u  stolica biskupia 
z Veglia p rzeni es iona  zostanie  do F iume .  1

S łychać  także o p r zyw róc en i u  stolicy biskupiej  w Akwiser an i e  Z o ­
stała ona  znies iona w  r. 1822.

M ó w i ą  jeszcze że negocyacye o u s t ano wi en i e  b iskups twa  ka to l i ­
ckiego w  Ber l inie  toczą się c iąg le ,  a le  rzecz to ba rdzo  w ą tp l iwa  i bodaj  
nie ma p o w o d u  by jej sobi e w obecnych okol icznościach życzyć.

Poselstwo do M oskwy.

J ak  wspomnie l i śmy  Mons .  Chigi  wysłany został  do Moskwy na k o -  
r onacyą  cesarza A lexa nd ra ,  który dawn ie j  zwiedzaj ąc  Rzym znał  go i o k a ­
zyw a ł  mu  p e w n ą  przychylność.  Mons .  Chigi  nie będzie się zna jdował  na 
samej c e remon i i  bo nosi ona na sobi e zbyt  re l igi jny cha rak t e r  aby było 
p od obn a  wyobraz i c i e lowi  Ojca ś. b rać  w  niej j ak ikolwiek  udzia ł ;  p r z y -  
jedz i e  meco  później  a lbo się na dzień ob r zęd u  z M o s k w y  oddali .  Tak 
zrobi ł  Mons.  Bernet l i  r ep r ezen t an t  Leona  XII  na koronacyi  cesarza Mi ­
kołaja.  Mons.  Be rne t t i  za p o w ro t e m  z Moskwy  został  kardyna ł em.
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N o w i posłowie w Rzym ie.
R z ą d  w i r t e m b e r s k i  p r zy s ł a ł  d o  R z y m u  b a r o n a  v o n  O w ,  k t ó r y  m a  

t r a k t o w a ć  o  z a p r o w a d z e n i e  z m i a n  w  k o n k o r d a c i e  z r. 1 8 2 7 .  R o s s y ą  r e ­
p r e z e n t o w a ć  t e r a z  b ę d z i e  P .  Mi ko ł a j  K i s i e l e w ,  t e n  s w o j e  l isty w i e r z y ­
t e l n e  w  d n i u  5  l ipca  O j c u  ś. z łoży ł .  W s p o m n i m y  że p o s e l s t w o  r o s s y j -  
sk ie  w  R z y m i e  p r z e n i e s i o n e  zos t a ł o  z p a ł a c u  G i u s t i n i a n i  d o  p a ł a c u  R o n -  
d a n i n i  na  C o r s o .  P o r t u g a l i ą  p r z e d s t a w i a  t e r a z  k a w a l e r  V a s c o n c e l l o s  a i le 
s ł y c h a ć  w  mie j sce  P.  P a c h e c o  m a  być  m i a n o w a n y  p o s ł e m  h i s z p a ń s k i m  
1*. M a r t i n e z  de  la Ro s a .

K ardyna ł Iłarnabo.
N i c  p r z e w i d y w a n o  w  R z y m i e  że M o n s .  B a r n a b o  w y n i e s i o n y  b ę d z i e  

na  d o s t o j n o ś ć  k a r d y n a ł a  i że  z os t a n i e  p r e f e k t e m  P r o p a g a n d y .  T e r a z  wszyscy 
u z n a j ą  iż n i e  m o ż n a  b y ł o  z r o b i ć  l e p s z e g o  w y b o r u .

K a r d .  B a r n a b o  s a m  n i e  p r z e w i d y w a ł  że  g o  t aki  z as zc zy t  c ze ka  i o to 
j ak  się  o  b l i s k i e m  w y n i e s i e n i u  s w o j e m  d o w i e d z i a ł .

P o d  k o n i e c  j e d n e j  z a u d y e n e y i  j ak i e  O j c i e c  ś.  c o  t y d z i e ń  M o n s .  
B a r n a b o  ó w c z e s n e m u  s e k r e t a r z o w i  P r o p a g a n d y  u d z i e l a ł ,  r z ek ł  m u  P i u s  I X  
że  g o  p ro s i  a b y  d o b r z e  r o z p a t r z y ł  się  w  p a ki ec i e  k t ó r y  z n a j d z i e  w  s w o i m  
p o w o z i e .  M o n s .  B a r n a b o  m y ś l ą c  że  c h o d z i  o  d o k u m e n t a  ś c i ą g a ją c e  się  
d o  j aki e j  w a ż n e j  s p r a w y  o b i ec a ł  p i ln ą  u w ' a g ę .  J a k ż e ż  się  z dz iwi ł  gdy  n a ­
z a j u t rz  o t w i e r a j ą c  p a k i e t  z na l a z ł  p o s t a w  p u r p u r o w e j  j e d w a b n e j  m a t e r y i !  
N i e d o m y ś l a j ą c  s i ę  j e s zc zo  n i cz e g o  a m n i e m a j ą c  że  to  o m y ł k a  l ub  ż a r t  
o p o w i e d z i a ł  w y d a r z e n i e  k a r d y n a ł o w i  s e k r e t a r z o w i  s t a n u .  T u  d o p i e r o  d o ­
w i e d z i a ł  s i ę  co O j c i e c  ś. w z g l ę d e m  n i e g o  p o s t a n o w i ł .

Mons. Ledóchowski.
M o n s i g n o r  L e d ó c h o w s k i  a u d y t o r  n u n c y a l u r y  w  L i z b o n i e  p r z e z n a ­

c zo ny  z os t ał  d o  z a w i e z i e n i a  b i r e t u  k a r d y n a l s k i e g o  k a r d y n a ł o w i  di P i ę t r o .  
D r u g i  t o  j uż  r az  o d b y w a  o n  p o d o b n e  p o s e l s t w o .  W s p o m n i m y  przy s p o ­
s o b n o ś c i  że  k a pe l u s z e  k a r d y n a l s k i e  r o z d a j e  ty lko  O j c i e c  ś. i to  s o l e n n i e  
w  k o n s y s t o r z u ; n i e o b e c n y m  w  R z y m i e  n o w o  m i a n o w a n y m  k a r d y n a ł o m  
posy ł a  s i ę  b i r e t y  k t ó r e  im w r ę c z a j ą  z w y k l e  m o n a r c h o w i e  gdy  s ą  p o d d a -  
n e m i  j a k i e g o  kra ju .  K a r d y n a ł  di  P i e t r o  j e s t  p o d d a n y m  r z y m s k i m .

Święto błogosławionej Germany Cousin.

D n i a  15 c z e r w c a  o b c h o d z o n o  u r o c z y ś c i e  w  R z y m i e  ś w i ę t o  b ł o g o ­
s ł a w i o n e j  G e r m a n y  C o u s i n  w  k oś c ió łk u  ś. Dy on i z y u s z a  przy  c z t e r e c h  f o n ­
t a n na ch .  J e s t  t a m  o b r a z  b ł o g o s ł a w i o n e j  i j uż  go  o t a c za j ą  e xyota .  P o s l u -  
l a t o r  s p r a w y  k a n o n i z a c y j n e j  M o n s .  E s t r a d ę  c e l e b r o w a ł  m s z ę  ś . , na  n i e ­
s z p o r a c h  k ar d .  Y i l l e c o u r t  u d z i e l a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  N a j ś w .  S a k r a m e n t u .  
S p r a w a  k a n o n i z a c y j n a  j uż  r o z p o c z ę t a ;  w ł a ś n i e  ci d o  k t ó r y c h  to  n a le ż y  
r » z p o z n a j ą  c u d  w y d a r z o n y  za p r z y c z yn ą  b ł o g o s ł a w i o n e j  a p o t r z e b a  ich 
d w a  o d  c h w i l i  bea t yf ikacy i  a b y  k a n o n i z a c y a  n a s t ą p i ć  m o g ł a .

M edal na uroczystość ś. Piotra.

C o  r o k u  w  u r o c z y s t o ś ć  ś. P i o t r a  r o z d a w a n y  h y w a  w' R z y m i e  m e ­
d a l ,  j ak i e j  p a m i ą t c e  r e l i g i jn e j  p o ś w i ę c o n y .  T e g o r o c z n y  m ed a l  p r z e d s t a w i a  
" g ł o s z e n i e  d o g m a t u  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a .  Sz c z e g ó ły  ł a t w o  r o z r ó ż n i ć :  
" d a n o w i c i e  f i gu ra  O jc a  ś. c z y t a j ą c e g o  d e k r e t  j e s t  b a r d z o  w y r a ź n a .  U g ó r y  
vvidać N.  P a n n ę  o t o c z o n ą  c h ó r e m  a n i o ł ó w .

P ie lgrzym i słowiańscy.
W  b i e ż ą c y m  r o k u  p r z y b y ł o  w i e l u  p i e l g r z y m ó w  na  u r oc z y s t o ś ć  śś.  A p o ­

s t o ł ó w  P i o t r a  i P a w ł a  d o  R z y m u .  M i ę d z y  n i e m i  u w a ż a n o  sz c ze g ó l n i e j
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k o m p a n i ę  d w u d z i e s t u  p i ęc i u  p i e l g r z y m ó w  n i e m i e c k i c h  i s ł o w i a ń s k i c h  z Au-  
s t ry i .  O j c i e c  ś. w  s a m  d z i e ń  u r o c z y s t o ś c i ,  w i e c z o r e m ,  p r z y p u ś c i ł  ich d o  
u c a ł o w a n i a  s w e j  n og i  i u d z i e l i w s z y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  c h o j n i e  m e d a l a m i  
o b d a r z y ł .  P i e l g r z y m ó w  t ych  w y p r a w i ł o  do  R z y m u  s t o w a r z y s z e n i e  k a t o ­
l ickie ś. S e w e r y n a .

Protestacye papiezkie.
W  w i l i ą  ś. P i o t r a  k o l l e g i u m  k l e r y k ó w  k a m e r y  p r z y j m o w a ł o  d a n i n y  

j a k i e  o b o w i ą z a n i  są s k ł a d a ć  p o s i a d a c z e  d ó b r  e m f y l e u t y c z n y c h  i r o z m a i t y c h  
p r z y w i l e j ó w .  Z w y k l e  s k ł a d a n e  b y w a j ą  w o s k  i k i e l i ch y k t ó r e  p o t e m  O j ­
ciec  ś. m i ę dz y  b i e d n i e j s z e  k o ś c i o ł y  r o zd z i e l a .  P r z e d  n i e s z p o r a m i  P i u s  I X  
u c zy n i ł  z w y k ł ą  p r o t e s t a c y ą  w z g l ę d e m  k s i ę s t w  P a r m y  i P l a c e n c y i  a w  sain 
d z i eń  u r o c z y s t o ś c i  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  d o w o l n e m u  z a p a r c i u  ze s t r o n y  
S a r d y n i i  d a n i n y  p i e n i ę ż n e j .  P r o t e s t a c y i  p r z e c i w  N e a p o l o w i  j uż  n i e  b y ł o ,  
b o  j a k  w i a d o m o  zaszła  z o b o p ó l n a  w  r o k u  z e s z ł y m  c o  d o  k w e s t y i  s p o r n e j  
u g o d a .

O tworzenie i  poświęcenie kolei żelaznej do Frascati.
W  d n i u  7 l ipca  o t w o r z o n o  d r o g ę  ż e l a z n ą  z R z y m u  d o  F r a s c a t i  

w  o b e c  k a r d y n a ł ó w  C a g i a n o ,  A l t i e r i ,  A n t o n e l l i  i R o b e r t i  tudz i eż  l i c zn ie  
z e b r a n y c h  z n a k o m i t y c h  o s ó b .  O b r z ę d u  p o ś w i ę c e n i a  d o p e ł n i ł  M o n s .  P a ­
l e r m o  b i s k u p  P o r f y r u .  W  ki lka  g o d z i n  p ó ź n i e j  p r z y b y ł  O j c i e c  ś. i z u c i e ­
c h ą  p r z y p a t r y w a ł  się  kolei .

N ow e bealyfikacye.

W  tych  c za sa ch  m a  s ię  r o z p o c z ą ć  p r o c e s  b ea t y f ik ac yj ny  c z t e r e c h  z a ­
k o n n i k ó w  r e g u ł y  ś. D o m i n i k a .  Ws zy sc y  o ni  byl i  i n k w i z y t o r a m i .  O j c i e c  A n ­
t on i  P a v o n e  z os t a ł  z a m o r d o w a n y  p r z e z  W a l d y g e n s ó w  9  k w i e t n i a  r.  1 3 7 4 ;  
O .  B a r t ł o m i e j  C e r v e r i  p a d ł  p o d  c ios ami  t yc hż e  s a m y c h  h e r e t y k ó w  21 k w i e ­
t n i a  1 4 6 6  r . ;  O j c a  P i o t r a  de  Raf ia  t a k ż e  W a l d y g e n s i  zabi l i .  O .  A i m o n  
T a p a r e l l i  n a s t ę p c a  O .  C e r v e r i  u m a r ł  s w o j ą  ś m i e r c i ą  i t y lk o  p r zy k ł ad  c n ó t  
b o h a t e r s k i c h  z o s t a w i ł .  J a k  w i d z i m y  ci z a k o n n i c y  n a l e ż ą  d o  P i e m o n t u ,  
d l a  t e g o  i ch b e a t y f ika cya  w c z a s a c h  o b e c n y c h ,  j e s z c z e  w i ę k s z e  m i e ć  b ę ­
dz ie  z n ac z e n i e .

P r o c e s  b ea t yf ika cy i  w i e l e b n e g o  k a n o n i k a  J a n a  d e  Ross i  p o s t ę p u j e  
d o s y ć  s p i es zn ie .  D n i a  1 5  l ipca  o d b y ł a  s i ę  w  o b e c n o ś c i  k a r d y n a ł a  P a l r i z i  
p re fe k ta  k o n g r e g a c y i  o b r z ę d ó w  i p r o m o t o r a  s p r a w y  k o n g r e g a c y a  p r z e d ­
w s t ę p n a  d l a  r o z p a t r z e n i a  c u d ó w  p o t r z e b n y c h .  P o s t u l a t o r e i n  j e s t  p r o f e s ­
s o r  J a k ó b  A r r i g h i  a  s t o w a r z y s z e n i e  księży S a n t a  G a l l a  w s z e l k i e  s t a r a n i a  
p o d e j m u j e .

Akadem ia katolicka w R zym ie.

P o s i e d z e n i a  a k a d e m i i  ka to l i ck i e j  o t w o r z y ł y  się  na  r ok  b ieżący  w d n i u  
5  c z e r w c a  w  sal i  a r c l n g i m n a z y u m  r z y m s k i e g o .  N a  t e in  p i e r w s z e m  p o s i e ­
d z e n i u  k a r d y n a ł  G a u d ę  D o m i n i k a n i n  m i a ł  m o w ę  o  z g u b n y m  b ł ę d z i e  n a ­
szej  e p o k i  o d ą ż n o ś c i  w y z w o l e n i a  się z p o d  w s z e l k i e j  w ł a d z y  a m i a n o ­
w i c ie  z p o d  w ł a d z y  k o śc i o ł a .  W s z y s t k i c h  p o s i e d z e ń  m i a ł o  być  o s i e m .  
Z a p o w i e d z i a n o  że na  n ich  m ó w i ć  b ę d ą :  k a n o n i k  P i g l i a c e l l i  o  r o z u m i e  
l u d z k i m ,  k t ó r e g o  ani  n a d t o  w y w y ż s z a ć  a n i  n a d t o  p o n i ż a ć  p r a w d a  k a t o ­
l icka n i e  d o z w a l a ,  M o n s .  F a b i - M o n t a n i  o  b ł ę d z i e  p r o t e s t a n t ó w  u t r z y ­
m ują cy  cli że kośc ió ł  k a to l i c k i  z ak a z u j e  w i e r n y m  c zy ta ć  b i b l i ą ,  k a n o n i k  
A u d i s i o  o p a p i e z t w i e  w  t e r a źn i e j s z oś c i  i w  p r z y s z ł o ś c i ,  k a w a l e r  B a r b e r i  
o  s t o s u n k u  re l igi i  d o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  O .  C e s a r i  C y s t e r s  o  r a c y o n a l i z m i e  
P i o t r a  A b e l a r d a  i j e g o  u c z n i ó w ,  w  k o ń c u  O.  A n t o n i  R i g n a n o  M i n o r y t a  
o d a w n y m  g n o s t y c y z m i e  i o  n o w s z y c h  b ł ę d a c h  B e r t y z m u ,  l r \ i n g i z m u  i M o r -  
mo i i i zmu .  O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  4  w r z e ś n i a  zagai  M o n s .  P a l e r m o .
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Powrót Mons. Talbot.
M o n s .  T a l b o t  p r a ł a t  d o m o w y  O j c a  ś.  p o w r ó c i ł  z A n t y l i  a n g i e l s k i c h  

d o p e ł n i w s z y  p o w i e r z o n e j  s o b i e  m i s s y i .  P r z y w i ó z ł  p o c i e s z a j ą c e  w i a d o m o ś c i
0  M o n s .  S p a c c a p i e t r a  n o w y m  a r c y b i s k u p i e  n a  w y s p i e  T r i n i d a d .  R z ą d  a n ­
g i e l s k i  z r a z u  n i e p o z w o l i ł  w ł a d z y  m i e j s c o w e j  u z n a ć  a r c y b i s k u p a  i p e n s y i  
j a k ą  k o l o n i a  p ł a c i  o d m ó w i ł ,  t e r a z  u s t ą p i ł  c o  d o  p i e r w s z e g o  p u n k t u  a l e  
o b s t a j e  p r z y  d r u g i m ;  c ó ż k o l  w i e k b ą d ź  w p ł y w  a r c y b i s k u p a  r o ś n i e  i j e s t  
b a r d z o  z b a w i e n n y .  N a  w y s p i e  T r i n i d a d  l u d n o ś ć  j e s t  h i s z p a ń s k a .

Kongregacya Jeneralna Franciszkanów.
W  p r z e s z ł y m  n u m e r z e  d o n i e ś j i ś m y  o  k o n g r e g a c y i  j e n e r a l n e j  n i e k t ó ­

r y c h  g a ł ę z i  z a k o n u  ś.  F r a n c i s z k a  o d b y t e j  w  A r a  G o e l i  w  R z y m i e  i w s p o m ­
n i e l i ś m y  ż e  s i ę  n a  n i e j  z n a j d o w a ł o  k i l k u  O j c ó w  p o l s k i c h .  B y l i  t o :  O .  L a e t u s  
M o z l e r  p r o w i n c y a ł  B e r n a r d y n ó w  z K a l w a r y i  w  G a l i c y i ,  O .  L a u r e n t y  C i e ­
p l i ń s k i  p r o w i n c y a ł  R e f o r m a t ó w  z K e n t  t a m ż e ,  k u s t o s z  R e f o r m a t ó w  z P r z e ­
m y ś l a  i n a s z  p r o w i n c y a ł  R e f o r m a t ó w  O .  P a c y f i k  B y d ł o w s k i .  B r a k o w a ł o  
d e l e g o w a n y c h  z d w ó c h  p r o w i n Ć y i  B e r n a r d y n ó w  W i e l k o p o l s k i e j  i M a ł o ­
p o l s k i e j  t u d z i e ż  z t r z e c h  p r o w i n c y i  R e f o r m a t ó w  W i e l k o p o l s k i e j ,  M a ł o ­
p o l s k i e j  i P r u s k i ć j ,  w s z y s t k i c h  z k r ó l e s t w a  k o n g r e s o w e g o .  K o n g r e g a c y a  
r o z w i ą z a ł a  s i ę  z a r a z  p o  B o ż e m  C i e l e .  N a  p r o c e s s y i  B o ż e g o  c i a ł a  z n a j d o ­
w a l i  s i ę  j e s z c z e  O j c o w i e  w  R z y m i e .

Koiciól w Sinigaglia.
P i u s  I X  k a ż e  b u d o w a ć  w ł a s n y m  k o s z t e m  n o w y  k o ś c i ó ł  w  r o d z i n -  

n e m  s w o j e m  m i e ś c i e  S i n i g a g l i a .  B u d o w a  j u ż  j e s t  n a  d o k o ń c z e n i u .  O b r a z  
d o  w i e l k i e g o  o ł t a r z a  w y m a l o w a ł  L u d w i k  C o c h e l l i  i j u ż  g o  O j c u  ś.  p r z e d ­
s t a w i ł .

Sierotg pocholeryczrie.
D o n o s i l i ś m y  w  s w o i m  c z a s i e  ż e  O j c i e c  ś.  w y z n a c z y ł  k o m i s s y ę  p o d  

p r z e w o d n i c t w e m  k a r d y n a ł a  W i k a r e g o  by  w y s z u k a ć  s i e r o t y  p o c b o l e r y c z n e
1 o p a t r z y ć  i ch  p o t r z e b y .  K o m m i s s y a  r o z p o c z ę t a  s w n j ę  c z y n n o ś ć  w  r .  1 8 5 4  
a l e  i w  r .  1 8 5 5  s i e r o t  p r z y b y ł o .  Z e b r a ł o  s i ę  w s z y s t k i e g o  5 7 8  s i e r o t  z r .  1 8 5 4
a  6 5 1  z r .  1 8 5 5 ,  z t y ch  7 6 6  k o m i s s y a  w z i ę ł a  n a  s w ó j  k o s z t  i p o m i e ś c i ł a
w  z a k ł a d a c h  d o b r o c z y n n y c h .  O d  1 p a z d z .  1 8 5 4  r .  d o  k o ń c a  r o k u  1 8 5 5  
w y d a ł a  k o m i s s y a  n a  s w o j e  s i e r o t y  1 0 , 6 8 9  s k u d ó w  ( o k o ł o  9 0 . 0 0 0  zł .  p o l s . ) ,  
zaś  z e b r a ł a  w  s u b s k r y p c y a c b  s t a ł y c h  i d a r a c h  j e d n o r a z o w y c h  1 3 , 8 9 8  s k u -  
d o w  ( o k o ł o  1 1 8 , 0 0 0  zł .  p u l s . ) .

Zdanie Sprawy towarzystwa i. Wincentego a Paulo.
Z e  z d a n i a  S p r a w y  t o w a r z y s t w a  ś. W i n c e n t e g o  a  P a u l o  za  r o k  1 8 5 5

W y j m u j e m y  c o  n a s t ę p u j e :
J e s t  w  R z y m i e  1 3  k o n f e r e n c y i , p o  za R z y m e m  w  p a ń s t w i e  p a p i e z -  

k i e m  14.  T e  2 7  k o n f e r e n c y i  l i cz ą  8 9 0  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  i 4 2 8  c z ł o n ­
k ó w  h o n o r o w y c h .  O d w i e d z a n o  w  c i ą g u  r o k u  9 4 7  r o d z i n ,  o p i e k o w a n o  
s i ę  1 9 6  s i e r o t a m i ,  u m i e s z c z o n o  w  z a k ł a d a c h  d o b r o c z y n n y c h  1 3 0  d z i e c i ,  
w s p o m a g a n o  z n a c z n ą  l i c z b ę  r o b o t n i k ó w ,  p r z y g o t o w a n o  p r z e s z ł o  s t o  d z i e c i  
d o  p i e r w s z e j  k o m m u n i i  i t .  d .  D o c h o d y  r o c z n e  w y n i o s ł y  1 7 , 0 7 4  s k u d ó w  
( o k o ł o  1 4 4 , 0 0 0  zł .  p o l s . ) .  K o n f e r e n c y a  c u d z o z i e m c ó w  l i czy  2 4  c z ł o n k ó w  
c * y u n y c h  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  F r a n c u z ó w .

W  p a ń s t w i e  N e a p o l i t a ń s k i e m  r z ą d  n i e  p o z w a l a  n a  z a p r o w a d z e n i e  
t o w a r z y s t w a .

Kupcy korzenni miasta Rzymu.
W e d l e  p r z e p i s ó w  z r.  1 8 4 7  n a k a z a n o  k u p c o m  k o r z e n n y m  m i a s t a  

H z y m u  m i e ć  o t w a r t e  s k l e p y  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a ,  z w y j ą t k i e m  g o d z i n
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n a b o ż e ń s t w a  o d  10 do  12  r a n o ,  t a k ż e  w  c za s i e  n i e s z p o r ó w .  O t ó ż  k o r ­
p o r a c j a  p o d a ł a  t e r a z  p r z e ł o ż e n i e  d o  k a r d y n a ł a  W i k a r e g o  aIty w o l n o  by ł o 
w  d n i  ś w i ą t e c z n e  o 10 r a n o  n a  cały d z ie ń  s k l e py  z a m yk ać .  Za p o w ó d  
n a z n a c z o n o  p r z e s z k o d ę  w  n a b o ż e ń s t w i e .  K a r d y n a ł  W i k a r y  p r z yc hy l i ł  s i ę  
d o  t e g o  ż ą d a n i a  t ak  ze w s z e c h  m i a r  b u d u j ą c e g o .

Święta ś. Ignacego, P orcyunku li i  ś. Dominika..

Ś w i ę t o  ś. I g n a c e g o  d n i a  31 l ipca u roc zy śc ie j  j e szc ze  by ł o o b c h o ­
d z o n o  w  t j m  r o k u  u  0 0 .  J e z u i t ó w  j ak  z w y k l e ,  b o  w ł a ś n i e  p r z y p a d a ł a  
t r z e c h s e t n a  r oc zn i ca  ś m i er c i  w i e l k i e g o  z a ł o ży c ie l a  z a k o n u .  W i e l u  k a r d y ­
n a ł ó w  i p r a ł a t ó w  p o s p i e s z y ł o  ze m s z ą  al G e s u ,  a n i e z l i c z on e  m n ó s t w o  
o s ó b  p r z y s t ą p i ł o  d o  s t o ł u  ś w i ę t e g o .

W  d n i u  2  S i e r p n i a  o d p u s t  P o r c y u n k u l i  o d p r a w i ł  s i ę  w e  w s zy s t k i c h  
k oś c i o ł ach  l icznej  r o d z i n y  z a k on ne j  ś.  F r a n c i s z k a .  O j c i e c  ś. o d w i e d z i ł  k oś c ió ł  
k a p u c y n e k  w  b l i s ko śc i  k w i r y n a ł u  g d z i e  na  t e r a z  m ie s z k a .

I n na  u r o c z y s t o ś ć ,  d z i e ń  ś. D o m i n i k ą ,  o b c h o d z o n a  by ł a  z w i e l k i e m  
n a b o ż e ń s t w e m  w  o d n o w i o n y m  ko śc ie l e  M i n e r w y .  Z a c h o w u j ą c  t r a d y c y j n y  
z wycz a j  d w ó c h  z a k o n ó w  n o w y  J e n e r a ł  F r a n c i s z k a n ó w  ś p i e w a ł  s o l e n n ą  
m s z ę  ś w i ę t ą .

Korrc.ipondencya z R ossyi w Civil (a callulica i  nowe dzieło 
O. Gagarina.

O d  d a w n a  j u ż  z w r a c a m y  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  na  p e w n e  z a ­
b i eg i  i u s i ł o w a n i a  k t ó r e  c h oc ia ż  z d o b r ą  w i a r ą  i w  czys tych z a m i a r a c h  
p r z e d s i ę w z i ę t e  o b r a c a j ą  s i ę  w  o s t a t e c z n y m  w y p a d k u  na  s z k o d ę  ko śc io ła  
p o l s k i e go .

C h c e m y  m ó w i ć  o tych c ią gl e  p o d n o s z ą c y c h  s ię  g l o sa ch  że się  R os s ya  
n a w r ó c i  w  n i e d a l e k i e j  p rz ysz ł oś c i .

O c z e w i s t ą  j e s t  r z e c z ą  że póki  c h o d z i  o m o d l i t w y  za n a w r ó c e n i e  s i ę  
Ros s yi  n i c  n i e  m a m y  d o  n a d m i e n i e n i a .  M o d l i ć  s i ę  m o ż n a ,  m o d l i ć  s i ę  
t r z e b a  j ak n a j u s i l n i e j , b o  fakt  p o d o b n y  u r a d o w a ł b y  kośc ió ł  i z mi e n i ł b y  
p o s i a ć  ś w i a t a .  A le  c o i n n e g o  w i e r z y ć  w  s k u t e c z n o ś ć  m o d l i t w y  i m o d l i ć  
s ię  a co i n n e g o  z a r ę c z a ć  ż e  to  o co P a n a  B o g a  p r o s i m y  s t a n i e  s i ę  n i e ­
z a w o d n i e  w' n i e d ł u g i m  czasie.

P a n u  B o g u  w s z y s t k o  p o d o b n e ,  s k i n i e  i s c h i z m a  w  p r o c h  się r o z l ec i ,  
a l e  d o t ą d  t e g o  nie  u czy ni ł  w i ę c  k t o  n  ie j a k a  j e s t  w o l a  J e g o  ś w i ę t a .

N a m  s ię  z da j e  że  p o d o b n e  k w e s t y e  n a le ż y  r o z b i e r a ć  w kol ei  r o z u ­
m o w a ń  p o r z ą d k u  z w y c z a j n e g o ,  z i e m s k i e g o  a nie  inacze j .  O t ó ż  po l u d z k u  
r zec zy  b i o r ą c  z a p y t u j e m y  s i ę  ażal i  zaszły j a k i e  fakta k t ó r e  p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w o  n a w r ó c e n i a  się  R os s y i  w y r a ź n i e j s z e m  dziś  c z y n i ą ?  P e w n a  l iczba 
p rz ej śc ia  do  w i a r y  ka to l i c k i e j  p o m i ę d z y  a r y s t o k r a c j ą  r os s yj ską  (a w j a -  
k i e j że  ich e p o c e  n i e  b y ł o ? ) ,  ki lka  l i s t ó w  po  d z i e n n i k a c h  i p a r e  b r o s z u r  
o g ł o s z o n y c h  pr zez  R o s s y a n  d o b r e j  w o l i ,  to  j e s z c z e  n i e  d o ś ć  by o t u c h ą  
s e r c a  n a p e ł n i ć ,  by o b u d z i ć  w y ł ą c z n y  i n te r e s .

N a w r ó c i ł o  s i ę  k i l k ad z ie s ią t  o s ó b ,  B o g u  n i e c h  b ę d ą  d z ię k i ,  a le  cóż  
t o j e s t  w p o r ó w n a n i u  z m i l i o n a m i  u n i t ó w  o d e r w a n e m i  g w a ł t e m  o d  j e ­
d n o ś c i  l a t  t e m u  k i l k a n a ś c i e ?

R o s s y a n i e  ka to l icy  da ją  s i ę  ł a t w o  p o c i ą g a ć  u r o j e n i o m .  P a m i ę t a m y  
j a k  j e d e n  z n i ch  z a r ę c z a ł  p u b l i c z n i e  że n i e  p o d o b n a  a b y  c es ar z  Mi ko ła j  
n i e  z o s t a ł  k a to l i k i e m  p r z e d  ś m i e r c i ą .  C ó ż  się  s t a ł o  z tern z a r ę c z e n i e m ?

A l e  s p y t a  s ię  k t o  m o ż e ,  w  c z e m ż e  u c z c i w e  u r o j e n i a  rossyjskie  k o ś c i o ­
ł o w i  p o l s k i e m u  s z kod zi ć  m o g ą ?  O d p o w i a d a m y  j ak  n a j t r e ś c i w i e j .

K o ś c i o ł  pol ski  j e s t  t w i e r d z ą  k a t o l i c y z m u  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y ,  w n i m  
si ła  w n i m  p u n k t  op ar ci a .  In ne j  si ły i n n e g o  p u n k t u  o p a r c i a  n i e  ma ,  t y m -
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c z a s e m  R o s s y n n i e  ka to l icy  d a j ą  d o  z r o z u m i e n i a  że  i p o  za k o ś c i o ł e m  
p o l s k i m  i s t n i e j e  coś  na  c z e m b u d o w a ć  r nożna.

K o ś c i ó ł  po l sk i  j e s t  t w i e r d z ą  k a t o l i c y z m u  na  w s c h o d z i e  E u r o p y ,  w  n i m  
s i ł a ,  w  n i m  p u n k t  o p a r c i a .  I n n e j  si ły i n n e g o  p u n k t u  o p a r c i a  ś rOd S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y  w  o b e c  s c h iz my  ni e  ma.  P o  za s z r a n k a m i  kośc io ła  p o l sk ieg o,  
czy ł a c i ń s k i e g o ,  czy u n i c k i e g o ,  n i e  i s t n i e j e  ż a d n a  t r a d y c y a ,  ż a d n a  c a ł ość ,  
n i c  s i ę  n i e  r u sz a  n i c  nie  żyje .  K t ó ż  są  d o s t o jn ic y  kośc io ła  k a t o l i c k i e g o  
w  R o s s y i ?  P o l a c y .  K t o  s ą  ks ięża  co t ak  g o r l i w i e  ś r ó d  p r z e s z k ó d  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  w  P e t e r s b u r g u  a p o s t o ł u j ą ?  P o la cy .  K t o  s e m i n a r y ś c i  a r c b i -  
d ye ce zy i  M o h i l e w s k i e j  ? P o l a c y .  K t o  o w i z ak on n ic y  r e g u ł y  ś. D o m i n i k a  
n i e z m o r d o w a n i  w  p o s ł u d z e  d us z  p o  c a ł e m  i m p e r i u m  r o s s y j s k i e m ?  P o l a c y  
i j e szc ze  Po l acy .  K oś c i ó ł  ka to l ick i  w  R o ss y i  n i e m a  i n n y ch  m ę c z e n n i k ó w  
i i n n y c h  ś w i ę t y c h  od  c z a s ó w  z a p r o w a d z e n i a  s c h i z m y ,  j e n o  m ę c z e n n i c y  
i ś w i ę c i  k o śc i o ł a  p o l s k i e g o ,  n i e m a  p r a w i e  i n n y c h  ks i ąg  r e l i g i jny ch  h y­
m n ó w  i z w y c z a j ó w  k o ś c i e l n y c h  j e n o  k s i ę g i ,  h y m n y  i z w y c z a j e  po l sk i e  
l ub  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e go .

J e s t  w i ę c  coś  n i e p r a w d z i w e g o  t ak ż e  coś n i e p r o s t e g o  w  t ein  p r z e ­
m i l c z e n i u  o k o ś c i e l e  p o l s k i m  a s t a w i a n i u  na ś w i e c z n i k u  k o śc i o ł a  r o ss y j sk i eg o,  
j e s t  c oś  n i e b e z p i e c z n e g o .  C i ą g ł e  u s i ł o w a n i a  a b y  o d w r ó c i ć  zajęc ie  o d  s p r a w  
r e l i g i j n y c h  p o l sk i ch  o d  p r z e ś l a d o w a ń  c i e r p i e ń  i p o t r z e b  ko śc io ła  p o l s k i e g o ,  
w y ł ą c z a j ą  n i e j a k o  k a t o l i k ó w  p o l s k i c h  ze  w s p ó l n o ś c i a m i  z k a t o l i k a m i  z a ­
c h o d u ,  u t r u d n i a j ą  p r z y s t ę p  i rh  z a ż a l e n i o m  do  R z y m u ,  co w i ę c e j  z a k r y ­
w a j ą  g r o ź n e  a c i ą g ł e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ze s t r o n y  sc hi zmy.

K a t o l i c y  rossyjscy t a k ż e  w y ł ą c ż n i e j s i  p r z y j a c i e l e  Ross yi  m i ę d z y  k a ­
t o l i k a m i  z a c h o d u ,  są l u d źm i  d o b r e j  w i a r y  i d o b r y c h  chęc i  t o  r zecz  n i e ­
z a w o d n a ;  a le  z n i e m i  kryły  się  j u ż  n i e r a z  i k ry j ą  się  dzis ia j  z r ę c z n e  z a ­
b i eg i  p ol i t yk i  ros s yj s kie j  p r z e c i w  P o l s c e  i j e j  k o ś c i o ł o w i .

C o  d o  nas  tern t r o s k l i w s z ą  na  t o  w s z y s t k o  z w r a c a m y  u w a g ę ,  że 
i m i ę d z y  P o l a k a m i  z n a j d u j e  się n i e  l i c z ne  w p r a w d z i e  a le  r u c h a w e  i c h a -  
ł a ś n e  g r o n o  p u b l i c y s t ó w ,  k t ó r z y  n i e  p a t r z ą c  d r o g i  p r o s t y c h  o b o w i ą z k ó w  
i p r o s t y c h  p o j ę ć  a ł ącząc  i d e e  p a n s l a w i z m u  r o s s y j s k i e g o  z w y o b r a ż e n i a m i  
k a l o l i c k i e r n i , u p r z e d z a j ą  n i e j a ko  w y r o k i  B o ż e  i g ł osz ą  że  p r z y c h o d z i  e r a  
S ł o w i a ń s k a  czyli  że  S ł o w i a n i e  z a p a n u j ą  n a d  ś w i a t e m  t u d z i e ż  że  j e s t  p r z e ­
z n a c z e n i e m  P o l sk i  w s i ą k n ą ć  w  s ł o w i a ń s z c z y z n ę  by j ą  n a w r ó c i ć .  Ni eb ac zn i  
oni  n i e  w i d z ą  że  w s i ą k n i ę c i e  P o l s k i  w  R o s s y ą  że  z b r a t a n i e  s i ę  d w ó c h  
n a r o d ó w  b y ł o b y  ze  s t r o n y  P o l a k ó w  z d r a d ą  k oś c i o ł a  i c ywi l i zacy i  k a t o ­
l ic ki e j ,  b y ł o b y  z w y c i ę z t w e m  s c h iz my  w  p o ł o w i e  E u r o p y .

W  c a ł y m  ś w i e c i e  k a t o l i ck i m p a n u j e  na  n i e s z c zę ś c i e  z a m ę t  w y o b r a ­
ż e ń  a l b o  n i e w i a d o m o ś ć  co d o  z n a c z e n i a ,  w a ż n o ś c i  i si ły k a t o l i c y z m u  
w  P o l s c e .  T a m t y c h  u w o d z i  ź le  z r o z u m i a n y  i n t e r e s  p o l i t y c z n y ,  tych s t o ­
s u nk i  t o w a r z y s k i e .  J e d n i  p on i ż a j ą  ko śc ió ł  po l sk i  d l a  t e g o  że  s i ę  b o j ą  w y ­
w o ł y w a n i a  s p r a w y  po l sk i ej  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  i nni  m a ł o d u s z n i e  u l eg a j ą  d r o ­
b n y m  z n i e c h ę c e n i o m  i d r n ż l i w o ś c i o m  t ak  z r ę c z n i e  r o z d m u c h i w a n y m  p r z ez  
j a w n e  i s k r y t e  o r g a n a  Ross yi  p r z e c i w  w s z y s t k i e m u  co P o l s k i e .  S ą  t acy 
c <> w  k a ż d y m  k r o k u  k a t o l i k ó w  p o l sk i ch  u p a t r u j ą  d ą ż e n i a  r e w o l u c y j n e ,  są 
z n o w u  c o  pr z ez  w y ł ą c z n e  w s p ó ł c z u c i e  dla  \ u s t r y i  w niej  t y l k o  w i d z ą  o b r o n ę  
P r z e c i w  sc hi zmi e  m n i e j  s ię  t r os z c z ą c  o losy k oś c i o ł a  p o l s k i e go .  P r z e c i w  
tyni  w s z y s t k i m  n i e w i a d o m o ś c i o m ,  z a n i e d b a n i o m ,  l e k k o m y ś l n o ś c i o m , z a ­
p r z e c z e n i o m  się i n i e c h ę c i o m  p o d n o s i l i ś m y  z a w s z e  g ł o s  przy  o k o l i c z n o ś c i  
1 p o d n o s i ć  n i e p r z e s t a n i e m y .

G d y b y  zaś z a r z u c i ł  k to  że  n a m i  j e d y n i e  p a t r y o t y z m  pol sk i  p o w o ­
d u j e  a l b o  że c h c e m y  j a k i e g o ś  n a r o d o w e g o  ko śc io ła  to  o d w o ł u j ą c  s i ę  na 
Je d y n a s t o l e t n i ą  w y t r w a ł ą  s ł u ż b ę  k o ś c i o ł o w i  ś r ó d  b a r d z o  c i ę żk i ch  o k o l i ­
c zn oś c i ,  o d p o w i e m y :  T a k  j e s t ,  p o l s k i e j  naszej  o j cz yźn i e  z a c h o w u j e m y  
u i ez ł on in ą  w i e r n o ś ć  a ufni  w  s p r a w i e d l i w o ś ć  i m i ł o s i e r d z i e  B o ż e  n a d z i e j ę
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u w a ża m y  za o bo w iąz ek ;  wo ln o  na m  to  tak j ak  w o l n o  Rossyanom być 
pa t ryo tami  rossyjskiemi .  In  dubiis libertas to  s t a r a  reguł a  katol icka.  I n a ­
czej w  rzeczach religii  i kościoła ,  t am  wszyscy Po lacy .  Rossyan ie ,  Niemcy 
i F r ancuz i  powin n i ś my  być j ed n eg o  zdania i bez up rzed zeń ,  bez sy s t e-  
m a t ó w ,  bez lekkomyślności  pa t r zeć  gdzie c bw a ła  Roża i pożytek dusz 
k rw ią  J ezusa  Chrys tusa  odkup ionych .  Mięszać ce le  pol i tyczne z działa­
n iem rel igi jnern jes t  g r z ec he m ,  tośmy twie rdz i l i  z awsze ,  to i dziś t w i e r ­
dz imy;  pamię t a jmy wszel ako  ze co j e s t  w tej mierze p r a w d ą  dla P o l a ­
k ó w  j es t  p r aw dą  i dla Rossyan lub ich przyjaciół .  Zkąd inąd  nie sądzimy 
żeby się komu ko l wiek  godzi ło  posądzać  nas o s k łonność  do jakiejś  ko ­
ści elnej  n a r od ow e j  odrębnośc i .  Dość g ło śno  oświadcza l i śmy się z awsze  
za ścisłą j ednośc i ą  z Rzymem a p r zec iw  wsze lki emu rodza jowi  Jozeł i zmu 
i ga l l i ka n i zm u , abyśmy się z tej s t rony broni ć lub za st awiać  pot r zebowal i .

Tyl e  p r z ed w s t ęp n eg o  ob j a ś n i en i a ,  a teraz prze jdźmy do rozbioru  
ko r r e spondency i  pisma Civilta cattolica  i dziełka O.  G a ga r in a ,  zast rzegając 
się że tych d w ó c h  rzeczy zgoła w  j e d n o  ani pod  wz g l ę de m natchni enia  
ani  pod wz g l ę dem  dążnośc i  n ie  łączymy (w kor r espondency i  znać n iechęć  
w  książce O.  Gaga r ina  p r zemaga  sz lache tne  uroj enie)  i że jeźt iśmy je  
wzię l i  r a ze m pod  rozb ió r  to dla  t ego j edyni e  aby zupełni ej  o  całćj k w e -  
styi po m ów ić .

K o r r e s p o n d e n t  p r zeg l ądu  r zymskiego pisze:
„Oczeku j emy  z żywą  t r osk l iwośc i ą  konsys torza w  k tó rym mają być 

„p re k o n i zo w an i  nasi  biskupi .  M ar tw ią  nas opóźn i en i a ,  a le  one  niczego 
„ n i e  d ow od zą  i byłoby n i e sp rawied l iwośc ią  up a t r y w a ć  w  nich p o w ó d  do 
„ p o w ą t p i e w a n i a  o dob rych chęciach cesarza Alexand ra  w zg l ędem ka to l i -  
„ k ó w .  Nie t r zeba  się dać  zaś lepiać d uc ho w i  s t r onn i c twa ,  nie godzi  się 
„ p r a w d y  zapoznawać .  Za przesz łego p a n o w a n ia ,  w skut ek sys tematu pr ze ­
ś l a d o w c z e g o  p r a k ty k ow an eg o  n iewzruszen i e  a zręcznie  od i a t  wielu  p o d ­
k o p a n o  is tnienie rel igi i  katol ickiej  w  Rossyi i już było bl iskie zniszczenie 
„gdy  cesar z A lexande r  ws tąpi ł  na t ron.

„ W e d l e  zasad d a w n e g o  sy s t ema tu ,  po zos t a wi ano  jak najdłużej  sto- 
„ l i ce  biskupie  bez obsadzen i a ,  a lbo  j e  p o w ie r z a no  n ikczemnym i n i ew ie r -  
„n y m  past erzom.  P rz ec i wn i e  cesarz A lexande r  zaraz pomyś la ł  o o b s a ­
d z e n i u  b iskups tw  i już od roku  p i e rwszą  listę O jcu  ś. p rzedst awi ł .  Z a -  
„szły rozma i t e  zwłok i .  Nic dz iwnego ,  kościół  katol icki  w  Pol sce  i w Rossyi  
„zna jdu j e  się w  tak op ł akanym st anie  że w y b ó r  b i skup ów  j e s t  bardzo 
„ t r ud ny .  Cóżko lw iekbądź należy wsp omn ie ć  że na liście p r a ł a tów  p rzed­
s t a w i o n e j  przez rząd  rossyjski stolicy apostolskiej  napotyka  się n a zw i ­
s k a  o sób  p r aw dz i w ie  zacnych;  ta okol iczność u tw ie r dza  nasze  zaufanie 
„ w  do b re  usposobienia  cesarza A lexand ra  i wzmacni a  nadzie ję  że lepsza 
„p rzyszłość  dla ka to l i ków rossyjskich zaświeci .

„Tych  uczuć i tych nadziei  n iepodzielają  kor r e spondenc i  innych dz i en ­
n i k ó w ,  co ł a tw o  wy t łómaczyć.  Jak  w  innych krajach tak i w Rossyi  
„k w es ty e  pol i tyczne dzielą umysły.  P r a w i e  wszyscy katol icy tego kraju 
„ s ą  Po l akami  z tą  r óżn icą  że j edn i  są więcej  Po l ak ami  jak katol ikami,  
„d ru d zy  więcej  katol ikami  jak Polakami .  Ob ie  s t r ony  życzą sobi e i s p o ­
d z i e w a j ą  się szczęś l iwszych cza sów dla kato l i cyzmu,  a le  j edni  oczekują 
„u rzeczywi s tn i en ia  s wo ich  życzeń od wolności  j aką  rząd rossyjski będzie 
„k iedyś  mus iał  p rzyznać  kato l ikom a lbo od po jednan ia  kościoła rossyjskiego 
„ze  s t ol i cą  apos to l ską ,  d rudzy  p r zec iwn ie  opi er a j ą  sw o je  nadzie je  tylko 
„ n a  p r z yw ró ce n iu  Polski .  W e d l e  tych os t atn i ch  jedyną  nadzieją katol icy­
z m u  na północy j e s t  Pol ska  si lna i n iepodl egła .  Uważa j ą  oni  oc zek i -  
„ w a n i e  wo lnośc i  re l igi jnej  i n aw róc en i a  Rossyi  do  w ia ry  katol ickiej  za 
„ c h im er y  n i e g od ne  za jmować  umysły po w ażn e .  D w i e  te  s t rony jak snadno  
„zobaczyć  n ie  mo gą  się zgodzić.  My szanu jemy opinią j ednych  i d r ug i ch
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„Nasze in  zdani em t ryumf  sp r a wy  katol ickiej  nie j e s t  koniecznie  i n i e ­
r o z w i ą z a n i e  połączony z t r yumfem sp ra wy  polskiej .  Nie  t kwimy  w  u r o ­
j e n i a c h ,  w iemy  że nam d ługo  czekać prze jdzie ,  w iemy  ró w n i eż  że liczne 
, ,przeszkody stoją na drodze  powinn ego  zadosyćuczynienia .  Rany kościoła 
„n i e  zagoiły się jeszcze „ p r a w  k tór e  ciążą nad katol ikami me  znies iono 
„ d o t ą d  a wiel e  ważnych u r zęd ów  pozos t a je  w  ręku ludzi sk łonnych do 
„ i ch  p r ześ l adowan ia .  A le  coż chcecie? Lfamy i spodzi ewamy  się. I nne  
„ p a n o w a n i e ,  inny systeinat .  Przy  t r wa ły m pokoju rząd odb ie r ze  nowy  
„ p o p ę d ,  a cha r ak t e r  cesarza A lexand ra  daje p e w n ą  r ękojmię .  Zresztą  siła 
„ w y p a d k ó w  i na s t ęp s tw o  logiczne o twarc i a  n ow e j  drogi  muszą koniecznie  
„w ie lk i e  polepszenie  w’ położeniu ka to l i ków sp rowadz i ć .  Aby uda remn ić  
„ t a k  p iękne nadzieje dość  j ednej  rzeczy,  dość post awić  zasadę że k a t o l i -  
„oyzin nie może  podni eść  się z poniżeni a inaczćj jak przez p r zyw róce n i e  
„ d aw nć j  rzeczypospol i te j  polskićj .  Śmiało  o św iad cze my ,  to  p r z yw róc en i e  
„n a sz em  zdaniem j e s t  c h i m e r ą , a choćby n e w e t  ta chimera  urzeczywis tn i ła  
„ s i ę  kiedyś to jeszcze nie w iemy  czyby z tąd wyn ik ł  jaki dla religii  ka­
t o l i c k i e j  t r yumf  o j akim niektórzy głoszą.  Dodaj emy  że byłoby rzeczą 
„n i e s p ra w ie d l iw ą  i n i e r oz t ropną  n i e uzn aw ać  dobrych chęci r z ądu  ros syj -  
„sk i ego  i czynić żelazną przyszłość religii katol ickiej  w Rossyi od r e s t a u -  
„ racy i  n i epodobni ejs ze j  dziś niż kiedykolwiek. “

List  powyższy ułożony jak się zdaje z pos łuchów i o p o w i a d a ń ,  na ­
pisany został  wyraźni e  przez cudzoziemca.  Z da n i a ,  s ądy ,  przypuszczenia  
są t am nacecho wa ne  lekkomyślnością  zachodu.  O tóż  godzi  nam się mieć 
żal do pisma tak pow ażnego  jak Civilla ca tlo h ca , a j eszcze pisma co w y ­
chodzi  w stolicy świa t a ka to l icki ego,  że w taki sposób  w iadomości  o koś ­
ciele polskim podaje.  Żal ten uznal i śmy ży w o ,  rozci ągamy go zaś do 
dziennika  U nivers i do innych publ ikacyi  katol ickich k tór e  k o r r e s p o n d e n -  
cyą z C ivilla  bez żadnych uw ag  powtó rzy ły .  Może te pisma nie wiedzą  
że sp r awi ły  wie lką  r adość  o r ga no m  poli tyki roSsyjskiej w  N ie mcz ech ,  że 
naprzyk ład  ber l ińska  gazeta  k rzyżowa skw ap l iw ie  w tym razie przyklasnęła .

Być może że w łosk i emu  au to r owi  ko r r e spo nde ncy i  dostarczył  n o t a ­
tek j ed en  z tych P o l a k ó w ,  na szczęście liczba ich bardzo  ma ł a ,  co to 
z awsze myślą że omamią  Rossvan u s t ąp ieni ami  tudzież frazesami (dz iwne  
zaś l epieni e chcieć Rossyan w  dyplomacyi  prześcignąć)  a nie widzą  że służą 
tylko za narzędzie  schizmie i pol i tyce pe t er sbu rski e j .  Dość  że listu P o ­
lak nie pisał.

Cóżko lw iekbądź  w kor r espondencyi  o której  m o w a ,  uderza  nas wielka 
n iezna jomość położeni a rzeczy,  s t r onność  wyraźna  i pomieszani e zasad.  
Wspo mn i jm y  nap rzód o fał szywein p r zeds t awien iu  rzeczy. Nie godzi  się 
tw ie rdz ić  że rel igia katol icka chyli ła się już do upadk u  za cesarza Miko ­
ł a j a ' ) ,  boć żywo tność  kościoła w  Po ls ce  og romna  — wyt rzymał  on już 
Wiele i w i e l e  wy t rzymać może.  —  T w ie rd ze n i e  to po łożone  jest  wyraźn ie  
dla k r a somówsk iego  p rzec iwieńs twa .  W te dy  wszystko g i n ę ł o , dziś cesarz  
Wszystko r a tu j e  u t r zymuje  ko r r e s p on d en t  ale r ó w n ie  w j e d n em  j ak i w  d r u -  
giem przesadzi ł .  P o w ie d z e n i e  że za cesarza Mikołaja  p ow ie r zan o  bi sku­
ps twa nikczemnym tylko i n i e wie rn ym pas t er zom j es t  także przesadzone.  
Hyli źli ,  byli i dobrzy a już to zwykłe  z rządami  nieprzychylnemu kośc io ­
łowi  n ieszczęście  że n ie  chodzi  o t o  aby mieć b iskupami  naj lepszych ale 
0 to aby najmniej  złych przep rowadzi ć .

W y b ó r  b i skupów j es t  bardzo t r udny  w Pol sce  i Rossyi dla o p ł a k a -

*) Itflecz godna zastanowienia .  Ci co teraz woła ją  żeby ntiec ja k  najw iększe 
*aufanie w cesarzu A lexandrze,  za  cesarza  Mikołaja zaręczali ze jego  usposobienie 
coraz lepsze i twierdzili że się wszystkiego spodziewać można byleby o Polsce
niemowie.

P rzeg ląd  Poznański.  XXII.  2
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nego  i t a n u  kośc ioła ,  pisze ko r r e sponden t .  T e m u  na jmocnie j  przeczymy.  
Gor l iw i  katol icy tw ie rdzy  zawsze  kogo sobi e  życzyć a osób godnych w y ­
sokiego dos to j eńs twa  kościelnego nie bruk.  Wi ęc  jeśli  papież musi o d ­
ma w ia ć  zgody na n i ek tór e  p rzedst awien ia  rzecz wyraźna  gdzie wina leży. 
I dźmy da le j ,  ko r r e s p on d en t  zaręcza że między katol ikami polskiemi  jedni  
są więcej  katol ikami  jak P o l a kam i ,  drudzy więce j  Pol akami  jak ka to l i ­
kami.  Zdaje  się to czemś z pozo ru ,  rzeczywiśc ie  fałsz się w  podob nem  
okreś l en iu  mieści .  W Po ls ce  tak jak i gdzieindziej  są katol icy go rl iwi  
i katol icy z nazwiska ,  tylko ci ostatni  w da leko mniejszej  propozyei  niż 
w każdym innym kraju Europy .  K o r r e s p o n d e n t  p i sma Civilta nie mógł  
jak oczywista  mieć na względzi e j e n o  p i e rwszych ;  owoż  ut rzymujemy i tu 
znajdzie się d o w o d  na zarzut  nasz o poinięszanie  z asad ,  że się nie go­
dziło ka to l i kowi  w  t en  sposób  kwes tyi  postawić.  Polacy którzyby byli 
więcej  Po l akami  niż ka to l i kami ,  n ie  byliby dob re mi  katol ikami .  J a k i e ­
ko lwiek są nasze uczucia po lski e ,  w iemy  to wszyscy że d w óc h  rzeczy lak 
od rębnych  jak w ieczność  i czas mieszać nio można.  Naprzód id;} i muszą 
iść rzeczy Boże k tórym t rzeba s łużyć bez oglądan ia  się i res t rykcyi ,  p o ­
tem dop i e ro  rzeczy doczesne .  W o l n o  nam katol ikom być Polakami  i w ł a ­
śni e katolicy z ba rdzo  małym wy ją tk i em odznaczaj ą się p rzywiązan i em do 
ojczyzny,  wszakże  wpr zód  idzie sp r aw a  Boża i sp r awa  kościoła świę t ego.  
K toby plątał  z sobą d w ie  s p r a w y ,  ktoby rzeczy Boskich używał  za n a ­
rzędzi e ,  a lbo  w a r u n k o w o  p raw dz i e  wieczne j  s ł uży ł ,  t egoby nie było 
podobna  katol ikiem nazywać.  A u to r  kor r espondencyi  w Civilta idzie dalej  
i powiada  że j edni  spodzi ewa ją  się lepszych cza sów dla kościoła dop i e ro  
w tedy  kiedy Po lska  zos t anie  p r z yw róc ona ,  a inni nadzieją polepszenia  
położeni a ka to l i ków odnoszą  do  epoki  przyznani a wolnośc i  kościołowi  
przez Rossyą  lub n a w ró ce n i a  się Rossyi .  Ro zumiemy  położen ie  kwesty i  
t ak ;  a lbo  p rzywrócen i e  Pol ski ,  a lbo n a w ró c e n i e  się Ros sy i ,  nie r ozu­
miemy zgoła nadzie i  że rząd sehizmatycki  opar ty na kościele  w o j s k o w o  
u o r g a n i z o w a n y m , wolnośc i ą  kościół  katolicki obdarzy.  Wł aś n i e  wszystkie 
te ogólniki  o si le zda r zeń ,  o logice w y p ad k ów  pokazują  że to pisał obcy,  
zgoła  nie znający Rossyi  i kraju naszego.  Po wiedz i e l i śmy  żu rozumiemy 
d w a  o s t a teczne  j akoby  wyrazy p r zyw róce n i e  Polski  a lbo  na w ró ce n i e  się 
Rossyi .  Czyż za tern idzie że t r yumf  sp r awy  katol ickiej  n i e roze rwa ln i e  
z t r yumfem sp rawy  katol ickiej  łączymy.  Nie bynajmnie j .  D w i e  te  sp r a wy  
zbiegiem okol iczności  po w iąz ane  są z sobą  w ie lok ro tn i e  a le  niema zale— 
I eż ii ości koniecznej  między ob ydw om a .  Wi em y  że P an  Bóg nie da upaść 
kościołowi  co Pol s ce  przeznaczył  nie wiemy .  Naszą  rzeczą patrzyć o b o ­
wiązku  i w rzeczach rel igi jnych i w  rzeczach k r a jowych a nie przyszłość 
p rzewidywać .  Co zaręczamy to że og ro m n a  większość katol ików polskich 
z wy ją tk i em ma łego  kółka pans l awi s tów  ka to l i kó w nie  ogl ąda  się. zgoła 
za na w ró ce n i e m  Rossyi  i tylko w  Bogu  ufność pokłada.

S t r on noś ć  au to r a  kor r espondency i  j es t  wyraźna.  Nic się do t ąd  w  po ­
łożeniu  ka to l i ków w Rossyi nie zmieni ło .  Kościół  unicki  w dyecezyi  ch e łm ­
skiej że tylko o tej rzeczy w s p om ni m y  jes t  bliski z ag łady ,  bo wyżsi d u ­
cho w n i  zostali  ujęci i j a w n ie  sprzyjają  schizmie bo zakon Bazyl i anów 
k tó r ego  nowici a ty  pozamykano  z ł amany a księży św ieck i ch coraz mniej  —  
tylko w kwestyi  obsadzani a b iskups tw  rząd rossyjski n ieco dobre j  wol i  p o ­
kazał  a już k o r r e s p o n d en t  i cieszy się i ufa i wszys tkiego się spodz i ewa.  
My nie  przeczymy lepszym usposob ien iom cesarza A lexand ra  przyznaj emy 
że cha r ak t e r  j e go  zdaje  się łagodniejszy jak ch a r a k t e r  o j cowsk i ,  lecz m n i e ­
mamy że jeszcze nie ma p o w o d ó w  do uciechy i t r yumfu.  Czwkajmy spo ­
kojni e ż ebyśmy nie doznal i  zbyt  p rzykrego  za w o d u  sko roby  sys t ema t  po­
kazał  się si lniejszy od cz łowieka .  Co ważniejsza au to r  k tóry się tyle sp o ­
dziewa od schizmalyckiej  Rossyi  nie ufa zgoła katol ickiej  Polsce .  P r zy -
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wró cen i e  Polski  powiada  j es t  ch im erą  i choćby się ta ch imera  dała u r z e ­
czywi stn i ć  to'  niewierny czyby na tern rel igia katol icka zyskała.  Cesarz  
A lex an de r  nic jeszcze n ie  zrobi ł  i już au to r  sprzyja i wierzy  Rossyi  j uż  
śluzy jej pol i tyce o st rzegaj ąc  że wszystko będzie  dob rze  byleby nie m ó ­
wiono o Pol s ce ,  Polska  od lat  osmdzies i ą t  przesz ło ,  od epoki  p i e rwszego  
podziału wy t rzymuje  nies łychane p r ze ś l adowan ie  rel igi jne  a t r w a  wieczni e  
przy kościele i on pode j r zywa jej  usposobienia .  W  tym punkcie  znać z no w u  
nie polskie na tchni en i e  a le  up rzedzen ie  zagraniczne.  T o  echo  owych  ś l e­
pych oskarżeń o dążności  r ewo lucy jne  tak zręczni e przez nieprzyjac iół  Polski 
rozs iewanych*) .  My nie u t r zymujemy  żeby katol icy zagrani czni  miel i  ko ­
n iecznie ,  w każdej  chwi l i ,  s łużyć idei p r zyw róce n i a  P o l sk i ,  oczewiśc i e  
że kwes lyę  tę  nie zawsze  mo żn a ,  nie z awsze  wy pada  poruszać ;  a le  zdaje 
nam się że sp r a wi ed l iw oś ć  że najwyższe wzgl ędy m o r a l n e ,  przynajmniej  
neu t r a lność  im nakazują .  Nie t r z eba  si lnych drażnić  to p e w n a ,  nie t rzeba 
też od s t ęp o w a ć  i wyrzekać  się s p r aw ie d l iw o śc i ,  z r e s z t ą  schizma korzysta 
z n i ewczesnych u s t ą p i e ń ,  a le  one  wzaj emnych  z jej s t rony us t ąp ień nie
wywo łu j ą .  •

Na tern kończymy od po w ie dź  naszą na ko r r e sp ond enc yą  w ( ivilta  
z amieszczonego.  Tak  widzimy ko rr e spondencyą ta nie dotyka  kweslyi  
znaczenia  kościoła  polskiego na wschodz i e ,  znajdu jemy  w niej  n a w e t  
p r zyznani e  że p r aw ie  wszyscy katol icy w  Rossyi  są L o l a kam i ,  wszakże 
tw ie r dze n i a  k o r r e s p on ed n t a  nas t ręczyły nam sposobność  w aż ne  poboczne 
t r udnośc i  rozjaśnić .

P rze jdźmy  t er az  do dzieła O.  Gaga r ina  i zaczni jmy od podania  w sk r ó ­
cen iu  j ego  ro / u r no w ań .

O.  Gagar in  wychodzi  z mani fes tu w k tórym cesarz A le x an d e r  d o ­
niós ł  o z awarc iu  pokoju i na rzeczywiście  p i ęknych ,  d uch em  rel igi jnym 
t chnących w \ r a za ch  tej od ezw y  op ie r a  nadzieję na w ró ce n i a  się Rossyi .  
, ,Od  w i e k ó w , "  m ó w i  da le j ,  „kościół  rossyjski j e s t  w wo jn ie  z stol icą

*) Oskarżenia  o radykalizm dotąd przeciw Polakom  miotane są  jed n ą  z na j­
większych niesprawiedliwości naszych czasów. Nie brak między nami rewolucyo- 
nislów i radykalis tów , zwłaszcza  w szeregach emigrantów w yrw anych  ze s tosun­
ków przyrodzonych i oddanych na wszelki w pływ  obcych z aw ie ru ch ,  ale co nie­
zaw odna  to że icii stosunek do ogólnej liczby łudzi wykszta łconych daleko mniejszy 
w Po lsce  ja k  gdzieindziej Tymczasem pisma publiczne i ludzie polityczni za g ra ­
nicą opornie całą  Po lskę  odpowiedzialną  ze zdroźności i zboczenia drobnej mniej­
szości czynią. Wspomnieliśmy ludzi wykszta łcenszych a nie lud. W ludzie z w y­

jątk iem  Galicyi obałamuronej przed kilku laty z dwóch stron z góry i z d o łu ,  nie- 
nia zgoła  rewolucyjnych dążności. Lud polski j e s t  n iezawodnie  najpobozniejszym 
ludem w Europie; n iedowiarstwo doń nie p rzen iknęło ,  nie zarazi ła  go obojętność.  
Lud polski chow a  wiernie  stary obyczaj O w óz  wszyscy pisarze  nieprzychylni 
Polsce  głoszą  że szlachta  i duchowieństwo uległo wpływom  rewolucyjnym a lud 
Przylgnął do obcych. U nas każdy się rozśmieje na takie tw ierdzen ie ,  za  granicą 
"ie  jeden  poważny człowiek wierzy i baśń powtarza .  W eźmy przykład. Dziennik 
Unmcrs niezawodnie sprzyja  Po lsce  a  jed n ak  ksiądz Morel n iepomny j a k  c iężką  
krzywdę krajowi naszemu w y rz ąd z a ,  wyraził  tam powątpiewanie  azali jeszcze  ist­
nieje lud polski.  W  takim razie niewierny czemu się bardziej  dziwić nieznajomości 
rzeczy czy lekkomyślności.  Kiedyśmy ju ż  wspomnieli  dziennik Univers to zrobimy 
Uwagę żeśmy zaw sze  witlzieli z żalem ja k  w piśmie tak oddanym kościołovvi i re i0 ii, 
odzyw ały  się  niekiedy uprzedzenia  przeciw katolickiej P o lsce ,  mianowicie w ally- 
kulach duchownego rossyjskiego podpisującego le pere E tienne , P a n a  de a Toui 
’ księdza Morel. W y łączn e  sympatie  rossyjskie  i austryackie  także zbyt  pospieszna 
'v sądach drażliwość antyrewolucyjna do nie jednej  tych panów  niesprawiedliwości 
Popchnęły.



2 6 0 PRZEGLĄD POZNAŃSKI

„ a p o s t o l s k ą ,  p r z y s ze d ł  c za s  p o d p i s a n i a  p o k o j u  a l e  p o k o j u  z as z cz y t n eg o  
„ i  k o r z y s t n e g o  dl a  ws zys tk i ch .  K o ś c i ó ł  rossyjski  w r a c a j ą c  d o  j e d n o ś c i  z k o ś ­
c i o ł e m  p o w s z e c h n y m  m o ż e  z a c h o w a ć  s w o j e  s z a n o w n e  o b r z ę d y ,  s w o j ą  s t a ­
r o ż y t n ą  k a r n o ś ć ,  s w o j ą  n a r o d o w ą  l i t u r g i ą  i s w o j ą  pos t ać  o d r ę b n ą ;  o d ­
r o w i  o n  ty lko  w ę z ł y  k t ó r e  ł ąc zy ły  d a w n i e j  w s c h ó d  z z a c h o d e m .  O w e  
„ d z i e ł o  z g o d y  j e s t  t r u d n e ,  b o  w i e l e  p r z e s ą d ó w  s to i  m u  na  p r z e sz k od z ie ,  
„ n i e  j e s t  n i e p o d o b n e  h o  n i e  u r a ż a  ż a d ne j  r zec zy  p o w a ż n e j  i s z a n o w n e j .  
„ P o k ó j  n a s t ą p i  p r ę d z e j  czy p ó ź n i e j ,  g d yż  w o j n a  n i e  m o ż e  t r w a ć  na  z a w s z e  
„ a  k o r z yś ć  z p o k o j u  w y r a ź n a  d l a  w s z y s t k i c h .  D o  z a w a r c i a  p o k o j u  d o ś ć  
„ z g o d y  t r z e c h  wo l i .  S k o r o  O j c i e c  ś . , c e s a r z  rossyj ski  i k o ś c i ó ł  Ro ss y i  
„ r e p r e z e n t o w a n y  p r z ez  b i s k u p ó w  l u b  p r z ez  S y n o d  p o r o z u m i e j ą  się z s o b ą ,  
„ k t ó ż  z d o ł a  p o j e d n a n i u  p r z e s z k o d z i ć ?  N i g d y  oko l i cz no śc i  n i e  były p o m y ­
ś l n i e j s z e .  P a p i e ż  k t ó r y  z a j m u j e  s t o l i c ę  P i o t r a  ś. j e s t  u s p o s o b i o n y  j ak  n a j ­
ł a g o d n i e j  w z g l ę d e m  w s c h o d u ,  b i skupi  ro ss y j scy  p r z y k ł a d a j ą  r ę k ę  d o  s i lnej  
„ r e a ko y i  p r z e c i w  d ą ż n o ś c i o m  p r o t e s t a n c k i m  i f e b r o n i a ń s k i m  a w  ż a d ne j  
„ e p o c e  n i e  z a s i a d a ł  na  t r o n i e  Rossyi  m o n a r c h a  z d o ln i e j sz y  p r z e d s i ę w z i ę c i e  
„ p o d o b n e  d o  p o ż ą d a n e g o  k r e s u  d o p r o w a d z i ć . "

Pi er w' szy  r oz d z i a ł  k s i ążk i  L a R u ssie  se ra  - t - e l l e  ca th o liq u e  nos i  n a ­
p i s  O b r z ą d e k  w sch o d n i. O t o  s z e r e g  t w i e r d z e ń  O.  G a g a r i n a  w  t y m  r o z ­
d z i a l e :

T e r t u l i a n  u t r z y m y w a ł  C agsares c h r is t ia n i  esse non p o ssu n t q u ia  C ae­
s a r  e s , p o d o b n i e  w i e l e  o s ó b  m n i e m a  że R o s s y a  n i e  m o ż e  z o s t ać  k ato l icką .  
K o n s t a n t y n  W .  z ad ał  fałsz T e r t u l i a n o w i  p r z e j ś c i e m  s w o j e m  na c h r z e ś e i a ń -  
s t w o ,  m a m  n a d z i e j ę  że  Ro ss y a  p o d o b n y ż  fałsz t y m  co n i e d o w i e r z a j ą  j ej  
n a w r ó c e n i u  się zada .  O  cóż c h o d z i ?  Gzy liż p o t r z e b a  z b u r z y ć  c a ł ą  k o ś c i e l n ą  
o r g a n i z a c y ę  R o s s y i ?  B y n a jm n ie j .  W  o cz ac h  R z y m u  b i s kup i  ro ss y j scy  są  
p r a w d z i w e m i  b i s k u p a m i ,  k s i ęża  ross yj s cy  r z e c z y w i s t e m i  k a p ł a n a m i  s p r a -  
w u j ą c e m i  i s t o t n i e  o f i a r ę  cia ła  i k r w i  p a ń s k i e j ;  w  k a t e c h i z m i e  r os s y j sk im  
w i ę c e j  o p u s z c z e ń  j ak b ł ę d ó w ;  l i t u r g i ą ,  k a r n o ś ć  ł a t w o  n a p r a w i ć .  Rył  czas  
k i e d y  p o m i m o  r ó ż n i e  w  o b r z ę d a c h  i w  ka r noś c i  w s c h ó d  i z a c h ó d  t w o ­
rzy ły  j e d e n  k oś c i ó ł .  C h c ę  p o w r o t u  t e g o  czasu.  N ie  o p o c h ł o n i ę c i u  k o ś ­
c io ła  r o s s y j s k i e g o  p r z e z  ko śc ió ł  k a to l i ck i  a le  o  p o g o d z e n i e  tych k o ś c i o ł ó w  
idzie .  K o ś c i ó ł  R z y ms k i  n ie  dą ży  z g o ła  d o  n a r z u c a n i a  l i t u r g i i  i k a r n o ś c i  
ł a c i ń s k i c h  p o j e d y ń c z y m  k o ś c i o ł o m  s z u k a j ą c y m  z b l i ż en i a .  D o w ó d  na  t o  
o c z y w i s t y  w  bul l i  B e n e d y k t a  X I V :  A lla ta e  su n t  (z r. 1 755 )  g d z ie  j e s t  
r o z k a z a n o  m i s s y o n a r z o m  na  w s c h o d z i e  a by  u n i ka l i  p r z e c i ą g a n i a  na  o b r z ą ­
d e k  ł ac ińs k i  (m u n u s nam que hoc u n um  m issio n u rio  d e m a n d a la r , re v o c a n d i  
ort'en talem  a d  ca th o lic a m  f id e m , non v ero  ip su m  a d  la tin u m  r itu m  in d u -  
c en d i) . T a k a  był a  z r e sz t ą  n i e w z r u s z o n a  p r a k t y k a  s tol icy a p o s t o l s k i e j  p r z e d  
i p o  s o b o r z e  f l o r e n c k i m ,  w  t ym d u c h u  P i u s  I X  w e n cy k l i c e  s w o j e j  do  
C h r z e ś c i a n  w s c h o d n i c h  p r z e m ó w i ł .  N i e k t ó r z y  z a r z u c a j ą  że  p o m i m o  r o z ­
p o r z ą d z e ń  s t o l i c y  a pos to l sk i e j  m i s s y o n a r z e  ł ac ińscy  p r a c o w a l i  a by  u n i t ó w  
na  ł a c iń sk i  o b r z ą d e k  p r z e c i ą g n ą ć .  T a k  n i e  j e s t .  J e ś l i  c h r z e ś c i a n i e  o b r z ą ­
d k u  w s c h o d n i e g o  w T u r c y i  i po  częśc i  w  P o l s c e  p r zesz l i  na o b r z ą d e k  
ł ac ińsk i  t o  n i e  m i s s y o n a r z e  a l e  ok o l i c z no śc i  z e w n ę t r z n e  w p ł y n ę ł y  na t en  
w y p a d e k .  „ W  r z e c z y p o s p o l i t e j  po l sk i ej  i s tn ia ły  n a p r z e c i w  s i ebie  d w a  
„ o b r z ą d k i ,  d w a  j ęz y k i ,  d w i e  n a r o d o w o ś c i ;  p r z e w a g a  j a k  o c z e w i s t a  n a l e -  
„ ż a ł a  d o  P o l a k ó w ;  k t o  p r z y j m o w a ł  o b r z ą d e k  ł a c i ń s k i ,  p r z y j m o w a ł  n a r o -  
„ d z i w o ś ć  p o l s k ą  p r z e c ho dz i ł  w  sz e re g i  p a n u j ą c e g o  l udu .  P o ł o ż e n i e  r zeczy  
„ t ł ó m a c z y  t u  w s zy s tk o .  N i e z a w o d n a  r zec z  że w o w y m  k r a j u  i s t nia ł  z a -  
„ w s z e  z w i ą z  k j ak n aj śc i ś l e j szy  m i ę d z y  o b r z ą d k i e m  a n a r o d o w o ś c i ą .  P r z y ­
p u ś ć m y  t e r a z  że  R os s y a  z o s t a j e  ka to l i c ką  z z a c h o w a n i e m  s w e g o  w s c h o d -  
, ,n i e g o  o b r z ą d k u ,  p r z y p u ś ć m y  że P o l a c y  n a le ż ą c y  j a k  w i a d o m o  d o  o b r z ą d k u  
„ ł a c i ń s k i e g o  z n a j d ą  s i ę  w  o b e c  r z ą d u  r o ss y j s k ie g o  i n a r o d u  r o s s y j s k i e g o
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„i n a ro d u  Po lsk iego ,  o w ó ż  wtedy na st ąpi ł oby to co się już  w p ie rw  z da ­
r z y ł o ,  bez g w a ł t u ,  bez w dan i a  się b i s ku pó w ,  samą  siłą okol iczności  
„ob rządek  grecki  rozszerzyłby się szybko i w ie l e  rodzin przeszłoby z o b r z ą -  
„ d k u  łac iński ego na obrządek  na rod u  panuj ącego ."  T u  nat raf iamy na przy­
czynę dla której  Rossya  czuje w s t r ę t  do rel igi i  katol ickiej .  W  oczach 
Rossyan ,  ba n a w e t  w oczach r ządu rossyjskiego,  katol icyzm znaczy to 
samo  co ob rządek  ł a c iń sk i ,  a ob rządek  łaciński to  sarno co polskość.  
Jeszcze  da l e j ,  Rossyani e  b ior ą  za j ed no  n a r o d o w o ść  polską tudziez duch 
rewo lucyjny  i rmęszają in t e re s  katol icyzmu z i n t e re sem r ewolucyi .  Tak ie  
pojęcia wie lk i e  wr ażen i e  w  Rossyi  wywie r a j ą .  O w ó ż  sko ro  Rossyani e  
p rzekonaj ą  się że mogą  zostać katol ikami nie wyrzekaj ąc  się kommuni i  
pod d w ie m a  pos t ac i ami ,  chleba  na rozczynie w e  mszy ś . ,  l i turgii  s ł o­
w iańsk i e j ,  i ma ł żeńs tw a  księży,  przeszkody g ł ó w n e  do zgody upadną .

W  d rug im  rozdziale maj ącym napis Kościół i  Państw o  znajduj emy 
co na s t ępuj e :

Kośc ioł  rossyjski  po t r zebu je  n iepod l eg ło śc i ,  a le  myli się mniema jąc  
t e  o w ła sne j  sile więzy roze rwie .  N iepod leg łość  jego  zależy od po j ed na ­
nia się ze stol icą apostolską.  Kościół  nie znosi  rozmai tości  n a r o d ó w  i j ę ­
zy kó w ,  tylko po nad niemi s twarza  j edno ść  doskonał ą  obe jmu jącą  wszy ­
stkie języki i wszystkie  na ro do wo śc i .  Cóżko lw iekbądź  rozmai tość  n a r o ­
dowa  n i epowinna  nadw erę żać  p r aw a  j edności .

T u  dw ie  zasady s toją naprzec iw s i ebie ,  dwie  zasady niekon ieczn ie  
n iezgodne  ala mogące się ł a t w o  skłócić skoro duch na ro d ow y  przekroczy 
w ła śc iwe  granice.  Co się tyczy kościoła nie dość że j es t  on j e de n  i p o ­
wszechny ,  musi  być jeszcze n i e pod l eg łym ,  a jak j edność  j ego  nie prze­
szkadza rozmai tości  na rodósv ,  tak jego n iepod leg łość  nie grozi  p r a w o m  
pol i tycznym pańs t w  i r z ąd ów .  T u  z n o w u  starcie p od ob ne  gdy władza p o ­
l i tyczna z g ran i c  swoich  wychodzi .  Niepod leg ło ść  kościoła nie jes t  to 
saino co j edność  kościoła ,  wsze l ako j edna d rugą  zabezpiecza.  Kościół  p o -  
Jedyńczy który osłabia  węzły łączące go z kościołem powszechnym naraża 
swo ją  n iepod l eg ło ść ,  tak jak kościół  k tóry st raci ł  swo ją  n i epodl egłość  
ł a t wo  od jedności  odpadn ie .  W  Kon s t a n t yn opo lu  widziel iśmy jak duch n a ­
ro do w y  w kośc i e l e ,  s t anął  w sp r zęc iw ieńs tw ie  z duchem katol ickim i jak 
zarząd kościoła z e ś r od ko wa ł  się w  ręku j ed n eg o  prałata  lub zg romadzen ia  
p r a ł a tów  zależnych od władzy pol i tycznej ;  zaczem rozwolni ł y  się węzły 
łączące ó w  kościół  z kościołem powszechnym.  Te  dążności  nazy wa m b i -  
zan tyn i zmem który to b izantynizm na d ługo  poprzedzi ł  schizmę wyraźną .  
K ' lka razy z rywano  g ło śno i na końcu nas tąpi ł  r oz b r a t  kościoła g r eck ' ego  
? kościołem łacińskim.  Dziś n i ewłaśc iwie  używają  mian kościół  grecki  
1 kościół łac iński ,  kościół  wschodn i  i kościół  zachodni .  D aw n i e j  d w ie  te 
połowy kościoła od pow iada j ące  d w ó m  p o ł o w o m  cesar s twa rzymskiego,  
•biały czy zgodne  czy n iezgodne  między sobą  każda swój  język l i turgiczny,  
swoje  p r a w a ,  swo ich  dok to ró w .  T e ra z  podział  na dw ie  połowy nie ist­
nieje. Kośc iół  będący w j ednośc i  z pap ieżem rozpuści ł  ko rzeni e wszędzie ,  
na północy i na po łudn i e ,  na wschodzi e  i na zachodzi e a obe jmuje  w swojć j  
jedności  wszystkie na rody ,  wszystkie  języki i wszystkie  obrządk i ,  tak ze 
8o ani kościołem zachodn im ani kościołem rzymskim nazywać  nie  można.  
^  drugi ej  s t rony kościół  podający się za dziedzica kościoła g reck iego  koś­
cioła wscho dn i e go  nie posiada zgoła j ego  dz i edz i c twa .  W  pat ryarchaoi e 
^K'xandryj sk im liczy on t \ Iko  5 0 0 0  w y z n a w c ó w ,  w Je rozo l imsk im 25 ,000,  
u w an tyoche j sk im 50  000  dużo  więcej  w Kons tan tynopo l i t ań sk im ,  ale 
1 *ti znać upadek.  Nic w ięc  p r a w io  nie pozost aje  ze s tarego kościoła 
VVschodniego.  Kośc ió ł  len zamieniony przez bizantynizm w' kościół  n a - 
' " d o w y  i pol i tyczny,  s t raci ł  n i e po d l eg ło ść ,  s t argał  węzły jedności  i usechł .

0 kilka razy s i lono się powiązać  go na nowo  ze ś rodki em j e dno śc i ,  w sz y -
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st ko napróżno  bo bizantynizin ma w  sobi e zaród śmierci .  Bizantynizm nie 
jes t  sam sch izmą ale  j es t  p i e rw ia s tk i em  z k tó r ego  się schizma wywiązuje .  
Bizantynizm miał  wrzkoino  na celu podn ie s ieni e  i t r yu mf  kościoła g r e ­
ck i ego,  c e sa r s twa  g r e ck i ego ,  na r odowośc i  g r eck i e j ,  dla tego celu poświęc i ł  
j edno ść  i n i epodl eg łość  kościoła i na czemze się skończyło?  Runą ł  kościół  
grecki  a z n im ce sa r s tw o  i na r odowość .  Ale Pan  Bóg nie chciał  zagubić  
zupe łn i e  s t a roży tnego  tego  i dostojnego kośc ioła ,  zaczem wzbudzi ł  lud 
n ow y  z p os ł a nn i c t we m jakoby p r z yw róc en i a  mu  da w ne j  świetnośc i .  Tym 
lude m lud s łowiański  k tó r ego  trzy części nal eżą  do ob rządku  ws chodn i ego  
z tą  j edyn ie  różni cą  że język s ł owiańsk i  j es t  tam języki em li turgicznym. 
W i e l e  uderza  p r zec iw ień s two  gałęzi  s łowiańskiej  ob rządku  wschodn iego  
z gałęz ią  grecką.  T u  upadek  i s ł abość ,  lam mnogość  siła i życie. Rzecz 
godna  uwagi ,* s ł owian i e  ob r ządku  wschodn iego  należą p r aw ie  wszyscy 
do Rossy i :  więc  Rossya ma pow o ł an i e  wz now ić  kościół  wschodn i .  W s z e ­
l ako i tu  przeszkadza bizantynizm.  Aż do X V  wieku  kościół  rossyjski za ­
c h o w a ł  n i epodl eg łość  choć sch izmę przy ją ł ,  później  jeszcze  po ki lkakroć 
u s i łował  ją odzyskać i dop ie ro  z upadki em pat ryarchy Nikona w o ln ość  
utraci ł .  O d  d w ó c h  w ie k ów  dop i e ro  b i zan tyn izm panuje  w  Rossyi .  P o t ę ­
pienie  N ikona sp r owa dz i ł o  znies ienie p a t r ya r eb a t u ,  u s t a n ow ie n i e  synodu,  
r ozpo rządzen i e  P io t r a  I  i g rab ieże  Kat ar zyny .  Ale każdej  n ie sp r awied l i ­
wośc i  kara odpowiada .  Dynas tya  co p rześ l adowa ła  N ikona  i zniosła p a -  
t r ya r cha t  wygasła  szlachta i d uc ho w ie ńs tw o  wspólni cy  p rześ ladowania  
dużo wycierpiel i .  1 nie kon iec karze bo zadosyćuczyni enie  nie nas t ąpi ł o.  
Dziś  zaczęło się już oddzia ł anie  na korzyść n i epodl egłości  kościoła ,  w s z e ­
lako nie da jmy się uwodz i ć  z łudzeniom.  Bizantynizm nie zmniejsza się 
zgo ła ,  ow sze m rośnie .  Ko śc ió ł  i p a ń s t w o ,  uczucie re l igi jne  i uczucie  n a ­
ro d o w e  coraz bardziej  z lewaj ą  się z sobą.

W  rozdzi ale  t r zec im au to r  m ó w i  O  duchow ieństw ie  rossyjslciem.
D u c h o w i e ń s t w o  rossyjskie ,  są mniej  więce j  j e go  s ł o w a ,  znajduje  

się w wielkiej  zależności  od w ładzy  świeckiej .  T r w a  to od da w n a  ale  
dop ie ro  t er az  n iektórzy d uc ho w n i  p r zemyśl iwa j ą  jak wyjść z ciężkiej n i e ­
wo l i  i ma rzą  o zeb ran iu  sob o r u  n a r o d o w e g o  w Kreml i t ne  i w yb o r ze  
pa tryar chy .  P r ó żn e  myś l i ,  n i ema innego  wyzwo len ia  jeno pogodzen i e  się 
z R z y m em ,  j eno  konkorda t  sw o b o d n ie  ułożony przez papi eża ,  kościół  
rossyjski i cesarza Jak i eż  przecie j e s t  w tej mierze  u sposobienie  d u ch o ­
w ie ń s t w a  rosy j sk i ego?  P rzyzna j emy  wcal e  go ta rzecz n ie  za jmu je ,  n a ­
w e t  jest  p r z ec iwne  zgodzie.  Dla czegożby j ednak  nie miało  się dać p rze­
k on ać ?  D u c h o w i e ń s tw o  rossyjskie  bywa  zwykle  p o t w a r z a n e ,  więcej  tam 
znajdzie nauki  i mora lnośc i  jak ogóln i e  głoszą.  Jeźl i  mu czego brak to 
życia nadp rzy rodzonego  i odw ag i  nadprzyrodzonej .  Można w tern d u c h o ­
wień s tw i e  rozróżnić  d w a  s t r o n n i c t w a ,  odpowiada j ące  niejako wyższemu 
i n iższemu kośc io ł owi  w Angl i i .  Niższe du ch o w ie ń s t w o  zgadza się ze 
sw o j e m  po ło ż en i e m,  nie dba o o j ców kościoła i kanony s ob o r o w ,  w  ohec  
pańs t wa  nie stoi o p rzywi l eje  kościoła.  Inaczej biskupi i zakonnicy choć 
n ie  wszyscy.  Między temi  o st a tn iemi  znajdzie zw o len n i k ów  tradycyi i n i e ­
pod leg łości  kościoła.  Gdyby można p rzekonać  tę część d u ch o w ie ń s t w a  
rossyjskiego na j zd rowszą  i na jo świeceńszą ,  maj ącą  n iejakie  p odo b i e ńs tw o  
do  Puzei s l ów ,  że ob rządek wsch odn i  nie ucierpi  na po jednan iu  się z Rzy ­
m em  i że zgoda z Rzymem to naj lepsza r ękojmia  n iepodl egłości ,  wieleł iy 
się zyskało.  My mn i emamy  że rzecz j es t  możehna .  D uc h ow ie ńs tw o  ro s ­
syjskie uczyni ło  postępy w  nauce  kośc ie lnej ,  świadczą  o tern dzieła w o s t a ­
t ni ch  czasach przez duchownych  rossyjskich ogłoszone.  Przy  nauce a n ie ­
podległości  zyskałoby na znaczeniu i powadze .  Ależ zarzuci kto że chodzi  
także  o różni ce  do g m a t ycz ne?  Rzeczywi ści e oprócz  mniejszych t r udnośc i  
odnoszących się do kwestyi  dogmatycznych is tnieją d w ie  w ie lki e  różnice.
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Kościół  rossyjski ma  inne  o pochodzeniu  Ducha ś. i o  władzy papieża 
nad kościołem p ow sze ch nym ,  jak katol icy wyobrażen ie .  Wsze l ako te  dw a  
PUnkta nie tyle znacz.-} w  kościele  rossyjskim co w  kości ele  rzymskim.  
Dla ka to l i ków są to ar tykuły wiary ściśle ok re ś lo ne ,  dla dzieci kościoła 
rossyjskiego pros t e  opinie.  Kościół  rossyjski nie przyznaj e nieomylności  
Jeno so bo r om  ekume n ic zny m,  a żaden z s i edmiu  takich s o b o r ó w  j edyni e  
^ y j ę t y c h  przez ten kościół ,  kwes tyi  p r zeciw R zym ow i  nie rozs t rzygnął .  
Wszys tkie  s i edem poprzedzi ły rozbrat .  Że zaś wed l e  kościoła rossyjskiego 
ekumeniczność  so bo ru  na k tó rymby  nie zasiadał  pa t ryar cha  Za ch odu ,  by ­
łaby w ą t p l i w a ,  sob ó r  połączonych kośc iołów wschod n i eg o  i zachodn i ego  
móg łby  z wsze lką  r ęko jmią  nieomylności  wyrzec  o kwestyach ok re ś lo ­
nych dogmatyczn ie  w  kości ele  rzymskim a nie okreś lonych  w kościele 
w schodmm.  S ob ó r  wyt łómaczyłby że spr zeczność  jest  tylko pozorna  i za ­
twierdz i ł by  n i e odw o ła ln i e  ok reś leni a  dogmatyczne .  W  obec  przekonan ia  
Ze n i eomylność  tylko sobó r  ekumeniczny  pos i ada ,  jakiż pa t ryar cha  móg łby  
nznać za he re tyka Rossyanina  k tóryby doszedł  do w iary  że Duch  ś. po­
chodzi r ó w n ie  od Syna jak i od Ojca.  Żaden  so bó r  ekumeniczny  w ed l e  
kościoła rossyjskiego p rzeciw t e m u  się nie o świadczył  a od rozdziału 
kościołów chyba s o bó r  florencki za ekumeniczny  w  rozum ien iu  kościoła 
Wschodni ego uważaćby  można.  Zaś so bó r  florencki to zgoda.

Na ty tule  c zw ar t ego  i o st a tn i ego rozdz ia łu  au to r  położył  napis  K a -  
to licyzm  albo rew olucya .

Nieza wo dn ie ,  powiada  O. G ag a r i n ,  du ch o w ie ń s t w o  rossyjskie zyska 
na połączeniu się z Rzymem sw obody  jakich nie miało,  wyzwo l i  się z pod  
Uciążl iwej opieki  r z ą d u ,  rząd zaś st raci  coś z pełności  sw e g o  w s z e c h -  
w ła d z t w a  w s p r a w ac h  kościelnych.  Cóżko lw iekbądź  chodzi o z a s t ano­
wien i e  się raz czy ta s t ra ta  nie j es t  n i euch ro nna ,  p o w t ó r e  czy z niej nie 
wyp ływa ją  tak wie lk i e korzyści  że ją raczej zyskiem mienić  na leży?  K a ­
tol icyzm lub r ewo lucya  to dy le inma l  n i euch ronny  dla ludzi S t an u  Rossyi .  
Marzą  w  tym kraju o p rzywrócen iu  pa t rya rcha tu ,  a le  to się nie da zrobić  
bez ws t r ząśn ien ia  k tó r e  władzy cesarskiej  zagrozi .  Marzą  o p o w r o c i e  do 
Porządku rzeczy przed P io t r e m W . ,  d a r m o  Rossya już j es t  n i e roze rwa ln i e  
z r uchem umys łowym Europ y  związana.  W  E u ro p i e  dw a  tylko p o w i e ­
wają  sz t andary,  s z t andar  katol icki i s z t andar  rewo lucy jny .  Co robi  R o s -  
s ł’ą ?  Z jednej  s t rony  walczy z r ewo lucyą  z drugiej  z kościołem ka to l i ­
ckim. O w o ż  p r zec iw ień s two  r ew o lucy i  s t anowi  je j  s i łę ,  p r zec i w ieńs two  
katol icyzmowi osłabia  ją.  Is tnieją  w  Rossyi  dwa  obozy,  j edni  są s t r o n ­
t a m i  czasów co poprzedzi ły P io t r a  W . ,  drudzy skosztowal i  ow oc u  d o -  
, rego i złego i t r zymają s t r onę  oświaty  europejskiej .  W  obu  z a r ó w n o  

katol icyzm i r ew o lucya  mają s t r o nn ik ó w  i nieprzyjaciół .  Zobaczmy p rzy­
jaciół  r ewolucy i .  N iema  kraju w k tórymby naliczyć m o żn a ,  dziś jeszcze,  
.Vlu z w o le n n ik ó w  Wol t e ry an i zmu  co w  Rossyi .  Zkąd inąd  p r z echow a ły  

?'S tam t r adycye s t owarzyszeń  ta jnych a filozofia n iemiecka zwłaszcza 
Degl izm,  ow ła d n ę ł a  un iwe r sy t e t a  za p oś r ed n i c tw em  p ro fes so rów,  których 
f z3d do Niemiec  na nauki  wysyłał .  Rząd chciał  w y c ho w an ia  n a r od ow eg o  
1 au to k r a ty czn e - r e l i g i j neg o  a otw-orzył wro ta  a t e i zmowi  F e ue rb ac h a  i kom­
u n i z m o w i .  Re w o l uc y a  ma także  spr zymie rzeńców w  s t ronnikach  s t a — 
j.y«h w yo brażeń .  Ci os tatni  dążąc  do zap rowadzen i a  ścisłej jedności  r e -  
'S' jnej  pol i tycznej  i n a r o d o w e j ,  chcą w e w n ą t r z  p a ń s t w a :  znieść różni ce  

j ^ n a ń , zat rzeć ś lady wszelkiej  od rębne j  i pol i tycznej  organizacyi  i k a -  
ą po jedyńczą  n a r o d o w o ść  p oc h ło ną ć ,  z e w n ą t r z :  zagarnąć  kraje w  k t ó -  

ych żyją chrześc iani e wschodn i  i kraje  s ł owiańskie .  W ed le  nich Rossya 
. j1 się s tać w ie lk i em p a ń s t w e m  s ł owiańsk i em i p r a w o w i e rn e m .  O w o ż  

.Wo doj r zeć  że te  rozległe  zamiary  kryją w  sob ie  p ie rwias tk i  r e w o l u -  
yjóe. Zaciekli panslawiści  t eo ryą  sw o ją  myślą  narzuci ć g w a ł t em  a s p o -
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ł e c z e ń s t w o  r a d z i b y  u r z ąd z ić  w e d l e  o d e r w a n y c h  zasad .  I c h  p r a w o w i e r n o ś ć ,  
a u t o k r a c y a ,  n a r o d o w o ś ć  t o  ty l ko  f o r m u ł a  w s c h o d n i a  ide i  r e w o l u c y j n e j  
X I X  w i e k u .  Rz ec z  d z i w n a  s t a r e  s t r o n n i c t w o  r os s y j s k i e  ma  w i e l e  p o d o ­
b i e ń s t w a  z m ł o d e m i  W ł o c h a m i .  Z r e s z t ą :  „ P a n s l a w i z m  t o  koal i cya  do  k t ó r e j  
„ k a ż d y  p r z y s t ę p u j e  z p o c ią g a m i  i w i d o k a m i  w ł a s n e m i ,  u r z e c z y w i s t n i e n i e  
„ i c h  d o  c h w i l i  z w y c i ę z t w a  zosta  w u j ą c . "  P r z y j a c i ó ł m i  k a t o l i c y z m u  są  n i e  
w i e d z ą c  o  tern ws zys cy  c o  s i ę  s k ł a n i a j ą  ku  i d e o m  z a c h o w a w c z y m  o ś w i a t y  
e u r o p e j s k i e j  a z p o m i ę d z y  s t r o n n i k ó w  s t a r e j  szko ł y c zc ic ie l e  p o d a ń  k o ­
ś c i e l n y c h  i z w o l e n n i c y  n i e p o d l e g ł o ś c i  k o śc i o ł a .  S k o r o b y  Rossya  zos t ał a  
k a t o l i cką  w e w n ą t r z  ws z y s tk i e  s z l a c h e t n e  i d ee  d a ł y b y  się u r z e c z y w i s t n i ć ,  
z e w n ą t r z  z ysk ał ab y m i ł o ś ć  i w s p ó ł c z u c i e  ś w i a t a  k a to l i ck i eg o.  W  R z y m i e  
u p a d ł a b y  w s z e l k a  n i eu fnoś ć .  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  j a k i e  ś r ó d  c e s a r s t w a  p r z e d ­
s t a w i a  k w e s t y a  p o l s ka  z n ik ł o b y  w  w i e l k i e j  m i e r z e .  C o  w i ę c e j  n a s t a ł ab y  
w  k r a j u  z g od a  w y o b r a ż e ń  i d ą żn o śc i .  J a k o ż  w y ż sz e  klassy w  Rossyi  p r z e ­
j ę ł y b y  b ł ę d y  c y w i l i z a c j i  z a c h od n i e j  i s t a ł y  się o b c e  p o d a n i o m  n a r o d o w y m ,  
zaś  ś r ó d  m a s  r o z l i c z n e  s e k ty  j e d n o ś ć  r o z r y w a j ą .  O w o ż  h a r m o n i ą  ty lko  
d u c h o w i e ń s t w o  p r z y w r ó c i ć  m o ż e ,  a le  d u c h o w i e ń s t w o  w y z w o l o n e ,  p o ­
w a ż n e  i p o w a ż a n e ,  o ż y w i o n e  d u c h e m  of iary.  D a l e j  i w e w n ą t r z  c e s a r ­
s t w a  i z e w n ą t r z  w  Azyi  o t w a r t e  j e s t  s z e r o k i e  p o l e  d l a  u s i ł o w a ń  m i s s y o -  
n a rz y ,  j e n o  t r u d y  m i s s y o n a r z y  k o śc i o ł a  r o s s y j s k i e g o  d o t ą d  n ie  w i e l e  s i ę  
n a  co p r zyd ał y .  I n a c z e j b y  posz ło  g d y b y  ci m i s s y o n a r z e  ro ss y j scy  byl i  k a ­
t o l i k a m i .  , ,Na myśl  o n a w r ó c e n i u  d o  c h r z e ś c i a ń s t w a  całej  Azyi  u n i es i e n ie  
„ n a s  o g a r n i a . “  I l eż  t u  w s z ę d z i e  k o m p e n s a c y i  d l a  r z ą d u  r o s s y j s k i e go  za 
u t r a t ę  j e d n e j  c zęśc i  w s z e c h w ł a d z t w a ! P r z y s z e d ł  czas d y sk u s s y i ,  t r z e b a  
r o z p o w s z e c h n i a ć  p r z e k o n a n i e  ż e  z g o d a  j e s t  d l a  w s z y s t k i c h  k o r z y s t n a ;  ki lka 
l a t  s p o k o j n e j  p r o p a g a n d y  a c h ę ć  p o j e d n a n i a  o w ł a d n i e  u my sł y .  „ D z i ś  ja  
„ s i ę  p y t a m  czy R o s s y a  z o s t a n i e  k a t o l i c k ą ,  s p o d z i e w a m  s i ę  że  n i e d ł u g o  
„ w s z y s c y  t o  z a p y t a n i e  p o w t ó r z ą .  Z a ś  s k o r o  raz  u j r zy m y  j e  p o s t a w i o n e ,  
„ o d p o w i e d ź  j e s t  n i e w ą t p l i w a . "

P o d a l i ś m y  s z e r e g  t w i e r d z e ń  i r o z u m o w a ń  O .  G a g a r i n a  w e d l e  p o ­
r z ą d k u  j ak i  o n  s a m  z a c h o w u j e .  P r a c ę  j e g o  i d ą ż n o ś ć  g ł ó w n ą  s z a n u j e m y .  
S a m o  u k a z a n i e  s i ę  p o d o b n e g o  d z i e ł a ,  j e g o  t y t u ł  i g ł o ś n o  w y m i e n i o n e  
n a z w i s k o  a u t o r a  j u ż  t o  f a k t  n i e  m a ł e j  w a gi .  Góżkol  w i e k b ą d ź  w i d z i m y  
się  w  o b o w i ą z k u  i p e w n e  z a s t r z e ż e n i a  p oc zyn ić  i w s k a z a ć  raz  j es zc ze  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  o  j a k i e m  n a d m i e n i l i ś m y  na p o c z ą t k u .

P r z e d  k r y t y k ą  w y p o w i e m y  s ł o w o  zg ody  i p o c h w a ł y .  Z g a d z a m y  s ię  
z u p e ł n i e  z a u t o r e m  na  w i e l e  s ą d ó w  i o c en i e ń .  N i e z a w o d n i e  n a w r ó c e n i e  
s i ę  R o s s y i  b y ł o b y  d l a  niej  s a m ej  k o r z y s t n e m  n i e s ł y c h a n i e ,  n i e z a w o d n i e  
k o śc i ó ł  r os s y j s k i  n i e  o d r o d z i  s i ę  bez  n i e p o d l e g ł o ś c i  a n i e p o d l e g ł o ś ć  n i e  
z n aj dz i e  i nacze j  j ak  w  j e d n o ś c i  z R z y m e m ,  i t o  n i e z a w o d n i e  że c es a rz  
R o ss y i  g o d z ą c  s i ę  z p a p i e ż e m  w i e l e h y  d o s t o j n y c h  k o m p e n s a c y i  za u t r a t ę  
w s z e c h w ł a d z y  k ośc ie l ne j  o t r z y m a ł .  P i ę k n i e  i p r a w d z i w i e  w y k ł a d a  a u t o r  
że  R z y m  n i e  ż ą d a  z g o ła  w y r z e c z e n i a  s i ę  o b r z ą d k u  w s c h o d n i e g o :  s ł u s z n i e  
p o w o ł u j e  się  w  tej  m i e r z e  na  t r a d y c y e  p a p i e z t w a  i n a  b u l l ę  B e n e d y k t a  X I V .  
C h a r a k t e r y s t y k ę  c ywi l i zacy i  z a p r o w a d z o n e j  p r z ez  P i o t r a  W .  z n a j d u j e m y  
d o s k o n a ł ą ,  d o s k o n a l e  t akż e  o c e n i a  O .  G a g a r i n  s t a n  u m y s ł ó w  w  Rossyi ,  
d o s k o n a l e  w s k a z u j e  b r ak  h a r m o n i i  d o d a j ą c  że  t y lk o  k o ś c i ó ł  o ż y w i o n y  d u ­
c h e m  k at o l i ck i m i p ł o d n o ś c i ą  k a t o l i c ką  o b d a r z o n y ,  m ó g ł b y  j ą  z a p r o w a d z i ć .  
P o d z i e l a m y  r ó w n i e ż  j e g o  u n i e s i e n i e  na  w i d o k  n i e z m i e r z o n y c h  p e r s p e k t y w  
z p r a w d o p o d o b n e g o  s p o k o j n e g o  p o d b o j u  Azyi  p r z ez  m is s yo na rzy  r o s s y j -  
s k i c h  s k o r o b y  ich k a t o l i cy z m p r z e m i e n i ł .  I t o  w s p o m n i m y  że nas  z b u ­
d o w a ł a  o d w a g a  z j a k ą  u c z o n y  a b a r d z o  z d o l n y  z a k o n n i k  w i e l e  d e l i k a ­
t n y c h  k we s t y i  p o r u s z a .  Z t e m w s z y s t k i e r n  z n a l e ź l i ś m y  w  ks i ążc e  O .  G a g a ­
r i n a  z d a n i a  i p o j e d y ń c z e  w y r a ż e n i a ,  k t ó r e  c h o ć  mn ie j  z t em i  r ze cz am i  
o b e z n a n y c h  n ie  u d e r z ą ,  n a s  d o t k n ę ł y  i ob esz ły .
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Ż e  O .  G a g a r i n  p r a g n i e  z całe j  si ły p rz y b l i ż yć  n a w r ó c e n i e  s i ę  Ros s yi  
t o  p o j m u j e m y ,  p r z y z n a j e m y  n a w e t  iż d o b r z e  z r o b i ł ,  że  d y s k u s s y ę  r o z p o -  
pz ął ,  z w ł a s z c z a  g d y  d y s k u t u j e  z t a k ą  z n a j o m o ś c i ą  rzeczy,  t ak  p o w a ż n i e  
1 t ak  u c zc i w i e .  W s z e l a k o  z d a j e  n a m  s ię  że  z d r o w y  r o z s ą d e k  a n a w e t  
k or z yś ć  s p r a w y  n i e  p o z w a l a j ą  na  i l l uzye  zbyt  d a l e k o  p o s u n i ę t e .

Z a p e w n e  s k o r o  c es ar z  i k o ś c i ó ł  r o ss y j s k i ,  b o  o  p a p i e ż u  k t ó r e g o  g o ­
t o w o ś ć  n i e w ą t p l i w a  n ie  m a  c o w s p o m i n a ć ,  s k o r o  m ó w i m y  c es ar z  i k o ­
śc i ół  r ossy j sk i  z e c b c ą  z g o d y  z R z y m e m ,  z g o d a  n i e u c h r o n n i e  na s t ąp i .  A l e  
czy j e s t  j a k i e  p o d o b i e ń s t w o  c h o ć b y  n a j o d l e g l e j s z e  a by  c es ar z  i b i sku pi  
s k ł an ia l i  s i ę  ku  R z y m o w i ?  N i e z a w o d n i e  n i e  i s a m  a u t o r  t o  p r zyzn aj e .  
W i ę c  na  co b a ł a m u t n y  o g ó l n i k ,  k t ó r y  na  p o z ó r  c z e m ś  s ię  w y d a j e  a w  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  j e s t  n i cz em .

I t o  n a m  się n ie  p o d o b a  że  a u t o r  t ak  s z cz od r ze  g r z e c z n o ś c i a m i  b i ­
s k u p ó w  i d u c h o w i e ń s t w o  s c h i z m a t y c k i e  o b d z i e l a .  Ki lk a  r y s ó w  n a g a n y  
Umi e j ,  k i lka  r y s ó w  p o c h w a ł y  w i ę c e j  j ak  s ł u s z n o ś ć  p o z w a l a ,  w y g ł a d z a j ą  
° b r a z  t o  n i e z a w o d n i e ,  a le  p r a w d z i e  sz kodz ą.  M ó w i m y  d u c h o w i e ń s t w o  
s c h i zm at y ck ie ,  a u t o r  t e g o  n i e  p o w i a d a ,  o n  s t a r a n n i e  u n i k a  w y r a z u  s c h i ­
z m a ,  j ak  g d y b y  t a  o s t r o ż n o ś ć  z j e g o  s t r o n y  m o g ł a  s i ę  na  co p rz yd ać .

P ó j d ź m y  da le j .  O.  G a g a r i n  u t r z y m u j e  (str .  3 3 ) :  , , P a n  B ó g  ni e  c h c ą c  
» z a g ł a dy  s t a r o ż y t n e g o  i d o s t o j n e g o  k oś c i o ł a  w s c h o d n i e g o ,  w z b u d z i ł  l u d  
• •nowy k t ó r e m u  j ak  się  z d a j e  p o w i e r z y ł  p o s ł a n n i c t w o  p r z y w r ó c e n i a  m u  
' • p i e r w o t n e j  ś w i e t n o ś c i . “  O b r a z  t o  p i ę k n y ,  o d d a n i e  w y m o w n e ,  a l e  n a s  
poś razi  w  p r z y z n a n i u  o s o b n e g o  p o s ł a n n i c t w a  h o ż e g o  k o ś c i o ł o w i  k t ó r y  
Jes t  d o t ą d  s ch i zm at yc ki m.

I n n a  w a ż n a  k w e s t y a .  W s z y s t k i e  t r a d y c y e  z a k o n u  J e z u s o w e g o  były 
d o t ą d  za w y ż s z o ś c i ą  o b r z ą d k u  ł ac i ńs k i ego  n a d  u n i c k i m  a k i edy  ci i o w i  
p o w t a r z a l i  w  o s t a t n i c h  c z a sa ch  d a w n y  z a r z u t  że  w  P o l s c e  J e z u i c i  n a ­
w r a c a l i  u n i t ó w ,  t o  c h o ć  n i e p r z y z n a w a n o  s ł usznośc i  o s k a r ż e n i a ,  m ó w i o n o  
p h ę t n i e :  a j e d n a k  g d y b y  ws zys cy  unici  byl i  zos tal i  ł a c i n n i k a m i  n i e  b y ł b y  
, eh t ak  ł a t w o  c e s a r z  M i k o ł a j  d o  s c h i z m y  p rz y m u s i ł .  O w ó ż  O.  G a g a r i n  
t k w i  w  z u p e ł n i e  o d m i e n n y c h  w y o b r a ż e n i a c h .  O n  p o w i a d a  (str .  16 ) :  , ,P r z y ­
p u ś ć m y  na  c h w i l ę  że  R o s s y a  zos t ał a  k a t o l i c k ą  a z a c h o w a ł a  o b r z ą d e k  
• •ws ch od n i  i że  P o l a c y  ł ac ińscy z n a j d u j ą  s i ę  w z g l ę d e m  niej  w  t y m  s a m y m  
■•stosunku co n i eg d y ś  R u s i n i  u ni c i  w z g l ę d e m  r z ą d u  i n a r o d u  po l sk i eg o.
• O t ó ż  n i e  w ą t p i ę  ż e  w  t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  b ez  g w a ł t u ,  b ez  w d a n i a  się  
’• b i s k u p ó w  r o s s y j s k i c h ,  s a m ą  s i łą  o k o l i c z n o ś c i ,  o b r z ą d e k  g r ec k i  r o z p o ­
w s z e c h n i ł b y  s i ę  b a r d z o . 11 P o d o b n e  p r z y p u s z c z e n i e  ze  s t r o n y  k s i ę d za  o h r z ą -  
d ku  ł a c i ń s k i e g o  i t o  j eszcze  z p e w n ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  d l a  o s t a t e c z n y c h  n a ­
s t ę p s t w  z a ł o ż e n i a  s f o r m u ł o w a n e ,  b a r d z o  n a s  p r z y k r o  u d e r z y ł o .  K i e d y ś  
r ° z h i e r a l i ś m y  o b s z e r n i e j  t ę  k w e s t y ą  c z y n i ą c  u w a g i  i z a s t r z eż en i a  n a d  
P e w n e m i  w y n i k ł o ś c i a m i  w i e l c e  s z l a c h e t n y c h  i z t a k i e m  p o ś w i ę c e n i e m  p r o ­
w a d z o n y c h  p r a w  ks i ędza  H i p o l i t a  T e r l e c k i e g o  ( zb ie gł y  się o n e  w  w i e l u  
P un k t a c h  z z a m i a r a m i  O.  G a g a r i n a ,  O .  M a r t i n o w a  i k ó ł ka  k t ó r e  ich o t a -  
Cza),  b o ś m y  się n ie  j e d n e g o  z tej  s t r o n y  o b a w i a l i ;  dziś  ki lka t y lk o  s ł ó w  
P ° w i e m y .  Un i c i  z n a j d u j ą  s i ę  w  k o ś c i e l e  k a to l i c k i m  t ak  j a k  i inni  ka to l i cy ,  
? le z d w ó c h  o b r z ą d k ó w  o b r z ą d e k  ł ac i ńs k i  ł ączący śc i ś l e j  w i e r n y c h  ze  
s f ° d k i e m  j e d n o ś c i  j e s t  n i e z a w o d n i e  wyższy.  U z n a j e m y  m ą d r o ś ć  p r z e ­
p i s ó w B e n e d y k t a  X I V  p o w i n n i ś m y  ich śc i ś l e  s ł u c h a ć ;  w s z e l a k o  ś m i a ł o  
p o j a w i a m y  p r z e k o n a n i e  że  j eś l i  s i ę  n i e  g od z i  p r z e c i ą g a ć  u n i t ó w  na  o b r z ą — 
,e k ł a c iń sk i ,  j e s z c z e  b ar d z i e j  n i e  g odz i  s i ę  p r z e c i ą g a ć  ł a c i n n i k ó w  na  o b r z ą — 
®k w s c h o d n i .

P r a c a  O j c a  G a g a r i n a  o d z n a c z a  s i ę  d o j r z a ł ą  n a u k ą  i w i e l k ą  o g l ę d ­
nością a j e d n a k  u d e r z y ł o  n a s  p a r ę  z a r ę c z e ń  z b y t  s t a n o w c z o  p o s t a w i o n y c h ,  

o m i j a m y  o w e  d ą ż e n i a  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i  k o śc i o ł a  k t ó r e  a u t o r  zda j e  się  
u i a w i a ć  w  d u c h o w i e ń s t w o  r o s s y j s k i e ,  a l e  czyż m o ż n a  t w i e r d z i ć  że
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wszyscy biskupi  rossyjscy są p r a w d z i w em i  b i skupami ,  że wszyscy kapłani  
rzeczywiście  ofiarę św ię t ą  sp r a w u j ą?  P o d o b n o  w  tej mierze  zachodzą 
wą tp l iwośc i  tak że kościół  nie móg łby  bezwzg lędni e  wszystkich b i skup ów  
b i skupami ,  wszystkich ka p ł an ó w  kap łanami  uznać.  Zkąd inąd  zdaje nam 

. się że zaręczen ie  po w aż n eg o  z resztą pisarza P.  P a lm e ra  n ie  wystarcza 
aby tw ie rdz i ć  że w  duch ow ieńs tw ie  rossyjskiem u g r u n t o w a n e  jest  p r zek o ­
nan i e  jako  n iemógłby  się odbyć  so bó r  ekumeniczny bez udziału p a t r y -  
archy zachodu czyli papieża.

W  j e d n e m  miejscu uderzy ł a  nas  nieścisłość.  A u to r  na su w a  p o d o ­
b i e ń s tw o  sob o r u  ekumen icznego  jak sobo r  florencki .  Po łożeni e  j e s t  z u ­
pełn ie  inne.  S o b ó r  f lorencki  wyrzekł  os t ateczni e g łó w n e  zasady po ł ącze­
nia ;  w ięc  n o w y  sobó r  dop i e ro  w tedy  mógłby  się z eb rać ,  skoroby kościół  
rossyjski przyjął  pos t anowien i a  so b o r u  f lorenckiego.  T o  krok p r z ed w s t ę ­
pny.  P o t e m  nicby nieprzeszkadzało radzić wspóln i e  nad karnością  i zwy­
czajami.  O.  G aga r in  n i eza wod n i e  jes t  j ednego  z nami  w  tej mierze zdania  
że  pół  szkoda że pół  ob i e tn i cy  rok ow an ia  na ró w n e j  stopie kościołowi  
ws ch od n i em u  rzuci ł .

Skończyl i śmy z kwestyą  kośc i e lną ,  i pozostaje jeszcze  kwes tya h i s to ­
ryczna i kwes tya  pol i tyczna.

Co po pierwszej .  S łuszna  j e s t  rzecz i przyjęta  przez w ie lu  uczonych 
rozróżn iać Ru ś  od później  u tw orzone j  Ros sy i ,  R u s i n ó w  od Rossyanów. ' )  
P o w o d ó w  roz różn ien i a  nie po tr zebuj emy t łómaczyć  ani  czyte ln ikom no­
w y m  ani  O.  Gagar inowi .  Tymczasem t en  os t atn i  bez wzg lędu  na epoki  
tylko o Rossyi  i o kościele  rossyjskim mówi .  Więcej  jeszcze,  wyrażeni a  
lu d  p a n u ją c y  (peuple dominan t)  co się ściąga do P o l a kó w  w  obec  Rus i ­
n ó w ,  a lbo :  n aro d o w o ść  ro ssy jska  poch łon ię ta  p r z e z  narodow ość  p o lską  
( na t ional i t ć  russe ab so rb će  au prof i t  de  la nat i ona l i tś  polonaise) także 
w  r. 1596 k ilk u  b iskupów  R o ssy i zachodn ie j pod leg łe j w ła d z y  kró la  p o l­
sk iego  (que lques  ćvćques de la Russ i e  occ iden t a l e ,  p l acće  alors  sous 
1’ au tor i tć  du roi  de  Pologne )  —  str.  8 ,  15 i 1 6 —  pokazują  że w  P o ­
lakach uw aża  przywłaszczyciel i  j ednej  części wielkiej  swoje j  ojczyzny.  
Tak przecie  n ie  było. Polska nie podbi ł a  i n ie  uc iemiężył a Rus inów ale  
się z niemi  po łączy ła ,  tak że wieszcz Psalm ów  p r z y s z ło śc i  mógł  śmiało 
powiedz i eć ;

W y  zdobywcy  lecz uniami .
Po l ska  miała  posł ann ic two  w pr o w ad z i ć  R u s i nó w  do społeczności  katol i ­
ckiej E u r o p y  i dostojnie  się z t ego zadania wywiąza ł a .  Ap os to l s twu  św ię ­
tego  J acka odpowiada j ą  męczeńs twa  b łogos ławionych  Józe f a t a ,  Konce ­
wicza i Bobo l i ,  po synodzi e b r ze sk im ,  nas t ępuj e  nie tak odległy od nas 
synod  zamojski .  Ruś  pod pa no w a n i e m  Polski  była w o l n a ,  zbliżała się do 
Rzy mu  i do cywilizacyi z achodu ,  o wspó lnośc i  z Rossyą czyli Moskwą  nie 
myślała.  W  tej mierze  t r zeba  się s t rzedz zamięszania  his torycznego jaki e 
Ka ta rzyna  w  mani festach t łómaczących rozb ió r  Polski wprowadz i ł a .  Szcze­
gólniej  nas  dotyka  kiedy dziś zna jduj emy po książkach nazwę  kościoła 
rossyjskiego d aw an ą  kościołowi  un ick i emu lub kościołowi  ka t o l i ck i emu" )

*) W  języku  franc.uzkim mówi się  Russe na R ossyan ina ,  Rullićnien na 
Rusina.

**) N iedawno wyraziliśmy żal że O. O. de Backer w sw oje j :  Bibliothegue 
des ecrivains de la Compagnie de Jesus  Jezu itów  polskich prowincyi ruskiej,  je­
zuitami rossyjskiemi ( jesuiles russes) nazywyją  O. O. B rodow scy ,  Kniaziewicz, 
Korsakowie to wszystko szlachta  polska. Pisali  i mówili  po lsku ,  czuli po polsku 
a tu ich razem na Rossyan zamieniono.
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n a  Rusi .  Ni e  i s t n i a ł  w  tej  s t r o n i e  t y lk o  j e d e n  k oś c i ó ł  ł a c i ń s k i ,  k oś c i ó ł  
p o l s k i  a  k o ś c i ó ł  u ni ck i  b ył  k r w i ą  z k r w i ,  k o śc i ą  z ko śc i  t e g o  k o śc i o ł a .

C o  się  tyczy k we s t y i  p o l i t y c z n e j ,  b a r d z o  n a s  p r z y j e m n i e  u d e r z y ł o  
t o  co O .  G a g a r i n  o  p a n s l a w i z m i e  m ó w i .  W  tej  m i e r z e  j e s t e ś m y  p r a w i e  
z u p e ł n i e  j e g o  z dan ia .  I n acz ej  s i ę  r zecz  m a  co do  P o l s k i .  W  p r a w d z i e  
a u t o r  p i ę k n i e  m ó w i  ( ka to l ik  r z e c z y w i s t y  r z a d k o  s ię  p o s u n i e  d o  o s t a t e c z n e j  
n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ) :  „ g d y b y  c h o d z i ł o  o  n a r o d o w o ś ć  s ł o w i a ń s k ą  n i e  p o -  
n ś w i ę c a n o b y  n a r o d o w o ś c i  p ol sk ie j  d l a  n a r o d o w o ś c i  r o s s y j s k i e j , "  a l e  o b o k  
t e go  n a s u w a  ż e  s k o r o  R o ss y a  z o s t a n i e  ka to l i c ką  k w e s t y a  n i e p o d l e g ł o ś c i  
d o l s k i  u p a d n i e .  T w i e r d z i  t a k ż e  że  w oc za ch  Ro ss y i  r z ą d u  r o s s y j s k i e go  
k a t o l i c y z m ,  o b r z ą d e k  ł ac i ń s k i ,  p o l o n i z m  i r e w o l u c y a  j e s t  t o  j e d n o  i t o  
s a mo .

Ż a ł u j e m y  że  a u t o r  d o t k n ą ł  c h o ć  u b o c z n i e  k w e s t y i  n i e p o d l e g ł o ś c i  
P o l s k i ,  n i e  b y ł o  p o t r z e b y  użycia  t e g o  s p o s o b i k u ,  a j ak  j uż  p o w i e d z i e l i ś m y  
k a t o l i k o m  c o  n a j m n i e j  n e u t r a l n o ś c i  przysto i .  Z k ą d i n ą d  n i e m o ż n a  p r z y ­
puśc ić  ż e by  r z ą d  r ossyj ski  w  d o b r e j  w i e r z e  m ię sz ał  r zeczy  z u p e ł n i e  o d  s i e ­
bi e  r ó ż n e ,  i le że  n a w e t  p o l o n i z m  i r e w o l u c y a  nie  z n a c z ą  j e d n e g o  i t e g o  
s a m e g o ,  P o l o n i z m  a n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  godz i  s i ę  w z i ą ś ć  za  s y n o n i m y ,  
P o l o n i z m  a o b r z ą d e k  ł a c i ń s k i ,  p o l o n i z m  a r e w o l u c y a  n i e  g o d z i ,  c h y b a  że 
kto u m y ś l n i e  u p r z e d z e n i o m  w t ó r u j e .

P o w i e d z i e l i ś m y  i p o w t a r z a m y  r az  j es zc ze  w s z y s t k i e  u r o j e n i a  c h o ć b y  
n a j s z l ac h e t n i e j s z yc h  k a t o l i k ó w  Ro ss y an  l u b  p r zy j a c i ó ł  R o s s y i ,  t e  m a j ą  z łą  
s t r o n ę  że  o d w r a c a j ą  za jęc ie  i b a c z n oś ć  od  j e d y n e j  si ły ka to l ick i e j  w  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n ę , o d  k o śc i o ł a  po lsk i ego .  O .  G a g a r i n  ani  w s p o m i n a  o  p o l s k i m  
k ośc ie l e  a  j e d n a k  j eż el i  s i ę  R os s ya  n a w r ó c i ,  to  po  B o g u  n a j w i ę c e j  w i n n a  
bę dz ie  b i s k u p o m  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  k s i ę ż o m  p o l s k i m  i t r a d y c y o m  
k o ś c i e l n y m  p o l s k i m .  W  Ros s yi  d z i e ł a  n a w r ó c e n i a  n i e m a  na  c z e m  o p r z e ć .  
S ą  i n d y w i d u a l n o ś c i  k a t o l i c k i e  d z i a ł a n i a  k a t o l i c k i e g o  n ie  z n a j d z i e .  K ó ł k o  
R o s s y a n  k a t o l i k ó w  w  P a r y ż u  k t ó r e m u  z se rca  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  B o ż y ch  
Ż ycz ymy,  t o  j e s z c z e  s ł a b a  d ź w i g n i a .

K o ś c i ó ł  u n i c k i ,  o w o ż  p o l e  na  k t ó r e m  p o j e d n a n i e  m o ż e  n a s tą p i ć .  
Koś c i ó ł  t e n  i s t n i e j e ,  c i e r p i ,  b r o n i  się  z ag ł a d z i e ,  a j e d n a k  O.  G a g a r i n  z go ł a  
się  d o ń  n i e  z w r ó c i ł .  W s k a z a ł  d z i e ł o ,  pr zez  o s t r o ż n o ś ć  n i e  w s k a z a ł  pol a  
■ p o d s t a w y  d z i a ł an i a .  A c h !  b o  ko śc i ó ł  u ni ck i  t o  j es zc ze  ko śc i ó ł  po l sk i .

Z a i s t e  n ie  ż ą d a m y  o d  n i e g o  t ak  j ak  nie  ż ą d a m y  o d  n i k o g o  z o bc y ch  
a by k o n i e c z n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  w z g l ę d e m  P o l s k i  p a t r z y ł ,  a b y  s ł u ż y ł  s p r a ­
w i e  jej  n i e p o d l e g ł o ś c i .  Na sz er n  p r z e k o n a n i e m  n i e  b ę d z i e  na  ś w i e c i e  p o ­
k oj u  p ó k i  z a d o s y ć u c z y n i e n i e  P o l s c e  n i e  n a s t ąp i  i c h o ć  j e d e n  a l b o  d r u g i  
m ąż  o p a t r z n y c h  p r z e z n a c z e ń  uchyl i  r a m i e n i a  od  t e g o  w i e l k i e g o  d zie ł a ,  
P* B ó g  w z b u d z i  t a k i e g o  c o  n ie  s p r z y m i e r z a j ą c  s i ę  z r e w o l u c y ą ,  n i e  n a ­
r usz aj ąc  p r a w  m o r a l n o ś c i  czys te mi  i j a s n e m i  s z l akami  n a r ó d  d o  z i szczenia  
u ad zi e i  d o p r o w a d z i .  T o  są  na s ze  p o l s k i e  o c z e k i w a n i a .  O d  k a t o l i k ó w  o b c y c h  
ż ą d a m y  t y lk o  a by  znal i  i s z a n o w a l i  nasz  k oś c ió ł  i a b y  u n i k a l i  w s z y s t k i e g o  
co w  t r u d n e m  i b o l e s n e m  p o ł o ż e n i u  n a s z e m  r a n i  l u b  d r a żn i .

K o ś c i ó ł  nasz  z n a ć  p o w i n n i .  T o  k o ś c i ó ł  c o  d a ł  s p r a w i e  ka to l i ck ie j  
W o j c i e c h a ,  ś. S t a n i s ł a w a  b i s k u p a ,  ś. J a c k a ,  ś.  J a n a  K a n t e g o ,  ś.  K a -  

zi ' n i r z a ,  ś. S t a n i s ł a w a  K o s t k ę ,  t y l u  b ł o g o s ł a w i o n y c h  i m ę c z e n n i k ó w ,  k a r ­
d yn a ła  O l e ś n i c k i e g o ,  k a r d y n a ł a  H o z y u s z a ,  S k a r g ę  i K o r d e c k i e g o ,  k oś c i ó ł  

n i e u p a d ł  d o t ą d  p o d  c ię ż k i e m  p r z e ś l a d o w a n i e m ,  ś w i a t  ka to l ick i  z o b o ­
j ę t n i a ł  d la  t e g o  k o ś c i o ł a , p o d a ł  u c h o  n a  o s k a r ż e n i a  i p o s z e p t y  n i e c h ę ­
t n y c h ,  czas  a by  z d r o w s z e  n a t c h n i e n i a  t e  m g ł y  s z t u cz n e  r o z p ę d z i ł y .  K i e dy  
•at t e m u  k i lka  o g i e ń  s t r a w i ł  ś w i ą t y n i e  s t a r e j  po l skie j  s to l ic y ,  k i ed y  g r u z y  
Zasypały g r o b y  ś w i ę t y c h ,  k a to l icy  z a g r a n i cz n i  o d w r ó c i l i  s i ę  i o d m ó w i l i  
d a t k u ,  c h o ć  t ak  c h ę t n i e  m n i e j s z e  p o t r z e b y  o p a t r u j ą ,  c h o ć  n i e g d y ś  s k ł a d a l i  
siS na  o d b u d o w a n i e  z a m o ż n e g o  H a m b u r g a .  M o g l i  s i ę  g n i e w a ć  n a  ludzi ,



268  PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

nie powinni byli się gn iew ać na przybytki św ięte .  Niecbżo teraz uważają  
iżby dla uprzedzeń, lub n iedbalstw a, wielki kościół na duszach wiernych  
oparty z braku pomocy nie runął.

K O S C I l l Ł  P O L S K I .

ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA.

O dezw a  J. O. A rcyp a sterza  w k w es ty i ćw iczeń  duchownych.

J. O. Arcypasterz wydał do kleru obu dyecezyi następującą od ez w ę  
pod napisem L iterae encyclicae a d  venerabilem  Clerum utriusque A rc h i-  
dioecesis Gnesnensis et Posnaniensis de exerciliis  sp irilua libu s quotannis  
peragen d is. Przytaczamy ją w ca łk o w ito śc i :

LEO P R Z Y Ł  US K I  Dei miseratione et S. Sedis Apostolicce 
gratia Arcliiepiscopus Gnesnensis et Posnaniensis Legatus 
Natus Prcelatus Domesticus Solio Pontijicio assistens

etc. etc.
Venerabili Clero nostro Salutem in Domino Sempiternam. 

Exereitia spiritualia, qurn in sacra aliquot dierum solitudine 
ad exuendum veterem hominem induendumque novum salu- 
berriine instituuntur, in Ecclesia jam ab antiquissimis tempo- 
ribus usitata et, postquam a S. Ignatio imprimis ad certain 
methodum redacta sunt, in Nostra Provincia Ecclesiastica con- 
stanter in usu fuerunt. Peracta sunt etiam his proximis annis 
a Clero Nostro in domo Gostyniensi Congregationis S. Philippi 
Nerii. Itaque satisfecit quidem pro sua pietate et conditione 
temporum Yenerabilis Clerus expectation! Nostras, sed solliciti 
tum de commodo majore Ecclesim Dei et gregis universi, No- 
strse curie commissi, tum de spirituali profectu et salute ipso- 
rum cooperatorum Nostrorum in vinea Domini, extendere usuin 
et fructum ejusmodi exercitiorum spiritualium ad omnes om- 
nino utriusque Archidioecesis Nostric Sacerdotes ardentissime 
exoptamus. Obsequium vero rationabile requirentes, literis hisce 
encyclicis exposituri suuius causas ac rationes, de quibus om­
nes Sacerdotes in partem fructuum, ex hisce exercitiis perci- 
piendorum, pro Pastorali Nostro officio ac paterna charitate 
vocandos duximus atque jam nunc vocamus.

At primum omnium, in tanta rei proponendie gravitate, 
animo ad Deum, Patrem luminum, erecto humiliter precamur, 
ut verbis hisce, licet minus dignis, vim coneiliet salutarem, 
conatusque debiles gratia supplere dignetur ad Ipsius gloriain 
augendam.

Semper et ubique Clero imprimis exereitia spiritualia coin- 
mendanda esse, res ipsa docet ac quasi clara voce clamat, pio-
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rum sacerdotum experientia confirmat, Ecclesi* ipsius judiciutn 
atque autoritas certissimum facit.

Quo major enim est sacerdotum, mediatorum Deum inter 
et homines, dignitas et obligatio, eo magis etiam in tanta prm- 
sertim fragilitate huinana ipsi indigent pietatis et virtutis me- 
diis asceticis. H:ec autein exercitia amplectuntur et exhibent 
complurima subsidia ascetica, sacram quippe solitudinem, verbi 
divini annuntiationem et applicationem salutarem, virium ani- 
mi, hue illuc quasi dispersarum recollectionem, meditationes 
de salute rnterna ejusque assequendae mediis, discussionein 
exactiorem conscientiae, fervoris ecclesiastici restaurationem, 
preces communes et privatas, tandem Sacramentoruin Poeni- 
tentiie et Ss. Eucharistim perceptionem. E t conjuncta ha3C quam 
apta ad finem propositum sunt media! Quum assidua negotia 
hominem, u t ait S. Bernardus (De Consid. I.) sibi quodam- 
niodo furentur, sacra solitudo ipsum sibi reddit. Deinde quum 
optimi quoque sacerdotes nonnulla sajpius, quae ad officium 
spectant ecclesiasticum, minus attendant, hisce in exercitiis 
salutariter admonentur, u t omni ex parte fiant, u t debent, 
forma gregis commissi. Porro fervor spiritus, quum inter tot 
distractiones, certamina, occupationes tempore labente natura - 
Uter frigescat, spiritualibus ibis exercitiis adhibitis efficaciter 
renovat'ur, resuscitatur, augetur. Iisdem igitur exercitiis non 
tantum lapsi ad poenitentiam salutarem disponuntur, tepidi ac 
negligentiores excitantur, sed pii imprimis sacerdotes adjuvan- 
tu r ad primuin zelum ecclesiasticum conservandum et adeo 
augendum.

Id quod ita esse certissime, non tam ex aliena, quam ex 
nostra ipsorum experientia utinam haurire velimus!

Ecclesia etiam , quemadmodum omnibus fidelibus baec pe- 
ragenda commendat exercitia, u t patet ex Approbatione Pauli 
III., ex Indulgentiis cum iisdem connexis, ita Clericis eadem 
pajne ut obligationem iniunxit, id quod insignibus, charitatem 
paternam Summi parentis orbis christiani spirant.ibus verbis 
praestitit Sanctissimus Dominus noster Papa Pius IX. Sic enim 
scripsit in literis encyclicis datis Romae d. IX. Nov. a. 1846.:

„Porro quum vobis (ibtell. Episcopis) coinpertum sit, ad 
ecclesiastici ordinis dignitatem et sanctimoniam retinendain et 
conservandam pium spiritualium exercitiorum institutum vel 
niaxime conducere, pro episcopali vestro zelo tam salutare opus 
Urgere, o m n e s q u e  in sortem Domini vocatos monere, hor- 
fari ne intermittatis, u t siepe in opportunum aliquem locum 
Iisdem peragendis exercitiis secedant, quo, exterioribus curis 
Sepositis, ac vehementiori studio aeternarum divinarumque re- 
rum meditationi vacantes, et contractas de mundano pulvere 
sordes detergere et ecclesiasticum spiritum renovare possint,
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atque exspoliantes veterem hominem cum actibua suis novum 
induant, qui creatus est in justitia et sanctitate.“

Quibus Nos quoque monitis satisfacientes, haec scribere 
inchoavimus et jam  exponere pergemns, quare hoc nostro po- 
tissimum tempore omnibus Clericis eadem commendanda sint 
exercitia. Non dubitamus enim asserere, hiec exercitia, siqui- 
dem plurimum valent ad fervorem, in ministerio sacro turn 
recuperandum turn augendum , hodie longe magis expe- 
tenda atque saepius adhibenda esse, quam nostrorum tem- 
poribus majorum. Quod u t probemus, paulo altius res repe- 
tenda est.

Meminimus Nos legere in Epistoła quadam Claudii Aqua- 
vivae (De Fervore Spiritus etc.) locum Ezechielis de novo Tein- 
plo Dei ad Societatem Jesu applicatum; sed quanto magis ea 
verba Domini apud Prophetam ad Ecclesiam Dei applicari pos- 
sunt ac debent! Legitur enim apud Ezechielem XLIII., 10 et 
11: „Tu autem, fili hominis, ostende domui Israel templum, 
et confundantur ab iniquitatibus suis et metiantur fabricam, 
et erubescant ex omnibus, quse fecerunt.“ Ostendere ibi ju- 
betur Propheta templum Israelitis, quale esse debeat, ut in- 
telligant, se suis peccatis causam praebuisse, ut Deus primum 
templum hostibus vastandum tradiderit. Quid igitur? num et 
nostrum tem plum , quod ex fidelibus, tanquam vivis construc- 
tuin est lapidibus, stat omni ex parte incolume atque inte­
grum , u t antea? num nihil est, quod nos confundere debeat? 
Verum quidem est, mala nostri hujus sa?culi, qua? deploramus, 
allata esse sine nostra culpa ac longe lateque in his, u t in 
aliis terris, disseminata hostili ac diabolica diligentia, In Aca- 
demiis enim acatholicis fides facile naufragium facit; scholae in 
religione mixta? Indifferentismo portas pandunt. Non ita multis 
abhinc annis fidei catholic® praecepta et ecclesiastica educatio 
parvi fiebant, externus sive mundanus quidam cultus domi- 
nabatur. Quae seges perniciosa, quanquam hodie non fovetur 
— providente etiam sa?culari regimine — tamen aristas tulit, 
quas non miramur, sed deploramus. Inclinata enim atque adeo 
fracta fide, Materialismus ac Sensualismus ingruerunt; reces- 
serunt virtutes Christianoe abnegationis, humilitatis, charitatis 
fraternjc; h o d i e  tantum  vivendum esse omnibusque promiscue 
volubtatibus fruendum, minime creduli vitae aeternae statuunt 
majores, minores, eruditi, ineruditi. Hinc exemplis potissimum 
eorum, quorum scientia magna, conscientia nulla est, intro- 
ducta sunt vitia, quibus sacrarium tamilia; et societatis civilis 
contaminatur, divortia, vinculum matrimonii indissoluble ad 
speciem tollentia, connubia mixta, absque ulla dispensatione 
inita, seditiones, proprietatis alienoe violationes, ex principiis 
Communismi tentatae. Hinc etiam libcrorum desideratur in pa-
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rentes pietas, subditi heris ac Superioribus debitm obedientia? 
prmstare nolunt obscquia.

Qua) quum sese ita habere omnes fere sciant, quumque 
opera hostis Dei hominumque ea invecta sint mala; quid di- 
cemus, num sine ulla culpa sumus? Minime vero! Nam nihil 
attinet provocare ad hostis illius astutiam ac diligentiam et 
nostram in malis illis primum invehendis innocentiam, sed 
incusemus potius nostram negligentiam. An fecimus nos, suo 
quisque loco, quod faciendum erat? an monuimus monendos, 
an docuimus infirmos in fide, nobiles, ignobiles, doctos, in- 
doctos; an quaesivimus oves amissas, an institimus, u t Apo­
stolus jubet, opportune importune atque omni, quo decet Pa- 
stores animarum, labore ac zelo? An convertere ad fidem ac 
pietatem studuimus majores, minores in omni patientia et cha- 
ritate? an prajcepta fidei ac pietatis ipsis parvulis et adole- 
scentibus in scholis quotidie, u t potuimus, inculcavimus? An 
novimus singulas gregis commissi oves? An antevertimus vitia, 
quum tempus esset eorum eradicandorum? An ex pra)cepto 
Ecclesia) (Concil. Lateran. sub Innoc. III. cap. 21 de pcen. et 
remiss, cap. Omnis utriusque sexus fidelis) ad Poenitentia) Sa- 
cramentum suscipiendum, scholares pra)paravimus statim ipsis 
primis discretionis annis, id quod antecessores nostri nunquam 
omiserunt? An sanam et salutarem doctrinam de rebus tem- 
poralibus juste acquirendis eorumque usu Christiano ad men- 
tem et literam encyclica) Pastoralis Nostra) Epistoła), data) 
d. 2 Januarii 1852 anno, juventuti scholastica) religiose con- 
stanterque inculcavimus? An obstitimus tempestive connubiis 
rnixtis contrahendis? An privatas, qua) vocatur, animarum 
curm in hoc genere vacavimus? An ex ambone ingentia mala, 
cx ejusmodi mixtis connubiis pullulantia, fidelium animis de­
Vito cum fervore proposuimus? An etiam nostra incuria, te- 
piditate, negligentia factum est, u t templum Dei magis ma- 
gisque devastaretur? 0 !  certe fernventissimis animarum pasto- 
ribus opus est, u t malis saeculi nostri immensis medeamur, 
Beve sacra ha)C Dei ac Salvatoris respublica gravissimum ul- 
terius detrimentum capiat.

Media igitur praesentissima atque efficacissima turn recu-
perandi, turn augendi fervoris in ministerio sacro sine mora
et constanter bonis omnibus sacerdotibus adhibenda esse, cla- , « 
rissime patet.

Sed majus superest incitamentum, quod proxime attingit 
Elericos.

Spreta jam  diu auctoritate Ecclesia) et perspecta tandem 
receptarum opinionum hasreticarum pravitate atque absurditate, 
homines iterum , naturalibus suis solum viribus freti, evanu- 
erunt in cogitationibus suis. Itaque exeunte sa)culo priore et
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hoc sseculo quoque multi contra fidem catholicam christianam 
insurrexerunt, eo successu, u t non tantum  populus eo usque 
fidelis, sed ii ipsi, qui in Gymnasiis et Academiis ex professo 
juvenes optimis artibus ac literis, Philosophia et Theologia, 
imbuere debebant, dulci sed simul exitioso yeneno inficerentur. 
Talium Magistrorum et Professorum scholis deinde traditi sunt 
etiam ii, qui ad statum Clericalem adspirabant. Quid? quod 
ab iisdem adeo acatholica instituta sunt frequentata! Neque 
mirum, quod disciplina morum in istis scholis atque Acade­
miis neutiquam esset tabs qualem Ecclesia exigit. Multa hinc 
patet defuisse in educando ad amussim Clero. — Jam  vero, si 
vel ii, qui in Seminariis Puerorum , qualia Ss. Concilium Tri- 
dentinum Sess. XXIII. c. 18 de ref. erigenda decrevit, Spiritu 
Clericali a teneris sollertissime imbuti sunt, propter natura) 
humanae fragilitatem renovare debent statis temporibus me- 
diisque approbatis primum suum fervorem Ecclesiasticum, 
quanto magis alii, qui spiritui profano diutius justo obnoxii, 
per unum alterumve tantum annum in Seminario Clericali 
fuerunt, damnum sine culpa quidem contractum quam optime 
resarcire proindeque exercitiorum spiritualium fructus qua)rere 
debent!

Denique pro re n a ta , de qua scribere instituim us, et pro 
officio Nostro Pastorali, quanquam inviti praetermittere non 
possumus, consimiliter u t recentiore tempore alibi, etiam hic 
illic in Nostro Clero apparuisse discordias, cum charitate vere 
Christiana non conciliandas. S. Bernardus quidem de iis, qui 
semina discorditc spargerent inter fratres, non dubitavit edi- 
cere (Super Cantic. Serm. X X IX ): Vae homini illi, per quern 
unitatis vinculum jucundum turbatur; judicium profecto por- 
tabit, quicunque est ille! sed haec commemorantes, u t, quos- 
cunque res attingit, salubriter concutiamus, „oramus simul, 
u t moderatio et humilitas eis concedatur, u t gloriosam et su- 
perbam deponant lingua) su as arrogantiam, ut discant denique, 
quanto melius sit, in grege Christi parvos reperiri, quam ni- 
mis splendentes spe Christi eiici.“ (Clementis Rom. I. ad Cor. 
c. 56 et 57).

Admonentes vero convertimus Nos ad eos etiam, qui aures 
perversis hominibus forte praebuerint atten tas; hi quoque me- 
m inerint, d^ssidia, schismata, discordias atque asmulationes 
pravas omnis generis a charactere veri Christiani Catholini, 
multoque magis Sacerdotis, longissime abesse debere (Joa. 
X III, 34 et 35. Luc. XXII. 24. I. Cor. XIV. 33. Gal. V. 15). 
Poscimus deinde, u t Sacerdotes, pro se quisque, sese inter- 
rogent, quomodo Ministri Christi et Ecclesia) sanctae de mundo, 
a veritate salutari atque charitate divina alieno, victoriam re- 
portare possint, nisi omnes in sortem Domini vocati concor-



W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E . 273

des fuerint? „Omne enim regnum, divisum contra se, desola- 
bitur, et omnis civitas et domus, divisa contra se, non stabit.u 
(Matth. XII, 25). Quid tandem? quomodo possunt esse „forma 
gregis“ (I. Petr. V., 3) Presbyteri, aut conciliare atque coadu- 
nare fidelium animos, aut attrahere et reducere ad unum 
Christi Domini ovile eos, qui foris sun t, nisi ipsi spiritu cha- 
ritatis uniantur?

Haec scripsimus dolenti quidem animo, non ut confunde- 
remus fratres, sed ut ad resuscitandam optimis approbatisque 
rnediis gratiam divinam in animis erigeremus.

Reputantes igitur secum Sacerdotes omnes utriusque No- 
strse Archidicecesis vocationem suam divinam, rationem seve- 
rissimam olim reddendam, indigentiam propriain, Summi Pon- 
tificis Nostramque admonitionem, libenti animo ad exercitia 
spiritualia quotannis — nisi quis justis de causis retardatus 
fuerit — peragenda conveniant Gnesnam, ubi eum in finem Se- 
minario contignationem novam superstruendam curavimus, aut 
Gostynium, ut hactenus consuerunt, aut Posnaniam tempore 
vacationis academica?, inde a die XIV. Julii usque ad finem 
mensis Augusti definita?, proximoque anno sese venturos esse 
Consistorio Nostro Generali in scripto significent.

Finem vero his literis Nostris encyclicis imponere non 
possumus, quin prius diserte agnoscamus, etiam nota ultra 
Nostras Archidioeceses merita Cleri nostri in banc Christi Ec- 
clesiam, hostium incursu iniuriisque temporum plurimis acer- 
bissimisque afflictam. Uumilitatem tantum in animis Coopera- 
torum Nostro rum in vinea Domini ea de causa excitare intern 
dimus, ut omnes, turn quid desit, agnoscamus, turn Dei opi- 
tulante gratia, majora bona consequamur. Iterum denique ad 
Deum T. O. M. suspicientes, Venerabilibus utriusque Nostra? 
Archidioecesis Sacerdotibus Pastorałem Nostram Benedictionem 
Ultimo ex animo impertiinur.

Datum Posnania? in Palatio Nostro Archiepiscopali, in vi- 
gilia Immaculata? Conceptionis B. M. V., Patrona? nostra?,
A. D. 1855. Leo, Archiepiscopus.

Przesyłając  p o w y ższą  o d e z w ę  do  P r z e ś w ie t n e g o  K o n sy s to rza  J e n e -  
ral n e g o ,  do łączy ł  J. O . Arcypasterz nas tęp ujące  p i sm o :

Pragnąc odbywanie ćwiczeń duchownych rekollekcyami 
zwanych — które przez Kościół Ś. od najdawniejszych czasów 
zostały za zbawienne uznane i ustanowione, na nowo w życie 
Wprowadzić i podać przez to Duchowieństwu obudwoch moich 
Archidyecezyi sposobność, o ile to tylko być może, częstego 
2 nich korzystania, przesyłam  Prześwietnemu Konsystorzowi 
' v załączeniu odpowiednią liczbie K leru Archidyecezalnego, ilość 
Wydanej przezemnie na ten cel odezwy, w której powody i po- 

Przpj.ląd Poznańsk i  X X II ,  2. ^
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trzeba koniecznego w obecnym czasie ich wznowienia, jako też 
i zbawienne owoce ztąd wyniknąć mające na powiększenie 
chwały Bożej, tudzież korzyści duchowne na pracujących w win­
nicy Pańskiej Kapłanów ztąd spłynąć mające, należycie wyłu- 
szczone zostały, i polecam Mu zarazem uprzejmie, aby tej ar- 
cyważnej sprawie całą swoję troskliwość niebawem poświęcić 
zechciał i środkami jakie za najstosowniejsze uzna; spowodo­
wał Duchowieństwo Swojej Arcliidyecezyi, iżby odtąd rok ro ­
cznie taka z nich na przemian liczba, jaką  tylko lokal Semi- 
naryum  tutejszego w czasie feryi tak  lutowych jako i jesien­
nych objąć i umieścić potrafi, na odprawianie zamierzonych 
dobrowolnych pięcio-dniowych ćwiczeń tu  dotąd przybywała 
i zastosowała się do porządku, jaki na ten cel przez Regensa 
Sem inaryuin przepisanym zostanie. W akacye latowe w oby­
dwóch moich Seminaryach, jak  to Prześwietnemu Konsysto- 
rzowi je s t wiadomo, rozpoczynają się co rok z dniem 15 in. 
Lipca, może zatem jedna część rekollektantów swoje ćwiczenia 
rozpocząć w dniu IG powiedzianego co dopiero m iesiąca, gdy 
tymczasem drugi odział po rozjechaniu się pierwszej sekeyi 
w dniu 21 Lipca, będzie mógł z dniem 22 t. m. przystąpić do 
rozpoczęcia podobnego dzieła. — Taki sam podział rekollektan­
tów na dwie sekcye da się wszakże uskutecznić także i pod­
czas feryi jesiennych.

Za dni 14 oczekiwać będę doniesienia, iż obecnemu m o­
jem u rozporządzeniu zadosyć się stało.

Poznań dnia 10 Czerwca 1856.

A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i .

(podp.)  X .  Przyluski.

Poświęcenie ka p licy  w e W róblewie.

W  r. 1 8 5 4  za i nn er ni  p i s m a m i  p u h l i c z n e m i  d o n i e ś l i ś m y  s zc zpgół y
0 w y s t a w i e n i u  p i ęk ne j  go ty ck i e j  kap l i cy  przy  p a ła c u  ws i  W r ó b l e w a  w ° p a -  
rafi i  B i e z d r o w s k i e j .  K a p l i c ę  t ę  w z n i ó s ł  hr .  J ó z e f  K w i l e c k i  p o d  i n w o k a c y ą  
ś. S t a n i s ł a w a  b i sk up a  n a  p a m i ą t k ę  z g as ł e g o  p r z e d w c z e ś n i e  syn a  j e d y n e g o
1 u z y s ka ł  z a r a z e m  od  s t ol icy  a p o s t o l s k i e j  z u p e ł n y  o d p u s t  w  d z i eń  ś. S t a ­
n i s ł a w a .  W  r o k u  b i e ż ą c y m  o d b y ł o  się p o ś w i ę c e n i e  k a p l i c y  i p i e r w s z y  
o d p u s t  m i a ł  m ie j sc e .  J .  O .  A r c y p a s t e r z  o b e c n o ś c i ą  s w o j ą  u r oc z y s t o ś ć  z a ­
szczyci ł .

Ś w ięto  Bożego Ciała.

U r o c z y s t o ś ć  B oż e g o  C i a ł a  z a k oń c zy ł a  s i ę  w  P o z n a n i u  j ak  z w y k l e  
p r o c e s s y ą  o d  k oś c i o ł a  ś.  M a r y i  M a g d a l e n y  d o  B o ż e g o  Cia ł a .  C e l e b r o w a ł  
J .  O.  A r c y p a s t e r z .  P r o c e s s y ą  szła u l i ca mi  p r z y b r a n e m i  w  z i e l o n o ś ć ,  k o ­
b i e r c e  i o b r a z y .  U B o ż e g o  Ci a ł a  o d b y ł o  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  z k a z a n i e m .

K o ś c i ó ł  Bo ż eg o  C i a ł a  p o t r z e b u j e  w i e l k i c h  r e p a r a c y i ;  p i ę k n a  ta  b u ­
d o w a  ty le  h i s t o r y c z n e g o  z n a c z e n i a  ma ją ca  z k a ż d y m  d n i e m  ha r dz ie j  n i ­
szczeje .  O .  O .  R e f o r m a c i  k t ór zy  przy  k oś c i e l e  m i e s z k a j ą  u t r z y m u j ą  s t a -
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r a n n i e  n a b o ż e ń s t w o  w e w n ą t r z ,  a l e  n i e  są  w  s t a n i e  c h o ć b y  n a j d r o b n i e j ­
szej  r o b o t y  p r z e d s i ę w z i ą ś ć .

Bierzmowanie w Poznaniu.
W  d n i u  2 2  c z e r w c a  N a j p r z e w i e l e b n i e j s z y  A r c y p a s t e r z  b i e r z m o w a ł  

U c z n i ó w  g i m n a z y u m  ś. M a r y i  M a g d a l e n y  w P o z n a n i u .  O  g o d z i n i e  9  z r a n a  
z g r o m a d z i l i  s i ę  n a u c z y c i e l e  i u c z n i o w i e  w  k o ś c i e l e  n i eg dy ś  B e r n a r d y n ó w  
p r z y s t r o j o n y m  w  k w i a t y .  J a ś n i e  O ś w i e c o n y  A r c y p a s t e r z  p r z y by ł  n i e c o  p ó ­
ź n i e j  i o d p r a w i ł  p r z e d  w i e l k i m  o ł t a r z e m  insze  ś w i ę t ą  czy t aną .  P o  o d b y ­
t e m  n a b o ż e ń s t w i e  w s t ą p i ł  na  a m b o n ę  ks i ądz  R e g e n s  W o j c i e c h o w s k i  d a ­
w n i e j s z y  n au cz y c i e l  r e l i g i i  p rz y  g i m n a z y u m  i w ył o ż y ł  m ł o d z i e ż y  w a ż n o ś ć  
s a k r a m e n t u  b i e r z m o w a n i a .  P o  k a z a n i u  J .  O .  A r c y p a s t e r z  udz ie l i ł  B i e r z m o ­
w a n i a  z n ac zne j  l iczby m ł o d z i e ż y  szko ln ej .

T e g o ż  s a m e g o  d n i a  J .  W .  ks.  b i s k u p  S t e f a n o w i c z  b i e r z m o w a ł  w  k o ś ­
c ie l e  p o r e f o r m a c k i m  u c z n i ó w  S e m i n a r y u m  N a u c z y c i e l s k i e g o .  M ł od z ie ż  s e ­
m i n a r y j n a  p r z y s p o s o b i ł a  s i ę  do  p rz y ję c i a  d o s t o j n e g o  S a k r a m e n t u  t r z y d n i o -  
w e m i  r e ko l l e k c y a i n i  o d p r a w i o n e m i  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  ks.  W o j c z y ń s k i e g o  
p r o f e s s o r a  r e l ig i i .  W  d z i e ń  u r oc zys t oś c i  ks. b i s k u p  S u f r a g a n  o d p r a w i ł  
w  p i ę k n i e  p r z y o z d o b i o n y m  k o ś c i ó ł k u  s e m i n a r y j n y m  p o n t y f i k a l n e  n a b o ż e ń ­
s t w o  i s a m  m ł o d z i e ż y  k o m m u n i ę  ś w i ę t ą  r o z d a ł .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  k s i ądz  
b i s k u p  p r z e m ó w i ł  d o  o b e c n y c h  od  o ł t a r za  w y s t a w u j ą c  i m j a k  wi e l k i  S a ­
k r a m e n t  u d z ie l a ć  b ę d z i e ;  p r zy  t e i n u p o m n i a ł  m ł o d z i e ż  a b y  u t w i e r d z o n a  
w  w i e r z e  prz ez  S a k r a m e n t  B i e r z m o w a n i a  za p i e r w s z y  s o b i e  w z i ę ł a  o b o ­
w i ą z e k  w  p r z y s z ł y m  s w o i m  z a w o d z i e  r e l ig i ę  ś w i ę t ą  k r z e w i ć .  P o  s k o ń ­
c z o ne j  u r o c zy s t oś c i  z w i e d z i ł  c z c ig o dn y  ks. b i sk u p  w  t o w a r z y s t w i e  P a n a  
N i t s c h e  d y r e k t o r a  i ks. W o j c z y ń s k i e g o  z ak ł ad  s e m i n a r y j n y  i p r z y le g ły  i n ­
s t y t u t  g ł u c h o n i e m y c h .

W  c i ą g u  t e g o  s a m e g o  t y g o d n i a  J .  O .  A r c y p a s t e r z  był  o b e c n y  na  
e x a m i n i e  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  i e x a m i n o w a ł  z rel igi i  w y c h o d z ą ­
c y c h  na  n au c z yc i e l i  m ł o d z i e ń c ó w ,  w  c z e m  d a w n i e j  w y r ę c z a ł  g o  z w y k l e  
d e l e g o w a n y  w  tyin c e l u  k a n o n i k .

Bytność księdza Arcybiskupa we Wschowie i w Kursdorfie.
P o d  k o n i e c  l ipca  J .  0 .  A r c y p a s t e r z  o d w i e d z i ł  j e d n ę  c zęść  s w o i c h  

n i e m i e c k i c h  o wi e c z e k .  W y j e c h a ł  z P o z n a n i a  w e  c z w a r t e k  2 4  l ipca.  W  p i ą ­
t ek z n a j d o w a ł  się  w  Ś w i ę c i e c b o w i e  g d z ie  się  o d b y w a ł  o d p u s t  na  ś. J a -  
k ó b a  i z a ra z  t e g o  s a m e g o  d n i a  u d a ł  się  p r z ez  W s c h o w ę  d o  K u r s d o r f u .  
W e  W s c h o w i e  p r z e d  b r a m ą  l e s z c z y ń s k ą  p r z y j m o w a ł a  d o s t o j n e g o  p o d r ó ­
ż n e g o  p r o c e s s y a  z m u z y k ą  i ś p i e w e m  z ło ż o n a  z dzieci  sz k ó ł ek  i p a n i e n e k  
b i a ł o  p r z y b r a n y c h .  P r o b o s z c z  m i e j s c o w y  p r z y w i t a ł  J .  O .  A r c y p a s t e r z a  
w k r ó t k i c h  s ł o w a c h  a j e d n a  z p a n i e n e k  w i e r s z e  n i e m i e c k i e  d e k l a m o w a ł a ,  
Sączem w ś r ó d  o d g ł o s u  d z w o n ó w  u d a n o  s i ę  p r o c e s s y o n a l n i e  d o  ko śc io ła  
gdz ie  J .  O .  A r c y p a s t e r z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  u dz ie l i ł .  O d p r o w a d z o n y  c e r e ­
m o n i a l n i e  d o  p r o b o s t w a  sp oc z ą ł  t a m  na  c h w i l ę  i n i e d ł u g o  p o t ć m  da le j  
° d j e c h a ł .  W  K u r s d o r f i e  p r z y j ę c i e  u r o c z y s t e  o d b y ł o  s i ę  p r z e d e  w s i ą  przy  
b r a m i e  t r y u m f a l n e j .  P o  p r z y b y c i u  do  k oś c i o ła  p r o b o s z c z  m i e j s c o w y  ks.  F r ó h -  
l ich p r z e m ó w i ł  i d o  ks.  A r c y b i s k u p a  i d o  p a r a f i a n ,  a m ł o d y  c h ło p c z y k  
^ i e r s z  n i em ie ck i  d e k l a m o w a ł .  T u  ks. A r c y b i s k u p  o d p o w i e d z i a ł  p o  k r o t c e  
’ udz ie l i ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  N a s t ę p n e g o  d n i a  w  dz ie ń  ś. A n n y ,  dzieci  
Szkolne  ś p i e w a ł y  w c z e ś n i e  r a n o  p o d  o k n a m i  ks. A r c y b i s k u p a .  O  6 t e j  o d ­
p r a w i ł  ks. A r c y b i s k u p  m s z ę  ś. i n i e d ł u g o  p o t e m  zaczą ł  b i e r z m o w a ć  co 
t r w a ł o  p r a w i e  d o  s u m m y .  S u m m ę  m i a ł  z a s s y s t ą  ks. k a n o n i k  N i s z c z e w s k i  
a . k a za n i e  ks.  B e r g e r  p r o b o s z c z  w s c h o w s k i .  W s z y s t k i c h  ks ięży z j e c h a ł o  
s ię  c z t e r n a s t u .  P o  n i e s z p o r a c h  z n ó w  J .  O .  A r c y p a s t e r z  b i e r z m o w a ł .  W  n i e ­
d z ie l ę  2 7  p o  r a n n e j  mszy o d w i e d z i ł  ks. A r c y b i s k u p  kośc i ół  f i l ialny w H m -
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z e n d o r f  a w r ó c i w s z y  b i e r z m o w a n i a  u dz i e l a ł .  G d y  się  b i e r z m o w a n i e  s k o ń ­
c zy ło  n a s t ą p i ł a  i n t r o d u k e y a  p r o b o s z c z a  d o  k o ś c i o ł a ;  k a z a n i e  mi a ł  k s i ąd z  
J u r e k .  P o  n i e s z p o r a c h  ks. A r c y b i s k u p  o d p r o w a d z o n y  p r o c e s s y o n a l n i e  p r z ez  
w i e ś  b a r d z o  p i ę k n i e  p r z y s t r o j o n ą  od j ec ha ł .  P r o g r a m m  pr z y j ęc ia  w e  W s c h o ­
w i e  i w i e r s z e  d e k l a m o w a n e  w y d r u k o w a n o .

P o d ró ż  J. O. A rcypaslerza .

N a za j u t r z  d z ie ń  p o  W n i e b o w z i ę c i u  w‘yjechał  J .  O .  A r c y p a s t e r z  w  t o ­
w a r z y s t w i e  ks.  k a n o n i k a  R i c h t e r a  d o  W ę g i e r ,  o b r a c a j ą c  d r o g ę  na B e r l i n ,  
W r o c ł a w  i K r a k ó w .  D o  W ę g i e r  z a p r o s i ł  ks. A r c y b i s k u p a  J e g o  E m .  k a r ­
d y n a ł  S c i t o w s k i  n a  p o ś w i ę c e n i e  n o w o  z b u d o w a n e j  w s p a n i a ł e j  k a t e d r y  
O s t r y h o m s k i e j .  P o ś w i ę c e n i e  k a t e d r y  w  O s t r y b o r n i e  ( G r a n i e )  o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  31 bież .  mies .  w  o b e c n o ś c i  C e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o ,  k i l k u  a r c y k s i ą ż ą t  
i w i e l u  b i s k u p ó w .  O b r z ę d u  p o ś w i ę c e n i a  m a  d o p e ł n i ć  k a r d y n a ł  P r y m a s .  
C e s a r z  b ę d z i e  a s s y s t o w a ł  processy i  z r e l i k w i a m i .  M u z y k ę  m sz y s o l e n n e j  
n a p i s a ł  L i s z t  i s a m  d y r y g o w a ć  p r z y rz e k ł .  W  ko śc i e l e  b ę d z i e  p o w i e d z i a n e  
k a z a n i e  w ę g i e r s k i e  za k o ś c i o ł e m  k a z a n i e  s ł o w a c k i e  i k a z a n i e  n i e m i e c k i e .  
J .  O.  A r c y p a s t e r z  z a w i ó z ł  w  d a r z e  do  n o w e g o  k o śc i o ł a  r e l i k w i ę  z n a c z n ą  
ś. W o j c i e c h a  k t ó r ą  z p e w n ą  u r o c z ys t oś c i ą  z t r u m n y  w G n i e ź n i e  w y j ę t o .  
P i ę k n y  i b o g a t y  s t ar y r e l i k w i a r z  k a p i t u ł a  g n i e ź n i e ń s k a  o f i a r o w a ł a .  C i e ­
k a w ą  j e s t  r zec zą  że  k i edy  Cz es i  z ap r z e c z a j ą  a u t e n y t c z n o ś c i  r e l i k w i i  ś w i ę ­
t e g o  W o j c i e c h a  w  G n i e ź n i e  i u t r z y m u j ą  że  j e  p o s i a d a j ą  w  P r a d z e ,  W ę ­
g r y  d o  G n i e z n a  s i ę  o  t ę  p a m i ą t k ę  u da l i .  Z G r a n u  J .  O .  A r c y p a s t e r z
p o j e d z i e  d o  C z ę s t o c h o w y  i t a m  b ę d z i e  m i a ł  u d z i a ł  w  u r o c z y s t y m  o b c h o ­
dz ie  N a r o d z e n i a  N.  P a n n y .  D z i e ń  ó s m y  w r z e ś n i a  j e s t  d n i e m  w  k t ó r y m  
ks.  L e o n  P rz y ł u s k i  p r z e d  laty  5 0  w s t ą p i ł  na a l u m n a  s t a n u  d u c h o w n e g o .  
K a p ł a ń s k i  j u b i l e u s z  J .  O .  A r c y p a s l e r z a  p r z y p a d a  za l a t  o s i e m .  J a k  s ł y ­
c h a ć  ks.  k a n o n i k  R i c h t e r  u d a  się z W ę g i e r  d o  R z y m u .

B ierzm ow anie  w L w ów ku.

D n i a  2 4  c z e r w c a  J.  W  ks. b i s k u p  S t e f a n o w i c z  u d z i e l a ł  w m i e ś c i e  
L w ó w k u  S a k r a m e n t u  b i e r z m o w a n i a .  O k o ł o  4 0  k a p ł a n ó w  i tys iąc  n a b o ­
ż n e g o  l u d u  z g r o m a d z i ł o  s ię  na  t ę  u r oc zys toś ć .  K o ś c i ó ł  t ud z i e ż  u l ice  p r z y ­
o z d o b i o n o  z i e l o n o ś c i ą  i k w i e c i e m .

l tekollekcye duchowieństwa.

Ć w i c z e n i a  d u c h o w n e  z d u c h o w i e ń s t w e m  o b u  dy ece zy i  r o z p o c z ę ł y  
s i ę  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  l ipca  z w i e l k ą  r a d o ś c i ą  i z b u d o w a n i e m  w i e r n y c h .  
T r w a ł y  o d  1 5  d o  2 5  i o d b y ł y  s i ę  w d w ó c h  o d d z i a ł a c h  w S e u i i n a r y a e h  
p o z n a ń s k i e m  i g n i e ź n i e ń s k i m .  Udz i ał  w  n i ch  b r a ł o  d o  6 0  księży.  P r z e ­
w od n i c z y l i  O .  O .  J e z u i c i ,  ks.  P r a s z a ł o w i c z  w  P o z n a n i u  a ks.  K u ł a k  w G n i e ­
ź ni e .  P o w t ó r z ą  s i ę  t e  ć w i c z e n i a  w  m i e s i ą c a c h  w r z e ś n i u  i p a ź dz i e r n i k u .

Sekundycye  kapłańskie ks. Cellera.

W y j m u j e m y  co n a s t ę p u j e  z G a z e t y  W .  Ks .  P o z n a ń s k i e g o :

W  dniu  1 C z e rw c a  o d b y ła  s ię  w ko śc ie le  S .  W o jc ie c h a  u ro c z y s to ś ć  sekun-  
d ycy i  k a p ła ń s k ic h .  O b c h o d z i ł  j ą  k s ią d z  F ra n c i s z e k  C e t le r ,  b y ły  p ro b o s z c z  z C h o ­
d z i e ż ą ,  em ery t .  L ic z n y  u d z ia ł  d u c h o w ie ń s tw a  i św ie ck ich  d a ł  d o w ó d  z acn o śc i  
ju b i la ta .

Z  d e k a n a tu  c z a rn k o w s k ie g o  z je c h a ła  depH tacya  w  oso b ie  księży  K ra n z a  i 
G e r in g e r a ;  p r z y b y ło  kollegium  k o śc ie ln e  z C h o d z ie ż ą  pod p rz e w o d n ic tw e m  k s ię d z a  
O s ino lsk iego  p r o b o s z c z a ;  p rzy b y l i  k re w n i  j u b i l a t a , j e g o  zn a jo m i  i w ielb iciele .

K osz tem  i s ta ra n ie m  p r o b o s z c z a  k o śc io ła  ś w  W o jc i e c h a ,  ks.  ra d z c y  B a ż y ń ­
s k ie g o  o d b y ło  s ię  so le n n e  n a b o ż e ń s tw o ,  a  p r z y j ę c i e  j e g o  gości p rz y b y ły c h  p r a w ­
d z iw ie  b y ło  w s p a n ia ł e m .
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J u b i la t  o b le c z o n y  w  k o m ż ę ,  p r z e z  para f iank i  c h o d z ie s k le  mu o f ia ro w a n ą ,  
p o p r o w a d z o n y  z o s ta ł  p r z e z  d u c h o w ie ń s tw o  i lud  z g r o m a d z o n y ,  p rzy  b iciu  d z w o -  
n ó w ,  z  do m u  p r o b o s z c z o w s k ie g o  do k o ś c i o ł a ,  g dz ie  po  h y m n ie  Veni c r e a to r  sp i ­
r i tu s ,  o d ś p ie w a ł  m sz ę  św . ,  a  ks.  Z ie m k ie w ic z  kom end ,  t r a fn ie  p rz e m ó w ił  d o  se rc a
s ł u c h a c z ó w  i u ro czy s tu jące g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  ks. B ażyńsk i  w in s z o w a ł  ju b i l a to w i  w e s e l a ,  j a k i e g o  się  d o ­
c z e k a ł  i o d c z y ta ł  i w rę c z y ł  m u  p ism o k o n s y s lo r z a ,  k tó ry  cen iąc  zas ługi  j e g o ,  w y ­
n u rz y ł  mu s w o ję  ż y cz l iw o ść .  P o  d a ls z y c h  p o w in s z o w a n ia c b  p rz e m ó w i ł  ks. O sm ól-  
ski z C h o d z ie ż ą ,  w s p o m n ia ł  o r zad k ich  p rzy m io ta ch  j u b i l a t a ,  o j e g o  d o b r o c z y n n o ­
ś c i ,  o z a s łu g a c h  j e g o  p o ło ż o n y c h  d la  k o śc io ła  r b o d z i e s k i e g o ,  k tó re g o  r z ą d z c ą  by ł  
la t  32 ;  o z a s łu g a c h  d la  m ło d z ieży ,  k tó rą  k sz ta łc i ł  w s z k ó łc e  p r z e z  n iego  u t r z y m y ­
w a n e j ,  d a ją c  w  niej z a s a d y  d o  d a lsze j  o św ia ty  i r ę k o jm ię  do w y k s z ta łc e n ia  s ię  
n a  ludzi k ra jo w i  i k o śc io ło w i  u ż y te c z n y c h ;  w y m ien i ł  też  i o w o c e  p ra c y  tej i p o ­
ś w ię c e n ia  tego g o d n e .

K olleg ium  c h o d z ie s k ie  w rę c z y ło  ju b i l a to w i  w  im ien iu  p ara f ian  g u s to w n e  p o ­
w i n s z o w a n i e ,  a  d e p u ta r y a  d e k a n a tu  c z a r n k o w s k ie g o  o b d a r z y ła  go  p ię k n y m  fo te ­
l e m ,  s p r a w io n y m  k o sz tem  k o n f ra t ró w .  P r z y  o b ied z ie  z a ś  o f ia ro w a ł  mu g o s p o d a rz  
d o m u  od  d u c h o w ie ń s tw a  d e k a n a tu  p o z n a ń s k ie g o  s re b rn y  p u h a r  z n ap isem . O d  
d w ó c h  o b y w a te l i  m ias ta  o d e b ra ł  s r e b r n ą  f iliżankę.

Ks. F r .  C e l le r  u ro d z i ł  s ię  r. 1782, l iczy w ię c  t e raz  la t  74; św ię c o n y m  z o s ta ł
1806. O p a t r z n o ś ć  d o z w o l i ł a  mu d o c z e k a ć  się  p ó ź n e j ,  a  p rzy tem  i rześk ie j  s ta rości .
D z iś  j e s z c z e  n ie z m o rd o w a n y  w  p ra c y  k o śc io ła  p o s łu ż y ć  m oże  m ło d sz y m  o d  siebie  
z a  p r z y k ła d

N a u c z y c ie l  r e l ig i i  w  L eszn ie .
N a u cz y c i e l e m rel igi  przy g i m n a z j u m  leszczy l iskiem dla k a t o l i kó w  

zost ał  ks.  wikary K a r w o w s k i .

N o w e  p ism o  kościelne.

Z d n i e m  1 l ipca z aczę ł o w y c h o d z i ć  w  naszej a rch idyecezy i  n o w e  
pi smo ko śc i e l ne  P r z y ja c ie l  lu d u  k a to lick ieg o .  Ukazał o s i ę  już pare n u ­
m e r ó w .  Życzymy jak najserdeczniej  p o w o d z e n i a  w y d a w c o m  a zani m ni eco  
o tein pi śmi e  nap i sze my ,  po daj emy pr os pe kt  p usz cz ony  w bieg.

J u ż  s z ó s ty  rok  m i j a ,  j a k  osta tn i  n u m e r  G aze ty  Koście lnej  P o z n a ń s k ie j  z a k o ń ­
cz y ł  k i lko le tn ie  s z la c h e tn e  u s i ło w a n ia  D u c h o w ie ń s tw a  W .  Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  ab y  
w  d w ó c h  w ielk ich  i r o z le g ły c h  d y e c e z y a c h  ob e jm u jący ch  o k o ło  m il iona  w ie rn y c h  
C h ry s tu s o w y c h  u t r z y m a ć  z e w n ę t r z n y  o b ja w  życ ia  r e l ig i jno  k o ś c ie ln e g o ,  z a w ią z a ć  
s tosunki  z r e s z tą  kato l ick iego  ś w ia t a ,  u c zy n ić  p rz y s tę p n e m i  b e z u s ta n n ie  p o w t a r z a ­
j ą c e  s ię  w  kośc ie le  C h ry s tu s o w y m  o b ja w y  c u d o w n e  r z ą d ó w  i o p iek i  B o g a ,  o b u ­
dzić  tak  w  k a p ł a n a c h  j a k o  i św ie c k ic h  c h ę ć  do w z n ie s ie n ia  w o jczy s ty m  j ę z y k u  
um ie ję tn o śc i  t e o lo g ic z n y c h ,  o b e z n a ć  w ie rn y c h  z d rog iem i p a m ią tk a m i ,  w ie lk iem i 
o f ia ra m i ,  p o św ię c e n ie m  p r z o d k ó w  d o tąd  w  u k ryc iu  i z a p o m n ie n iu  b ęd ą c y c h .  K oz 
inaite p r z e s z k o d y  nie  p o z w o l i ły  us ta l ić  s ię  temu w z n io s łe m u  p rz e d s ię w z ię c iu .  U p a ­
d ek  j e g o  b o le śn ie  do tkną ł  d y e c e z y e  n a s z e ,  a z a r a z e m  w y w o ł a ł  w  s e rc a c h  do b rze -  
niyś lących  p ra g n ie n ie  ry c h łe g o  p o w s ta n ia  z u p a d k u  cz a s o p ism a  k o ś c ie ln e g o ,  k tó ­
reg o  b rak  p rz e z  s z e ś ć  p r z e s z ło  lat w ie lce  d a ją c  s ię  w  z n a k i ,  p o  k i lk ak ro tn ie  w y ­
w o ł y w a ł  u s i ło w a n ia  ku j e g o  w s k rz e s z e n iu ,  ato li  w ie lk ie  p r z e s z k o d y  i t rudnośc i ,  
m ian o w ic ie  w  w y b o rz e  b e z in t e r e s o w n e g o  i r e g u la rn e g o  w y d a w n i c t w a ,  w  z e b ra n iu  
o d p o w ie d n ie j  w y s o k ie j  w m ieśc ie  p ro w in c y a ln e m  kau cy i  i w  d o s ta te czn e j  l iczbie  
n ia te ry a lu  nie p o z w o l i ły  n o w y c h  u s i ło w a ń  p om yślnym  u w ie n c z y c  sku tk iem . Cho-  
ciaż i o b e c n ie  nie  w s z y s tk ie  z n ik ły  p r z e s z k o d y ,  a b y  w  m ow ie  b ę d ą c e  c z a s o p ism o  
n a p o  w ró t  w p r o w a d z ić  w  ż y c i e ,  to p r z e c ie z ,  sk o ro  g łó w n ie j s z e  z  nich usuną ć  się 
d a d z ą  i inne  z niemi upad n ą .

P rz e j ę c i  s z c z e r ą  chęc ią  p r z y w ró c e n ia  — w  tym sa m y m  co d a w n ie j  — d u ch u  
~~ gaze ty  k o ś c ie ln e j ,  s ta ra l i śm y  s ię  po  d o k la d n e m  z a s ta n o w ie n iu  s ię  i r o z w a d z e  
'■sunąć g łó w n e  p rz e s z k o d y ,  co nam  s ię  r z e c z y w iś c ie  u d a ło .
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I tak znaleźliśmy w osobie  P a n a  Alexandra  drukarza  w K em pnie ,  golowego 
nakładcę ,  który nietylko zobowiązał się najregularniej  i najakuratn iej  wydawać 
czasopismo kościelne ty g o d n io w o ,  ale nad to ,  co na jg łów nie jsza ,  sam z własnego 
m ają tku ,  w razie potrzeby, złoży do kassy rządowej kaucyą odpowiednią ,  która 
w mieście mniejszego rzędu o wiele je s t  m nie jszą ,  j a k ą  potrzeba złożyć w P o ­
znaniu.

P ró cz  tego w yd aw ca  utrzymywać będzie dla redakcyi wszystkie katolickie 
ważniejsze  czasopisma Europy i z dochodu odstępuje począ tkow o 10 procent ,  pó ­
źniej zaś  s tosownie  do liczby abonen tów  więcej ustąpi,  któryto dochód redakcya 
przeznacza  w porozumieniu się z Najprzewiejebniejszym X. Arcypasterzem na ko ­
rzyść instytutów katolickich w W .  Ks. Poznańskiem

Aby pismo w mowie będące było przystępnem i dla świeckich wiernych 
i zbaw ienną  przynosić mogło dla nich korzyść ,  a p rzy tem , aby mogło mieć z a ­
bezpieczenie potrzebnego m ate rya lu ,  wychodzić będzie w następującym składzie:

1) Z aw ierać  będzie Dziennik urzędowy obejmujący rozporządzen ia  wysokiej 
w ładzy duchownej a rchidyecezalnej ,  listy pasterskie i t. p.

2) Doniesienia kościelne miejscowe i zagraniczne.
3) Kronikę o so b is tą , ja k o  to :  promocye kap łan ó w ,  nekrologi i t. p.
4) Doniesienia tyczące szkół katolickich.
5) Rozmaitości,  — pod którąto rubryką objęte  będ ą :

rozpraw y teologiczne, kroniki kościołów parafialnych W . Ks. P oznań­
sk iego ,  przestrogi świętych pańskich, recenzye dziel katolickich i t p.

6) Korrespondencya Redakcyi.
Godłem pisma naszego będzie I m i ę  J e z u s a ,  który łaską  sw ą  i miłosier­

dziem oby wspierać  raczył przedsięwzięcia n a sz e ,  niemające nic więcej jak  tylko 
chwalę  Jego  i oblubienicy J e g o ,  kościoła  i pożytek zbawienny wiernych na celu.

Mamy mocną nadzie ję ,  ze  Szanow ni W spó łp racow nicy  w winnicy pańskiej 
— nietylko sami raczą  popierać  dzieło zbawienne  hojnem udzielaniem nam w iado­
mości i inateryalów stosownie  do umieszczonego wyżej ro zk ład u ,  ale i poddane 
swej pieczy owieczki do współudziału  zachęcą i tym sposobem zapewnią  dosta te­
czną  liczbę czytelników pismu naszemu byt i trwałość. Także P P .  Nauczycieli 
upraszamy o s tosow ne donies ienia,  kroniki i t. p. dotyczące szkół katolickich.

Czasopismo nasze wychodzić  mające pod n azw ą :  P r z y j a c i e l  l u d u  k a t o ­
l i c k i e g o  od Igo Sierpnia  r. b. regularnie w sobotę pocztą rozesłane  będzie.

Cena wynosi rocznie I la l .  A bonować można będzie a lbo na cały rok, 
albo półrocznie  za opłatą  15 śgr. praeuumerando.

W W .  P a t ro n ó w  i Rządzców kościołów, Dziedziców i P P .  Nauczycieli i t. d. 
upraszamy uprzejmie o bezzwłoczne  zam ówienia  na urzędach pocztowych.

B aranów  dnia  14 C zerw ca  1856.
X. Fabikz. X  Lic. K ory tko icski.

Sprawozdanie D yrekcyi Domu Ochrony w Gnieźnie.

Znajdujem y w  G azecie  W’. K s .  P o z n a ń sk ie g o  nas tęp ujące  spra­
w o z d a n ie  :

Rok ju ż  upłynął od czasu, kiedy W asze  zaufanie,  Szanowni Ziomkowie, po­
wierzyło nam zarząd tutejszego Domu Sierót i Ochronki. P rz e z  cały ten przeciąg 
czasu wspieraliście n a s ,  mimo ścisku wielkiego i drożyzny, tak hojnemi datkami, 
iż zdołaliśmy uskutecznić zam iary ,  których przeprowadzenie  zdaw ało  się z razu 
niepodobieństwem.

S k ład a jąc  wszystkim Szanow nym  Dobrodziejkom i Dobroczyńcom pow yż­
szych instytutów najczulsze podziękowanie  za  okazany  żywy udz ia ł ,  w którym 
upatrujemy rękojmię przyszłych pow odzeń ,  pozwalamy sobie te raz ,  przy zakoń­
czeniu ro k u ,  skreślić w krótkości historyą tychże instytutów, niewypowiedzianie
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z b a w ie n n y c h  d la  m ias ta  G n ie z n a  i c a łe j  o ko l icy ,  tudz ież  w y l ic z y ć  s ię  z f u n d u sz ó w ,  
k tó r e ś c ie ,  s p o w o d o w a n i  m iłośc ią  c h r z e ś c i a ń s k ą ,  w  n a s z y m  z łoży l i  ręku .

J a k  po w s z y s tk ic h  m ias tac h ,  tak  też, a  p o d o b n o  w ię c e j  j e s z c z e  w  G n ieźn ie ,  
w id o k  n ę d z y  z  k ażdym  rok iem  w z ra s ta ją c e j ,  i z nią w  p a rz e  id ąceg o  z e p s u c ia  m o ­
r a ln e g o ,  t rw o g ą  k a ż d e g o  p rz e jm o w a ł  i do  li tości c l i rześc iańsk ie j  p o b u d z a ł .  N ieod-  
b i tą  b y ła  kon ieczn o ść  z a p o b ie ż e n ia  leniu z łe m u .  Kto miał sp o s o b n o ś ć  p o z n a n ia ,  
j a k  b ło g ie  sku tk i  z  p racy  S ió s t r  M i ło s ie rd z ia  w y p ły w a ją  n a  dzieci o p u s z c z o n e ,  
p o r z u c o n e  lub  o s i e ro c o n e ,  tu d z ie ż  na  w sz y s tk ic h  ludzi  w  niedoli  p o g rą ż o n y c h ,  m u ­
s ia ł  p o w z ią ś ć  to p r z e k o n a n ie  ch rz e śc ia ń sk ie  i w i a r ę ,  że  i w  n a s z e m  m ieśc ie  O p a ­
t r z n o ś ć  B o s k a  go tu je  d la  nich o b s z e rn e  po le  do z b ie r a n ia  zas łu g .

M yśl s p r o w a d z e n i a  S ió s t r  M iłos ie rdz ia  do  G n ie z n a ,  lubo  z n a l a z ł a  ż y w e  
p rz y ję c ie  i g o r l iw e  o p i e k u n k i , p rzec ież  nie  ł a tw o  b y ło ,  pom im o  n a w e t  o ś w ia d c z e n ia  
s i ę  ich z g o to w o ś c ią ,  i p o ś w ię c e n ia  na  ten cel nie  m a łeg o  fu nduszu  j u ż  z e b ra n e g o ,  
z a  s p r z e d a n e  „ P o e z y e  M aryi  z G n ie z n a 44 p r z e ł a m a ć  od  ra z u  w s z y s tk ie  p r z e sz k o d y .

D o  u rz e c z y w is tn ie n ia  tak s z l a c h e tn y c h  i p o b o ż n y c h  z a m ia r ó w  d a ła  p o c z ą te k  
i n a jb a rd z ie j  p rz y c z y n i ła  s ię  s z c z o d ro b l iw o ś ć  n a s z e g o  N a jp rz e w ie le b n ie j s z e g o  Ar- 
c y p a s t e r z a ,  k tó ry  j u ż  p rz e d  rok iem  n ie ty lko  d o m ,  a le  i z n a c z n y  fu n d u sz  na  z a ł o ­
ż en ie  w  nim O c h ro n k i  ł a s k a w ie  o f ia ro w a ć  r a c z y ł ,  co  też z w y s o k ie g o  j e g o  p o l e ­
c e n ia  na  Ś .  M ichał  1854 r  n a s tą p i ło .  — U tr z y m a n ie  tej O c h ro n k i  do 28 l ipca  1855 
li ty lko  w y łą c z n ie  sa m em u N a jp rz e w ie le b n ie j s z e m u  A rc y p a s te rz o w i  z a w d z ię c z a m y .  
—  N a  tym że  fu n d am en c ie  m o ż n a  b y ło  dale j  b u d o w a ć  J a k o ż  po n ied ług im  c zas ie  
w z ię ły  rzeczy  tak p o m y ś ln y  o b r o t ,  ze  z a p r o s z o n e  S z a n o w n e  Z g ro m a d z e n ie  S ió s t r  
M i ło s ie rd z ia  w  P o z n a n iu  p r z y s ł a ło  nam  trzy  S io s t ry  z g ro n a  s w o j e g o , k tó ry m , 
w  assy s te n cy i  k i lku  c z ł o n k ó w  tu te jsze j  P rz e ś w ie tn e j  K ap i tu ły  i in n y ch  d u c h o w n y c h ,  
tu d z ież  W ie le b n e g o  O jc a  K am o ck ieg o ,  W ie l e b n e j  S io s t ry  W iz y ta to rk i  i j e j  S e k r e ­
t a r k i ,  o r a z  kilku d o s to jn y c h  O b y w a te l e k  i P a ń ,  p o d p isa n y  P rz e w o d n ic z ą c y  D y re -  
kcy i  na  dniu  28 l ipca  1855 ro k u  w  o p ie k ę  o d d a ł  O c h ro n k ę  i s ie ro ty  gn ieźn ieńsk ie ,  
k tó r e  to j u ż  o d  k ilku lat p ie c z o ło w i te g o  s ta ra n ia  pod  z a r z ą d e m  W .  X. P ro b o s z c z a  
M a r te n a  d o z n a w a ły ,  a  n a  d w a  m ies iąc e  p r z e d  p r z y b y c iem  S ió s t r  M i ło s ie rd z ia  
z  O c h r o n k ą  z łą c z o n e  z o s ta ły .

S z c z u p ło ś ć  m ie jsca  w ie lk ą  n ie w y g o d ę  i t ru d n o ś ć  p o d a w a ł a  z  r a z u  S io s t ro m  
M i ło s ie rd z ia ;  w s z a k ż e  i temu z d o ła n o  z a r a d z i ć  od S .  M icha ła  r. z. p rz e z  p r z y łą ­
c z e n ie  g ra n ic z ą c e g o  z tym dom em  in n e g o  dom u z o b sz e rn y m  o g r o d e m ,  k tó ry  tu ­
te jsi  J .  K. W i k a r y u s z e  i K a z n o d z ie je  k a te d ra ln i  in s ty tu to w i  na  czas  n ie o g ra n ic z o n y  
of ia row a li .  L u b o  i tak  j e s z c z e  z b y t  s z c z u p łe  j e s t  m ie j s c e ,  i n ie  o d p o w ia d a  p o ­
m n aż a ją c y m  się  co dzień  p o t r z e b o m ,  o s ią g n ię to  w s z e la k o  z r z e czo n e j  of iary  tę  k o ­
r z y ś ć ,  że  i S io s t ry  z s ie ro tam i od d z ie l i ły  s i ę  z u p e łn i e  od  O c h r o n k i ,  i z a r a z e m  m o­
ż n a  b y ło  p r z y rz ą d z ić  m iejsce  n a  s z w a ln i ą  d la  d z i e w c z ą t ,  k tó r a  z p rzybyc iem  c z w a r ­
tej  S io s t ry  M iło s ie rd z ia  p o d  k o n iec  m a ja  r. b. w  życ ie  w e sz ła .  N ikom u nie  p o ­
w in n o  by ć  t a jn o ,  w  j a k im  d u ch u  i z  j a k ą  g o r l iw o ś c ią  z a jm u ją  s ię  w s z ę d z i e  S i o ­
s t ry  M iło s ie rd z ia  p o s łu g a m i ,  z n a j s z la c h e tn ie jsz y c h  p o b u d e k  w y n ik a ją c e m i .  M a ło  
i n a s z y m  S io s t ro m  na  te in ,  że  d o s ta rc z a ją  zg ło d n ia ły m  c l i l e b a ,  a  ż e b rz ą c y m  p r z y ­
t u ł k u ;  ich s t a ra n ie  g łó w n ie  s k i e ro w a n e  ku p ie lę g n o w a n iu  u c z u ć  p o b o ż n y c h ,  a  m ia ­
n o w ic ie  bo jaźn i  P a ń s k i e j ,  w d z ię c z n o śc i  i miłości.

T o  le ż ,  n ie  o p u sz c z a ją c  p o t rz e b  n ie o d z o w n y c h  c i a ł a ,  i s a m e  dzia tk i  sob ie  
p o w ie r z o n e  s ło w e m  b ożem  k a rm ią  i k rz ą ta ją  s i ę ,  a ż e b y  t a k o w y m  zk ą d in ą d  także  
d o s t a rc z a n o  p o k a rm u  d u c h o w n e g o .  Z tą d  też z a  p o z w o le n ie m  w ła d z y  d u c h o w n e j  
k a p ła n i  i a lum ni  w y k ła d a j ą  dz iec iom  n a u k ę  religii  św ię te j .  N a d to  S io s t ro m  M iło ­
s ie rd z ia  p r z y p i s a ć  na leży ,  że  z o d p o w ie d n ią  p rz y z w o i to śc ią  o d p r a w ić  s ię  m og ło  po 
p ie rw s z y  ra z  w G n ie ź n ie  p ię k n e  n a b o ż e ń s tw o  ż ł ó b k o w e  i m a j o w e ,  tudz iez  u r o c z y ­
s to ść  z  o k t a w ą  n a  c ześ ć  Ś .  W i n c e n t e g o ,  p rz e d  k tó re g o  o ł t a r z e m  sie ro ty  w  dniu  
Je g o  p am ięc i  p o św ię c o n y m  p r z y s t ę p o w a ły  do  p ie rw sz e j  K om m unii  św ię te j .

N a  tym a k c ie  r e l ig i jnym  i u ro c z y s ty m  k o ń c z y  s ię  h is to ry a  z a w ią z k u ,  d o ty c h ­
c z a s o w e g o  ro z w o ju  i w z r o s tu  tych  d w ó c h  in s ty tu tó w .

P rz y s t ę p u je m y  t e r a z  do  z d a n ia  r a c h u n k u  z  s z a fa r s tw a  naszego .
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fn.

A. Wpłynęło podług księgi dochodu:
Ze składek stałych do l lipca r. b...............................................1014 tal. 4 sgr. „  fen.
Z nadzwyczajnych datków, a mianowicie: 

aj z teatru P. PfeilTra ‘/3 część
z 60 tal. 15 sgr........................20 tal. 5 sgr

b) z dyet sędziów przysięgłych 72 — 19 —
c) za nuty od JW . Jeneralowej 

S k a r ż y ń s k i e j ........................82 — „  —
dj z k o n c e r t u ..........................  109 — 24 —
e) z loteryi 1855 r......................214 — 5 —
f j  z loteryi 1856 r....................  352 — 18 —
g j od pojedynczych osób za pośre­

dnictwem członków dyrekcyi . 821 — 27 —
Z daru Maryi z Gniezna .  ................................

W ogolę . . .
Na zaległościach pozostaje j e s z c z e ................................

B . Wydano podług księgi rozchodu
Na pensye dla Sióstr i myto dla s ł u g ...........................
Na żywność dla sierót i dzieci ochronkowych . .
Na odzież, obuwie i p o s ł a n i e .....................................
Na pran ie ...............................................................................
Na sprzęty i potrzeby kuchenne, domowe i szkolne
Na opał i ś w i a t ł o ...........................................................
Na budowle, podatki i urządzenie ogrodu . . . .
Na nadzwyczajne w y d a t k i ...........................................
Dla Enna ucznia gimnazyum w Trzemesznie *) .

262

311 tal
476 -  
326 -  

15 — 
168 — 
29 — 

985 — 
615 — 
64 -

8
10

sgr. 11
5

23 — 4
20 — 6

5 sgr.
27 — 99

20 — 11
22 — 6
17 — 2

1 — 1
29 — 10
16 — 11

— 99

fen .

W  ogolę . .
Przewyżka zatem rozchodu w y n o s i .....................................  43 — 27 — 1 —

C. W naturaliach odebrano: 11 szefli żyta, 12 szefli jęczmienia, 2 szefie 
prosa, 7 szefli grochu, 4 szefli owsa, 73 szefie kartofli, 3 dynie, I cetnar ryżu,
5 szefli kaszy, 3 bochenki chleba, 2 szefie mąki, 30 funtów mięsa, 2 skopy, 1 ko­
szyk jab łek , 8 garncy masła, 18 funtów słoniny, 9 sztuk drobiu, 30 mendeli ka­
pusty, 2'/2 szefli brukwi, y2 szefli marchwi, 21 sążni drzewa. Do tego należy 
policzyć gwiazdkę i święcone dla dzieci.

D . Żywiło się: w I. półroczu: w II. półroczu:
sierót s t a ł y c h ................................................................ 14 20
dzieci ochronkowych dostawało obiad . . . .  37 44
dzieci ubogich do szkoły Ś. Jana chodzących . 1 3  do 1 czerwca 13
dziewcząt z szwalni od 1 czerwca r. b. . ■ . — 10

Ogółem . . 64 gą
służące przez cały rok 2.

E. Odzież dla dzieci:
Na zimę było dzieci przyodzianych......................................................................... 80
Z ofiarowanych starych r z e c z y ...............................................................................20
W  trzewiczki i pończoszki z a o p a t r z o n y c h ....................................................   30

O gółem . . 130
Dzieci chodzących do ochrony prócz sierót w I. półroczu 96, w II. półroczu 195.

Takie jes t nasze sprawozdanie z czynności całorocznych i z powierzonego 
nam wdowiego grosza.

Nie pozostaje nam teraz nic więcej, jak  tylko złożyć najczulsze podzię­
kowanie:

Najprzewielebniejszemu Arcypasterzowi, że przyjął łaskawie opiekę nad te- 
mi instytutami, zasila je  znacznym datkiem, odwiedza często, zachęca dziatki do

*) Jest wychowańcem instytutu.
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c n o ty ,  bo jaźn i  B o g a  i m iłośc i  b l iźn ieg o ,  e g zam in u je  i udz ie la  s w e g o  b ło g o s ł a w ie ń ­
s tw a  a r c y p a s t e r s k i e g o ;

P r z e ś w ie tn e j  K ap i tu le  i k ażd em u  z o s o b n a  c z ło n k o w i  te jż e ,  n iem nie j  S z a ­
n o w n e m u  D u c h o w ie ń s tw u  m ias ta  G n ie z n a  i ca łe j  d y e c e z y i ,  że  o b j a w ia  w ie le  ż y ­
cz l iw ośc i  d la  in s ty tu tu  i t a k o w y  c z y n n y m  w s p ie ra  u d z ia łe m ;

D o s to jn y m  O b y w a te lo m ,  że  ho jnem i d a tk a m i  sta łem i i n a d z w y c z a jn e m i  z n a ­
c zn ie  fundusz  do  u t r zy m an ia  in s ty tu tó w  z a s i l a j ą ;

S z a n o w n e m u  M ag is t ra to w i  m ias ta  G n ie z n a ,  ze  p rz y c h y ln ie  zam ia ry  n a s z e  
p o p i e r a ,  do  u t r z y m y w a n ia  w  in s ty tu c ie  k ilku  s ie ró t  p r z y k ła d a  s ię  i w d r z e w o  z a ­
o p a t ru je  ;

B a rd z o  c z u łe  dz ięk i  l i tośc iw ym  P a n io m  z G n iezn a  i oko l icy .  S k ro m n o ś ć  ich 
n ie  p o z w a l a  w y m ie n ia ć  n a z w is k ,  lu b o b y  w d z ię c z n o ś ć  n a k a z y w a ł a  o d d a ć  pub l iczny  
h o łd  tym z w ł a s z c z a  D a m o m ,  co nie  sz c z ę d z i ły  ani o f ia r ,  ani z a b i e g ó w .

O b y  p r a w ic a  N a jw y ż s z e g o  m i ło s ie rd z iem  s w o je m  m i ło s ie rd z ie  W a s z e ,  S z a ­
n o w n e  D o b ro d z ie jk i  i D o b r o c z y ń c y ,  hojnie  w y n a g r o d z i ł a !

D y r e k c y a  D o m u  O c h r o n y .
F. Żółtowski. X . D orszetvski. X . Błaszkiewicz. Hejmanowski.

D zień  ś. Ignacego u  0 .  O. Jezu i tów .

0 .  0 .  Jezuici obchodzili uroczyście dzień ś. Ignacego w kaplicy 
klasztorku sw ojego  w Śrem ie . 0 .  Brown P row incyał zjechał na ten dzień  
z Galicyi i przyjmował w ed le  rozporządzenia władzy zakonnej professyą  
od przybyłego z Francyi O. Martinowa, O. Martinów odjechał zaraz do  
Galicyi z kąd do Francyi wraca.

M issye tegoroczne.

Prosiliśmy jed n ego  z czcigodnych missyonarzy towarzystwa Jezuso­
w eg o  o bliższą w iadomość o tnissyach tegorocznych. O to  list jakiśtny od 
niego otrzymali:

F ra u en bu rg  w p a ła c u  b iskup im  11 czerw ca  1856 r.
Wreszcie w p rze ś l ic zn y m  F ra u en b u rg u  zn a la z łem  w o ln ą  chw ilkę  by 

się choć w kró tkośc i  z  danej obietnicy w y w ią za ć .  P rzyb y łem  tu z  dw o m a  
to w a rz y s za m i  na wezwanie Najprzewie lebm ejszego  ks iędza  G eritz  b iskupa  
W arm ińsk iego  w którego dye cezy i  m a m y  dać następną  missyę w P o s tu l i -  
nie p o d  Malborgiem. K s iądz  biskup wielce szanow ny ,  p rzesz ło  os iem d z ie -  
s ią tle tn i s ta rzec ,  p r z y j ą ł  nas  z  n ie w y m o w n ą  łaskaw ośc ią  i p ra w d z iw ie  
ojcow ską dobrocią. P a łac  b iskupi nowo w y b u d o w a n y  w p ię k n y m  g o tyc k im  
s ty lu  s to i na dość w yn ios łe j  górze naprzeciw  k a ted ry  p ra w d z iw ie  w s p a ­
n ia łe j  ś w ią t y n i  gotyckiej. J a k  ka tedra  tak  i  p a ła c  p a n u ją  n a d  ca łą  p ię k n ą  
i  ż y z n ą  okolicą. W idok na zatokę m o rsk ą  Frischer U a f  cu d o w n y .  N ad  
brzeg a m i za to k i  ro zk ła d a  się miasteczko i p r z y tu la  do g ó ry  j a k b y  c h r o ­
n ią c  się p o d  s k r z y d ła  opieki kościoła i p a s te r za  swojego. Czcigodny k s ią dz  
biskup o p ro w a d za ją c  nas p o  sw oim  p a ła c u ,  s ta n ą ł  p r z y  je d n e m  oknie  
i  w sk a za w sz y  ręką  na ka tedrę:  l i c c e  r z e k ł ,  ecce s p o i l s  a m e a , o t o  
o b l u b i e n i e  a m o j  a , a p o lem  na miasto i o k o h c ę . o t o  o w i e c z k i  m o j  e. 
D o da ł le i :  O j c o w i e  w  a s i  w i e l e  t u  c z g n i l i ,  w i e l e  c i e r p i e l i ,  w  s t ę ­
p u j c i e ż  i w y  w  i c h  ś l a d y .  S ło w a  wielebnego p a s te rza ,  w spom nien ia  
z  czasów u p łyn io n y ch  bardzo  nas w zm o cn i ły  i p o krzep i ły ,  h s ią d z  biskup  
G eritz  c zc i  n iezmiernie  p a m ią tk i  wielkiego t lo zyu sza .  lP p r z e s z ły m  ro k u  
d a ł  O B a c zy ń sk ie m u  k tóry  b y ł  u  niego w F ra u en b u rg u  odpis ko respo n -  
d en cy i  O. K a n izyu s za  z  H o zyu szem .  Ks. G eritz  św ięc i ł  p rzesz łe j  jes ien i  
piędziesięcioletnią roczn icę  swego ka p łań s tw a  i  chce na  pa m ią tkę  lej u r o ­
czys to śc i  d w a  dom y zakonne u fund ow a ć .  N ie  mogę dość w ypo w ied z ieć  
j a k i  to pobożny  i  s za n o w n y  starzec.

Ale m uszę  ra z  zacząć  kró tk ie  dzieje naszych  missyi tegorocznych.

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i .  X X I I ,  2
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P ierw szą  tegoroczną  m issyę  o d p ra w iliśm y  w lite  chowie p o d  W rze­
śn ią  w p ię k n y m  po filip iń sk im  kościele od  30  m arca  do  9  kw ie tn ia  po  zw a l­
c zen iu  n iem a łych  trudności. J u ż  bowiem  p r z y b y liś m y  na  m iejsce, p rzy ję c i  
n a ju p rze jm ie j od  księdza  p ro b o s z c z a , ju ż  w  sobotę, w ieczorem  g o tu jem y  
się do o tw arc ia  m issy jnego  nabożeństw a  —  aż tu  nagle p r z y b y w a  za ka z  
od u-ladz. Ł a tw o  p o ją ć  j a k  p rz y k re g o  dozna li w szy scy  w rażen ia . O d b y ty  
się n ie szp o ry  bez zw y k łe j w stęp n e j nauki. W  k ilk u  ty lko  słow ach  ozna jm ił 
k s ią d z  p ro b o szcz  nie bez g łębokiego  w zru s ze n ia , że z a s z ły  n ieprzew idziane  
tr u d n o śc i i  za lec ił m o d litw y  na uproszen ie  po m o cy  Hożej. O woż gorące  
m o d ły  poczciw ego  lu d u , co się daw no na żn iw o  B oże c ie s zy ł, s ta ran ia  
księd za  proboszcza  i  gorliw ość  w łaściciela  m iejscowego P. N iesio łow skiego  
k tó ry  bezzw łoczn ie  p o jech a ł do P oznan ia  u su n ę ły  w szy s tk ie  p rze szko d y . 
M issya  o d p ra w iła  s ię  zw y k ły m  p o rzą d k ie m . L u d  zg ro m a d za ł się bardzo  
liczn ie . O bszerny kośció ł k tó ry  ła tw o  50 00  osób m ieśc i, ciągle b y ł napeł­
n io n y  rano  i  w ieczór. U św ietn ił też m issyę  obecnością sw oją  k s ią d z  bi­
sku p  su fra g a n  S te fa n o w ic z , k tó ry  p r z e z  d n i  k ilka  u d zie la ł S a kra m en tu  
B ie r z m o w a n ia , co d z ień  po  k ilk a k ro ć  z  uczuciem  do p rzy jm u ją c y c h  len 
św ię ty  S a k ra m e n t p rzem a w ia ją c . B achow ano  że zosta ło  b ierzm ow anych  
2 0 0 0  lu d z i  a że p rzesz ło  5 00 0  p r z y s tą p iło  do sp o w ied zi i  kornm unii św. 
w p rze c ią g u  dziesięc iu  d n i m issy jn ych . D uchow ieństw o oko liczne  licznie  
się, zb iera ło , p ra c u ją c  n ieustann ie  w kon fessyona le . N o w y  k r z y ż  na p a ­
m ią tk ę  o d by te j m issy i po św ięc ił k s ią d z  b iskup  su fra g a n  w niedzielę dnia  
6 kw ie tn ia  p o  p o łu d n iu . K r z y ż  w zn iesiony  zo s ta ł na tem że sam em  m iejscu  
g d z ie  s tu ł aż do tego dn ia  in n y  sp ró ch n ia ły  j u ż ,  p r z e d  stom a la ty  p rze z  
O jców  n a szych  na p a m ią tkę  m issy i p o sta w io n y  i  p o św ięco n y . K r zy ż  się 
p o c h y li ł ,  d rzew o  spróchnia ło , ale d z ię k i B ogu  w ia ra  lu d u  zaw sze  żyw a  
i  zd ro w a . O by k r z y ż  n o w y  w B iechow ie d oczeka ł się now ej m issy i w  p o ­
m yś ln ych  okolicznościach.

Dn IM 2 6  kwietnia rozpoczęl iśmy missyę w gościnnym Oporowie.  
D a w n o  cieszyliśmy się na tę w y pr a wę ,  bo Oporowo  ma dla nas więcej  
nad inne miejsca pociągu i więcej  pobudza nas do wdzięczności .  O p o ­
row o  było pierwszym w księstwie Poznańskiem punktem,  gdzieśmy u sza­
nownej  rodziny,  której jest  własnością schronienie po rozproszeniu n a -  
szem Galicyjskim r. 1S48 znaleźli; tu czcigodny ks. proboszcz miejscowy  
Franke podał nam pierwszy bratnią rękę i otworzył  dla nas wrota sw eg o  
parafialnego kościółka; tu spoczywają kości dwóch braci naszych zakon­
nych którzy w sąs iedniem Oporówku  przed kilkoma laty Bogu ducha 
oddali.

Na pięknym cmentarzu kościelnym stanęła troskl iwie urządzona 
ambona,  a naprzeciw niej oparty o kościół  ołtarz i odprawiało  się na 
dworze całe nabożeństwo w dniach w których kościół  gromadzącego się 
ludu pomieścić nie mógł .  Dla przypadających dni krzyżowych , w ciągu 
których wszędzie  parafialne processje i modl i twy się odbywają,  nie było 
w  czasie lej missyi nadzwyczajnego napływu ludzi ,  mimo to jednak 
w  obydwie  niedziele i przypadającą uroczystość Wniebowstąpienia  P a ń ­
skiego nietylko kościół  ale i obszerny cmentarz był napełniony.  Okrom 
parafii sąsiedniej P a w ł o w i c e  i Poniec  brały najczynniejszy udział w missyi.  
D o  3 ,000  osób przystąpiło do Sakramentów świętych.  Processya uroczysta 
z przenajświętszym Sakramentem odbyła się w pięknym porządku z po­
działem ludu na cztery strony pod czterema chorągwiami po umajonych 
świeżo  zielonością aleach ogrodu dworski ego ,  gdzie też ołtarze ozdobnie  
wznies iono.

Pożegnal i śmy Oporów 6 maja udając się do Prus zachodnich,  gdzie 
na ten rok pięć missyi przypada.

Dz iewiątego  maja przeprawil iśmy się przez Wis ł ę  pod Grudziądzem
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i t e g oż  j e s z c z e  d n i a  s t a n ę l i ś m y  w  N o w e m m i e ś c i e  ( N e u m a r k )  m i a s t e c z k u  
p o w i a t o w e i n  l eżące r n o c z t e r y  m i l e  od  g r a n i c y  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  m i ę ­
dzy B r o d n i c ą  a L o b a w ą ,  w  k t ó r y c h  d w ó c h  o s t a t n i c h  m i a s t a c h  j u ż  r o k u  
z e s z ł e g o  o d b y ł y  się  missye .  P o w i t a m  n a j s e r d e c z n i e j  o d  m i e j s c o w e g o  d z i e ­
k a n a  i p r o b o s z c z a  ks i ę dz a  K l o c k e  r o z p o c z ę l i ś m y  n a z a j u t r z  w i e c z o r e m  
m i s s y ę  w  z a p e ł n i o n y m  n i e m a l  o g r o m n y m  kośc ie l e  p a r a f i a l n ym .  P i ę k n y  t e n  
g m a c h  g o t y ck i  l iczy m ię dz y  f u n d a t o r a m i  s w e m i  r o d z i n ę  D z i a ł yń sk i ch  j ak  to  
ś w i a d c z ą  p o r t r e t y  w  k o ś c i e l e  wi szące .  Ż a d n a  p r o w i n c y a  po l s ka  n i e  l iczy 
t y l e  p i ę k n y c h  i w i e l k i c h  z a r a z e m  k o ś c i o ł ó w ,  j a k  P r u s y  z a c h o d n i e .  C h e ł m n o ,  
C h e ł m ż a ,  G r u d z i ą c ,  B r o d n i c a ,  L o b a w a ,  R a d z y ń ,  N o w e  m aj ą  p i ę k n e  g o ­
t y c k i e  k o ś c i o ł y ,  m i e s z c z ą c e  o d  4  d o  6  t ys ięcy ludzi .  N i e m a l  w s z y s t k i e  
w i e j s k i e  p a r a f i e  p o s i a d a j ą  k oś c io ły  m u r o w a n e ,  po  w ię k sz e j  częśc i  p r zez  
K r z y ż a k ó w  s t a w i a n e .  K o ś c i ó ł  N o w o i n i e j s k i , w  k t ó r y m  m i s s i ę  o t w o r z y ­
l i ś m y ,  ł a t w o  p o m i e ś c i  5 , 0 0 0  ludzi .  J e d n a k  m i m o  tej  w i e l k o ś c i  j u ż  n a ­
z a j u t r z  o k a z a ł  s i ę  za m a ł y m .  O d  sześc i u  d o  d z i e s i ę c i u  tys ięcy ludzi  w s z e l ­
k i e g o  s t a n u  z a l e g a ł o  p r z ez  cały t y d z i e ń  m i s s y j n e g o  n a b o ż e ń s t w u  o b s z e r n y  
c m e n t a r z  kośc i el ny .  W e  w t o r e k  była  k o m n i u n i a  ś w i ę t a ,  dzieci  p r z y s t ę p u j ą ­
cych  p o  r az  p i e r w s z y  d o  S a k r a m e n t ó w  ś w i ę t y c h .  P r z e s z ł o  s t o  c h ł o p c ó w  
p o d  z i e l o n ą  c h o r ą g w i ą  i t y leż  d z i e w c z ą t  p o d  c h o r ą g w i ą  b i ał ą  s t a n ę ł o  
m i ę dz y  a m b o n ą  i o ł t a r z e m .  M i m o w o l n i e  z w r a c a ł y  się  oczy ws z ys tk i ch  na 
t y c h ,  d o  k t ó r y c h  s e r c  n i e w i n n y c h  p o  raz  p i e r w s z y  m i a ł  w s t ą p i ć  B ó g  i Z b a ­
wi c i e l  n a j m i ł o ś c i w s z y ,  a by  s o b i e  t a m  m i e s z k a n i e  uc zy ni ł .  W z r u s z e n i e  o g a r ­
n ę ł o  ws z ys t k i c h  k i edy m i s s i o n a r z  po  u k o ń c z o n e j  mszy ś. p r z e m ó w i ł  d o  dz ieci ,  
g o t u j ą c  ich d o  t e j  n a j u r o c z y s t s z e j  c h w i l i  a p o d  k o n i e c  n a u k i  o d m ó w i ł  z n i e m i  
p r z y r z e c z e n i a  na  c h r zc i e  ś. u c z y n i o n e .  Dzieci  ze ł za mi  w oc za ch  i ł k a ­
n i e m  s e r d e c z n i e  o b i e c y w a ł y  s t r z e d z  s i ę  j ak  n a j w i ę k s z e g o  z ł e g o  g r z e c h u ,  
k o c h a ć  c n o t ę  i B o g a ,  n a d e w s z y s t k o  p r z e p r a s z a ł y  p u b l i c z n i e  r o d z i c ó w  i o j ­
c ó w  s w y c h  d u c h o w n y c h ;  w r e s z c i e  j a k o  n a j w i ę k s z ą  B o g u  o f i ar ę  z s e r c  
s w o i c h  c zy ni ąc  w s t ę p o w a ł y  u r o c z y ś c i e  d o  z w i ą z k u  n ad zi e i  p o d  o p i e k ą  
śś.  A n i o ł ó w  s t r ó ż ó w ,  k t ó ry  z w i ą z e k  m a  za cel  w s t r z y m a n i e  s ię  d o ż y ­
w o t n e  od  w s ze l k i c h  p a l o n y c h  t r u n k ó w  i u n i k a n i e  z łych t o w a r z y s t w  i o k a -  
zyi d o  g r z e c h u  m i a n o w i c i e  k a r c z e m ,  m u zy k  i t a ń c ó w .  P o  k o m m u n i i  ś . , 
k t ó r ą  z w i d o c z n e m  r o z r z e w n i e n i e m  dzieci  p r z y j ę ł y ,  uc zyni ł  k a p ł a n  d z i ę k ­
c zy n i e n i e .

D w a k r o ć  w  czas ie  tej  mi s s y i  p r z y s t ę p o w a ł  l u d  w  m a s s i e  d o  b r a ­
c t w a  t r z e źw o śc i  a za k a ż d ą  r a zą  p r ze s z ł o  6 , 0 0 0  r ą k  w z n i e s i o n y c h  w  g ó r ę  
ś w i a d c z y ł o  n i e b u  i z iemi  o  ś w i ę t y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  t y c h ,  k t ó r z y  na  z a -  
w' sze  w y r z e k a l i  się  z a b ó j c z e g o  n a p o j u  p a l o n y c h  t r u n k ó w ,  co d u s z ę  i c ia ło  
ni szczą  i są ź r ó d ł e m  wi e l k i e j  l iczby n i es zc zę ść  j a k i e  l ud  n as z  g n ę b i ą .  Dzięki  
m i ł o s i e r d z i u  B o s k i e m u  od  c z t e r e c h  l a t ,  jak mi s s ye  w P r u s a c h  z a c h o d n i c h  
s i ę  o t w o r z y ł y ,  b r a c t w o  t r z e ź w o ś c i  r o ś n i e  na  w i e l k i e  r o z m i a r y .  K a ż d a  
miss i a  z d o b y w a  k i lka na śc i e  tys ięcy z w o l e n n i k ó w  t e m u  z b a w i e n n e m u ,  ś w i ę ­
t e m u  b r a c t w u .  A co n a j b a rd z i e j  p o c i e s z a j ą c e ,  że  za ł as ką  B o s k ą  p r zy  g o r ­
l i w e j  t r o s k l i w o ś c i  d u c h o w i e ń s t w a  l u d  t r w a  w i e r n i e  p r zy  u c z y n i o n y c h  
B o g u  o b i e t n i c a c h .  Z ak o ń c zy l i ś m y  m i s sy ę  w  N o w e m m i e ś c i e .  W  u r o c z y ­
s t o ść  T r ó j c y  ś. d n i a  1 8  maj a  i w t e d y  p r ze s z ł o  d z i e s i ę ć  tys ięcy ludz i  p r z y ­
j ę ł o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  p a p i e z k i e  u d z ie l a j ąc e  s ię  z w y k l e  p r zy  k o n k l u zy i .

W  d w ó c h  w o l n y c h  t y g o d n i a c h ,  k t ó r e  n a m  d o  n a s t ę p n e j  missyi  z o ­
s t a w a ł y  p r a c o w a l i ś m y  na k i l k u  m i e j s c a c h  z a p r o s z e n i  z k a z a n i a m i .  1 tak 
w  u r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C i a ł a  z w ie d z i l i ś m y  w i o s k ę  L i p i e n k i  p o d  B i s k u p c e m .  
W  czas i e  o k t a w y  B o ż e g o  Ci a ł a  p o m a g a l i ś m y  w i e l e b n y m  O.  O.  R e f o r m a ­
t o m  w  ' Łą k a c h  w k o n f e s s y o n a l e  i na  a m b o n i e  p r z ez  dni  t rzy.  P r z e z  c a ł ą  
o k t a w ę  B o ż e g o  C i a ł a  t r w a  o d p u s t  w  Ł ą k a c h ,  g d z i e ,  jak w i a d o m o ,  j es t  
c u d o w n y  o b r a z  M a t k i  Bosk i e j ,  B a r d z o  l i czne  k o m p a n i e  p r z y b y w a j ą  z c a ­
łych  P r u s ,  z W a r m i i ;  d a w n i e j ,  k iedy j e s zc ze  g r a n i c e  w o l n i e j s z e  były,  p r z y -
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b y w a ł y  t a kż e  z k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  C i e k a w y  z d a r z y ł  się  w y p a d e k  w  czas ie  
n a s z e g o  p o b y t u  w  Ł ą k a c h  ś w i a d c z ą c y  o  p o s t ę p a c h  b r a c t w a  t r z e ź w o ś c i  
w  tych  s t r o n a c h .  I dz ie  l i czna  k o m p a n i a  na  o d p u s t  d o  Ł ą k i  p r z y b y w a  d o  
m i a s t a  L o b a w y  na  p ó ł d n i o w y  o d p o c z y n e k .  Z n u ż e n i  p i e l g r zym i  p r o s z ą  
g o ś c i n n e g o  o  g o r z a ł k ę .  A z kąd  w y  t o  i dz i ec i e  i d o k ą d ?  py t a  g oś c i n n y .  
J e s t e ś m y  z O l s z t y n k a  W a r m i ń s k i e g o  i i dz i emy n a  o d p u s t  d o  Ł ą k ,  o d p o ­
w i a d a j ą .  A czy to nie  w i e c i e  m ó w i  g o ś c i n n y  że t u  od  r o k u  j u ż  g o r z a ł k i  
n ie  pi j a j ą  i że  w  ż a d n y m  g o ś c i ń c u  k a to l i c k i m  w ó d k i  n i e  d o s t a n i e .  D o  
Ł ą k  na  o d p u s t  w a s  n ie  p u s z c z ą ,  j eże l i  g o r z a ł k ę  p i je c i e ,  b o  i w t a m t y c h  
s t r o n a c h  na  o s t a t n i e j  missyi  N o w o m i e j s k i e j  ws z ys c y  go rz a ł k i  s i ę  wy r z e k l i .  
C ó ż  t edy  p o c z n i e m ,  p y t a j ą  z m i ę s z a n i  p o d r o ż n i ?  I dź ci e  d o  k s i ę dz a  d z i e ­
k a n a  n a s z e g o ,  i p r o ś c i e  o p r z y ję c i e  d o  b r a c t w a  t r z e ź w o ś c i .  S p i e s z ą  w i ę c  
ws z ys c y  d o  k oś c i o ł a  i t a m  m i e j s c o w y  d z i e k a n  s z a n o w n y  ks.  K l i n g e n b e r g  
w y k ł a d a  i m u s t a w y  b r a c t w a  o d b i e r a  o d  j e d n e j  części  s ł u c h a c z ó w ,  k t ó ­
r y c h  wi dz i  d o s y ć  u s p o s o b i o n y c h ,  o b i e t n i c ę  u r o c z y s t ą  nie  pi jani a  na  dal  
p a l o n y c h  t r u n k ó w ,  r e s z t ę  p o c i e s z o n ą  ods y ł a  d o  Ł ą k ,  gdz ie  też wszyscy 
d o  b r a c t w a  p r zys t ąp i l i .

W  s a m ą  o k t a w ę  B o ż e g o  C i a ł a  j a k o  t eż  i n a z a j u t r z  w  u r o c z y s t o ś ć  
S e r c a  J e z n s o w e g o  m i e l i ś m y  n a u k i  w  R a d z y n i e .  P o  n a u c e  o  n a b o ż e ń -  
s t  ■ ie d o  S e r c a  J e z u s o w e g o ,  s a m  s z a n o w n y  ks. S e m p ł a w s k i ,  d z i e k a n  i p r o ­
b os z cz  R a d z y ń s k i  z o b e c n e m i  s w e m i  p a r a f i a n a m i  z ap i s a ł  s i ę  d o  b r a c t w a  
N a j s ł o d s z e g o  S e r c a .

Z R a d z y n i a  u d a l i ś m y  s ię  d o  J a n i  K o ś c i e l n e j  wi osk i  l eżące j  o m i l ę  
o d  st acyi  kol ei  ż e l a z n e j  C z e r w i ń s k ,  g d z i e  31  zaczę ła  s i ę  inissya.

J a n i a  K o ś c i e l n a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  p r o t e s t a n t a  r ó w n i e  j ak  w s zy s tk i e  
ws ie  na  o k ó ł  l eżące .  O w o ż  w ł a ś c i c i e l e  p r o t e s t a n c i  b a r d z o  c h ę t n e m  o k i e m  
p o g l ą d a j ą  w  t ych  s t r o n a c h  na  m i s s y e  t ud z i e ż  na s z e r z e n i e  s i ę  b r a c t w a  
t r ze ź w o ś c i .  I t ak  wł aś c ic i e l  J a n i  K o ś c i e l n e j  i o ko l ic z n i  p a n o w i e  wy sy ł a l i  
na t r zy  d ni  ws zy s tk i ch  s w o i c h  ludzi  k o l e j n o  na m i s s y ą ,  n i e t y l ko  n i e  o d e j ­
m u j ą c  im z a p ł a t y ,  a le  u a d t o  u ł a t w i a j ą c  p o b y t  na  missyi  p r z e z  d o s t a r c z e ­
n i e  ż y wn o ś c i .  I na tej  missy i  o d b y ł o  p i e r w s z ą  k o m m u n i ą  p r z e s z ł o  d w i e ś c i e  
dzieci  a w i e l k a  l iczba l u d u  p r z y s t ą p i ł a  d o  b r a c t w a  t r z e ź w o ś c i .  D o  s t o ł u  
p a ń s k i e g o  p r z y s t ą p i ł o  p r z e s z ł o  c z t e r y  t ys ięcy  ludzi .  Zaszczyc i l i  o b e c n o ś c i ą  
s w o j ą  t e  iniss ię  ks ięża  k a n o n i c y  P r ą d z y ń s k i  B o n i n  i J e s c h k e  pr zy by l i  z P e l -  
p l inu .  O s t a t n i  n o m i n a t  s u f r a g a n  d ye ce zy i  C h e ł m i ń s k i e j  u dz ie l i ł  przy  k o n -  
kluzyi  missyi  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  p a p i e z k i e g o  d z i es i ęc i o t ys i ę c zn e j  l udnośc i .

W  p r z e c i ą g u  t ych  c z t e r e c h  missyi  p r z y j ę ł o  p r z es z ło  s i e d m n a ś c i e  ty­
si ęcy  s z ka p l e r z  N i e p o k a l a n e g o  Po cz ęc ia .  Na o s t a t n i e |  missy i  b y w a ł a  c o ­
d z i e n n i e  k r o m  n a u k  p o l s k i c h  j e d n a  n a u k a  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  na k t ó r ą  
d o ś ć  l i czn ie  się  z b i e r a n o .

Z J a n i  m i e l i ś m y  w r ó c i ć  d o  k s i ę s t w a  i o d p r a w i ć  p o l s k o - n i e m i e ­
c ką  mis s i ą  w  C h o d z i e ż u  u  ks i ę dz a  p r o b o s z c z a  O s m ó l s k i e g o .  Lecz  z e z w o ­
l e n i e  r z ą d o w e  tak p ó ź n o  n a d e s z ł o ,  że j u ż  n i e p o d o b i e ń s t w e m  b ył o  s p r o ­
w a d z i ć  m i s s i o n a r z y  n i e m i e c k i c h  z W e s t f a l i i ,  g dz i e  n i e  m o g ą  w y d o i a ć  m i s -
s i o m  o d  t r ze ch  l at  z a m ó w i o n y m .  O  tych mis s i ac h  w W es t f a l i i  i n ad  R e ­
n e m  n a p i s z ę  p ó ź n i e j .

Z a m i a s t  w i ę c  d o  k s i ę s t w a  p r z y b y l i ś m y  d o  W a r m i i ,  g d z i e  p i e r w s z a  
miss i a  p o l s k a  p o  p r z e s z ł o  s t u  l a t ach  p r z e r w y  w  k r o t c e  się  o d p r a w i .  W i e l c e  
s i ę  c i e sz y my  n a  t ę  m is s i ę  b o  W a r m i a  to  k o l e b k a  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  
w  P o l s c e .  T u  w i e l k i  H o z y u s z  O j c ó w  n as z yc h  p o w o ł a ł  i w  B r a u n s i i e r g u  
n a j p r z ó d  os adz i ł .

O  n a s t ę p n y c h  m is s ya cb  n ie  m i e l i ś m y  o s o b n e g o  l i s tu ,  w i ę c  ty lko  z n o ­
t a t e k  w i a d o m o ś ć  p o d a m y .  Ż e b y  n ie  p s u ć  ca ł ośc i  u m i e s z c z a m y  w s z y s t k o
co o  t e g o r o c z n y c h  r n i ssyach  n a s  d o s z ł o ,  po d r u b r y k ą  n asz ej  a rch id yec ezy i .

Mi s sy a  w  P o s t u l m i e  o d b y ł a  s i ę  o d  14 d o  2 0  c z e r w c a  i p o k a z a ł  się
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t am nadzwycza jny  udział  tak ze s t rony l u d u ,  jako też i ze s t rony  d u ­
c h ow ie ńs tw a .  Do d w ud z i e s t u  księży zasiadało codz iennie  w konfes syona le  
a od o śmiu  do d w un as tu  tysięcy wie rnych  zbier ało  się także codzień 
w kościele  i około  kościoła.  P i e r wsza  koinmunia  dzieci i dw ie  ko inmun ie  
g en e ra l n e  sp r awi ły  wie lk i e wrażeni e .  P rzy drugi ej  kommun i i  genera lne j ,  
cz te rech księży przez godz inę  przeszło roz daw a ło  hez p rzerwy  chleb ani e­
lski.  Uroczystość tych dni zbawien i a  zmieszał  na chwi l ę  smutny  w y pa ­
dek.  Cz wa r t ego  dnia missyi wieczo rem powsta ł a  g w a ł t o w n a  burza  i p i o ­
run  spal i ł  dw a  budynki  gospodar sk i e  proboszcza .  Proboszcz wszakże zn a ­
cznej szkody nie poniós ł  bo miał  wszystko zaa sseku rowane .

P o  missyi w Pos tu l i n i e  odbyła  się z n ów  rnissya w dyecezyi  ch e ł ­
mińskiej  w s t a r em  niegdyś o b ro n n e m  mias teczku Pu ck u  nad zatoką m o ­
rską.  Ś l iczna to była missia.  Pobożne  n ad mo rs k i e  kaszuby śpieszyły l ą ­
dem i morz em do P uc k a ,  wszyscy chciwi  po ka rmu  du chownego .  O jco w ie  
mi ssyonarze  uroczy miel i  widok  kiedy ki lkanaście  rybackich łodzi p r z y ­
p łynęło  w processyi  z p rzeciwleg łego  pó łw ysp u  Hela.  Krzyż świecący na 
j ednej  z łodzi na które j  stał  ksiądz w kapie ,  r ozw in i ę t e  kości elne  c h o ­
r ą g w i e ,  śp iow  G w ia zd o  m o rza  mięszający się z s zumem fali morskich,  
wszystko to unos i ło  i rozr zewn ia ło .  O w o c e  missyi były wielkie.

J e d e n  z O jc ó w  missyonarzy udziel i ł  n am listu księdza A n l a u f  p r o ­
boszcza z Pucka.  Wyjm u jemy  zeń co na s t ępu j e ;

Z  Pucka  (i sierpnia. N a s ta ły  u nas błogosławione czasy . W szyscy  
uszc zę ś l iw ien i , k rom  n iek tórych  s z y n k a r z y  k tó r zy  swoje za p a sy  s p i r y t u ­
sowe w da lszych  s tronach spieniężać m uszą .  N a jw ięk s za  liczba tu te jszych  
kupców  i  k r a m a r z y  co m ieli  ra zem  s z y n k i . s z u k a ją  in n ych  z a r o b k ó w ; ci 
są także kon tenc i;  ale najszczęś liw sze  żony w yro bn ikó w  co m a ją  w d o m u  
św ię ty  p okó j  i  swoich  mężów nachw alić  się nie m o g ą , ile że ci m ężow ie  
ca łkow ity  za r o b e k  do d om u  p rz y n o szą .  O d  20  Iipca k iedy  obchodzi l iśm y  
uro czys to ść  M a tk i  B o sk ie j  S zka p le rn e j  w  pobliskiej p ara fa  S w a rzew sk ie j ,  
zg r o m a d za ją  się licznie m o i  p a ra f ia n ie , m ięd zy  8  a 10 g o d z in ą  w ie c z o ­
r e m  , p o d  k r z y ż  m issy jny  a to co d z ień  i  bez p r z e r w y  n a p rzem ian  p o l ­
skie i  n iemieckie p ie śn i  z  nabożeństwem  śpiewają . G orliwość  nabożna  o ży ła , 
p o d w o iła  się od czasu  missyi. W  niedziele p r z y jm o w a łe m  p o  k i lka kro ć  
no w yc h  cz łonków  do bractw a t r ze źw o śc i  naw et z  tak ich  k tó r zy  p rzed te m  
b y li  przeciwni.  Jeden  ty lko  p r z y p a d e k  w sku tek  p i ja ń s tw a  w y d a r z y ł  się 
tu  i  to w p r z e s z łą  n ied z ie lę , rzuco no  się na w achm is trza  po licy i ,  ale ż a ­
den kato l ik  do lego nie należał. Z da rzen ie  zn ow u  które opow iem  z a r a z ,  
zrobiło  n iezmierne  w rażen ie .  D w a tem u tygodnie rozb ierano  s ta ry  dom,  
p r z y  czem  z n a jd o w a ł  się także ka to l ick i  robo tn ik  C iskowski po im ieniu .  
Ten j a k  m ów ią  k a za ł  sobie p r z e d  ósmą rano  p rzyn ieść  g o r z a łk i  o św ia d ­
c za ją c :  . , ' fo tyćby  chłop coby sobie m e  m ógł halba g orza łk i  k u p ić ."  Z a ją ł  
się po tem  o d ryw a n iem  p o d ło g i  w izbie dolnej chociaż to do niego m e  na­
leżało. R a zem  spad la  z g óry  zn a czna  część sufitu. G d y  L iskowskiego nie 
w id z ia no  zaczęto  s zu kać  i  znaleziono zgniecionego na śmierć. Bóg nie p o ­
zw a la  z sobą ża r to w a ć ,  oby b y ł  m iłośc iw y  je g o  duszy .  Do sp ow iedz i  z  p o ­
c zą tk u  p r zych o d z i ło  codziennie  od  30  do 40  lu d z i ,  teraz je s t  za w sze  od  
50  do 00  a p r z e z  po łow ę  ze spow iedz ią  jen era lną .  A j a k  p iękne te s p o -  
w iedzie ,  z  ja k i e m  przyg o to w a n iem  odbyw ane. W szyscy  cieszą się na p r z y ­
sz ło ro czn ą  m issyą  w Ż a rn o w cu .

Odby ła  się jeszcze w d rugi ej  po łow ie  Iipca rnissya w Brusach,  także 
w dyecezyi  Chełmińskiej .  Mi ssyonarzy  było mniej  jak w  P u ck u ,  dla o d ­
jazdu O.  Pra sza łowicza  do  Poznani a  gdzie jak w iemy  udzielał  ćwiczeń 
d u c h o w n y c h ,  a i ci co zostali  czuli się zmęczeni  po tylu pracach.  C ó ż -  
ko lw iekbądź  wszystko poszło jak najlepiej .  Zamożna wieś  Brussy przyjęła 
missyonarzy z un ie s i en i em,  a ksiądz proboszcz se rdeczn ie  ich ugości ł .
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Oł t a r z  i am b on a  zew ną t r z  kościoła były j uż  po s t awione  i p rzys t ro jone 
p iękni e  zanim mi ssyonarze  przyjechali .  S ko ro  się missya zaczę ł a ,  jęły n a ­
p ływać  t łumy ludu  ko mp an i am i ,  tak że og rom ny  cmen ta r z  kościelny ciągle 
był napełniony.  P ro boszczow ie  p rzewodniczyl i  wszystkim k om pan io m i bral i  
żywy udział  w  nabożeńs twie .  Po go da  sprzyjała doskona l e ,  wyjąwszy 
ostatniej  niedzieli  w  k tór ą  t rzeba było podczas  deszczu nabożeńs two  o d ­
p ra w ia ć ,  dla n i epo dob i e ńs t wa  pomieszczenia  k i l kunastu tysięcy ludzi w m a ­
ł y m ,  d r e w n i an y m  i wiekiem na dw ą t lo nym  kościolku.  Odby ła  się też 
o w e g o  dnia  pomimo  słoly uroczys ta  processva  z Najśw.  S ak ra m en te m  po 
ws i ,  bo tak chcieli  wszyscy księża. Codzień  po po łudn iu  d a w a n o  j e dn ę  
naukę  po n i emiecku  i to w  kościółku.  Zbiera ło  się na nią dużo słuchaczy 
z pobliskich wiosek i sąs iedni ego  Po mor za .  Konfes syonały  ciągle t ł um 
ludu otaczał.  D o  b r a c t w a  t r zeźwości  przys tąpi ło  w ie lu  ludzi a szkapl erz  
Niepoka lanego  Poczęci a przyjęło około 6 ,000  w ie rnych .

Zaraz  po missyi w Brussach zebral i  się wszyscy O.  O.  Jezuici  w Ś r e ­
mie na k rótko przed dn i em ś. Ignacego.  Cały s i e rp i eń  pozostal i  w sw o im  
k l a sz torku ,  teraz z n o w u  czte rech z nich odj echa ło  do Zb l e wa  pod S t a -  
rygrodem w  P ru s ac h  zachodni ch gdzie się miała  rozpocząć  missya 30  s i e r ­
pnia.  J e s t  jeszcze zapowiedzi ana  missya w P o p o w i e  t o ru ń sk im ,  wszystko 
w  dyecezyi  Chełmiński ej .

Udział  w- tegorocznych  missyach bral i  O.  O.  P r a s z a ło w ic z , Baczyński,  
Ka mińsk i ,  W aw re cz ka  i Sch i c t an  a c h w i l o w o  O.  P ro n i e w s k i ,  który W' sier­
pn iu  do Gal ic j i  odjechał .

DYECEZYA CHEŁMIŃSKA.

N o w icya t O. O. R eform atów  w W eiherow ie.

O d  dnia  9  paździ ernika  roku  zeszłego o tw or zo ny  został  w  k laszto­
rze  O.  O.  Re fo r m a tó w  w  W e i h e r o w i e  nowicyat .  J e s t  obecn i e  dziewięciu  
no wicyuszów  i dałby P.  Bóg żeby zn o w u  ta gałęź rodziny zakonnej  ś w i ę ­
tego Franci szka  zakwi t ł a  w  tej s t r on i e  dawnej  Polski .

Ś m ierć  O. W a w rzyń ca  Z akrzew skiego .
Późno  d ow ia du j e m y  się o śmierci  O.  W a w r z y ń c a  Zakrzewskiego 

Reformaty,  która  nastąpi ła w  roku  zeszłym 8 wrze śn i a  w  dzień N a r odz e ­
nia N. P an n y  w W e i h e r o w i e .  Był to znakomi ty  kaznodzieja i znal iśmy 
go dobrze  w archidyecezyi  naszej  gdzie  w  r. 1852  go r l iw ie  pomagał  s ł u ­
chać spowiedz i  O.  O.  J ezu i tom na missyi w Ś rem ie  a później  na o d ­
pust ach słyszeć się dawał .

K onsekracya  k s ięd za  Jeschke  na  b iskupa w P elp lin ie .

Dnia  20  lipca odbył  się w Pelpl i ni e  uroczys ty obrzęd  wyświęcen i a  
ks. J e schke  na biskupa Suf r agana  z t y tu łem Dyocezare i  in  p a r i. inf. k o n -
sekracyi  dope łn i ł  J.  W .  ks. Śed l ak  biskup dyecezalny w  assystencyi dw óch
infuła tów.  Nie było innego  kazania  jeno polskie k tór e  powiedz ia ł  O.  P r a ­
szałowicz.  O. B ro w n  p rowincya ł  O.  O.  J e zu i t ów  zn a jd ow a ł  się na lej 
uroczystości .  J .  W .  ksiądz biskup J e sc hke  d ługo  czynnie i s umienn i e  o b o ­
wiązki  officyała sp r a w o w a ł .
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KRÓLESTWO KONGRESOWE.

Z m a rły  m inister T u rku lł.

Czytamy w  P am iętn iku  R e i .-  M ora ln ym  na miesiąc l ipiec:
Zmar ły dnia 11 cze rwca  Ignacy T u r k u l ł ,  m in is t e r  s ek re t ar z  s t anu  

k ró l e s twa  Po l s k i e go ,  wszechs t ronn ie  wykszta ł cony,  szczególniejszą przy­
wiązyw a ł  ważność  do p r z ed m io tó w  rel igi jnych i w nich niepospol i tą  z a ­
dz iw ia ł  biegłością.  Nie p r z e s t awa ł  on też na samej  wiedzy i znajomości  
a le  i w  czynie s t a ra ł  się być dob rym katol ikiem. Ufnością sw o ją  u m o ­
narchy  nie j e d n o  dob rodz i e j s two  potrafi ł  wyj ednać  dla wyznania  i k oś ­
cioła katol ickiego.  Nie było żadnej  większej  uroczystości  na k tóre jby się 
będąc  w  W a rs z a w i e  nie zna jdowa ł .  Był o sob l iwym p r o t ek to r e m P a m i ę ­
tnika Re l i g i j no - Mo ra l neg o .  O n  się s t a ra ł  o podnies ieni e t ego p i sma,  on 
udz ie la ł  nam świa t łych r ad  wspóln i e  z ś. p. me t ropo l i t ą  Ho ło wiń sk i m ,  
on dost arcza ł  nam niekiedy ważnych ma te rya łów  nau k ow yc h ,  on p rzy­
obiecał  nam pomoc w  odp i sywan iu  d o k u m e n t ó w  his torycznych bogatej  
Cesarsko  -  Pet er sbu rsk ie j  b ib l io t ek i ,  on za każdą bytnością  w  W ar sz aw ie  
raczył  nas  odwiedzać  i najprzychylniejszą zaszczycać życzl iwością.  W d z i ę ­
czność tedy sama  nak azu j e ,  abyśmy za innemi  dziennikami  oddal i  cześć 
należną  tak zn akomi t emu  m ę ż o w i ,  k tó r ego  s t rata  jes t  do tk l iwą dla c e ­
sa r s twa i k ró l e s twa .

B ractw o  w sparc ia  w dów  i  s iero t w  Ciechocinku.

K r o n i k a  w i a d o m o ś c i  k r a j .  i z a g r  umieści ła  list z C iechoc inka  
z daty 6 cze rwca  z k tó rego  wy jmujemy  co na s t ępuj e :

Piękną  pamiątką po tegorocznych gościach zostanie ustanowienie  bractwa 
wsparc ia  podupadłych  w dów i sierot z C iechocinka,  zawiązanego pod prezyden- 
cyą pani Górskiej bawiącej  u wód i to na w zó r  domu Śgo W incentego ii Pau lo  
w W arszaw ie .  Z aw iązan ie  lego bractwa miało miejsce dnia 22 czerwca. P i e r w ­
sza  sk ładka  przynios ła  112 złp. za  które zakupiono ch leba,  kaszy i innych przed ­
miotów do pożywienia  s łu ż ąc y ch , które pomiędzy prawdziw ie  biednych rozdzie­
lono. Po d o b n a  sk ładka  ma się odbyw ać  co tydzień po n ieszporach przed kaplicą. 
S k ła d k a  w drugim tygodniu przyniosła  150 zip . Sześć  ustanowionych do tego 
wizytatorek wyszukuje  biednych i sp raw d za  na gruncie potrzebę wsparcia .

Śm ierć b ib lio tekarza  A kadem ii D uchownej.

Dnia 2 maja um ar ł  Kazimirz  Krupsk i  b ibl iotekarz  Akademii  D u c h o ­
wne j  i l i terat .  Pochodz i ł  z Poznańsk i ego ,  nauki  wyższe odbył  na u n i ­
we r sy t ec i e  wa r szawskim .  Należał  do redakcyi  Gazety Warszawski e j  a p o ­
t em  do redakcyi  Gazety Codz iennej  Dla Pamię tn ika  R e i . - M o r .  t ł ómaczył  
ar t ykuły  z f r ancuzkiego i n iemieckiego.

K sien i B enedyktynek  w Sandom ierzu .

Dnia 23  Cze rw ca  J.  W .  J .  Ks. Biskup Rodopo l i tań sk i  hr. Tadeusz  
Łu b i eńsk i  po tw ie r dz i ł  i poświęc i ł  w y br an ą  przez zg romadzen ie  pan ien  
Benedyk tynek  w  Sa n d o m i e rz u ,  na go dn oś ć  ksieni  pannę  A nn ę  Ma jewską  
córkę  Augus tyna  i Roza l i i ,  odda j ąc  jćj w r ękę  s t a tu t  r egu ły  zakonnej  i 
pas tora ł  znak godności .  Na jp i e rwszą  ksienią  w klasztorze Sa ndo mie r sk im  
była Zofia S i eni awska  wspó ł  f undatorka  około  rok u  1623  kościoła  i k i a -
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s z t o r u  z m a t k ą  s w o j ą  E l ż b i e t ą  z G o s t o m s k i c b  m a r s z a ł k ó w ą  w i e l k ą  k o ­
r o n n ą .  W  d n i u  n a s t ę p n y m  2 4  C z e r w c a  J .  W .  J .  K s .  B i sk up  w c zas i e  
u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a  p r z y j ą ł  sz lu by  z a k o n n e  od  s z e ś c i u  p a n i e n .

PROWINCYE ZABRANE I ROSSY A.

S em inaryum  w d yecezy i  Tiraspolskiej.

C z y t a m y  w  K r o n i c e  z d n i a  2 0  l ipca  Nr .  1 0 2 :
Najjaśniejszy Cesarz Alexander II na przedstawienie J. W .  P a n a  Ministra 

S p ra w  W ew nętrznych  i Duchownych Najwyżej zezwolić ra cz y ł ,  założyć dla rzym ­
sko-kato lickie j  t iraspolskiej dyecezyi Seminaryum z p rzygotowawczą tymczasową 
szko łą  na pierwszy raz na 25 uczniów, na skarbowym  koszc ie ,  szczególniej dla 
dzieci niemieckich kolonistów południowej strefy p aństw a ,  niezależnie od tych, 
którzy swoim kosztem utrzym ywać się  zechcą i ten zak ład  o tworzyć w gubernial- 
nem mieście Sara tow ie .  Nadto  Najjaśniejszy Cesarz zwraca jąc  uwagę  na ' lu d n o ­
ści zachodzące w ustanowieniu Tiraspolskiego dyecezalnego zarządu w mieście Ti- 
r a s p o lu , dla braku wygodnego pom ieszczenia ,  rozkazał  przeznaczyć tymczasowe 
przebywanie  tego zarządu w mieście Sa ra tow ie  gdzie  kościół katolicki parafialny 
ma być zamieniony na katedralny. P rz y  nim według ustanowionych prawideł w y ­
brać  członków kapituły a potem przystąpić do wyznaczenia  cz łonków  konsystorza  
i do uformowania  po skomunikowaniu się z J W  Ministrem kancellaryi konsy­
storskiej

Śmierć ks. Hańskiego  to lrkutsku .

D n i a  10 p a ź d z i e r n i k a  r o k u  z e s z ł e g o  z a k o ń c z j ł  b o g o b o j n e  życie  ks i ądz  
Ha ci sk i  p r o b o s z c z  kośc i oła  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  w l r k u t s k u  na S y b e r y i .  
U r o d z i ł  s ię  o n  n a  Białe j  R u s i  w  r.  1801 z r o d z i c ó w  s z l a c h e c k i c h ,  n a u k i  
u k o ń c z y ł  w  P o ł o c k u  u  0 0 .  J e z u i t ó w .  M a j ą c  lal  1 4  w s t ą p i ł  d o  z a k o n u  
O O .  B e r n a r d y n ó w  w  W i t e b s k u .  W y ś w i ę c o n y  na  k a p ł a n a  w  r o k u  1 82 5  
p r z e z  ks. G e d r o j c i a  b i s k u p a , w e  d w a  l at  p o t e m  u d a ł  s i ę  d o  S y b e r y i  n a ­
p r z ó d  do  T o m s k a  na  w i k a r y u s z a  a p o t e m  d o  I r k u t s k a  g d z ie  aż  do  ś m i e r c i  
p e ł n i ł  o b o w i ą z k i  p r o b o s z c z a .  Z m a r ł y  s ł y ną ł  z p o b o ż n o ś c i  i d o b r o c z y n n o ś c i .

W iz y ty  biskupa Zmudzkiego.
K a ż d e g o  r o k u  ks. b i s k u p  Ż rnu dzk i  p o ś w i ę c a  ki lka m i e s i ę c y  na  w i ­

zy t ę  k o ś c i o ł ó w  dy ecezy i  s w o j e j .  W  t y m  r o k u  w y j e c h a |  3 0 g o  m a j a  n a  
w i z y t ę  k o ś c i o ł ó w  w  p o w i e c i e  t e l s z e w s k i m  d e k a n a c i e  o l s i a d z k i m  p o ł o ż o ­
n yc h.  Z ac zą ł  od  k oś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  K o n t o w s k i e g o ,  p o t e m  w i z y t o w a ł  
k ośc i oły  p a r a f i a l n e  O l s i a d z k i ,  S i a dz ki  i P i k i e l sk i .  Z P i k i e l  mia ł  z a m i a r  
u d a ć  s i ę  d o  g u b e r n i i  m i t a w s k i e j  i t a m  z ac zą ć  w i z y t ę  o d  kośc i oła  p a r a ­
f i a l n e g o  L e n h e n s k i e g o  a o d w i e d z i w s z y  i n n e  kośc io ły  w  t e j że  g u b e r n i i ,  
z w i z y t o w a ć  w  p o w r o c i e  k o śc i ó ł  M e s z k u c k i  w  p o w i e c i e  S z a w e l s k i m .  N i e ­
p o d o b n a  w y r a z i ć  j ak i e  z t ą d  z b a w i e n n e  sk u tk i  i poż yt k i  d u c h o w n e  w y ­
p ł y w a j ą .  J W .  p a s t e r z  w s z ę d z i e  p o d c z a s  wi zy ty  u d z i e l a  S a k r a m e n t u  
B i e r z m o w a n i a ,  w s z ę d z i e  p r z e m a w i a  d o  l u d u .

D n i a  1. W r z e ś n i a  1 8 5 6 .
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GŁÓWNIEJSZE POMYŁKI DRUKU.

W  ostatnim numerze Przeglądu  w poezyi R ó in  duchowna str. 35 opuszczony 
został po w ierszu:

Niech się Jej kościół iskrzy, promieni,
wiersz następujący:

Świetnością zło ta, blaskiem kamieni

W
S tr . 172
-  173

-  183
-  185

186 -

— 188

— 189
— 190
-  191
-  200

I  201 

-  202

— 203

— 204

— 205

— 206

numerze obecnym należy poprawić: 
m. 20 zam. przeszło cyzt. utrzymało się
— 29 — przeszkodowanych — poszkodowanych
— 31 po  uciążonym opuszczony został w yraz  właścicielom
— 21 zam  na czyt.
— 22 — rządow i, a nie na rząd —

Ministerstwu, na pod­
władnych

— przedost. zam. ono —
1 zam. powtórzemy —

18 — tu
zrobimy 
zarzucić

rządowi a nie na rz ą d , Mini­
sterstwu na podwładnych

one
powtarzamy
to

33
38
2

27
29

4

po
zam

Oczewiście
— prowincyi polskich. Skoro —
— względności —

od dołu zam. mając —
14 od góry  — izby —
25 zam. wzywało —

dodać jedną 
czyt. rzucić

I
22
21
24 
10 
U
3

19
26
15
25

izby 
Teraz ze 
Znajduje się 
przedsięwzięte 
tuz
przyjściu

Oczywiście
prowincyi polskich,
względność
miano
izby
używało
iż
Terazże 
Znajduję się 
przedsięwzięto 
też
przejściu
Jak

skoro

łdezw anie się 
przyjść 
wymieniona

207
208

210
218

235
247
248

— przejściu
— Odezwania się
— przejść
— wymierzona 

23 przed  tak na le ty  po ło iyć  tu
— 35 zam. rozporządził że czyt. rozporządzał:

3 _  że nowa poło iyć  . Ze nowa
_  5 — dziedziców. Polacy czyt. dziedziców, Polacy
— przedostatni zam. Obecnie —

18 zam. wtedy to ostatnie izba —
27 — Z obecnych 
36 — W ybieram 
14 — rodziny
23 — odlewana
25 — spodki

1 — dowodzi
6 od dołu zam. z margrabiem 

32 ocl góry  — Feschke

Obecni 
wtedy to izba ostatecznie 
Z obcych 
Wspominamy 
rodzimy 
odlew ania 
spadki 
dowiedzie^ 
z margrabiów 
Jeschke



S ir . 249 to. 7 zam. majordome czyt. majordomo
_ __ _ — 35  — prokanizacya — prekonizacya
_  _  _  3 0d  dolu zam. Antonielli — Antonelli
— 254 — 14 — — przejścia — przejść
    Dwa wiersze ostatnie równie jak  i dwa pierwsze n a ; następnej stronnicy

255 wydrukowane przez nieuwagę wymazać należy
— 255 w. 26 od góry zam. z niemi czyt. za niemi
    _  S od  dolu — zaprzeczeniom — zaprzaniom się
— 257 — 26 zam. uznaliśmy — uczuliśmy
— 258 — 2  — twierdzą — wiedzą
_  _  _  9  — propozyci — proporcyi
— — — 35 — katolickiej — polskiej
— 259 — 6  — wiecznie — wiernie
_  _  _  19 _  zamieszczonego Tak — zamieszczoną. Jak
— 265 — 7 4  od odlu zam. praw  — prac
— 266 — 16 od góry  — ze pół szkoda — więc szkoda
  _ — 13 zam. kościelną, i — kościelną;
_  _  _  2 0  — po — do
— — — 2 2  — nowym — naszym
  — — 38 — Józefata , Koncewicza — Jozafata Koncewicza
— 267 — 2 2  — najszlachetniejszych — najszlachetniejsze .
  — — 7 od dolu zam. prześladowa- — prześladowaniem Św iat

niem , św iat
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